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Żałosny bilans roczny 
genewskiego kongresu

Zamiast rozbrojenia — nowy wyścig zbrojeń.
Kraków, 19 stycznia.

P rzy g o to w an ia  do kongresu  'ro z b ro ­
jeniow ego trw a ły  równo ośm lat. W  tym  
czasie odbyło się pięć wielkich konferen- 
cy j międzynarodowych, tudzież szereg 
m niejszych, k tó re m ia ły  n,a celu usta lić  
p ro g ram  i zasady prac wielkiego kongre­
su  rozbrojeniowego.

W reszcie o s ta tn ia  ta k a  w ielka konfe­
re n c ja  przygotow aw cza, zakończona w ro­
k u  1930, u s ta liła  zarów no ten  program , 
ja k  te  zasady. B ył to w ielki dókum enl, 
n ap isan y  bardzo zaw iłym  stylem . To, 
co w n im  było najw ażniejszem  i co siosun 
kowo m ożna było n a jła tw ie j zrozumieć, 
to  było  postanow ienie, że te normy zbroj­
ności, k tó re  tra k ta ta m i pokojowem i zo­
s ta ły  oznaczone d la  b. państw  ce n tra l­
nych, p o z o s t a j ą  w ś r ó d  w s z e l ­
k i c h  o k o l i c z n o ś c i  w m o c y ,  
z d ru g ie j s tro n y  nie mogą mieć żadnego 
>vpływu na wysokość tych norm, które 
kongres rozbro jen iow y w d anym  razie  
dla innych państw wyznaczy.

Było to całkow ite zw ycięstwo Fran­
cji, k tó ra  przez ca ły  okres konfe renc ji 
przygotow aw czych konsekw entnie b ron i­
ły  stanow iska, że przyszły kongres nie 
będzie mógł modyfikować postanowień  
traktatów pokojowych, dotyczących roz­
brojenia N iem iec i ich byłych sojuszni­
ków, ja k  również, że s tan  zbrojności N ie­
miec w żadnym  k ie ru n k u  i pod żadnym  
względem nie może być p rz y ję ty  przez 
kongres za kryterjum, obow iązujące do 
rozbro jen ia innych.

W dniu 2-go luf ego 1932.
P o  w ielkich przygo tow aniach , w ciągu 

k tó ry ch  na  uży tek  kongresu  zbudow ano 
naw et nową w ielką salę  p rzy  p a łacu  n a ­
rodów w Genewie, kongres_ rozb ro jen io ­
wy został otwarty uroczyście w dniu 2 
lutego ubiegłego roku. W zięło w mm  
udział przeszło siedm iuset delegatów i ro­
żnych rzeczoznawców, rep rezen tu jący ch  
w szystkie p aństw a L ig i N arodów , tu ­
dzież szereg nie należących  do niej, z R o­
s ją  sowiecką na  czele.

K ongres p ierw otn ie b ran o  bardzo na 
serjo. W idać to chociażby z bardzo  s ta ­
rannego  i bogatego obsadzenia i w ypo­
sażenia poszczególnych delegacyj. Przed­
stawicielstwa w ielkich mocarstw liczy ły  
po kilkadziesiąt osób i w iozły ze sobą 
całe w agony aktów , k siąg  i w szelkich in ­
nych m aterja łó w  in fo rm acy jn y ch . Z a­

pow iadał się ten  kongres po prostu, jako 
ja k iś 1 nowoczesny cyw ilny sobór po­
wszechny, k tó ry  m iał narodom  objaw ić 
nowe p raw a ich spokojnego odtąd i bez­
piecznego współżycia.

Nie. b rak  jednak  było także objawów , 
pewnego sceptycyzmu co do powodze­
n ia  kongresu i jego zdolności do dokona­
n ia  jakichkolw iek rzeczy' ’ pozytyw nych. 
Jed n y m  z najw ym ow niejszych tak ich  ob­
jaw ów  było pozostawienie przewodni­
ctwa kongresu w ręku Hendersona, w 
phwili o tw arcia  kongresu już człowieka 
całkiem prywatnego, nie rep rezen tu jące­
go żadnej rzeczyw istej w ładzy we wła- 
snem  państw ie.

T ak  więc dn ia  21-go lu tego ub>eg’ego 
roku zebrał się wreszcie ten  w ielki kon­
gres dookoła ogromnych stołów'. O tw ar­
cie liylo bardzo uroczyste. Gęsto padały  
w ielkie słowa, a  pow ietrze było przesyco­
ne n ieb iańsk im  zapachem  na jp ięk n ie j­
szych nadziei.

Francja żąda bezpieczeństwa —
Niemcy zaczynała szantaż.

C zw artego dn ia  obrad wystąpiła Fran­
cja ze swoim projektem rozbrojenia. Za­
sadzał się on n a  tem, że w arunkiem  roz­

b ro jen ia  może być tylko s t w o r z e n i e  
r  ó w n o e z e s n  e d o s t  a  t  e e z- 
n y e h g w a r a  n  ć y  j  b e z p i e c z e ń ­
s t w a .  Te zaś zaproponow ała F ra n c ja  
stw orzyć w ten sposób, aby do dyspozycji 
L igi dać dostatecznie silną armję mię­
dzynarodową, k tó ra  jed n a  jedyna m iała­
by praw o posługiw ania się lotnictw em  
wojennem , ciężką ofenzyw ną a r ty le rją , 
tankam i i wogóle wszelką bron ią służącą 
do a taku . D la tem  większego zaś bezpie­
czeństw a F ra n c ja  dom agała się także, 
aby  także; całe lotnictwo t. zw. „cywilne" 
poddać pod stałą kontrolę międzynaro­
dową.

Celem przeciw działania żądaniom  
F ran c ji, Niemcy po raz pierwszy w ystą­
piły z formalnem żądaniem, aby za pod­
stawę rozbrojenia przyjąć te normy 
zbrojności, które zaw iera w odniesieniu 
do Niem iec traktat wersalski. B yła to 
silna petarda, podłożona pod konferencję. 
Zakulisowa je j anglosascy reżyserowie 
łudzili się, że gdy oba te krańcow e s ta ­
now iska — francuskie i niem ieckie — 
w yrażone ostatecznie i jednoznacznie, 
zrównoważą się niejako, wówczas w y­
tworzą się w arunki dla jakiegoś kompro­
misu.

Ale w arunk i tak ie  nie powstawały na­
dal. W obec tego S tan y  Zjednoczone w

Autobus, Która nie lęka gołoledzi

Nowy ambasador Stanów Zjedn. 
w Beriinie.

W
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Ja k  donoszą pismą amerykańskie, prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych Roosenelt m a  
zamianować ambasadorem w Berlinie Wi- 
Ijama T. W oodin‘a, prezesa „American 

Carfańd Foundry Company

Pod Rerchtesgaden w Bawarji odbyła sie próba z nowego typu autobusem 10-osobo- 
wym, który zam iast tylnych kól, posiada system  kół na taśmach stalowych ja k  przy  
czołgach. W sku tek tego urządzenia nie ześlizguje sie on po śniegu czy gołoledzi. Pod­
czas próbnej jazdy "Mzebut - atUóbm- len. ż kiju., gó tsk ie i drogi w  ciągu 20. jninttf.

dniu  12 kw ietn ia  w ystąp iły  z projektem  
ogólnej rezolucji, w m yśl k tórej wszyscy 
uczestnicy kongresu zdedukow aliby swo­
je  zbro jen ia do najniższego poziomu o- 
bronności, przew idzianego w a rty k u le  
V II I  s ta tu tu  Ligi.

Dzień za miljon franków w złocie.
P ro jek t am erykański wzięto skwapli­

wie pod obrady, ponieważ m łyn z powo­
du  zaczopow ania dopływ u prawdziwego 
z ia rn a  był już p u sty  i jedw abne py tlę  
jego trzęsły  się próżne. A le jak  zaczęto 
rozważać wniosek amerykański, odkryto 
zaraz, że niema jeszcze dość ścisłej de­
finicji, pozwalającej odróżnić na pewnia­
ka nietylko w dzień, ale także i w nocy 
na nowiu, broń obronną od zaczepnej.

Gdy zaś raz natra fiono  na tak  wdzięcz­
ny dla wszelkich rzeczoznawców temat, 
zaczęto go w ałkow ać tygodniam i i mie­
siącam i całem i, przyezem  jeden dzień 
konferencji kosztował reprezentowane 
na niej narody skromną sumkę jakiegoś 
miljona franków w złocie. N ajw span ial­
sze odkrycia naukow e nie kosztowały n a ­
wet tysiącznej częśei tego, co te raz  kosz­
tow ała  scholastyczna debata nad tem, 
k ied y ’ ręk a  zw inięta w pięść jes t b ron ią 
zaczepną, a  kiedy obronną...

W reszcie w czerwcu znudziła się ta  
debata Hooyerowi, k tó ry  p rzysłuchiw ał 
się je j pilne z d ru g ie j s tro n y  „wielkiego 
staw u", a równocześnie spieszył sie na 
swoje własne wybory i d latego chciał 
koniecznie ozdobie swój sz tad ar jak im ś 
nowym symbolem zwycięstwa i zasługi.

W ’ dn iu  zatem  22 czerwca wystrzelił 
on z nienacka z drugim projektem, aby 
m ianow icie kongres uchw alił n a ty ch ­
m iast^  że w szystkie zbrojności redukuje 
się o jedną trzecią, a aeroplany, m ające 
rzucać bomby, kasu je w ogólności z k re ­
tesem.

Ale gdy przeciw, tem u wnioskowi wy-
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Na zdobycie rekordu.

Lotm czka angielska lady Bailley w ystar­
towała w dniu 15 b. m. z lotniska w Croy- 
don do Kapstadu, ażeby pobić rekord na tej 
drodze, ustanowiony przez A m y Johnson.

stąp iła  Francja ze swoją grupą, biedny 
kongres znowu znalazł sie  lodzie. Do
przerwanej pouczającej debaty nad tem, 
jaka broń jest zaczepną, a jaka tylko o- 
bronną — nie wypadało już wracać, & 
nowego tem atu nie było.

W  lipcu zatem, szczególniej wobec 
wzm agających się upałów, zaczęto coraz 
bardziej gorączkowo rozglądać się za 
projektem jakiejś rezolucji, odraczają­
cej obrady. Rozumiano jednak, że opi- 
nji publicznej św iata nie można tak cał­
kiem  już bez ceremonji wystrychnąć na 
dhdka i że potrzeba jej koniecznie dać 
jak ieś pozytywne uchwały, postanowie­
n ia  i orzeczenia. Tu jednak właśnie na­
trafiono na przysłowiową dziurą w sę­
ku, której ani t u s z  nie umiano zatkać. 
K ażdy występował z jakim ś projektem  
swoim, ale tylko po to, aby go w szyscy  
inni zakrzyczeli. Pod koniec lipca upał 
staw ał sią nieznośnym, a pustka w gło­
wach uczestników kongresu całkiem ka­
tastrofalną. Chcieli go koniecznie skoń­
czyć, ale n ie w iedzieli, jak można to 
zrobić z zachowaniem najbłahszych cho­
ciażby pozorów przyzwoitości.

Bombo x  Berlina.
W  tej ciężkiej opresji przyszły kon­

gresowi z pomocą Niem cy, które nagle 
w ystąpiły z żądaniem równouprawnie­
nia. Żądanie Niem iec stworzyło całkiem  
nową sytuacje, m usiało być przedtem  
gruntownie omówione, zbadane i  roz­
strzygnięte, Do tego czasu zaś kongres 

eznie — aczkolwiek nie formalniefaktycz
l i iSrace swe zawiesił.

Tak sie też stało. W ielkie mocarstwa 
usunęły sie na bok, aby na roznm poga­
dać z Niem cami. Reszta pojechała na 
dobrze zasłużony odpoczynek... Dość, że 
w dniu 29 sierpnia N iem cy wykonały o* 
Statecznie to, czem dotąd tylko groziły, 
mianowicie zażądały oficjalnie już i sta­
nowczo poprostu skreślenia całej p iątej 
eześci traktatu wersalskiego, traktują­
cej o ich uzbrojeniu.

W  każdym razie był to dziwny rezul­
ta t tych cichych koncyljacji, które m ia­
ły  N iem cy doprowadzić do cofnięcia żą­
dania równouprawnienia. A le niebawem  
m iała nastąpić rzecz jeszcze dziwniej­
sza. Oto, gdy mocarstwa zaczęły jeszcze 
gorącej przemawiać do sum ienia nie­

mieckiego, m inister Neurath w dniu 11 
września w stał i najspokojniej oświad­
czył, że Niem cy opuszczają stół kongre­
sowy i nie wrócą do niego wcześniej, aż 
zostaną spełnione ich żądania co do rów­
nouprawnienia.

Pierw szym  odruchem kongresu było 
nie przyjmować tego oświadczenia do 
wiadomości i obradować dalej. Komi­
sje też pracowały dalej. A le równocze­
śnie nie szczędzono wysiłków, by N iem ­
cy z powrotem doprowadzić do stołu  
kongresowego.

Zaczęto od tego, że Francja odrzuciła 
żądania niem ieckie bardzo stanowczo, 
a A nglja poparła to odrzucenie z um iar­
kowaną stanowczością. D otyczący me- 
morjał Simona był wzorem skargi ape­
lacyjnej, napisanej przez doskonałego 
adwokata.

N iem cy jednak trw ały przy swojem  
żądaniu przyznania im  równouprawnie­

nia. I dnia 11 grudnia mocarstwa osob­
nym protokołem^ przyznały Niemcom  
równouprawnienie w zbrojeniach, za­
strzegając sią jednak, że stworzone zo­
staną warunki bezpieczeństwa i zgodzi­
ły  się, aby zasada tego równouprawnie­
nia stanowiła odtąd cel dalszych narad 
kongresu. Wobec takiego sukcesu N iem ­
cy oświadczyły, że gotowe są wrócić na 
kongres rozbrojeniowy, który teraz ma 
podjąć na nowo swoje obrady.

Skutki ustępliwości 
wielkich mocarstw.

Zapowiadają sią one jednak jeszcze 
gorzej, niż w roku ubiegłym . W yszło bo­
wiem  na to, że z a m i a s t, a b y  
r o z b r o i l i  s i ą ,  nawet te cztery  
państwa — N iem cy, Austrja, W ągry i 
B ułgar ja, jakie przez traktaty pokojowe

zostały ograniczone w prawach militar-
nych, uważają, że zostały od tych ogra, 
niczeń zwolnione, czyli, że mogą terąz de- 
zbrajać sią! . . .  , ^

Jeżeli w lipcu  i sierpniu poszukiwania 
rezolucji w przyzw oity sposób motywu- 
jącej odroczenie kongresu spełzły na td. 
czem, bo rezolucji takiej nikt wykoncy- 
pować nie potrafił  ̂ to jakież szanse 
przedstawia szukanie tej rezolucji teraz, 
kiedy kongres po całorocznem swem trwa, 
niu, zam iast rozbroić uzbrojonych, dopro- 
w adził do uzbrojenia... rozbrojonych, czyli 
osiągnął cele wręcz przeciwne zamierzo­
nym . To też w tej chwili największą tro­
ską reżyserów kongresu jest znalezienie 
zasłony, utkanej z przędzy słów dość gę. 
stej, aby m ogła chociażby tylko w części 
przysłonić ten skandal historyczny, któ­
rym kongres się kończy, a raczej marnie 
w proch rozsypuje.

Pora. i

ro dziesięciu latach uisedMi oospouorczej
p o ls k o - b e lg if s k ie f .

f Korespondencja własna „Zlustrowanego K uryera Codziennego**).

Nasz korespondent brukselski odbył 
ostatnio kilka rozmów z przedstawicie­
lam i belgijskich kół przemysłowo-fi- 
nansowych na tem at doświadczeń, ja­
kie sfery te wyniosły z dotychczasowej 
współpracy gospodarczej z Polską, oraz 
widoków, > jakie dla kapitału obcego 
przedstawia taka współpraca na przy­
szłość.

Z ankiety tej — jako szczególnie in­
teresujące — podajem y tu ta j oświad­
czenia dwóch przedstawicieli sfer go­
spodarczych belgijskich, w spółpracują­
cych z polskim przemysłem maszyno­
wym i tekstylnym , oraz przedstawiciela 
sfer bankowych, których głównem na­
stawieniem jest współpraca z zagra­
nicą.

Bruksela, w styczniu.
W dziesięciolecie żywszego zainteresowa- 

się sfer przemysłowo-finansowych bel- 
kich polskiem życiem gospodarczem igijs

nawiązania ściślejszych węzłów współpra­
cy belgijskiej z przemysłem polskim — 
zwróciliśmy się do przedstawicieli tych sfer 
belgijskich o wypowiedzenie się, ę,a,„sądzą 6

dotychczasow ych  w ynikach  
W spółpracy z P olską

i widokach na przyszłość.
Osobistość, pracująca czynnie jako repre­

zentant interesów belgijskich i francuskich 
sfer finansowych w polskim przemyśle włó­
kienniczym, na powyższe pytanie oświad­
czyła:

Strach, lako regulator 
„interesów"

„S tudjująe życie gospodarcze Polski, wi­
dzimy, iż dla jego rozwoju brakuje bardzo 
często kapitałów. Lecz we wszystkich kra­
sach w dobie obeenej przemysł ma podobne 
potrzeby, jak również we wszystkich k ra­
jach kapitaliści „strajkują". Ileż to było 
załamań w towarzystwach przemysłowych?

Dziś grupy najbardziej solidne i rzutkie 
wprowadzają drobiazgowe oszczędności.
Nie jest to p r z e z o r n o ś ć ,  o s t r o ­
ż n o ś ć ,  c z y  l ę k l i w o ś e  — lecz 
niewiara, lub lepiej naw et powiedzieć: 
strach!

Co przyniesie jntro? J a k  długo potrw a 
jeszcze kryzys? Najlepsze nawet in teresy  
ocenia się poniżej ich wartości. Gdy jeszcze 
kilka la t tem u eskontowano akcje z docho­
dem przypuszczalnym na pięćdziesiąt lat, 
dziś trudno otrzym ać ich wartość istotną-

Lokata kapitałów w Polsce  
gwarantuje w ysokie zyski.

„Lecz zajmijmy się Polską z punktu wi­
dzenia przemysłu. Czy umieszczanie tam ka- 
pitałów zagranicznych przedstawia dla nas 
wartość? Odpowiem na to — z całą pewno­
ścią: tak! Potrzeby Polski są znaczne, przy-

l uszczalne zyski bardzo poważne. Ileż to 
owiem już przemysłowców, zamieszkałych 

w Belgji, otrzymuje z umieszczonych w 
Polsce kapitałów zyski o wiele większe, niż 
z interesów w Belgji!!

„W chwili obecnej na całym świecie pa­
nuje polityka rezygnacji. Nie jest ona za­
le tą  optymistów. Z drugiej zaś strony 
m usim y powiedzieć, iż kapitały zagranicę 
eksportują tylko optymiści!

„Ód roku 1923 wielokrotnie jeździłem do 
Polski z m ym i przyjaciółm i. Miałem nie­
zliczoną ilość razy  okazję przedstawić oso­
bistościom ze św iata przemysłowego i fi­
nansowego, jaki interes przedstawia współ­
praca polsko-belgijska. Polska bowiem jett
wielkim narodem, który złożywszy _ 
broń zwycięską po wywalczeniu niepodle­
głości — przystąpił do pracy bez straty na- 
wet_ jednej chwili czasu na łzy z powodu 
zrujnow ania kraju . Dziesięć łat minęło. 
Tej opinji nie zmieniłem".

f jf» a tycie gospodarcze
nasi, 

Polski.
Inny  z belgijskich przemysłowców, szcze­

gólniej zainteresowany w polskim przemy­
śle maszynowym — podkreślił przedewszy- 
stkiem, że z pośród państw zachodnich, za­
przyjaźnionych z Polską — co do współ­
pracy gospodarczej z Polską, najwięcej bo­
daj c z y n n e g o  z a i n t e r e s o w a ­
n i a  w y k a z a ł a  B e l g . i  a. A po­
tem tak  sform ułował swój pogląd:

Bogactwa przyrodzone Polski.
„Polska, k tó ra częściowo zawdzięcza od­

budowy polityczną swym wielkim sprzy­
mierzeńcom —- nie znajduje (zdaje się) u 
nicu, w d o m e n i e  e k n o m i c z -  
u e j tego poparcia, na jakie zasługuje, 
a które też uspraw iedliw ia cały szereg 
różnych czynników jej aktywności ekono­

micznej, jakiem i dysponuje. Posiada om
bowiem jeden z najbardziej bogatych ba­
senów węglowych Europy, przemysł stalo­
wy, znany z wysokiej wartości swej pro­
dukcji,^ przemysł tekstylny, mechaniczny 
i chemiczny, wysoka produkcję cynka, roi; 
nictwo, (któremu oddaje sie większość 
mieszkańców) wystarczające dla zaspoko­
jen ia  potrzeb k ra ju , przemysł rolniczy, 
cukrowniczy, krochmal ni auy. alkoholowy, 
ogromne bogactwa leśne i przyrost naj­
większy w Europie. Posiadajae takie ele­
m enty dobrobytu. Polska inoże patrzćć W 
przyszłość z ufnością".
Niespodzianka wytrzymałości 

Polski wobec kryzysu.
„Trudności dzisiejsze Polski są jednajc-'

!KS. H E N R Y K  W E R Y N S K I.

Na szczytach duchowej elity chińskiej.
Premjer, mandaryn, bonza —  zakonnikami. —  Chińscy Benedyktyni.

Kraków, w styczniu.
Yu-Nai-Jen, oczywiście Chińczyk — 

'jak wskazuje samo brzmienie nazwiska, 
piastow ał w swej ojczyźnie Wysokie godno­
ści od szeregu lat. M ając lat 30 był już pa­
nem wielkiego m ajątku, ale — ku zm ar­
twieniu swych rodziców — nie żenił stę, 
mimo że mu stręczono bardzo ponętne 
„partje".

Prowadząc nienaganne życie prywatne 
zyskiwał sobie p. Fm powszechną sympatię 
swych ziomków, tembardziej, że hojną dło­
nią  rozdawał jałmużnę i bronił pagody bud­
dyjskie przed zakusami liberalnego rządu.

Ciężkie przejścia ojczystego k ra ju  po­
pchnęły do rozpaczy szlachetnego p. Fm, 
którego lud zwał powszechnie „świętym 
mandarynem", tak, że m yślał nawet o sa­
mobójstwie. Ale otrząsnąwszy się z dręczą­
cego go przygnębienia postanowił porzucić 
m ajątek i wszystkie honory i poświęcić się 
życiu zakonnemu w jednym z klasztorów 
buddyjskich.

Wszystko było już przygotowane do da­
lekiej drogi. Miała ona prowadzić do Ja - 
ponji, a następnie do Indyj.

Tymczasem p. m andaryn Y u  zwierzył się 
ze swemi planami serdecznemu przyjacie­
lowi, pułkownikowi Czang-Wen, który 
w tym czasie reprezentował rząd nankiński 
w kom isji ekspertów, wysłanej przez Ligę 
Narodów na daleki Wschód.

Pułkownik musiał — oczywiście — dać 
słowo honoru, że nikomu nie zdradzi za­
miarów swego dostojnego przyjaciela.

Ale p. pułk. Czang-Wen był właśnie 
jednym z tych b. studentów chińskich, któ- 
jzy. w czasie swych studjów. pozostają pod

specjalną opieką organizacji, zw anej: „Dzie­
łem dla chińskich akademików w Europie“.

Ojciec P iotr Celestyn (Lou Tseng Tslang), 
o. ambasador chiński p rzy  rządzie belgij­

skim  i b. prezes rady min.
We Franej'i poznał i przyją ł Czang-Wen 
miarę katolicką, I  ta  zdarzenie wyniósł on

jako najcenniejsze wspomnienie akadem ji 
wojskowej w S t. Cyr.

Nie dziwnego, że prosił serdecznie pana 
Fm, aby przed zrealizowaniem decyzji ko­
niecznie jak  najrychlej zapoznał się z  reli- 
gja katolicka..

Odpowiedzią n a  prośbę przyjaciela by ła 
depesza do Japon ii (gdzie już oczekiwano 
p. Y u), zapow iadająca odwołanie p rzy ja­
zdu ua czas nieograniczony.

W parę dni potem w idzim y „świętego 
m andaryna“ w  klasztorze „Ośmiu błogosła­
w ieństw"  we w ikarjacie apostolskim  
Ankw o, w prow incji Hopel. Klasztor 
ten powstał przed kilkn laty  na  terenie m i­
syjnym , prowadzonym przez XX. Lazarzy- 
stów (XX. M isjonarzy Św. W incentego a 
Paulo) i jes t główną siedzibą chińskiej 
kongregacji zakonńej, noszącej nazwę „B ra­
ci Mniejszych Św. Ja n a  Chrzciciela". 
W  tym  to klasztorze przyjęto p. YU w po­
czet kandydatów  do stanu  duchownego...
. W śród przyjaciół „świętego m andaryna" 
jednym  z najznakom itszych był znany w 
Chinach bonza, Cze-Fei, przełożony sław ­
nego klasztoru buddyjskiego Fu-Yian-Se  
w Pekinie. M łodziutki, 26-letni przełożony 
klasztoru, zawdzięczał swe stanowisko wy­
bitne swemu m istrzowi T‘ai-Shu, n a jb a r­
dziej szanowanemu bonzie Chin współcze­
snych. T a i-Shu , m arzący o odbudowaniu 
buddyzmu i naw róceniu całego świata, wi­
dział zawsze w utalentowanym  uczniu, 
Cze-Fei, swego najlepszego współpracow­
nika  i następcę. Przenosi zatem Cze-Fei 
z prow incji H unan  do sławnego klasz­
toru w Pekinie, by tu  rozwinął swe talenty  
i zużytkował swój zapał młodzieńczy w ó- 
żywienin i rozbudowie buddyzmu.

Młody Cze-Fei zapracowuje się w P e­
kinie, ręce mu w prost opadają... Wśród za­
konników buddyjskich znajduje jeno: pes- 
symizm, apatję, tępotę duchową.

W rozterce wewnętrznej zwierza się swe­
mu przyjacielowi, m andarynowi Fm. I znów 
przyjacielskie słowo zasiewa ziarno powo­
łania...

Cse-Fei jedzię sto Idnkwo, przyjm uje.

Chrzest i wstępuje w szeregi postulantów, 
klasztoru „Ośmiu błogosławieństw". . 

By jednak oddać się w spokoju i cisz?

K lasztor 0 0 .  Benedyktynów im. św?- - 
stołów P iotra i Pawła w Si-Shan, 2°  ̂ t, L MU,'UJL UJ
n y  w  r. 1928 przez zakonników z ow" 

sw. Andrzeja  w  Lophem-lez-Brugt-

studjom  teologicznym postanawiają 
Przyjaciele wyjechać do Europy i 
w  klasztorze im . Ew, Andrzeja u 00. t>e‘ -



jak  wszędzie — wyjątkowe. Niska cena 
zboza i produktojy rolnych staw ia rolnic- 
two w sytuacji bardzo trudnej. W  tem 
wszystkiem jednak Polska przeciwstawia 
kryzysowi opor poprostu nieoczekiwany 
dla tych, którzy nie znają jego źródeł. Do 
chwili obecnej Polska w całej Europie 
wschodniej jest prawie jedyna, która nie 
powzięła srodkow ochronnych dla handlu 
dewizami.

;,Opór, jak i staw ia Polska kryzysowi, 
widoczny jes t ponadto w sytuacji złotego 
na , rynkach zagranicznych. Tu prowadzi 
ona politykę niesłychanie rozumną, a sy­
tuacja Banku Polskiego jest pomyślną. W  
rezultacie m usim y powiedzieć, iż żywot­
ność Polski jest zadziwiającą nawet dla 
jej największych przyjaciół.

„W pewnych środowiskach sceptycyzm  
był regułą. Chodziło o

sta łość P o lsk i i je j trw anie.
Mówiono, iż jest to państwo „sezonowe". 
Piętnaście, la t przeszło. Czarne te przepo­
w ied n i me zostały zrealizowane. Odbudo­
wa kraju pobudzała do życia niezwykłą e- 
nergję, w yw ołując w duchu uwolnionego 
narodu prawdziwą „ferm entację". Poka­
zał on w ten sposób światu, iż był godnym 
uzyskanej niepodległości. R ezultaty otrzy­
m ane do dnia*dzisiejszego zdziwiły n a j­
większych pesymistów, a  w ystaw a narodo- 
wa w 1929 r. (P. W. K.) była niezwykłą 
m anifestacją siły  i inteligencji narodu.

„Nie możemy wykluczyć nadziei, iż pro­
tekcjonizm musi umrzeć i kryzys zniknie. 
D latego też po unorm owaniu się stosun­
ków —

P o lsk a  zajm ie w śród narodów  
europejskich  jedno z p ierw szych  

m iejsc,
które je j się zresztą należy!"

Przyjaźń a kieszeń.
Przedstaw iciel sfer bankowych, które 

•współpracują wyłącznie z zagranicą, o-
świadezył korespondentowi „I. K. C.“:

„Polskę i Belgję łącza więzy sympatii, 
k tóre m ają  swe głębokie podstawy w ana­
logicznym losie obu narodów, wspólnych 
cierpieniach, h isto rji i w trudnościach e- 
konomicznych, które m usieliśm y zwalczać.

„W interesach nie można przeceniać 
czynnika przyjaźni. W sprawach pienięż­
nych każdy p artn e r m a za pierwszy obo­
wiązek obrope swych korzyści. Lecz sym­
p a tia  prowadzi do lepszego i szybszego 
wzajem nego zrozumienia. Między Polską 
i  B elgią sym patią  ta  ułatwiła powstanie 
różnych przedsiębiorstw wspólnych. Licz­
b a  ich byłaby większa; gdyby nie ogólna 
depresja, niszczącą inicjatyw y, k tóra zmu­
siła  sfery przemysłowe do przyjścia z po­
m ocą organizmom już istniejącym , bez 
możności m yślenia o tworzeniu nowych".

Te trzy  głosy charakteryzują wrażenia, 
ijiakie koła gospodarczo- finansowe Belgji 
w yniosły z dziesięcioletniej; współpracy 
gospodarczej z Polską.
_____________________  Hajot.

[Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

[Złóż n a  ten  cel o fia rę  pieniężną, prześlij używ a­
ne  ub ran ia , bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
dom ow e, jak  stołki, szafy I t. d., przywieź zboża, 
ziem niaków , opalu  — d la  Schroniska L ubom ir­
skich w Krakow ie, ul. R akow icka 27.

Matryce I s k r a
do pow ielaczy  Gestetner, Roneo etc

P o d  g w a ra n c ją  I jakości. 205k
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Osuszyć bagna -  ratować lasy!
Dlaczego meljoracja Polesia jest palącą kwestją dnia?

( Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego4*).
vyt . , Równe, w styezniu.

nym  z nowocześnie urządzonych 
gmachów w wojewódzkiem mieście Pole- 
fńw J , ^ SC1U’.. pomieszczono binro projek-

Sprawa m eljoracji Polesia jest dziś naj- 
żywotniejszem zagadnieniem przedew- 
szystkiem Polesia, a zarazem całej Polski. 
Niema prawie dziedziny życia gospodar-

ed-

K anal im. gen, Żylińskiego po ukończeniu.
gotowanie ogólnego planu melioracyjne­
go. Szereg kwalifikowanych, zdolnych in­
żynierów m a zmienić te cześć Polski na 
krainę żyzną. Ujęcie sprawy m elioracji 
przez_ państwo wysunęło ją  na właściwe 
tory  i daje rękojmię, że dotychczasowa ro­
bota bezplanowa, prywatna, częściej szko­
dliwa, niż pożyteczna, zmieni się w plano­
wą, racjonalną.

nio czy pośrednio z problemem m eljoracji 
racjonalnej.

Zaledwie 23 proc. terenów na Polesiu 
jest w uorawie;

reszta, to bagna, torfowiska, lasy nieużyt­
ki. Z kwestją m eljoracji łączą się sprawy

Dr Tadeusz Pedracki
D y re k to r  fa b ry k i chem icznej d a w nie j Carl S charff &  Co S . A . w  K a tow ica ch  • Bogucicach

p o  k ró tk ic h  a  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h , z a o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i,
94Kt z m a r ł  w e  w to re k , d n ia  17 s ty c z n ia  b . r .  w  40 ro k u  ży c ia .

E k s p o r ta c ja  d ro g ic h  n a m  z w ło k  o d b ę d z ie  się  w p ią te k , d n ia  20 b . n i. 
o  g o d z in ie  9 -te j r a n o  z k a p lic y  c m e n ta rz a  k a to lic k ie g o  p rz y  u l. F ra n c u s k ie j  
d o  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  N a jśw . P a n n y  M a rji, g d z ie  o d p ra w io n e  b ę d z ie

Nabożeństwo źołoboe
p o c ze m  n a s tą p i  p r z e w ie z ie n ie  z w ło k  d o  B ie lsk a  o ra z  ta m ż e  z ło ż e n ie  do  g ro b u  
ro d z in n e g o . O s m u tn y c h  ty c h  o b rz ę d a c h  z a w ia d a m ia ją  p o g rą ż e n i w  n ie u tu lo ­
n y m - ż a lu  żona z Rodzina.

czysto poleskie i sprawy ogólno-polskie. 1
Osuszenie terenów większych i przysto­

sowanie ich do użytku, przyniesie z sobą 
choć częściowo i przynajm niej na pewien 
czasokres rozwiązanie naszej emigracji, 
k tóra bedzie mogła osiąść na nowych, ży­
znych terenach. W raz z otrzymaniem no­
wych terenów rolnych podniesie się na 
Polesiu kultura rolna, bardzo prym ityw na 
na tych terenach. W związku z tem pod­
niesie się handel i przemysł, wreszcie kul­
tura duchowa. P a ń s t w o  o t r z y ­
m a  n o w a ,  p e ł n o w a r t o ś c i o ­
w a  d z i e l n i c ę .

Jednem słowem kwestją osuszenia Pole­
sia jest żywotna kwestia państwowa i rów­
na sie powiększeniu granic gospodarczych 
państwa.

Problem meljoracji Polesia
nie jest problemem dzisiejszym
W yłonił się z końcem wieku XIX. Już 
wówczas pracowała na Polesiu ekspedy­
cja generała Żylińskiego, która rozpoczę­
ła pierwsze próby osuszania. Plan jej był 
dosyć szeroki: wykonanie 1000 km. kana­
łów odwadniających. Również poszczegól­
ni właściciele ziemscy prowadzili na- wła­
sną rękę osuszanie swych terenów. — 
Wszystko to 'jednak  były prace dorywcze, 
zresztą wojna je zniszczyła.

Tymczasem k a ż d y  n o w y  d z i e ń  
p r z y n o s i  w i e l e  s z k ó d .  Za* 
bagnione doliny rzek lubią rozszerzać swo­
je dziedziny i niejednokrotnie w ydzierają 
rolnikom tereny już ^uprawiane. Jak  pia­
sek jest stałym wrogiem terenów rolnych, 
leżących w pustyni, tak bagno jest wro­
giem ziemi ornej na Polesiu. Głodny Po- 
leszuk szuka nowych terenów i rzuca się 
na stoki lesiste, które posiadają suchsza gle­
bę. Stoki takie daja  nawet przez pierw­
szych parę la t urodzajną rolę, gdyż za-

Prace szarwarkowe na Polesiu.
wierają* w sobie tak  zwany humus, pow­
stający z rozkładu liści drzew i igieł so­
snowych. . t.

Jednakże po paru  latach humus się wy­

pełnię, tak samo, jak o Beniowskim, królu 
M adagaskaru (akuratnie wypada jakaś 
tam  jego rocznica w tym roku) i o szlach­
cicu W olskim , który się wyprawił przeciw 
bejowi Tunisu. Nawet znaczka pocztowe­
go im nie poświęcono. A potem te narze­
kania na brak propagandy! Aż wreszcie 
zjaw ia się jakaś polska cóntessa Ciunkie- 
wicz, lub alchemik D unikowski i chcą na 
w łasną rękę prowadzić ; tę propagandę. 
W tedy ich zam ykają do ciupy. _To nie jest 
sprawiedliwe. Przecież dawni królowie 
polscy obsypywali swoich alchemików zlo­
tem, tak. iż ei nie potrzebowali go już wca­
le fabrykować.

Swoją drogą, ciekaweby to było, gdyby 
Dunikowski wydobywa! tak  złoto „en 
masse" z ziemi. Oczywiście straciłoby zu­
pełnie na wartości i trzebaby je niszczyć, 
jak  kawe w  Brazylii, lub perły w Juponji. 
Zeszłoby do rzędu nieszlachetnych krusz­
ców, czy też blaszek. Konie kawaleryjskie 
gubiłyby złote podkowy (od pułkownika w 
górę obowiązywałyby już brylantowe), a 
wyrażenie pieszczotliwe: „moje złotko",
równałoby się obeldze, jak  np. „ty stara 
małpo".

Oczywiście, że pieniądz nie miałby już 
żadnej siły kupna. Bułki u piekarza i mię­
so u rzeźnika kupowanoby tylko za... do­
bre słowo. A gdy jakaś piękna kobieta 
wejdzie do sklepu, kupiec powie szarmanc­
ko: .

— Tę sukieneczke z krajowego m aterjału  
dam za jeden uśmiech szanownej pani. Ale 
tam ta z zagranicznej fleur de soie musi 
kosztować trzy uśmiechy i to z dołeczkami.

N aturalnie, że kobieta, która nie potrafi 
się uśmiechnąć „z dołeczkami", będzie mu­
siała zrezygnować z takiej sukni. Ale_ tru ­
dno. zawsze istniały sfery  uprzywilejowa­
ne. Na tem polega komplikacja naszego

Zy,fak. życie jest skomplikowane. Weźmy 
chociażby pod uwagę tegoroczna zimę. — 
P r z e z  cały grudzień czytelnicy „Kuryera* 
zbierali fiolki i stokrotki i łanali chrabąsz­
cze do flaszek. Zupełnie, jak  w A rkad ii. 1

Tylko, że usposobienia nie są tak pogodne. 
Wszyscy narzekają na brak śniegu. Nie­
mal tak samo, jak na brak pieniądza. Za­
chodzi tu  nawet pewne podobieństwo, bo 
o jednym i drugim wie się. że gdzieś jest 
— ale zamrożony. A jak się już znajdzie, 
to topnieje tak szybko, że ani się opatrzysz. 
Sytuacja śnieżna była przez jakiś czas cał­
kiem beznadziejna. A że właśnie w tym ro­
ku jest Makkabiada w Zakopanem i sam 
lord Melchett przyjechał do Polski, wiec 
wyglądało to poprostu na zwyczajny an­
tysem ityzm . Mógł sie tem zajać radjospea- 
ker z Londynu  i skandal międzynarodowy 
gotów!

Ale chwalić Boga, m am y nareszcie ten 
śnieg. Wszystko się odrazii zmieniło. Mniej 
grypy  — więcej humoru. M agistrat ma na­
reszcie pełne rece roboty. Na ulicach poja­
wiły się filuterne sylwetki pań w spod; 
niach, obciskających dokładnie te część 
ciała, na której będą zjeżdżać w Zakopa­
nem. U Trzaski się już otrzaskano z tym 
widokiem, ale w mieście, jeszcze ten i ów 
obejrzy się... z zachwytem.

Tylko dzieci są jakieś markotne,- bo skoń­
czyły się dla nich bezśnieżne, zimowe wa­
kacje. Siedzą znowu w ławkach, mając lek­
kie myśli w głowie a cieżkie obyczaje w 
katalogu. Na pytanie „dlaczego sie ga­
pisz"?, odpowiadają stale: ..bo śnieg pada, 
proszę pana psora". I to jest chwilowo ich 
jedynem zmartwieniem. Dlatego jestem 
zdania, że każde dziecko powinno sarno 
wybierać okres, w którym chciałoby - mieć 
wakacje. W ten sposób w klasie nie Wy­
łoby nigdy więcej, jak jeden lub conajwy- 
żej — dwóch uczniów. Obyczaje byłyby zna­
komite — powietrze też. Prawdziwe wa­
kacje w górach.

Ach, jaka szkoda, że nie można wrócić do | 
tamtych lat! Kiedy na pytanie: „czem 
chciałbyś być" — odpowiada sie „natural­
nie. że lotnikiem". Albo Amundsenem, albo 
pułkownikiem Lawrance. Tylko tych ma­
łych można jeszcze rozpalić opowieścią o 
Janie z Kolna, bib o przygodach Beniow- 

1 skiego. Jak  to dobrze, że dorosłym nie za­

daje się py tania: „cobyście chcieli". Ję- 
stem pewna, że odpowiedzieliby jednogłoś­
nie: „spokoju", A tamtych cieszy właśnie 
niepokój życia, straszliwy, podniecający 
niepokój dnia dzisiejszego. My widzimy, 
że św iat pali się na wszystkich czterech 
rogach — dla nich to tylko fajerwerki.

Przypominam sobie doskonale, jak i nańi 
w szkole zadano to sakram entalne py ta­
nie: cobyś chciała, ezembyś chciała zostać? 
Ambitne, jak zwykle dziewczęta, sadziły 
się jedna przed drugą z coraz tó szlachet- 
niejszemi zachceniami. Jedna powiedziała, 
że chciałaby zostać pielęgniarka, ażeby się 
poświęcić cierpiącej ludzkości. Została po­
tem śpiewaczką operetkowa i meczy zdro­
wa ludzkość. A inna mówiła o wstąpieniu 
do klasztoru i służbie Bożej. Podobno ma 
już trzeciego męża... Życie jest doprawdy 
skomplikowane!

Potem przyszła i na mnie kolej. — A' 
Fuchsówna, coby chciała? W stałam i w 
przeświadczeniu, iż bije wszystkie rekor­
dy, powiedziałam z olimpijskim spokojem:

— Chciałabym mieć dwunastu synów i 
żeby wszyscy polegli za ojczyznę!

Byłam przekonaną, że jestem w tej chwi­
li wzniosłą. Huraganowy śmiech, jaki za­
trząsł całą klasą, nie wyłączając profeso­
ra, dał mi poznać, że od wzniosłości do 
śmieszności jest naprawdę ty lko  jeden  
krok.

Dzisiaj taka odpowiedź małej dziewczyn­
ki. wywołałaby niewątpliwie oddźwięk na 
lamach prasy. Liga krzewienia Świadome­
go _ Macierzyństwa oburzyłaby się z pew­
nością na taki brak uświadomienia wśród 
dzieci. no_ a Liga Narodów miałaby nowy 
dowód m ilitarystycznycb prądów w Poł- 
sce. Jeden chyba tylko MussoUni przysłał­
by mi swoja fotografie z wyrazami uzna­
nia. No i książeczkę P. K. O., względnie 
Kasy Chorych.

Więc może jednak lepiej, że nie można 
wrócić do tam tych lat?

*  o--

Ylyktynów w Lophem  koło Bruges w 
Belgji. (Są obecnie już w drodze). A, gdy 
p rzy jad ą  do opactwa Św. Andrzeja, powi­
ta  ich tam  serdeczniej były m andaryn, na­
stępnie am basador Chin na dworze belgij­
skim  i prezes rady  m inistrów , Lou-Tsen- 
Tslang, obecnie Ojciec P io tr Celestyn i 
braciszek Tsai-De, stud iu jący  teologję (II 
j-ok) w opactwie „Mont Cesar" w Louuain.

Zdaję się, że tem powiedzeniem nie od­
kryłam  Ameryki. Wyi-ęczył mnie już zre­
sztą — Kolumb. Chociaż i co do mego 
is tn ie ją  poważne wątpliwości, bo i E ryk  
B u d y  i Jan z Kolna  roszczą sobie jakowes 
pretensje do Nowego Świata. Co do K o­
lumba jest tylko pewnem. że udała mu się 
sztuczka z ja jkiem  — -o ile jej nie podpa­
trzy ł u  jakiegoś prestid ig ita tora.

Pam iętam , jak  na paryskie j wystawie 
kolonialnej, patrząc na olbrzymi pilon 
przed - główną bram ą i na złocące się na 
nim nazwiska wszystkich Pizarrow. Cor- 
tezów, Yasków  i innych wielkich aw an­
turników, którym szczęście i odkrycia 
pchały sie same w ręce, zapytałam  jedne­
go z współorganizatorów wystawy:

— No, a Jan  z Kolna1 . . .
A Francuz na to z ujm ującym  usmie-

chem i
— Gdzie to le£y? Pani wie, ie  my F ran ­

cuzi, jesteśmy trochę na bakier z geogra-

Gdziekolwiek leży jak iś szczątek, czy 
chociażby tylko pyłek Ja n a  z Kolna, nie; 
chaj mu ziemia lekką będzie, bo przeciez 
robił co mógł dla propagandy polskiej sa- 
f/ramcą. A  jednak zapomniano o m m  zu-



Książka, którą każdy kulturalny Polak przeczytać
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czerpnie, ziemia przestaje być urodzajna,
a ńawet zamienia sie we wydmy piaszezy* 
ste, których zalesienie jest trudne i  bar­
dzo kosztowne. Rolnik opuszcza piaszczy­
ste tereny, przenosi sie na nowy stok, wy­
cina las, upraw ia urodzajną role, by po 
p aru  latach doprowadzić ja  do stanu pia­
szczystego. Taka gospodarka odbija sie fa­
talnie na Polesiu. Dzisiaj wydmy piaszczy­
ste weszły w skład krajobrazu Poleskiego, 
jako dowód nieracjonalnej gospodarki rol­
nej. Te nieużytki, z roku na rok powiększa­
jące swe granice, sa wrogiem rolnika, któ­
ry  choćby był kulturalny, nie potrafi ich 
zmienić na urodzajne pola.
! Może jedynie przed niemi sie bronić. — 

Polesie ponosi wskutek takiej gospodarki 
jjeszeze drugą wielką szkodę:
zmniejsza się stan zalesienia.

Dzisiaj Polesie m a — trudno w to uwie­
rzyć — słabszy stan zalesienia, niz np. Wo­
łyń, lub woj. stanisławowskie.

Profesor Kulczyński obliczył, że miedzy 
latami 1924 a 1928 padło na Polesiu 126 ty­
sięcy ha lasów, czyli 15 proc. powierzchni 
lasów prywatnych. P u s z c z a  P o l e ­
s k a  p a d a  w i e c  o f i a r a  g ł o -  
d  u  z i e m i ,  której zresztą nie zyskuje 
sic na stałe.

Z faktów tych widać, że .
gospodarka rolna idzie w  złym  

kierunku.
Zamiast trzebić lasy na stokach i iść na 

krótkotrwałe sukcesy, lepiej umocnić wy­
dmy zalesieniem, a roli urodzajnej poszu­
kać na bagnach i torfowiskach drogą ra ­
cjonalnej m eljoracji. Im  prędzej m eliora­
cja osiągnie swoje wyniki, tein wiecej la­
sów sie uratuje. M elioracja nie może jed­
nakże posuwać sie w takiem  tempie, jak ­
by tego sobie życzyć należało. Odwodnie­
nie torfowisk na Polesiu jest rzeczą trud­
ną, gdyż kraina ta  nie m a wysokiego sta­
nu wód i opadów znaczniejszych w głów­
nych arterjach odpływowych.

Jeśli przedsiębiorca m elioracyjny, zie­
m ianin lub bank, ehea osuszyć kilkanaście 
tysięcy hektarów naraz, nie potrafią tego 
dokonać, bo musieliby odrazu uregulować 
wodv Prypeci. Jssiołdy, Muchowa.

Dlatego też wyeliminowano od prob ińe- 
Ijoracyjnych olbrzymie żyzne mady, zale­
gające niskie terasy szerokich dolin rzecz­
nych. Meljoracje prowadzi sie ,w terenach 
wyższych, jednakże te tereny nie posiadaj* 
takiej zawartości azotu i fosforn, jak tor­
fowiska niższe i głębsze. Choć więc łatwiej 
osuszyć te wyższe, mniejszy o wiele z nich 
pożytek. Tak wygląda

jtf eracionalria melioracja,
klórej cechami zasadnićzeini wycinanie la­
sów i wyjaławianie ziemi, a co za tem idzie, 
zwiększanie wydm, osuszanie terenów wy­
żej położonych, a zatem mniej urodzajnych.

Dopiero meljoracja, prowadzona przez 
czynniki fachowe, może przynieść właści; 
wy pożytek. Ideą naczelną tej meljoracji 
jest prowadzenie gospodarki rolniczo-le- 
śnej,

zaspokojenie głodu ziemi
przez meljorację bagien i torfowisk, wre­
szcie zalesienie wydm i oszczędzania la­
sów. Praeę tę podjęło Biuro Projektu Me; 
ijoracji. Biuro sporządziło już odpowiedni 
plan m eljoracji i obliczyło jej budżet.

P rojekt obejmuje regulację dróg żeglo- 
wych i spławnych, oraz kanałów, jako od­
pływów melioracyjnych.

P lan zatem obejmuje te wody, które w 
tayśl obowiązujących ustaw przeprowadzić 
ma państwo własnym kosztem. Z chwilą 
wykonania regulacji rzek, obniży się falę 
wielkich wód na rzekach i przyspieszy ich 
odpływ. Ochroni się przez to wielkie obsza­
ry gruntów od zalewu i powiększy okres 
wegetacyjny na łąkach i dolinach rzek.

Biuro m eljoracji Polesia wykończyło już 
plan, a nawet przystąpiło do prac prób­
nych. W okolicy Iwacewicz, niedaleko Ba­
ranowicz, zostały osuszone bagna Niedo- 
pickie.

Na miejscu nieprzystępnych trzęsawisk 
powstały żyzne pola i pastwiska,

po których swobodnie chodzą ludzie i pa­
rs ie  się bydło. W inuem znów miejscu ure­

gulowano rzekę Hrybnę przez wykopanie 
kanału Lubiszańskiego. Dzięki tym pracom 
uzyskano większe tereny dla orki. Prace 
próbne dały zatem wyniki pozytywne i po­
zwalają mieć nadzieję, że całe Polesie za­
mieni się w dzielnicę, równowartościową 
pod względem dobroci ziemi.

Poza względami natury  gospodarczej za 
jak  najszybszem ukończeniem meljoracji 
przemawiają względy natury politycznej. 
Polesie graniczy z Rosją Sowiecką, a za­
tem jest wystawione na ciągłe oddziały­
wanie komunizmu.

Z chwilą osuszania terenów nowych bę­
dzie mogła napływać na Polesie ludność z 
innych dzielnic Polski. Dziś gęstość zalud­
nienia wynosi na Polesiu 25 ludzi na jeden 
kilometr kwadratowy, a może powiększyć 
się w czwórnasób. Napłynie element czysto 
pólski, który tu stworzy placówkę silną 
i zwartą. Wraz z pęwiększeniem się gęsto­
ści zaludnienia, zwiększy się ilość szkól i 
podniesie oświata i dobrobyt mieszkańców. 
Dzis Polesia jest tak ze względu na właści­
wości fizjograficzne, jak i ze względu na 
niski stan oświaty i wielkie ubóstwo ludu, 
krajem  łatwo zapalnym. Ju tro  Polesia nie­
sie mu dobrobyt i oświatę, a Państwu Pol­
skiemu nową pełnowartościową dzielnice.

Dr. SŁ Peters.

JLPSTROW ANY KURYEB CODZIENNY" N r. 20. Piątek’, 20 stycznia 1039 sv

Ciężar 1 kg nie jest tem samem rano,
co wieczorem.

Istnieje przypływ nietylko mórz, ale i lądu stałego.
Kraków, 19 stycznia.

Już oddawna wiedziano, że ciężar jakie­
goś ciała wyrażony w kilogramach nie jest 
jakąś wielkością stałą, tylko że w zależno­
ści od zbliżenia się względnie oddalenia od 
środka ziemi ciężar ten się zmienią. A za­
tem zważywszy dokładnie na wadze sprę­
żynowej kilo jakiegoś m aterjału, np. cię­
żarek żelazny w Krakowie, a potem ten sam ,. 
ciężarek kilogramowy na wysokości pąru  | 
tysięcy metrów nad poziomem morza., ńp. I 
na wierzchołku któregoś ze szczytów gór- j 
skich, otrzymamy w tym drugim  wypadku ; 
wychylenie mniejsze, t. zn. że ten sam cię- i 
Żarek waży tam mniej. Było to jasne, i zre­
sztą zupełnie w porządku, albowiem ciężar 
zależy przecież od przyciągania przez zie­
mię, a przyciąganie to, jak  wiemy, jest tem 
większe, im bliżej środka ziemi znajduje się 
danę ciało.

Ostatnio jednak dowiadujemy się o no­
wych zaiste sensacyjnych szczegółach, 
przeprowadzonych nad stałością ciężaru. 
Któżby przypuszczał, że nawet w jednem i 
tem samem miejscu, w tej samej odległo­
ści od śnodka ziemi, ciężar tego samego cia­
ła w ciągu dnia się zmienia. Ważąc zatem 
na wadze sprężynowej rano jakąś ilość 
substancji, otrzym amy wynik, który w ra ­
zie powtórzenia tego ważenia w ciągu te­
go samego dnia, ale o kilkanaście godzin 
później, będzie inny. Nie należy się oba­
wiać jakiegoś chaosu w stosunkach han­
dlowych. albowiem różnica ta jest bardzo 
mała. W ynosi ona zaledwie kilka dziesięt­
nych miligrama na 1 kg. Praktycznie za­
tem nowe to doświadczenie nie wywrze żad­
nego wpływu na stosunki życia codzienne­
go. Niemniej jednak jest ono niesłychanie 
doniosłe dla nauki, a ponieważ niema p ra­
wie tak abstrakcyjnej prawdy naukowej, 
któfaby kiedyś i gdzieś nie mogła wywrzeć 
wpływu na życie praktyczne, zatem i to

odkrycie jest nawet z punktu  widzenia 
zwykłego śm iertelnika doniosłe.

Cóż jest
przyczyną te j chw iejności ciężaru?

Okazało się, że zależy ono od naszego sa­
telity, tj. od księżyca. Kiedy księżyc znaj­
duje się w kulm inacji nad nami, wtedy 
wywiera on największy wpływ przyciąga­
jący, na wszystko, co znajduje się na po­
wierzchni ziemi. Ciągnie nas niejako ku  
sobie. Wiemy o tem już oddawna, albowiem 
to właśnie jest przyczyną przypływ u i od­
pływu morskiego. Przyciągając zatem ku 
sobie, zmniejsza poniekąd przyciąganie 
ziemi na przedmioty, znajdujące się na je j 
powierzchni po stronie zwróconej do księ­
życa. Czyli zmniejsza się ciężar tych przed­
miotów. W ytłumaczenie tego zjawiska jest 
niezwykle proste, niemniej jednak doświad­
czenie przeprowadzone przez d ra prof. To­
maszka na uniwersytecie w M arburgu jest 
samo przez się niezwykle interesującym  
przykładem zgodności naszych przewidy­
wań teoretycznych z rzeczywistością. Sam

sposób przeprow adzenia tego  
dośw iadczenia

zasługuje na bliższy opis.
Oto, aby uniezależnić się od zmian tem ­

peratury , które przecież same przez się 
powodują już wychylenia o wiele większe, 
aniżeli te, o które tu ta j chodzi, musiano 
doświadczenie to przeprowadzić w komorze 
znajdującej się 20 m. pod powierzchnią 
ziemi. Komora ta była tak uszczelnioną, że 
wahania tem peratury  w ciągu dnia wyno­
szą zaledwie kilka tysięcznych jednego 
Stopnia. Rzecz jasna, że musiano także 
wyeliminować wpływ zmian barometrycz- 
nych, czyli ciśnienia powietrza. W skutek 
tego ca łą  ap aratu rę  musiano umieścić pod

Co się stało x  „Sachołinem

Ja k  donosiliśmy, w  ostatnich dniach zaginaj na Morzu Ochockiem 3.650-tonoivv pa­
rowiec bolszewicki „Sachalm ' . mając na pokładzie 54 osoby z załogi i 200 pasaże­
rów. Okręt uważany jest za zupełnie stracony. W ołania „S. O. ' S.“ z  „Sachali- 
na przejął, japoński parowiec „Sapporo M aru“ i podał, je  dalej. Nie można było je­
dnak nawiązać kom unikacji z  „Sąchalinem", z  czeyo należy wnosić, że z niewiado­
m ych przyczyn parowiec ten nagle zatonął. „Sachalin“ został wybudow any na wio­

snę 1931 roku i pierwszą swą podróż odbył w czerwcu tego roku.'

Niemcy odkopali starą twierdzę
francusko.

K m4b komo cflla celów naukowych, a w islocie 
dla wrośief propagandy.

m. i. budowa twierdzy pogranicznej w wy
m ia n in n A m  nrTtńnl r p _ i_ rV ±

Berlin, w styczniu.
Jak  wynika z doniesień prasy niemiec­

kiej, po minejwięcej trzech latach żmudnej 
i kosztownej pracy, ukończono obecnie od­
kopywanie fundamentów i części murów' 
dawnej francuskiej twierdzy pogranicznej 
w miejscowości Traben-Trarbach nad rze­
ką Mozelą, a w związku z tem pojawiły się 
już pierwsze bardzo znamienne rewelacje 
propagandowe o pozorach rzekomo „pau- 
kówych“.

„Jam a śmierci" króla Ludw ika X IV .
Cóż zatem jest treścią tych sensacyjnych 

doniesieni
Otóż było to w czasach Lndwika XIV, 

k tóry około 1681 r. w następstwie wydarzeń 
wojennych i aktów dyplomatycznych do­
konał rewindykacji Alzacji i Lotaryngji, 
obejmując we władanie francuskie także 
część obszaru nad Mozelą. T rak ta t z 1684 
roku załatwił tę sprawę całkowicie pod 
względem prawnym, a wobec tego było 
częms naturalnem , że rząd francuski, pou­
czony smutnemi doświadczeniami wieko­
wemu przystąpił do odpowiedniego zabez­
pieczenia terenów rewindykowanych, co na 
owe czasy, a zresztą po części także i teraz,
^ * Ł & S c T ie"'“ '* ”****' I -
, „ 3  ên. sposób w myśl wniosków przygo-
fram-irct 1 ustił 1?n3rck przez ówczesnego 
francuskiego m inistra wojny Louvoisa i
mai szalką Francji Yaubana, rozpoczęła się

mienionem wyżej Traben-Trarbach. Że tę
budowę ze względu na grozę niebezpieczeń­
stwa niemieckiego wybudowano solidnie, 
dając jeji takie wyposażenie techniczne, na 
jakie wówczas F rancję było stać, to prze­
cież chyba nie może nikogo dziwić, a tem 
mniej nie może być podstawą jakichkol­
wiek zarzutów, lub dowodem rzekomej „za­
borczości" francuskiej. Budowa trw ała  tęż 
dosyć długo, pochłonęła znaczne fundusze, 
zwłaszcza, że rozm iary tej tw ierdzy mu­
siały być odpowiednio wielkie, skoro w za­
łożeniu chodziło o ochronę, dla około 40.000 
żłnierzy, stanowiących załogę tego, bardzo 
eksponowanego odcinka. W 1687 roku p ra ­
ce te ostatecznie wykończono i kraj przed 
inwazją niemiecką zabezpieczono.

Atoli już w ciągu najbliższych lat nastą­
piła częściowa zmiana polityki we Francji, 
ŵ  następstwie czego doszło do porozumie­
nia między Ludwikiem XIV, a cesarzem
niemieckim Leopoldem L przyczem _
rzecz niwątpliwie osobliwa i świadcząca 
chlubnie zarówno o rządzie, jak  i narodzie 
francuskim  —■

Francja zgodziła  się  na  
dem obilizację

tego całego odcinka i już w 1698 r., a więc 
w 6 la t zaledwie po ostatecznem wykoń­
czeniu twierdzy Traben-Trarbacfa przystą­
piono do je j zburzenia, które było całko­
wite i objęło nawet część fundamentów.

szczelnem zamknięciem, nie dopuszczają-! 
cem wpływu zm ian ciśnienia atmosferycz­
nego na tę apara tu rę .

U przytom nijm y sobie, że idzie tu  o nie­
słychaną dokładność, idzie o stwierdzenie 
zm ian ciężaru  do jednej miliardowej czę­
ści jej wartości. Je s t rzeczą naturalną, ż6
do stw ierdzenia takich różnic ciężaru nie 
można użyć jakiegoś zwyczajnego aparatu 
laboratoryjnego, tylko musiano skonstruo­
wać specjalny przyrząd, oparty na subtel­
nych ruchach sp irali. Za szkłem znajdo­
w ał się aparat fotograficzny, który rii- 
chy te rejestrow ał na papierze. I faktycz­
nie wyniki są nieoczekiwane i zdumiewają 
swoją precyzyjnością. *

Konsekwencje tego ciekawego doświad­
czenia są jeszcze dalej idące. Oto okazało 
się — nawiasem mówiąc, zgodnie z prze­
w idyw aniam i — że przyciąganie księżyca 
powoduje nietylko przypływ zbiorowisk 
wód, znajdujących się na  powierzchni zie­
mi, ale także, że i

sta ła  część sk oru py  ziem skiej 
u lega  pew nem u w ychyleniu  

p rzyp ływ ow em u,
a  zatem pewnemu w ydłużeniu w kierun­
ku ku księżycowi. W ychylenie to wynosi 
plus. względnie minus 23 cm. Wychylenia 
te nie dadzą się wytłum aczyć samą pin 
datnością ziemi wskutek jej sprężystości. 
W spółdziała tu ta j szereg przyczyn jeszcze 
niedokładnie zbadanych i nad tą  sprawą 
m ają być przeprowadzone jeszcze dalsze 
badania.

Doświadczenie Tom aszka jest ciekawym 
przyczynkiem do naszych wiadomości geo­
fizycznych i może jeszcze mieć dalsze kon­
sekwencje, na których opisanie przekro­
czyłoby się ram y niniejszego artykułu.

Inż. Anisfeld.

Dzieje tego kraju wykazały też w lataeli 
późniejszych, iż było to poprostu samobój­
czym błędem ze strony Francji, rozzm 
chwalającem wiecznie zaborcze Niemcy.

P ropaganda niem iecka przypomniała so- 
bie teraz te fak tyv_ ąlę w sposób najprze* 
w rotnjejszy i- rzuciwszy znaezne-fum)us*<t 
na  ten cel, przeprowadziła przy pomocjt 
skarbu państw a niemieckiego odkopanią 
ezęści pozostałych kazamat, t. zw. „Jamą 
śm ierci11 Ludwika XIV  niby to dla celów 
naukowych, a w rzeczywistości dla tego, 
aby zademonstrować ad oculos uciśnione­
m u naród ow-i niemieckiemu, jakie to stra­
szne narzędzia wojennego gwałtu już przea 
wiekami potworzyła Francja.

W  P aryżu  niewątpliw ie śmieją s ię  z tego 
wszystkiego, a jak  w ynika z innych donie­
sień, ułatwiono nawet Niemcom tę zabaw­
kę propagandową przez dostarczenie pew­
nych materjałów archiwalnych odnośni 0 
do tej straszliw ej twierdzy. Skutek będzie 
jednak zasadniczo niekorzystny, bo teraz 
zaczną sią na ru inach „Jam y śmierci11 wro­
gie manifestacje różnych Stahlhelmów, 
Kyffhauserów, Hitlerowców i innych woj­
skowych organizaeyj niemieckich i dopite 
gowauie publicznej opinji niemieckiej 
przeciw Francji i je j sojusznikom.

N a to Niemcy zawsze m ają pieniądze.

m
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Cililuba i sława Polski —  są nasi Lotnicy! 1 a?kwVnelbDa rzecz*L*a P* P.
fila  m a y g im e & ie .  
‘P w zy  efezenleu &KG

Jak aś M arysia w chusteczce na głowie 
p y ta  przy kilku okienkach, gdzie sie wkła­
da pieniądze na książeczkę oszczędności. 
Skierowuje ją  ktoś do okienka P. K. O.

— Proszę pani, ja  mam 10 złotych i chcia­
łam złożyć na procent, bo pani m oja mó­
wi, że trzeba sobie składać, a nie wydawać 
n a .k in o , albo cukierki — mówi M arysia,

— Macie tu  kartkę, proszę wypełnić czy- 
telnem pismem i atram entem  — rozkazuje 
urzędniczka.

— Ta joj, ta  ja  nie umiem pisać.
— Niech wam pani w domu napisze.

, — Ta kiedy ja  będę m iała wychód aż za 
tydzień.

— No, dobrze. J a  wam napiszę. Im ię i 
nazwisko 1

— M arysia Szuba.
; — Gdzie urodzona?

— W Rosji.
— To mało. W jakiej miejscowości, któ­

rego dnia, miesiąca i roku?
— Ta proszę pani, ta  skąd ja  to wiem, 

ja  wtedy była bardzo m alutka i nie pa­
miętam.

— Może macie metryke albo paszport?
— Ta ja  nie mam żadnego paszportu, ja  

tylko chciałam złożyć 10 złotych i na dru­
gi miesiąc także 10 złotych i żeby potem 
*-teęo zrobiło się więcej pieniędzy, jakbym  
służby nie m iała, lub insza bieda,

— Nie zaw racajcie mi głowy; przynieście 
metrykę albo paszport, to pieniądze wezmę, 
szkoda czasu!

I  przed M arysią, k tóra chciała oszczę­
dzać, zamknęło się okienko P. K. O.!

» # •
Tak oto zachęca P. K. O. „małego czło­

wieka do oszczędzania. Poco te generalja, 
daty, m etryka? Wszak każda inna Kasa 
oszczędności przyjmuję wkładki i w ysta­
w ia książeczki na podane nazwisko.

Może władze P. K. O. zastanowią się nad 
tom i uproszczą proceder wkładkowy. P u ­
bliczność, a więc klientele należy zachęcać, 
a  nie odstręczać od oszczędzania przez bez­
myślny biurokratyzm.

Kr.

Go dzlefi niesie?
Czwartek

K anu ta, H enryka  
S łow iański: Racim ierza 
E w angelicki: Sary 
G recko-kat.: 6 Boh. Hosp.

Kalendarzyk astronomiczny:

fle ld  narodu w tg łe rskkiio
dla króla Jana 1B1.

Program wielkich uroczystości jubileuszowych na Węgrzech.
(mir) Społeczeństwo ■węgierskie przygoto­

w uje się do manifestacyjnych uroczystości 
ku czci wielkiego pogromcy Turków, kró­
la polskiego Jana III. Sobieskiego w 250- 
lecie jego wiekopomnego zwycięstwa pod 
Wiedniem i _ zwycięskiego pościgu rozgro­
mionej armji tureckiej przez ziemie wę­
gierskie.

W. tym  celu zorganizowano specjalny 
komitet obchodu, którego protektorat ob­
jął regent królestwa Węgier, adm. Horthy
oraz prym as Węgier, kard. Sercdi. Do ko­
m itetu weszli przedstawiciele całego kraju.

W ćdlug ustalonego dotychczas planu,
uroczystości w ęgiersk ie ku czci

w ielk iego  króla-pogrom cy Turków
odbędą się w trzech miejscowościach: w 
Parkanach (Szeczeny), Ostrzyhomiu (Ester- 
gom) i Budapeszcie.

W Parkanach, gdzie król Jan  I I I  zdobył 
zajęty przez Turków zamek, nastapi od­
słonięcie na ruinach tego zamku tablicy 
pamiątkowej. W Ostrzyhomiu zaś, pam ięt­
nym świetnem zwycięstwem wojsk pol­
skich nad ściganym i po rozgromię wiedeń­
skim Turkam i — stanie

nad brzegam i Dunaju w spaniały  
pom nik Jan a  I II .

W Budapeszcie, jako stolicy W ę g i e r, 
k t ó r e  z w y c i ę s t w o m  w o j s k  
p o l s k i c h  J a n a  I I I  p o d  W i e ­
d n i e m  i n a  z i e m i a c h  k o r o n y  
św.  S z c z e p a n a  z a w d z i ę c z a j ą  
w y z w o l e n i e  z p o d  j a r z m a  
t u r e e k i e g o ,  odbędzie się szereg u- 
roczystości. M ają one trw ać przez trzy 
dni.

Program ich obejmuje między innemi: 
1) nazwanie jednego z placów lub jednej 
z ulic imieniem króla Jana III Sobieskie­
go, 2) wmurowanie medalionu z podobiz­
ną Jana III; 3) urządzenie konkursu poe­
tyckiego na poemat p. Ł: „Oda kn czci So­

bieskiego"; 4) wydanie w języka madziar­
skim listów, które J a n i i l l  pisał do królo­
wej M arysieńki podczas pobytu na Wę­
grzech; 5) urządzenie wystawy znajdują­
cych się na Węgrzech pamiątek z czasów 
Sobieskiego; 6) zorganizowanie w szkołach 
i stowarzyszeniach w miastach odczytów 
i akademij ku czci Sobieskiego; 7) urzą­
dzenie zawodów samochodowych z udzia­
łem Polski, Włoch i A ustrji; 8) spotkanie 
samolotów tychże krajów na przestrzeni 
między Ostrzyhomiem a Budapesztem; 9) 
wycieczkę okrętem po Dunaju do Wysze- 
gradu, który był siedzibą króla Ludwika 
Wielkiego; 10) przedstawienie uroczyste 
w operze lub w teatrze budapeszteńskim; 
11) przedstawienie pod golem niebem na 
wyspie św. M ałgorzaty; 12) pochód w stro­
jach historycznych; 13) przegląd wojska; 
14) gry rycerskie wychowanków akademii 
wojskowej w strojach historycznych i 15) 
wycieczkę na Jezioro Błotne (Balaton).

W uroczystościach węgierskich projek­
towany jest także

udział W łoch
z tego względu, że akcje króla Jana III po­
pierał jak najusilniej ówczesny papież In­
nocenty, a w arm ji _ Sobieskiego walczyło 
kilku wodzów włoskich.

Dla uczestników obchodu z poza Wesrier 
wprowadza dyrekcja kolei państw, węgier­
skich specjalne pociągi na linjach: Wło­
chy—Budapeszt, Wiedeń—Budapeszt, oraz 
Budapeszt—Warszawa, gdyż w ramach 
węgierskiego obchodu będzie urządzona

specjalna w ycieczka do W arszaw y, 
w zględnie do K rakowa.

* « #

A A u s t r i a  4
Tak zamierzają Węgrzy uczcić pamięć 

króla Jana III Sobieskiego w 250-lecie

świetnego zwycięstwa polskiego oręża pod 
Wiedniem, które nietylko A ustrję z Wie­
dniem oraz Węgry, ale także zachód chrze­
ścijański uwolniło od niechybnej nawały 
tureckiej i jarzma pohańców.

O ś r o d k i e m  t y c h  u r o c z y s t o ­
ś c i  b ę d z i e  — zgodnie z prawdą histo­
ryczną — o s o b a  w i e l k i e g o  p o ­
g r o m c y  T u r k ó w ,  k r ó l a  p o l ­
s k i e g o  J a n a  I I I  i h o ł d  d l a  
z a s ł u g i  p o l s k i e g o  o r ę ż a w o -  
h e c  E u r o p y  i c h r z e ś c i j a ń ­
s t w a .

A jak tę wielką rocznicę zamierza uczcie 
ó w  W i e d e ń ,  który uratow ał się wów­
czas tylko dzięki zjawieniu się Jana 111 
i rozszumiałych skrzydeł zakutych w że­
lazo hufców polskiej husarji na wzgórzach 
Kahlenbergu i zwycięstwu, które Polacy 
wraz z tracącemi już ducha wojskami ce­
sarza Leopolda odnieśli pod wodzą króla 
Jana nad nawalą turecką?...

Oto — jak już to swego czasu wytyka­
liśmy — organizatorowie obchodu wiedeń­
skiego wynaleźli udział w odsieczy wie­
deńskiej... Eugeniusza Sabaudzkiego, a 
obok niego na głównych bohaterów paso­
wali ks. Lotaryńskiego i ks. Starhember- 
ga... Zaś ku czci s w e g o  w ł a ś c i w e ­
g o  oswobodziciela. króla Jana, zamierza* 
ją na wzgórzach Kahlenbergu, skąd wielki 
król ruszał do zwycięskiej bitwy — w są­
siedztwie historyczne! kapliczki — urzą­
dzić... murzyński jazzband!...

Czy to ma być ó w  c i ą g l e  — mimo 
upływu półtrzecia wieku! — n i e  z b u ­
d o w a n y  p o m n i k  w d z i ę c z n o ­

ś c i  W i e d n i a  dla wiekopomnego 
' O s w o b o d z i c i e l  a?..

= = =
Komu leży na sercu dobro dziecka poi- 

1 skiego na obczyźnie, niech złoży datek na 
j listę Kom itetu Zbiórki na fundusz szkol• 

nictwci polskiego zagranicą.
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Słońce wstępuje w  zodjaku w znak Wodnika

0 zm ianę pewnych rozporządzeń 
pocztowych.

_ Od prof. F. M. z Krakowa otrzymaliśmy 
list, w którym znaleźliśmy opis następu­
jącego wydarzenia:

Po 3-tygodniowej nieobecności powrócił 
nasz Czytelnik do K rakow a i w skrzynce 
n a  listy  znalazł zawiadomienie, że ma do 
odebrania list polecony z Brazylji, złożo­
ny na poste-restante. Udawszy się na pocz­
tę  po jego odbiór, dowiedział się prof. M., 
że list ten po dwu tygodniach został ode­
słany z powrotem do Brazylji... W edług 
rozporządzenia bowiem, list zwyczajny mo­
że dłużej leżeć na poste-restante, ale pole­
cony musi być po dwu tygodniach odesła­
ny do nadawcy...

Tak więc dla listów poleconych, które 
przyszły z drugiego końca świata i dla li­
stów miejscowych, obowiązuje ten sam ter­
m in z tem, że miejscowe mogą nawet dłu­
żej leżeć na poste-restante. Gdyby zaś ów 
list z B razylji był listem zwykłym, listo­
nosz rzuciłby go do skrzynki i adresat 
otrzym ałby go — ale nie otrzymał go tyl­
ko dlatego, że był to list polecony...

Słusznie pisze nasz Czytelnik, że rozpo­
rządzenie powodujące tak  wńelką gorli­
wość poczty iv zwracaniu^ listów poleco­
nych, powinno być zmienione, gdyż jest 
nielogiczne i wielokrotnie pociągnąć może 
wielkie przykrości i straty dla adresatów, 
a  także dla nadawców zagranicznych.

Tak np. w właśnie omówionym wypadku 
spraw a ta  nabrała specjalnie przykrego 
charakteru. Państwo M. posiadają w B ra­
zylji najbliższą rodzinę — m atkę żony i 
b ra ta  — która mieszka w okolicy San Pau­
lo, jak  wiadomo, objętej przez wiele mie­
sięcy działaniami wojennemi wojsk po­
wstańczych. Odcięci przez siedem miesięcy 
od wszelkich wiadomości od rodziny, pp. 
M. nareszcie otrzym ali tak bardzo oczeki­
wany list — ale... nie otrzymali go wsku­
tek owego rozporządzenia...

Naprawdę, jest to zbytnia gorliwość 
poczty w zwracaniu do nadawcy po 2 ty­
godniach listu, k tóry  szedł_ przeszło 4 ty­
godnie do P o lsk i z B razylji.

Hu pamięci M i m  grochowskie!
stanie w Grochówie kośclót-oomnik.

W obrębie wielkiej W arszawy jest dziel­
nica, znana wszystkim sercom polskim. —• 
Dzielnica, w której przed stu laty  rozegra­
ła się ostatnia w dziejach Polski poroz- 
biorowej walka zwycięska z najeźdźcą — 
to Grochów.

Grocbowie zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich ludzi dobrej woli, pragną­
cych dziełem twórczem uczcić pamięć bo­
haterskich czynów naszych przodków, do 
wszystkich pragnących się przyczynić do 

i budowy Świątyni-Pomnika dla chwały Bo-

Projekt kościola-pomnika, który ma stan ać w  Grochówie.
W roku 1931 obchodzono setną rocznicę 

bitwy grochowskiej pod Olszynką. Po w sta; 
la wtedy myśl wybudowania murowanej 
Świątyni-Pomnika, która służąc krzewie­
niu w iary i miłości ojczyzny, przypomina­
łaby jednocześnie obecnym i przyszłym 
pokoleniom tragiczne dzieje zmagania się 
narodu polskiego z zaborcą.

W parafji grochowskiej istnieje obecnie 
tylko skromny drewniany kościółek. Ro; 
snąca jednak z roku na rok ludność tej 
dzielnicy już zaledwie w drobnej swej czę­
ści może się mieścić w tymczasowej kaplicy.

Zawiązany komitet budowy kościoła w

żej, dobra narodu i pożytku dusz ludzkich, 
aby pośpieszyli mu z pomocą.

Obecny kryzys gospodarczy jest dla 
wszystkich bardzo ciężki, wierzymy jednak 
w dobroć sere polskich, że nawet w tych 
trudnych czasach nie poskąpią swych ofiar 
na cel wzniosły i szlachetny.

Ofiary można składać na r-k. P ara fja  
Najczystszego Serca M arji na Grochówie. 
Rachunek budowy Kościola-Pomnika 01- 
szynki grochowskiej, konto P. K. O. Nr. 
980 lub na ręce ks. proboszcza Jan a  Sztu­
ki, W arszawa—Grochów, ul. Chłopickiego 
Nr. 2, tel. 10-21-21.

Gwałtowny wybuch wulkanu Krakatau.
Z Amsterdamu donosi (eh): Z Jawy do-1 Z krateru wulkanu buchają olbrzymie 

noszą o nowym wybuchu wulkanu Kraka- płomienie i strumienie lawy do wysokości 
tau. I tysiąea metrów.

Prof. St. Estreicher także przeciw 
zmienionej ustawie uniwersyteikiej.
W ostatnim numerze organu konserwa­

tystów krakowskich „Czasie" zabiera głos 
prof. U. J. Stanisław Estreicher, ogłaszając 
artykuł poświęcony ostatecznemu projek 
towi ustawy o szkołach akademickich.

W skazując na liczne glosy uczonych in- 
stytucyj naukowych, które wypowiedziały 
się „w sposób stanowczy a jednomyślny 
przeciw projektowi* prof. Estreicher prze­
chodzi do omówienia dokonanych w pro­
jekcie zmian przed wniesieniem go do sej­
mu i pisze:

„Blędnem byłoby twierdzenie, gdy­
by ktoś próbował z niem wystąpić, że 
projekt doznał jakiejkolwiek zasadni­
czej zmiany co do przewodnich tenden- 
cyj. Tendencję nieprzychylną samorzą­
dowi akademickiemu utrzymano; głów­
nych braków projektu nie usunięto. 
Jest to nadal budynek postawiony na 
fałszywych fundamentach".

Po szezegółowem rozpatrzeniu zmian do­
konanych w projekcie, ciągnie dalej prof. 
Estreicher:

„Charakteryzując zmiany dokonane 
w ostatecznym projekcie można scha­
rakteryzować jako poprawę istotną; 
skreślenie przepisów o zwalnianiu rek­
torów; poprawienie procedury w spra­
wie obsadzania katedr; wreszcie zanie­
chanie tej możliwości, aby m inister ok- 
trojował zmiany w „statutach" szkol­
nych z własnej inicjatywy. Zmiany to 
posiadają niewątpliwie pewną donio­
słość — nie mam zam iaru temu prze­
czyć — ale bynajmniej nie wystarczają, 
aby można mówić, iż duch ustawy tak 
wrogi samorządowi i tak nieufny wo­
bec profesorów i słuchaczy został zmie­
niony."

„Projekty obecnie tak samo jak po­
przedni nie sprzyja samorządowi go­
spodarczemu i administracyjnemu szkól 
akademickich; tak samo wykazuje ten­
dencję do samowolnego regulowania 
kwestyj katedr i zakładów; taa  samo 
osłabia stanowisko senatu; tak  samo 
ehee uczynić zależnym wybór rektora 
od m inistra; tak  samo u trudnia w ła­
dzom akad. wpływ na młodzież i jej sto­
warzyszenia".

Kończąc prof. Estreicher apeluje by 
„sejm i senat nie przeszedł do porządku 
dziennego nad zgodną opinją wszyst­
kich szkół wyższych Akademji Umie­
jętności nad licznemi głosami ty lu  wy­
bitnych i zasłużonych polskich uczo­
nych, którzy w tej sprawie jednomyślny 
sąd swoj wypowiedzieli.

„Cała przyszłość szkół akademickich 
w Polsce, a wraz z nią przyszłość pol­
skiej nauki zawisła w dużej mierze od 
stanowiska, jakie sejm i senat Rzeczy­
pospolitej w tej sprawie zajmie".
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Liczebny stan w hierachji 

kościoła katolickiego.
"(ty P. Jak  wynika z odnośnego sprawoz­

dania bulli papieskiej, liczy ona w tej chwi­
li tylko 53 kardynałów, 13 patriarchów, 46 
opatów i 1056 arcybiskupów i biskupów. W 
ciągu 1932 roku mianowano 70 nowych bi­
skupów, niemniej jednak w tej chwili wa­
kuje około 80 stolic biskupich.

Interesujące są cyfry co do tzw. apostol­
skich wikarjatów. Są to stanowiska zwią­
zane z pracą m isyjną w całym świecie, a  
pod tym  w z g l ą d e m  znacznie ożywiła się 
zwłaszcza akcja w Afryce, gdzie takich wi­
karjatów w tej chwili jest czynnych 259. 
Uderza natom iast bardzo niska liczba kar­
dynałów, których kolegjum zasadniczo win­
no liczyć 70 członków, a obejmuje obecnie 
tylko 53-ch. W związku z tem jest prawdo­
podobne, że już w czasie najbliższym, z po­
wodu zwłaszcza Świętego Roku .nastąpią 
nowe nominacje w liczbie conajmniej 10-ciu.

Naciągacze z kościoła narodowego.
Przed pewnym czasem grasował po "War­

szawie niejaki Gerard Waldemar de Rzy- 
mek, m ianujący sią biskupem-sufraganem 
kościoła narodowego w. Polsce. Sym paty­
cy jego rekrutowali sie głównie z osob 
pragnących uzyskać rozwód, co samozwań­
czy biskup obiecywał im bardzo chętnie, 
zgarniając za to do kieszeni -7  niemałe 
kwoty pieniężne. Atoli po wyjezdzie do 
W ilńa celem zbierania dalszych składek 
na kościół narodowy powinęła się „bisku­
powi" noga. Został aresztowany i osadzo­
ny w wiezieniu na Łukiszkach. -

W stoimy jednak pozostawił swojego 
ad ju tan ta i wychowanka, człowieka o rów­
nież bujnem i bogatem nazwisku, a m ia­
nowicie p. Wacława Władysława Orwicz- 
Orłowskiego, który również w ujm ujący 
sposób spełniał misje „jałmużnika, zbie­
ra jąc  od naiwnych ofiary n a  koscioł na­
rodowy. Ostatnio został Orłowski areszto­
wany.  ; .

Należy przy okazji nadmienić, ze za po­
dobne sprawki został osadzony w W iele­
n iu  inny „biskup" także kościoła narodo­
wego, b. ks. katolicki Zacharjasiewicz.

Polskie stacje graniczne.
Jeden z dzienników warszawskich oma­

w iając nasz ruch graniczny z państwami 
sąsiad ującemi, podaje statystyką stacyj 
granicznych polskich, ułatw iających komu­
nikacją osobową i towarową. .

Obecnie na lądowej granicy polskiej ist­
nieją 42 okna na świat szeroki, przez któ­
re łączy sią sieć ęolskich kolei z siecią ko­
lejową innych państw. Jeśli weźmiemy pod 
uwagą, że długość granicy lądowej pol­
skiej wynosi 5.273 km (z wyłączeniem g ra­
nicy morskiej — 140 km i z W. Miastem 
Gdańskiem—r 125 km),.to średnia odległość 
między stacjam i granicznemi wynosi 125 
km,. u? cu; « -.* ! -- ,«,z =■•!*:*!
ł»'Na zachodniej g ran icy  z Niemcami marny, 
18 stacyj; na granicy z Prusami wschod- 
niemi 5 stacyj. Granica z Czechosłowacją 
posiada 9 stacyj granicznych. Granica z 
Rumunją — 3 stacje. O wiele skromniej 
przedstawia sią pod tym wzglądem granicą 
z Rosją; mamy tam  bowiem zaledwie 6 sta­
cyj. Na granicy z Łotwą mamy 1 stacją 
(Turmonty). Litwa, granicząca z Polską na 
przestrzeni 507 km dotychczas nie uregulo­
wała stosunków z Polską, dlatego też nie 
posiadamy tam żadnej stacji.

Nie od rzeczy bądzie dodać, że całkiem 
inaczej przedstawia sią ruch graniczny na 
zachodzie, niż na wschodzie. Np. przez "gra­
nicą zachodnią od Strzebielina do Zebrzy­
dowic przechodzi 31 pociągów pospiesznych 
na dobą. Natomiast wzdłuż naszej granicy 
z Rosją, jedynie przez Stołpce przechodzą 
dwa pociągi pospieszne na dobą (i to teo­
retycznie, bo do granicy idzie pociąg nor- 
rnalno-torowy a dalej szeroko-torowy).

Zjazd polskich studentów 
we Francji

Z Paryża donosi (PAT): W Nancy zakoń­
czył obrady doroczny zjazd Związku sto­
warzyszeń studentów polskich we Francji* 
który — skupiając akademików polskich, 
studiujących we F rancji — jest jedyną 
ich reprezentacją na terenie Francji. — 
W zjeździe.wzięli udział delegaci ze wszyst­
kich polskich środowisk akademickich we 
Francji.

Zjazd odbył sią pod protektoratem  p. am­
basadora Rzeczypospolitej Chłapowskiego.

W uroczystem posiedzeniu wzięli udział: 
rektor uniwersytetu w Nancy, reprezentan­
ci władz administracyjnych, delegaci
związków studentów francuskich oraz in­
nych narodowości. Następnie uczestnicy 
zjazdu udali sią przed pomnik króla Sta- 
ustawa Leszczyńskiego, gdzie złożyli wie­
niec o barwach polskich. W wyniku obrad 
zjazd powziął szereg rezolucyj, dotyczą­
cych życia organizacyjnego akademików 
polskich we Francji, przyczem położono 
specjalny nacisk na role akademika pol­
skiego, jako ezynnika propagandy. Zjazd 

S;Q r °™n\eż zagadnieniami, in- teresującemi ogoł akademików polskich
°s V  ••U ’!cpCiz do prezydentów Pol- 

Fra”eJ,>, d° Marszałka Piłsudskiego,
s a Ł s a s ? w «  o m a

Demonstracja „krowia** 
w Wiedniu.

Z Wiednia donosi (PAT): Celem zapro- 
testowania przeciwko podatkom od m l e k a ,  
postanowili producenci i handlarze n a b i j  
łu urządzić oryginalną demonstracje. Za­
m ierzają oni mianowicie spodzie do Wie­
dnia 5.000 krów z okolicy i ustawić ie n- 
Ringstrasse przed parlamentem. to

Policja zakazała tej demonstracji.
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R u im u  
ś w i d t a n i  
Wenerg.

'Na Forum  R zym skiem  
w trakcie dalszych ro­
bót odkopano ru iny  

św ią tyn i W enery, 
w zniesionej przez J u ­
liusza Cezara. a w y­
kończonej przez Tro­
jana. Ilustracja  nasza 
przedstawia w spania­
łe kolum ny te j św ią­

tyn i starej R om y .

D n ia  21 s ty c z n ia  n a  B łę h lfn u m  D a la  W . S. l i .  
w  s a la c h  s t a r e g o  T e a tru , k o n k u r s  n a  n a łp ię k -  
n le is z ą  to a le tę  o r a z  w n h ó r  k r ó lo w e j  D a m  1

Nagonka szowinistów czeskich na Polaków
w Zagłębiu Ostrawskiem.

Z Mor. Ostrawy piszą nam: P rzy różnych 
okazjach zwracaliśmy uwagę na praktyki 
menerów szowinistycznej organizacji „na- 
rodni sdrużeni", którzy z jednej strony 
śżezują przeciwko robotnikom, pochodzą­
cym z Polski, z drugiej- zaś zmuszają o- 
wych robotników do wstępowania do tej 
organizacji i do posyłania dzieci do szkoły 
czeskiej. Nie jest dla nikogo tajem nicą, że 
na niektórych kopalniach „narodni sdru- 
żęnj“ całą swą egzystencją opiera na robot­
nikach, przynależnych do Polski.

To też zdziwić musi, że jedyny jeszcze 
wróg polskości w Czechosłowacji „Mor. sl. 
denik“ i jego brukowe wydanie „Poledni o- 
stravsky denik" —■ przy każdej sposobno-

dakom. Jeszcze nigdy gazeta ta  nie pisała 
i nie wzywała eentr. dyrektora Sebeli, dyr. 
Modra i innych nar.-demokrątycznych po­

ści napadają na t. zw. „obcokrajowców". — 
Jes t to postępowanie tego rodzaju nie e- 
tyczne, że nawet poważna czeska gazeta, 
„Duch Czasu", uważała za wskazane zarea­
gować przeciwko takim praktykom. W ar­
tykule p. t. „Zazdroszczą pracy tym, któ­
rzy dziesiątki lat żyją w Ostrawskiem", pi­
sze „Duch Czasu" m. in.:

Naród, dem okratyczny „Ostravsky de­
nik" zamieszcza cząsto napastliwe artyku­
ły, przepojone szowinizmem narodowym i 
to zawsze tylko przeciw robotnikom i bie-

przemysłem, porzucili swoje posady. Jego 
a tak i są kierowane zawsze przeciwko ro­
botnikom i biedocie.- Któżto bowiem są ci 
obcokrajowcy? Są to biedacy, których tu ­
tejszy kapitał, opanowany przez narod.-de- 
m okratycznych „patrjotów", wysysał fi­
zycznie przez dziesiątki lat, a gdy byli już 
niezdolni do pracy, poprostu w yrzucał na 
bruk... Jacy  są ci obcokrajowcy? Są to o- 
soby, które w Ostrawskiem mieszkają od 
50 i więcej lat, osoby, których rodzice po­
chodzą z Małopolski. Ciekawem jest przy- 
tem, że narod.-demokratyczny „,Ostravsky 
denik" nie widzi tych obywateli zorganizo­
wanych w „Narodn. sdrużeni". Ilu  takich! 
obywateli za trudnił p. P inkas w Zarubku 
i na Innych kopalniach. Je s t rzeczą pow­
szechnie znaną, że część członków „Nar. 
sdrużeni" tworzą obywatele polscy i wogó- 
le obcy.

Tak na „robotę" szowinistów zapatru ją  
się także rozsądni Czesi.

K r a k o w s c y  C h iń c z y c y
członkom
n a leż ący m    „   „______   .
(oświatowo-kulturalnej) — w dniu dzisiej­
szym ma być na wspólnem posiedzeniu w 
sali ratuszowej zadecydowana sprawa za- 
kupna zbiorów chińszczyzny, będących do­
tychczas w posiadaniu niejakiego p. Roga. 
Piszemy wyraźnie: spraw a m a być na po­
siedzeniu tych sekcyj z a d e c y d o w a n a .  
Wprawdzie bowiem form alnie decyzja ja ­
kiejkolwiek sekcji srtaje się uchwała i fak­
tem dokonanym dopiero po przyjęciu jej 
większością głosów na pełnem posiedzeniu 
Rady miejskiej, p rak tyka dotychczasowa 
wykazuje jednak, że decyzje sekcyj prze­
chodzą bez istotnyeh zmian na plenar- 
nem posiedzeniu Rady miejskiej, nawet 
wtedy, gdy przeciwko nim pojaw ia się 
opozycja.

Nie po raz pierwszy sprawa chińszczy­
zny zajm uje w najwyższym stopniu uwagę 
całego obywatelstwa krakowskiego. Już 
raz pewne czynniki uparcie i z wyzyska­
niem całego swego au to ry te tu  dążyły do 
tego, by w b r e w  o p i n i i  p u b l i c z ­
n e j  miasto wyrzuciło znaczna w każdo­
razowym budżecie gminy, a tembardziej w 
obecnym kryzysowym
sum ę kilkudziesięciu  ty s ięcy  dolarów  

na zakupno bronzów i ceram iki 
ch ińskiej.

Podniosła się wtedy jednak powszechna 
burzą. W yrażano aż nadto uzasadnione 
wątpliwości co do autentyczności tych fi­
gurek, podkreślano również z całym naci­
skiem. żc .jeśli kiedy, to w dzisiejszych 
czasach me możnaby pozwolić sobie na ta-

A luksusowy wydatek, nawet gdyby wszy­
stkie te przedmioty były i s t o  t n i ą  a u ­

t e n t y c z n e .  Usiłowano wówczas zastra­
szyć opinję publiczna tym  argum entem , 
ze obecny właściciel tych zbiorów tylko 
z życzliwości dla miąsta (?!) oferuje te 
zbiory Krakowowi, że w razie odmowy 
sprzeda je  natychm iast zgłaszającym  się 
już licznie nabywcom zagranicznym. Opi- 
n ja  kulturalnych sfer K rakow a tak  silnie 
jednak na jaw  w ystąpiła, że i najbardziej 
zacietrzewieni inicjatorzy tego n iefo rtun­
nego projektu  cofnęli się przed dalszą .iej 
prowokacją. Spraw a została zepchnięta z 
porządku obrad. I można było mieć nadzie­
ję, że to odłożenie je j jest honorowym od­
wrotem niefortunnych projektodawców.

Okazuje sie jednak, że or>tvmizm obywa­
telstw a krakowskiego doznał i w tej sp ra­
wie. jak  zresztą w wielu innvch. bolesnego 
zawodu. To nie był odwrót honorowy nie­
fortunnych projektodawców, to było

u śpien ie opinji publicznej.
Chodziło o to, by ona. w m niem aniu. ż‘e 
niebezpieczeństwo minęło, uspokoiła się. 
zapomniała o groźbie, nad nia Wiszącej 
Chodziło o to. by w chwili nieoczekiwanej 
przez opinie publiczna, sądzącą, że spraw a 
jest_ już definityw nie pogrzebana, zasko­
czyć wszystkich wznowieniem projektu i 
wobec osłabionego już tem zaskoczeniem 
oporu daw niejsza myśl szybkim atakiem 
przeforsować.

Rachubą ta  zawiedzie jednak zbolej 
tveh. którzy ia  w cichości serea obmyślili, 
ą toraz z cała zapalczywościa przeprow a­
dzała.

Zbiory ch ińszczyzny n ie m ogą być  
i, jak  mam y nadzieję, n ie bedą przez 
m iasto  w  obecnej chw ili zakupione.

Nawet... jeżeli — bo i takie wieści po m ie­

ście się rozchodzą — zakupno ich jest już 
zadecydowane, naw et przed formalrieni 
postawieniem  spraw y do decyzji połączo­
nych sekcyj I I  i IV-ej. O pinją Publiczna 
tem  siln iejszą tym  razem  się okaże, że nie 
podziała na n ia  groźba. iz p. Rog. zrażo­
ny  odmową R ady m iejskiej m. Krąkows, 
„wysłucha" b łagań czekających u  niego w 
przedpokoju zagranicznych handlarzy 
sztuki. Nie byłó ich przez, te  kilka miesię, 
cy, poczekają zapewne cierpliwie jeszcze 
jak iś  czas... Nawet, gdyby ceną obecną by­
ła  m niejsza niż żądana dawniej, i to nie 
złagodzi opinji m iasta  K rakow a, Widocz­
nie pierwotna cena była tak niesłychanie 
wygórowana, że sam p. Róg uznał, iż nikt 
m u jej nie zapłaci. Czekamy, czekać cier­
pliw ie możemy długo jeszcze, aż „patrio­
tyzm " P- R óga w ydatn iej jeszcze się uja­
wni, a  nasza sy tu ac ja  m ateria lna  się p0. 
praw i. .

W  chwili, gdy z konieczności oszczędzać 
sie musi i oszczędza na najkonieczniejszych 
i najpilniejszych wydatkach — w chwili, 
gdy w istn iejących dotychczas na ten cel 
budynkach niema mieisca w Krakowie na 
rozpakowanie . najcenniejszych zbiorów 
sztuki, m arniejących  w pakach, w piwnic 
cach i na strychach  — w chwili, gdy naj- 
pilniejszem  zadaniem gm iny m. Krakowa 
W zakresie sztuki jest rozpoczeeie wreszcie 
i intensywne prowadzenie robót nad bu- 
dowa nowego gmachu Muzeum. Narodowe­
go, na co dzisiaj prócz drobnej sumy nie­
ma funduszów, — w te j chwili wydawać 
choćby już „ t y l k o 1 kilkanaście tysię­
cy dolarów dla. zakuona wątpliwej auten- 
tvcznośei zbiorów chińskich bvłoby jipj 
nio „chińszczyzną" ale czcmś daleko gor­
szeni.

I  dlatego oczekujem y. i m am y pewność, 
że zbierające się dzisiaj połączone sekcja 
finansow a i k u ltu ra ln a  właśnie z finanso­
wych i ku ltu ra lnych  względów ten niefor­
tunny projekt odrzucą.

— _  P * S"

Pierwsig biskup
w s c h o d n ie ! Syberii.
(KAP) Donosiliśm y już pokrótce, ie da, 

6 b. m. zm arł we W ładywostoku ś. p. ks, 
K arol Śliwowski, pierw szy biskup wschod­
n iej Syberji.

T am tejsza kolonja polska m iała w ninf 
szczerego przyjaciela i gorliwego opieku. 
na. Dzięki osobistemu urokowi i umiejęt­
ności postępowania, um iał sobie wzbudzić 
szacunek dla siebie u bolszewików, którzy 
nie śmieli go uwięzić, czyniąc mu jednak 
wciąż szykany i trudności. Jednocześnie 
jako proboszcz we W ładywostoku, z wła­
snych funduszów dokończył budowy wspa­
n iałej katedry  gotyckiej. W 1923 roku 2 
lutego, dzięki niezw ykłym  zasługom dla 
Kościoła, ks. K arol Śliwowski otrzymuj* 
sakrę biskupią z rąk  arcybiskupa Costan- 
tinjego w C harbinie z tytu łem  wikariusza 
apostolskiego na wschodnią Syberję.

.W ostatnich latach  bolszewicy zaczęli 
coraz bardziej szykanować ks. biskupa, 
zabierać mu po kolei mieszkania, skutkiem 
czego był zmuszony przenieść się z Wlady- 
wostoku do willi podmiejskiej, oddalonej 
od m iasta o 20 kim. Mimo to nie przesta­
wał pomagać rodakom i brać czynnego 
udziału w organizacjach polskich.

W  bieżącym roku ś. p. ks. biskup Karol 
Śliwowski miał obchodzić złoty jubileusz 
kapłański.

Obecnie po wywiezieniu na wyspy Solo- 
wieckie ks. Jurkiew icza, w całej wschod­
niej S yberji niem a ani jednego kapłana 
katolickiego, a katedra  władywostocka w  
ję ta  jest przez bolszewików. (KAP).

Sensacyjne zeznania
w sprawie pożaru okrętu „At’antique“

(z) Spraw a ka tastro fy  okrętu francuskie­
go „A tlantique“ nie wyjaśniona właściwa 
do tej pory, niepokoi w dalszym ciągu opl­
u ję  publiczną F rancji.

Obecnie dużą sensację wywarła w Pan" 
żu wiadomość o zeznaniach, jakie złozyf*
Sewna pielęgniarka portugalska Algo* 

lias dos Santos, która odbyła już czterj 
podróże na pokładzie okrętu „Atlantiqufi • 
a  obecnie zgłosiła się do konsulatu francu­
skiego w Lizbonie, aby podać s z c z e g ó ły . 0 
dziwnem zachowaniu się pewnego człowie­
ka, którego nazwisko wymieniła. .

Człowiek ten, zdający się mieć źrodfowe 
wiadomości z dziedziny technicznej, przy,; 
był do Pauillae na okręcie „Atlantique 
niedługo przed jego katastrofa. P°wj®‘ 
dział on wówczas owej pielęgniarce, ze oy 
ła  to jego ostatnia podróż i równoczesm 
ostatnia podróż okrętu „Atlantiąuc". ,

Z zeznania tego możnaby w y p ro w a d z ić  
wniosek, iż ów pasażer mógł pozostawać 
bezpośrednim związku z osobami, które ^  
w entualnie wywołały pożar na okręcie.ty 
W ładze francuskie zainteresowały 
wo zeznaniem portugalskiej pielęgniarm 
prowadzą w  związku z tem śledztwo.

Zaostrzenie ftsirsu poiitu ÎOPl1
Z R ygi donosi (A): W związku z zap°; 

wiedzianemi przez S talina represjami 
bee elementów' kontrrewolucyjnych, 
rzona jest reorganizacja naczelnych ww , 
GPU. Dotychczasowy szef tej instyt 1 
Mienżyński, m a w najbliższych dniacn 
stąpić, jako „zbyt łagodny", zwłaszcza p - 
stosowaniu represyj wobec °poz3'Ojomsi . 
O następstwo po nim toczy się dotycnc . 
rozgrywka pomiędzy pierwszym zasr“L. 
szefa GPU, znanwm ezekista Jairnna a > 
fem wszechukraińskiego GPU, Balic

Katastrofalne r.rfprzenie anc^ó®*
Z M adrytu donosi (eh): Pociąg !

ny Madryt—Barcelona zderzył 
L etiny  w prowincji saragoskiej. * P .U  
giem  osobowym. Dwu podróżnych Pou 
śmierć, a 17 odniosło rany-



Organizacja komunistyczna
Beli Kuna.

, Z K onstantynopola pisze nasz korespon­
dent (Al): J a k  się dowiaduje, niedawno w 
w Konstancy zaaresztow ani komuniści po­
twierdzili istnienie wielkiej organizacji 
konspiracyjnej kom unistycznej, k tóra spro­
wokowała ostatnio w Budapeszcie wielkie 
zaburzenia. O rganizacja ta  została stwo-
ifele^Ku 11 a a owana Przez towarzysza

Bardzo wielu emisarjuszy komunistycz­
nych przejeżdżało przez Stambuł w ostat­
nich czasach, udając się do Budapesztu.

św. Zofii
stanie sie muzeum!

 ̂Z K onstantynopola donosi nasz korespon 
dent ( A l ) : J a k  donoszą z Ankary, omawia 
się-w  kolach tureckich Kem alistów spra­
wę przem ienienia meczetu św. Zofii w 
K onstantynopolu na muzeum sztuki bizan­
tyńskiej po  ̂zakończeniu robót, przedsię­
wziętych celem odnowienia mozaik tei 
Wi?ra? la j (>azyLki chrześcijańskiej.

W ten sposób rząd turecki p ragnie usu­
nąć wszelkie podejrzenia, jak ie  jeszcze ma 
zagranica, w sprawie rzekomego fanatyz­
mu muzułmańskiego i nacjonalizm u tu ­
reckiego.

Zarazem pragnie przez to przyciągnąć do 
istąm bulu wielką ilość turystów cudzoziem- 
sKicn, zebrawszy w owem muzeum wszyst­
kie skarby sztuki bizantyńskiej, rozpró­
szone dotychczas po wszystkich miastach 
Turcji.

W K onstantynopolu panuje opinja, że 
p ro jek t ten przy zrealizowaniu nie n a tra ­
fi na żadne trudności. Przypom ina się tu ­
ta j podobna spraw a z bizantyńską św iąty­
n ią świętej Ireny, k tóra od czasu cesarstw a 
otomanskiego została zam ieniona na  mu­
zeum wojskowe.

Nie mogę dostać kataru.
A fera oczywiście am erykańska, ale jeżeli 

je s t prawdziwa, to wyjątkowo może być 
czemś praktyeznem  także dla nas w E uro­
pie, zwłaszcza w- związku z niedobrą grypą, 
k tó ra  nas poczęła teraz prześladować.

Ja k  mianowicie donoszą z San Francisco, 
n a  uniw ersytecie kalifornijskim  trzech 
bezrobotnych robi w tej chwili niezgorszy 
interes, albowiem... nie mogą dostać kata­
ru. Jeden z docentów tego uniw ersytetu 
prowadzi mianowicie doświadczenia na te­
mat zasiębiania się i tychże 3-ch pacjentów 
w ynajął do znoszenia raz nieznośnego zi­
mna, a bezpośrednio potem gorąca przy 
różnych injekcjach, których celem jest zba­
danie natury kataru.

Najświeższy etap tych  eksperymentów 
polega na tem, że do szklanej celi, w któ­
re j przebywają ci delikwenci grypowi, nie 
mogąc się żadną m iarą zaziębić, ani dostać 
kataru , wprowadzono czwartego towarzy- 
aaa ze strasznym katarem. Idzie o to, czy 
przehywająe z nim w jednem  powietrzu i 
zamkniętem miejscu, dostaną wreszcie ka­
taru, Czy też nie. N arazie nic z tego, a po­
żytek jest dla nich taki; że od kilkunastu 
dni żyją na koszt uniwersytetu i używają, 
ja k  pączki w maśle.

KOM UNIKAT METFORO LOGIPZNY.

(PIM ) ŚN IE G  W  CAŁYM KRAJU, DALSZE 
OPADY, L EK K I MRÓZ. Pogoda  słoneczna trw a ła  
w czo ra j jeszcze w Suw alsk iem , w znacznej czę­
ści W ileńsk iego . P o zosta łe  dzieln ice m ia ły  pogodę 
p o c h m u rn ą  gdzieniegdzie z o p ad am i śnieżnem i. 
T em p era tu ra  o godz. 7 ra n o  w ynosiła  około  
— 6 st. w  K alisk iem  i K ieleckim , o ra z  n a  Ś ląsku, 
K rakow sk iem  i częściow o n a  P o d h a lu , oko ło  
— 8 st. w  L ubelsk iem , Pozna ńsk iem  i M ałopol- 
sce  w schodn ie j, — 9 do  — 11 n a  P om orzu ; P o d la ­
siu i n a  Po lesu , — 16 do — 18 w  Suw alskiem  
i  W iieriskiem , w ysoko w  g ó ra c h — 2 d o  — 5. D ro ­
bne o p ad y  w  ciągu dob y  ub iegłe j n o to w an o  w 
zn acznej części P o lsk i. Szata  śn ieżn a  p o k ry w a  
ju ż  n iem al cały  k ra j,  b ra k  je j  ty lk o  na  K u jaw ach .

R ozległy n iż  b a ro m e try czn y  ze śro d k iem  n ad  
Is la n d ją  o g a rn ia  sw ym  w pływ em  Anglję, F ra n c ję
i-D a n ję  i łączy  się p o n ad  F ra n c ją  z d e p re s ją  z a ­
leg a jącą  k ra je  Ś ró dziem nom orsk ie  i B ałkany . — 
R osja  i S k an d y n aw ja , k ra je  b a łty ck ie  i P o lsk a  
w schodn ia  p o zo sta ją  n a d a l pod  w pływ em  silnego 
w yżu  b a ro m etrycznego , u trzy m u jąceg o  się  nad  
U ralem  i Syberją.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody  do p o łu d n ia  
19 b. m . w edług dan y ch  P IM -a: W ileńskie, P o le ­
sie: p rzew ażn ie  p o ch m u rn o , m ie jscam i d ro b n y  
śnieg, no cą  silny, dn iem  u m ia rk o w an y  m róz. s ła ­
be w ia try  w schodnie . P o zo sta łe  dzieln ice k ra ju : 
pochm urno , m iejscam i o p ad y  śnieżne, nocą  u m ia r­
kow any, d n iem  lekk i m róz, u m ia rk o w an e  w ia try  
w schodnie  i po łudniow o-w schodn ie .

O godz. 8 ran o  zan o to w an o  te m p e ra tu rę : W ar- 
szaw a —9, L w ów  — 7, G dynia — 12, K raków  —6, 
W ilno — 16, P ozn ań  — 8, K atow ice — 5, Z ak o p a­
n e  — 1, M orskie O ko — 5, H ala  G ąsienicow a —2, 
K ryn ica  —3. Z agran ica : Y arm o u th  0, P a ry ż  0,
H elder —3, B rukse la  — 1, K openhaga  —3, W ie- 
de j — 4, H am b u rg  — 4, B erlin  — 7, K ła jpeda  —5, 
P rag a  —3, B u d apeszt 0. S z tokholm  — 5, T allin  
— 19, Ryga — 15, H elsinki — 10, M oskw a — 16, Ki­
jó w  — 12, B elgrad — 2. (Si).* * *

OPADY ŚN IE Ż N E  A R U C H  KO LEJO W Y . J a k
n as  in fo rm u ją  z d y rek c ji k o le jo w ej w K rakow ie, 
o sta tn ie  o p ad y  śn ieżne n ie  o d b iły  się  w zupeł­
ności n a  ru c h u  ko lejow ym . Pociągi p rzy ch o d zą  
> o d chodzą  w p o ra ch  n o rm aln y ch  bez żadnych  
opóźnień.

JLUS f  R O W Ą N y  KURYER. CODZIENNY*1- Nr. 20. Piątek, 20 stycznia 193.3- r
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P O D  F A Ł S Z Y W A  F L A G Ą
e acja , międzynarodowej służby wywiadowczej. ^  ^ ~ ..........  "•j. Obok G.. Fróhlicha występują: Charlotte Suza, Hans Brau- 

sewetter i Elza Tamary. 420k

Na skrzyżowaniu trzech linij kolejowych.

W ybitnym  punktem  węzłowym kolei am erykańskiej jest Richmond w Virgin.ii, gdzie 
krzyżują  się trzy  ważne linje kolejowe, ja k  to przedstawia nasza ilustracja.

„Przelewanie krwi z umarłych na żywyclT
Nieprawdopodobne sensacie rosjjshk w prasie parnshiei.

Z P aryża donosi nasz referent, lekarski 
(Lg): W codziennej prasie paryskiej uka-

tak fantastyczna, że komżentujemy ją  ty l­
ko zpowodu niezrozumiałego rozgłosu, ja-

zały się w. ostatnich dniaeh sążniste arty- i kiego nabrała w Paryżu, żadnego zdaje się
kuły# na. tem at rzekomo sensacyjnego od- -  * . . .  .
krycia rosyjskiego lekarza Judine. Arty- 
kułairu temi nie zajmowaliśmy się, bo nie 
podają one wiadomości poważnych. Ze 
względu jednak na rozgłos, jaki cała spra­
wa w prasie francuskiej przybrała, w kil­
ku słowach podamy treść owych sensaćyj.

Otóż niejaki Judine, który podaje się za 
dyrektora oddziału chirurgicznego szpita­
la  w Moskwie, opowiada na łamach prasy 
paryskiej, że oddawna już w wieju przy- 
padkaeit nagłych, potrzebowaŁ znacznych 
ilości krwi do transfuzji. Można dziś 
wprawdzie z łatwością mieć do dyspozycji 
płatnych dawców krwi, ci jednakowoż nie 
mogą oddać tak dużych ilości krwi, jakie 
Judine‘owi były potrzebne dla uratow ania 
niektórych nieszczęśliwych, których przy­
wieziono do jego szpitala prawie zupełnie 
skrwawionych.

Opierając się na doświadczeniach innego 
lekarza rosyjskiego, który wlewał żywym 
psom krew wziętą z psów padłych (!?) — 

i spróbował i Judine w kilku przypadkach 
J wziąć krew z człowieka zmarłego nie daw­
niej niż przed dziesięcioma godzinami, i 
przelał ją w żyły człowieka skrwawionego, 
potrzebującego natychmiastowej injekeji 
znacznej ilości krwi.

Po udałych próbach, powtórzył taką 
transfuzję już kilkaset razy, zawsze z do­
skonałym wynikiem.

Tyle opowiada p. Judin. Dzienniki pary ­
skie zaopatrują te sensacje sążnistemi ty tu ­
łam i w rodzaju: „Prawo przeciw naturze".
(Nie wolno bowiem sekcjonować zwłok 
przed upływem 24 godzin), itp.

Wiadomość podana przez p. Judine jest

choćby nawet najm niej prawdopodobnych 
sensaćyj.

Transfuzja krwi jest zabiegiem, który 
wolno wykonać tylko wówczas, jeżeli krew 
dawcy i krew chorego należą do pewnych 
ściśle określonych i nie kłócących się ze so­
bą grup krwi. Trzebaby więc rzeczywiście 
jakiegoś nadzwyczajnego zbiegu okolicz­
ności, aby choćby tylko w jednym przy­
padku mieć chorego potrzebującego na- 
tyęłtpiiąśtowęj._ transfuzji, a w pokoju obok 
człówięką . umierającego, mającego kręty, 
należącą^ właśnie do żądanej grupy.

] Organizacja dawców krwi jest dziś tak 
i dobra, że każda klinika, każdy większy 
szpital, m ają natychm iast w razie potrze­
by do dyspozycji dostateczną ilość krwi, 
należącej do żądanej grupy, i przebadanej 
kilkakrotnie w kierunku chorób zakaźnych 
(syfilis). Jednorazowo można pobrać od 
żywego człowieka pół litra  krwi. Ilość ta 
wystarczy w każdym przypadku do trans­
fuzji.

Po śmierci krew ulega natychmiast roz­
kładowi. Żaden lekarz nie odważy się 
wstrzyknąć takiej krwi człowiekowi zdro­
wemu, bo może go w ten sposób narazić 
na niechybną śmierć.

« * •

Z Rosji dostają się do nas i do krajów 
zachodnich .coraz to sensaćyj nie jsze .wia­
domości o różnych „odkryciach" nauko­
wych. Wiadomości te nie mają V*! wspól­
nego z prawdziwą nauką. Niemniej dosta­
ją  się te wiadomości do prasy zagranicz­
nej, gdzie są komentowane tem obszerniej, 
im mniej są prawdopodobne.

Sensacyjne samobójstwo
l e k a r z a  S & e p liK i$ f i€ ie g * » .

Z B erlina donosi (cb): We środę g godz.
1.30 w nocy wydarzyła się w Szpandanie 
eksplozja gazu w mieszkaniu znanego leka­
rza berlińskiego dra Roberta Wernera 
Schultcgo, który popełnił samobójstwo.

Schulte byt kierownikiem instytutu psy­
chotechnicznego akademji pruskiej wycho­
wania fizycznego i przełożonym oddziału 
psvehotechniki, sportu i kultury fizycznej 
w ‘akademji Humboldta. Po eksplozji zna­
leziono go w laboratorium  bez przytomno­
ści. Schulte zmarł w drodze do szpitala.

Kiedy po eksplozj otwarto drzwi jego, mie­
szkania, buchnęły ogromne płomienie. 
Przed kranam i gazowemi znaleziono dwie 
spalone skrzynie, w których musiały być 
chemikalja, które wywołały eksplozję.

Powodem tego zamachu samobójczego 
były niewątpliwie kłopoty gospodarcze, 
zwłaszcza że przed tygodniem opuściła go 
2ona. Eksplozja wyrwała okna, wyrządziła 
w mieszkaniu wielkie spustoszenie oraz 
obaliła ścianę oddzielającą ją  od drugiego 
mieszkania.

Dramat dwóch lotniczek angielskich
w  f f i a s a s c z a c S t  A f r u K i ,

O S O P i S T E .

ŚLUB. W e w to rek  17 b. m . w  k ap licy  św. Jó ze fa  
we Lwow ie ks. b isk u p  L isow ski pobłogosław ił 
zw iązek m ałżeńsk i m iędzy  p. B ron isław ą H alba- 
nów ną, có rk ą  ś. p. p ro f. U. J . K. d ra  A lfreda 
H albana i Zofji z Spasow iczów , z p. inź. W • to l­
ei em Scazighiną, d y re k to re m  R ozgłośni L w ow skiej 
Polskiego R ad ja , synem  F e lik sa  i M edei z Sido- 
lich Scazighino,

i Z Neurobi donosi (Rg.): Dwie lotni- 
! czki angielskie miss Page i miss Sale Bar- 

ker, które przedsięwzięły lot Kapstadt- 
Londyn i z powodu defek.tu motoru musia­
ły wyładować w okolicach Neurobi w A- 
fryce centralnej, zostały obecnie przez an­
gielskiego kapitana-Iotnika Combę wyra­
towane z niebezpiecznej sytuacji.

P o d c z a s  przymusowego ładowania cby- 
dwkie lotniczki odniosły ciężkie obrażenia, 

i a wskutek wyczerpania sie zapasów żyw- 
I ności groziła im śmierć głodowa. Wyra­
towanie ich z onresji stanowi pierwszorzę- 
dnv wyczyn lotniczy.

I Kpt. Combę otrzymał od drogiego lotni- 
ka wiadomość, że w - pobliżu Neurobi' leży,

zdruzgotany aparat, obok którego znajdu­
ją  sie dwie kobiety.

Kpt. Combę natychmiast wystartował na 
swoim aparacie, lecz przyleciawszy nad 

i miejsce katastrofy, stwierdził, że nie da się 
tam wylądować. Wobec tego musiał lądo­
wać w odpowiedniem miejscu odlegfem o 
przeszło 3 mile i stamtąd na pieehotę do­
tarł poprzez step afrykański do obydwu 
lotniczek. Ponieważ miss Page miała zła­
mana, rękę i nogę k p t Combę sporządził 
prowizoryczne nosze ze skrzydła zdruzgo­
tanego samolotu, a następnie przy pomo­
cy drugiej- lotniczki, która odniosła pod­
czas wypadku lżejsze obrażenia, przetrans­
portował ją aż do swego samolotu.

W międzyczasie z Nairobi wyruszył sa­
mochód sanitarny na spotkanie rozbitków. 
Samochód jednak nie mógł dotrzeć do 
miejsca, gdzie znajdował sic samolot k p t 
Combę, wobec tego ten zabrał obydwie lot­
niczki na pokład swego aparatu  i odleciał 
z niemi aż do Nairobi, gdzie zostały oue u- 
mieszczone w szpitalu.

ZIMA.
My, biedni ludzie m iasta, w idzim y śnieg brudny , 
k tó ry  p o k ry ł ulice z bio tem  wym ieszany,
SDujemy w naszych  sercach nić ba jk i u łudnej, 
cud n ej ba jk i zim ow ej — cudnej bo... n ieznanej.

Dla n as  zim a jes t b a jk ą , k tó ra  się zakrada 
w izbę ciem ną, w ilgotną p o n u rą  i dym ną, 
obce nam  śnieżne dale, kuligów  grom ada, 
znam y ty lko  jed y n ą  stro n ę  zimy —  zim no

Zima d la  nas jes t wrogiem , k tó rej zimne dłonie 
w suw a nam  pod łachm any  i sp raw ia  cierpienie, 
zim a to w izja ognia, k tó ry  jasn o  płonie 
i d a je  dobre  ciepło —  zbyt p iękne m arzenie.

My, biedni ludzie m iasta, tonącego w  brudzi 
czekam y kiedy ciężkie te opady  sta ją , 
i dziw im y się tem u, że ponoć są ludzie, 
k tó rzy  jeżdżą po świecie i zim y szukają .

Jah.
 0 -----------

ORGANIZACJA UPRAWY I ZBIOUÓW ZIÓŁ 
LECZNICZYCH. W e Lwowie odbyło się pod prze­
w odnictw em  sta ro sty  E ck h a rd ta  zebranie z in ic ja­
tyw y pow iatow ej kom isji ro ln iczej w spraw ie o r­
ganizacji up raw y  i zbioru ziół leczniczych na n a j-  
bliższym  teren ie . Na zebraniu , w k tó rem  wzięli 
udział przedstaw iciele in teresow anych sfer oraz  
w ładz, uyg tosii re fe ra t o o rganizacji up raw y  i 
zbioru ziół leczniczych inż. B ardecki. Po ożyw io­
nej dyskusji w ybrano  dwie kom isje d la  op raco ­
w ania szczegółów o rgan izacji up raw y  ziół leczni­
czych i fab rykacji, względnie up raw y  roślin  olei- 
stycznych. U chw alono rów nież przystąp ić  n a  w io­
snę b. r. do  szerok iej akcji, m ające j doniosłe zna­
czenie gospodarcze.
- (— ) W Y JA ŚNIENIE. W  ogłoszonych w  n r  18 

pism a naszego z 18 b. rn. w yw odach o genezie do­
tychczasow ej ustaw y akadem ick ie j o ióra p ro f. 
d ra  K. T w ardow skiego, a u to r  cy tu je  d w ukro tn ie  
„Stowo Polsk ie", raz  n r. 12, drugi raz  n r  15. —» 
Z aznaczam y, że chodzi tu  o n u m ery  ze stycznia 
ro k u  1932, a  n ie ze stycznia ro k u  1933, jak  to  
w skutek  przeoczenia technicznego podaliśm y.

KTO WYGRAŁ 200.000 Z ł.. NA LO TER JI KLA- 
SQ W E J? D onosiliśm y już, że w onegdajszem  cią­
gnieniu państw ow ej lo te rji k lasow ej p ad ła  w ygra­
na 200.000 zł. n a  los Nr. 4291, zakupiony  we Lw o­
wie. J a k  się okazało , połow ę losu zakup ił jeden  z 
księży pew nej pod lw ow skiej p a ra fji, po ćw iartce  
zaś kupili: pewien ko le ja rz  i u rzędn ik  p ry w atny  
we Lwowie. Zostali już  oni zaw iadom ieni o wy« 
g ran ej i zgłosili się o podjęcie należnych  sum .

(— ) LEKKA ZWYŻKA CEN KONI NA TARŁO. 
Na o sta tn i ta rg  końsk i w K rakow ie w dniu .17 bnu  
spędzono 125 koni, z czego za konie p o jaz lo w e  
płacono od 150 do 289 zł., za pociągow e lekkia 
o d ; 60 do  140 zl., za  rzeźne od 10 do 40 zł N a 
wywóz zagranicę sp rzedano  10, na  rzeź m iejsco­
w ą 5 koni. Ceny koni pojazdow ych i lekkich 
roboczych nieco wyższe. Popy t by ł słaby.

POSZUKIW ANE RODZINY BOHATERÓW . P o l­
skie T ow arzystw o opieki nad  grobam i bo h a te ró w  
we Lwowie, ul. H alicka 20 up rasza  o zgłoszenie 
się osobiste w biurze T ow arzystw a rodziny  ś. p. 
L eona Sas-Kulczyckiego, uczestnika pow stania z 
1863 ro k u  oraz  ś. p. Ja n a  G ranatow skiego, uczest­
n ika  pow stania 1831 roku , spoczyw ającego n a  d a ­
w nym  cm entarzu  stry jsk im .

Z KRAJU.

„NIEPOM YŚLNE OKOLICZNOŚCI11 DRA STE- 
FANOW SKIEGO. P isaliśm y ju ż  o a ferze  lekarza  
rentgenologa S tefanow skiego w W arszaw ie, -oskar­
żonego o szereg oszustw  i fałszerstw . Stefanów - 
ski tłum aczy się, że n ie c iągnął żadnych zysków 
ze sw oich m achinacy j, gdyż ws'zystko zagarnęli 
jego, wspólnicy. M. in. zw ala winę na  swego głó­
wnego pom ocnika H om m era, k tó ry  rów nież sie­
dzi w w ięzieniu. Tw ierdzi on dalej, że p ad ł o fia ­
rą  in teresów , w k tó re  się zap lą ta ł oraz  zbiegu 
n iepom yślnych okoliczności Istn ie ją  poszlaki, że 
rentgenolog  p rzegryw ał uzyskane z oszustw  pie­
n iądze  w  k arty .

N IE  TENSAM SĘDZIA TOMASZEWSKI. W  
zw iązku z naszem  spraw ozdaniem  „W ielka dy- 
skuąja  polityczna w czasie ob rad  kom isji nad b u ­
dżetem  m in isterstw a sp raw ied liw o śc i1, zaniieszczo- 
nem  w Nrze z 13 bm . naszego pism a, w k tórem  
jes t m ow a o sędziu Tom aszew skim , prosi nas o 
zaznaczenie em. sędzia Zdzisław  T om aszew ski z 
K atowic, że nie jes t identyczny z om aw ianym  sę­
dzią E dm undem  Tom aszew skim , obecnie zam ie­
szkałym  w K atow icach i że nie łączą ich żadne 
węzły pokrew ieństw a,

U N IEW IN N IE N IE  SKAZANEGO JU Z NOTA- 
RJUSZA Z KOSOWA. W  lwowskim  sądzie przed 
trybunałem  apelacy jnym  odbyła się onegdaj c ie ­
kaw a rozpraw a przeciw  no tarjuszow i w Kosowie, 
M ieczysławowi Kokurew iczow i i jego kanceliście. 
R om anow i Ilewiczowi. Jak  swego czasu  donosili­
śm y, K okurew icz skazany  został przez sąd  koło- 
m yjski na  4 m iesiące w ięzienia za b rak  n a leży te ­
go dozoru  nad  agendam i kance la rji n o ta rja lń e j, 
w k tó re j dokonano  nadużyć. Polegały one na  nie 
odprow adzan iu  p o d a tk u  m iejskiego Obecnie sąd 
apelacy jn y -u w o ln ił zarów no obu  o skarżonych  od 
winy.

(A) W  W ARSZAW IE ROZEGRAŁY SIĘ  DWA 
DRAMATY MAŁŻEŃSKIE. W  obu w ypadkach 
spraw cy byli p ijan i. P rzy  ul. Nowe M iasto 19 
Franc iszek  P lich ta  szewc, pow róciw szy p ijany  do 
dom u, wszczął sprzeczkę ze śp iącą  ju ż  żoną Mi­
chaliną. P lich ta  p o rw ał nóż i groził żonie śm ie r­
cią. P rze rażo n a  kobieta  obudz.ila dom ow ników . 
W  w yniku aw an tu ry  doszło do b ó jk i w trakcie  
k tó re j P lichta  został d w ukro tn ie  uderzony  w g ło ­
wę. O patrzy! go lekarz  Pogotow ia.

Drugi d ra m a t m iał m iejsce p rzy  ul. M ostowej 
7/9. 38-letni K onstan ty  L ubankow ski, szewc, po 
całonocnej libacji pow rócił p ijan y  do dom u. Na 
sku tek  w yrzutów  żony, L ubankow ski porw ał nóż 
i zadał n im  k ilk a  ciosów  żonie w k la tk ę  p iersio ­
wą. L ekarz  Pogotow ia po nałożeniu opatru n k u  
przew iózł L ubankow ską  do szpitala  św. Ducha. 
L ubaiikow skiego aresztow ano,
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Dwubarwne wtosy.

W  poszukiwaniu coraz innych pomysłów  
i w  poszukiwaniu... pieniędzy, w ysilają sic 
„królowie m ody kobiecej“ wkraczając co­
raz to wiecej w dziedzinę ekscentryczhoścL  
Oto — jak już pisaliśm y  — moda roku 1933 
nakazuje kobietom nosić włosy — dwu­
barwne, ułożone — ja k  to widać na ilu­
stracji — w spiętrzone pukle naksztalt fal...

ADW OKAT WYGRAŁ PROCES O SPALONY 
JU Ż  NAKŁAD BROSZURY, PR ZEC IW  KARZE 
ŚM IERCI. A dw okat rzeszow ski, Schlager, w y stą ­
p ił sw ego czasu  o odszkodow anie  w  kw ocie 1576 
zł. za zniszczenie n a k ła d u  b ro szu ry  „M ajste r 
S try k " , sk o nfiskow anej i zw olnionej następ n ie  
p rzez sąd . B roszu ra  ta  zaw ierała  w ierszow any 
p am fle t przeciw ko k arze  śm ierci z w ycinkam i g a ­
zet, rep rezen tu jący ch  ró żn e  k ieru n k i polityczne. 
Śledztw o, p rzep row adzone  w te j spraw ie, zakoń­
czone zostało  um orzen iem  i decyzją  zw ro tu  n a ­
k ład u  broszu ry , k tó ry  został ju ż  sp a lo n y  przez 
w ładze  ad m in istracy jne .

ZUCHW AŁY NAPAD ZŁO DZIEJA NA PO L I­
CJANTA. Z W ilna donoszą o zuchw ałym  n a p a ­
dzie, d o k onanym  n a  starszego  p rzodow nika  k o ­
m en d y  policji w ojew ódzkiej, M ichała Sm ilgina w 
chw ili, gdy wyszedł n a  podw órze dom u, w k tó ry m  
m ieszkał. Z auw ażyw szy w ciem nym  kącie ja k ie ­
goś osobnika, u siłu jącego  p rzedostać  się  do  sk ła ­
du , Sm ilgin chciał zatrzym ać z łodzieja, k tó ry  o- 
ha lił jed n ak  p o lic jan ta  n a  ziem ię, pochw ycił za 
g a rd ło  i począł dusić. W  czasie w alki n a  śm ierć 
i życie opryszek , odznacza jący  się w ielką  siłą  fi­
zyczną, s ta ra ł się w yrw ać rew olw er p rzeciw niko­
w i , 'k tó r y  w idząc grożące niebezpieczeństw o, u- 
p.r^edził z am iar złodzieja  i w ydobyw szy b roń , d a l 
ib śą  Strzały do  góry, czem  zm usił b an d y tę  do  
p o d d an ia  się, poczem  zakutego w k a jd a n k i za­
p row adził do  w ydziału śledczego. Ja k  się okazało , 
by ł to  oddaw na poszukiw any w łam yw acz, E dw ard  
Szustowicki. k tórego osadzono w więzieniu. Będzie 
o ń  odpow iadał obecnie za szereg dok o n an y ch  
p rzez  niego kradzieży o raz  za usiłow anie zam o r­
dow an ia  p o lic jan ta .

ZE  ŚW IATA.

POŻEGNANIE AMBASADORA FILIPO W ICZA  
Z POLONJĄ AMERYKAŃSKA.. U stępu jący  ze s ta ­
no w isk a  am b asad o ra  Polski w S tanach  Z jed n o ­
czonych dr- T ytus F ilipow icz w ystosow ał p rzed  
od jazdem  n a  ręce prezesa Związku N arodow ego 
Polskiego p. Ja n a  R om aszkiew icza list, w  k tó rym  
przesy ła  w yrazy ‘pożegnania P o lo n ji am ery k ań ­
sk ie j z zapew nieniem  zachow ania serdecznej pa- 
rtuęci o P o lon ji am ery k ań sk ie j i o tych  je j  p rzy ­
w ódcach, k tó rzy  sw ym  d ługoletn im  w ytrw ałym  w y­
siłkiem  um ocnili podstaw ę polskich o rgan izacy j 
w ychodźczych, dz ia łających  d la  w spólnego d o b ra  
zrzeszonych i obu rep u b lik  —  Polsk i i S tanów  
Z jednoczonych-

Również p rasa  p o lsko-am erykańska, żegnając 
sefdeczn ie  ustępu jącego  p. am b asad o ra , w yraża 
żal z pow odu u tra ty  dzielnego przedstaw iciela 
Polski i gorąco  oddanego  spraw om  wychoditW a 
polskiego w Am eryce rzecznika i przy jacie la .

25-LETNI JU BILEU SZ TYGODNIKA PO LSKIE 
GO W  AMERYCE. W  końcu g ru dn ia  ub. r. ty g o ­
dnik  „P rzew odn ik  K atolicki", w ychodzący w New 
B rita in  w St. Z jedn. Am. P-, obchodził 2",-ićtni 
jub ileusz  swego istnienia. Założycielem  o ra z  d o ­
tychczas czynnym  w ydaw cą i red ak to rem  tego 
p ism a jest znany na  teren ie  Am eryki d z ia ła ć ! spo- 
łeczno-narodow y ks. prof. d r  p ra ła t Ł ucian  Bój- 
now ski, pochodzący z pod G rodna. D w udziesto 
pięcioletni dorobek w ydaw cy „ P rz ew o d n ik i Ka­
tolickiego" jest godny podziw u i służy  jak o  d o ­
w ód pracow itości, w ytrzym ałości i silnej woli te ­
go w ychodźcy-kapłana, p a tr jo ty  i obyw atela. —  
Ks. Bójnow ski odgryw a w ielką ro lę  w życiu wy- 
chodźtw a polskiego w Ameryce. D ziałalność jego  
zaznaczyła się w silnym  stopniu  podczas w ojny 
przy  rek ru tac ji do  A rm ji Polskiej we F raneji, 
oraz  na polu opieki społecznej. W arto ść  m aja tk u  
kościelnego i zak ładów  dla starców , szkolnych
i t. d., pobudow anych  przez ks. Bójnow skiego, wy 
nosi 1,700.000 dolarów .

POLSCY SOCJALIŚCI W  CZECHOSŁOW ACJI 
PRZECIW  PROPAGANDZIE REW IZJONISTYCZ­
N E J. Z M oraw skiej O straw y donosi (PA Tl: P o l­
ska socjalistyczna p a rtja  robotnicza w Czecho­
słow acji, k tó ra  stanow iła w czasach przedw o­
jennych  in tegralną część PPS, obchodziła  40-lecie 
swego islnienia. Uroczyste akadem je  z te j okazji 
u rządzono  w Trzyńcu Stonawie, Karwinie, p rze  
m ów ienia wygłosił poseł P iotrow ski z W arszaw y, 
jak o  delegat PPS. oraz  poseł polski do p a rla ­
m entu  w Pradze  d r  C.hobot. Poseł P iotrow ski po­
święcił część swego przem ów ienia rew izjonisty  
cznej propagandzie  n iem ieckiej, po tęp ia jąc  ją  k a ­
tegorycznie im ieniem  polskiej klasy robotniczej. 
Obecnie polska socjalistyczna p a rtja  robotnicza 
je s t  członkiem  polskiego kom itetu  m iędzyparty j­
neg o  w. C zechosłow acji,

Przyjaciółka Brianda chce unieważnić
t e g o  t e s t a m e n t .

Paryż zaintrygowany wynikiem (ego niezwykłego procesu.
Przez pojęcie „przyjaciółka" rozumiemy 

osobę mniej lub więcej młodą, mniej lub 
więcej uroczą. W tym  wypadku, w wy­
padku przyjaciółki zmarłego męża stanu, 
Brianda, pom ylilibyśm y. się sądząc temi 
szablonami. Pani, o której mowa, ma 72 la­
ta, więc prawie tyle co zm arły Briand. N a­
zwisko je j: Joanna Nouteau. Domaga się 
ona n i mniej ni więcej jak  tylko anulowa­
nia testamentu Brianda, który  cały swój 
m ajątek w wysokości kilku miljonów fran ­
ków zapisał swemu siostrzeńcowi, Karolo­
wi Billau, a o niej zupełnie zapomniał. 
Tymczasem odegrać ona miała w jego ży­
ciu wielką rolę i przez szereg la t była jego 
w ierną towarzyszką.

B riand — według jej twierdzeń — poznał 
p. Nouteau gdy był jeszcze zupełnie niezna­
nym koneypjentem adwokackim w równie 
nieznanem miasteczku Saint-Nazaire. Od­
dawał się on żywo praey agitacyjnej w ło­
nie tam tejszej p a rtji socjalistycznej, był 
biedny i ciężko walczył o byt. Obrony, 
któryeh się podejmywał on (wzgl. jego 
szef) zastępując swą organizację nie przy­
nosiły nic. Wówczas to poznał on p. Non- 
teau żonę tamtejszego kupca, z którą na­
wiązał intym ny stosunek. Pani Nouteau 
twierdzi obecnie, że widząc ciężkie położe­
nie swego przyjaciela chętnie ofiarowywa­
ła od czasu do czasu znaczne sumy, aby 
młodzieńcowi dopomóc, a on nie m ając 
innego wyjścia przyjmował je.

Ulegając wewnętrznemu głosowi, B riaud 
postanowił poszukać większego pola dzia­
łania i przeniósł się z S ain t N azaire do P a ­
ryża, a z nim jego przyjaciółka. Mąż, któ­
ry  m iał już tego wszystkiego dosyć, wyto­
czył swej żonie proces rozwodowy, który

trw ał kilka la t i zakńczył się wreszeie roz­
wodem z winy małżonki.

Od tego czasu Briand nie rozstawał się 
z p. Nouteau. 20 la t trw ało ich współżycie. 
Gdy jednak B riand zyskał rozgłośne imić 
i raz po raz staw ał się członkiem gabine­
tu  francuskiego, ochlódły jego uczucia 
wobec kobiety, której ty le zawdzięczał. W y­
prowadził się z mieszkania, które zajm o­
wał wraz ze swą przyjaciółką ! przeniósł 
się na Quai d‘Orsay. Jako  kierownik na­
wy państwowej F rancji, nie zapomniał je ­
dnak o swej przyjaciółce, wyznaczając je j 
niewielką zresztą pensję. P ensja  ta  by ła  
je i wypłacana _ aż do ostatnich prawie 
cliwil życia Brianda.

Po utrąceniu  B rianda przez Lat-ała 
zwyciężony paneuropejczyk wyjechał do 
swej posiadłości Coekerel i tam  poważnie 
zaniemógł. P . Nouteau przejechała do 
swego byłego przyjaciela i pielęgnowała go 
z poświęceniem aż do jego zgonu. Jak ie  
było je j rozczarowanie gdy po otw arciu 
testam entu przekonała się, iż Briand cał­
kiem o u jej zapomniał. P. Nouteau zwró­
ciła się do spadkobiercy tej pięknej portu- 
ny, wspomnianego siostrzeńca B rianda, 
z prośbą, żeby jej uadal wypłacał entę 
wyznaczoną przez Brianda. Ten odrzucił 
jednak je j prośbę. Również i rodzina Brian­
da nie chciała wogóle słyszeć o pretensjach 
p. Nouteau. Chwyciła się więc ostatn iej d ro ­
gi, drogi sądowej. Szanse je j w dalszym  
ciągu nie są wielkie. Niemniej jednak są­
downictwo francuskie zna już takie wy­
padki kiedy to w podobnych okoliczno­
ściach generalny spadkobierca został zmu­
szony do zabezpieczenia dożywocia po­
stronnej osobie.

ŚM IERĆ PU STELNIK A POLAKA W E  FRA N­
C JI. Od k ilkudziesięciu  la t m ieszkał w lasach , ro z ­
c iągających  się  m iędzy D o u rd a in  a R arnbouillet 
(w łasność hr. M ikołaja  Potockiego) we F ra n c ji  
puste ln ik , J a n  W ieluń , pochodzący  z P o zn ań sk ie ­
go. W ieluń  żył z ja łm u żn y  oko licznych  m ieszk ań ­
ców, a  za tow arzysza m ia ł w iernego psa. W’ u- 
b iegłym  m iesiącu  p ies sp row adził d o  g ro ty  w le- 
sie ludzi, k tó rzy  zasta li z im ne zw łoki p u ste ln ika .

W ielun ia  odw iedzali w czasie  w o jn y  św iatow ej 
P o lacy  am erykańscy , służący  w a rm ji S tanów  Z je­
dnoczonych .

(ż) PO LSK I BURM ISTRZ W  K A TA STROFIE 
AU TOM OBILOW EJ PO D  CZESKIM CIESZYNEM .
Z M oraw skiej O straw y  w raca ł au tem  b u rm is trz  
polski z Sw ibicy pod  C zeskim  C ieszynem  p. Je rzy  
T eper. Z jeżdża jąc  w C ierlicku z k o pca  na  m ost, 
k tó ry  prow adzi przez S tonaw kę, w sku tek  silnego 
zak rę tu  n ie  zauw ażył szofer n a  czas au ta , n a d ­
jeżd ża jąceg o  z p rzec iw nej s trony . C hcąc szybko  
w ym inąć, n a je c h a ł na  b a lu s trad ę  m ostu  i au to  
ro z trzask a ł. C iężko z ran ionego  w głow ę b u rm i­
strza  T ep era  odw ieziono do szp ita la  w  Cieszynie 
w Polsce. S tan jego budzi pow ażne obaw y. P. 
b u rm is trz  T ep e r b ierze  nad zw y czaj czynny  u dzia ł 
w  życiu n a rodow em , p ra cu je  na  po lu  go sp o d ar- 
czem  i ew angelicko-kościelnem .

ZNOW U SAMOBÓJCZY SKOK Z W IEŻ Y  ŚW . 
SZCZEPANA. Pom im o w sle lk ich  śro d k ó w  o c h ro n ­

nych , W ied eń  je s t  znow u pod w rażen iem  sam o ­
bó jcze j śm ierci pew nego d e sp e ra ta , k tó ry  pod  p o ­
zorem  zw iedzan ia  s ły n n e j w ieży tu m u  św . Szcze­
p a n a  ze zn aczn e j w ysokości skoczy ł n a  b ru k , p o ­
n o sząc  śm ierć  n a  m iejscu .

W y k o n a ł to 32-Iełni T eo d o r H afn er, w oźny  g i­
m n az ja ln y  z C eiow ca, a  to  p o  sp rzen iew ierzen iu  
k w oty  2.500 szyi., co o s ta tn io  u jaw n io n o . W  ro li 
tu ry s ty  z jaw ił się  n a s tęp n ie  w k ru ż g an k u  w ieży 
i po zo rn ie  in te reso w ał się  w szeik iem i szczegóła­
m i te j  budow y. Z nalaz łszy  się a to li n a  w ysokości 
10 p ię tra , nag le  z ru cił p łaszcz, o d ło ży ł tek ę  i w y­
skoczył p rzez o tw a rty  k ru żg an ek  n a  dz iedzin iec  
kościelny , z n a jd u ją c  śm ierć  na  m ie jscu . W ładze  
zm uszone  są  d o  zao s trzen ia  śro d k ó w  zap o b ie ­
gaw czych.

(u) „KRZYŻACY" SIEN K IEW IC ZA  W RÓCIŁY 
DO B IB L JO T E K I M IE JS K IE J W  M ILW A U K EE.
D onosiliśm y p rzed  k ilk u  dn iam i, że z b ib ljo tek i 
m ie jsk ie j w M ilw aukee z n ik n ą ł w śród  n iew y ja ­
śn ionych  okoliczności ang ie lsk i p rzek ład  pow ieści 
H en ry k a  Sienkiew icza „K rzyżacy". W  zw iązku  z 
tem , po lsk ie  o rg an izac je  w M ilw aukee w y stąp iły  
z energ icznym  p ro tes tem  w zarząd z ie  b ib ijo tek  
m ie jsk ich  p rzeciw  tego ro d z a ju  m etodom . S k u tek  
p ro tes tu  by ł zupełny . P o io n ja  a m e ry k ań sk a  o trz y ­
m ała  bow iem  z za rząd u  b ib ljo tek i o św iadczen ie , 
Że zag in ione k siążk i ju ż  się  „ o d n a laz ły " , a  i ad - 
to , że s ta re  w ydan ia  zo s tan ą  zas tąp io n e  now em i.

Teatr, literatura, nauka i sztuka .

Koncert Dr. Dobermana w lipska
W Lipsku w obecności około 3 tysięcy o- 

sób odbył się onegdaj drugi w tym  sezonie 
koncert skrzypcowy światowej sławy a r ty ­
sty  polskiego Broni­
sława Huberm ana. —
Zgromadził on i tym  
razem w wypełnionej 
po brzegi wielkiej sali 
koncertowej „Central- 
theater" elitę towa­
rzyską Lipska i cały 
świat muzyczny Sak­
sonii. Koncert znako­
mitego skrzypka., cie­
szącego _się w Niem­
czech wielką popular­
nością, zamienił się w 
potężną manifestację 
na cześć a rty sty  pol­
skiego, którego po ka­
żdym utworze rozen­
tuzjazmowana pu­
bliczność gorąco okla­
skiwała. W program ie 
znajdowały się utwo­
ry  Bethovena, Bacha,
Mendelssohna i W ie­
niawskiego.

Od kołonji polskiej, 
wśród której na kon­
cercie obecny był rów­
nież konsul dr. Brzeziński wraz z małżon­
ką, a rś ty ta  nasz otrzym ał bukiet biało- 
czerwonych kwiatów.

Należy podkreślić, że Huberm an, znaj- 
dujący _ się obecnie na dłuższem tournee 
epropejskiem, prawie bezpośrednio z po­
ciągu zjawił się w Lipsku w sali koncer­
towej; przyw itany burzą spontanicznych ©-

klasków.
Prasa wyraża się o Hubermanie słowa­

mi najwyższych pochwał, pisząc m. i., że

Bronisław Huberman w  otoczeniu konsula dra B rzezińskie­
go [na lewo), jego m ałżonki i, akom panjatora Schulcego

(na prawo),

a rty s ta  nasz znajduje się dziś u  szezytu 
sławy i w tej chwili nie m a równego sobie. 
„Neue Leipziger Zeitung" kończy krytykę: 
„Lipsk oglądał tej zimy wielu znakomitych 
skrzypków europejskich, lecz w porówna­
niu  z artyzm em  H uberm ana, wszystkich 
innych dzieli jeszcze od H uberm ana bardzo 
daleki odstęp.

lak  pracuje teatr polski 
w Rydze!

K orzystając z pobytu w W ilnie p. Wła­
dysława Czengerego, kierow nika tea tru  
polskiego w Rydze i reżysera ryskich tea­
tr™  rosyjskich, uprosił go nasz korespon­
dent (Sz) o kilka inform acyj o pracy a r ty ­
stycznej placówki polskiej w R ydza Oto w 
streszczeniu inform acje p. Czengerego:

- H -

Teatr polski w Rydze nie ma własnego lo­
kalu, lecz korzysta z gościnności teatru 
rosyjskiego, wskutek czego może grywać 
tylko wtedy, gdy lokal jest wolny„ a więc 
kuka razy na miesiąc. W ub. roku dał za­
ledwie 60 przedstawień, łącznie z wyjazda­
mi na prowincję.

W Rydze mieszka 17.600 Polaków, którzy 
nie byliby jednak w stanie utrzymać stałe­
go teatru. Repertuar teatru polskiego stoi 
na wysokim poziomie i uwzględnia sztuki

wyłącznie polskie Takie sztuki, jak Wy­
spiańskiego „Warszawianka" i „Sędziowie" 
Żeromskiego „Ponad śnieg", Rittnera „W 
małym domku", m iały  w Rydze ogromne 
powodzenie. Raz do roku daje teatr polski 
ze względów kurtuazyjnych także sztukę 
łotewską, będąc pod tym  względem wyjąt­
kiem wśród teatrów  mniejszościowych, któ­
re sztuk łotewskich wogółe nie grają.

S y tu acja  finansow a tea tru  polskiego w 
Rydze jest bardzo ciężka i gdyby nie fakt 
że arty śc i w pełnem  poczuciu obowiązku’ 
narodowego, p racu ją  za grosze, lub wogóle 
bezpłatnie, pożyteczna placówka kultural­
na m usiałaby ulec liaw idacji. Stosunek 
władz łotewskich do poczynań teatru poi- 
skiego uległ obecnie pewnej zmianie na 
lepsze, tak, że z tej strony  tea tr na poważ­
niejsze przeszkody w swej pracy nie natra­
fia.

  Sz.

Rewia polska w Paryżu.

N iemałą sensacja i  m iłą  niespodzianką dla 
Polonji p arysk ie j był w ystęp  pięciu arty­
stów  rew jow ych z  W arszaw y w  Paryżu, 
ą m ianowicie W ery  Petrakiewicz, Marii 
Zelskiej, Rom ualda Gierasieńskiego, Karo­
la Hanusa i Józefa  Kochańskiego. Piątka 
artystów  zyska ła  sobie dw ukrotnie wysta* 
wioną ser ją  polską w  P aryżu  gorajce uzna­
nie publiczności. W  szczególności oklaski­
wana była urocza K rakow ianka, ulubieni­
ca W arszaw y, M ar ja  Żelska, która na na­
szej ilu strac ji uśmiecha sie do Czytelników 
„/. K. C.“, przesyłając pozdrowienia z Pa­

ryża.

Sześć nowych instrumentów muzycznych
Z n an y  fra n c u sk i sk rz y p e k  F ra n c iszek  Casadessus 

zad em onstrow a ł w d o d a tk u  dźw iękow ym  „Foy-kio- 
w ie to n e"  sześć now ych  sm yczkow ych instrumentów 
m uzycznych , w y n a la z k u  fran c u sk ieg o  m alarza i mu­
zyka. A ndre L auren t, k tó re  m a ją  w ypełn ić  luki, jakie 
is tn ie ją  m iędzy  sk rzy p ca m i, a ltów ką, wiooinczelą i 
k o n trab asem , w zb o g aca jąc  o rk iestrę  nowoczesną o no­
we pośrednie dźwięki.

Teatr Artystów przed likwidacja
(m i) J a n  P aw ło w sk i, d y re k to r  T ea tru  Artystów * 

W arszaw ie , k tó ry  — ja k  to  doniesiono — został skre­
ś lo n y 'z  l is ty  członków  ZA SP-u, podał się do dymisji 
ze swego stanow iska w Teatrze Artystów. Funkcje 
jeg o  w  te a trz e  o b ję ta  ko m isja , złożona z trojga ar­
tystów . T e a tr  A rty s tó w  w k racza  w  now ą fazę cięż­
k iego  k ry zy su .

Z arząd  Z A SP -u , n ie  w idząc  możności niszczenia sie 
ze sw oich  zobow iązań  finansow ych , spowodowanych 
zo rg an izo w an iem  te a tru  p rz y  u l. K arow ej, dąży do 
likw idacji T ea tru  Artystów .

W p raw  dade o d b y w a ją  się  p ró b y  ze sztuki Shaw* 
„A ndrok le*  i lew *, a ie , ja k  słychać , teato ma zawie­
s ić  p rzed staw ie n ia  z  dn iem  1 lu tego  br.

C zy w g m aeh u  z a in s ta lu je  się kino, czy mnsic boli, 
czy  też  ja k a ś  im p re za  te a tr a ln a  — niewiadomo.

A k to rzy  Tet.ru A rty s tó w  p ra g n ą  za wszelka 
u trz y m a ć  sw ó j w a rs z ta t  p ra c y , ponieważ w razie 
zw in ięc ia  te a tru  — k ilk a d z ie s ią t osób znajdzie się na 
bruku.

Z K R A K . S A L I  KONCERTOW EJ.

H e n r i f ś
N ie  często  się  zd arza , by  m łodzi adepci artyzmą 

zdo ła li n zy sk ać  ta k  dużo, n a  ton praw ie entuzjasty' 
czpy  n a s tro jo n y c h  pochw alnych  głosów, jak  to nu31 
szczęście zdobyć H e n ry ś  Szeryng .

N ie je s t to  w  śc islem  znaczeniu „dziecko", bo ra­
czej m łodzien iaszek  około 14 la t  liczący, a w ”  
w iek u  u z y sk an ie  w y d a tn e j spraw ności, zwlac®®* 
w  g rz e  sk rzy p co w ej, n ie  je s t  już  przedziwna „CU® ' 
w n o śc ią" .

S ą  je d n a k  dwa g łó w n ie  ry sy  w grze SzeryMt > 
k tó re , ze w zględu  na  ch łop ięcy  wiek k o n certa? ’ 
m u szą  uchodzić  is to tn ie  jako  nad zw yczajne, ba J • 
wzorowa w każdym  k ie ru n k u  m etoda gry i 
n a d e r  d o jrz a łe j powagi artystycznej. Ju ż  te dwie 
le ty  n a d a ją  popisow i S zery n g a  p iętno  nawskros a 
s ty czn e , a  to , co b u d u jąc  na  tych podstawach 
p o n ad to  m iody m uzyk  w zak res ie  techniki, jest ? • 
n iepow szednie, że z a s łu g u je  na określenie cca _ 
w irtuozostw a.

„P O LS K A  KANTYCZKA"
sceirczne m sterum  J- Schreyera.

W zniosłe  zdarzen ie  B ożych N arodzin stanowi 3 
w ieków , dzięki re l ig ji , h is to r ji i legendzie, 
natchnień twórczych dJa wszelkiego rodzaju ^  
Malarstwo, poezja  1 m uzyka jednoczą »«■ 
w spólnym  w y siłk u  w yrazić  cudow ny urok w  ^,ie. 
k ie j ch w ili i znaczen ie  tego co z nią 
kow a tr a d y c ja  n aszy ch  kulend, tak  śclśle jcr. 
nyw eb ?. p am ięc ią  Bożych N arodzin, a tak n 
n ie  m iły ch  naszem u se rcu , tw orzy też b s rw? 
kowe podłoże, d la  odnośnego tw orzyw a. j,®..

Do teg o  ź ró d ła  s ię g n ą ł p . Jo lju s z  Sehreyer 
i>oaycji p . t .  „ P o lsk a  K an ty czk * “ j pkreelć® t  -
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p ie le  zapow iada jącym  m ian em  „w ie lk ieg o  sceniczne- 
go mi ster.]um p  a s te r  adn ego ‘ *.
• W  Pjeeiu ob razach , u ję ty c h  w ie a J ra ln e  ra m y , rau - 
c il a u to r  p rzed  oczy widiza i  s łu ch acza  szereg  epizo- 
dok tego  rw jizaju, j a k :  ttwiasto»wanie pas te rzo m  p rzy j-  
śoia j i a  św ia t Bożegw S y n a , ich  radość  z tego pow o­
du i pochod ku  B etleem , w ieści p rzynoszone H erodo­
wi, p rzy b y c ia  trzech  k ró li n a  dw ór H eroda, w izie 
zm artw y ch w sta n ia  P o lsk i, p o w itan ie  Bożego D zie­
c ią tk a  w B etleem  i t. d.

D ram aty czn a  s tro n a  d z ie ła  p o sia d a  cechy  p ry in ity . 
wne. K oncepc ja  m uzyczna p o leg a  częścią w h a rm o n i­
zacji oirkiest.ra.lnej i chórow ej d ług iego  szeregu  ko- 
lend, dostosow anych  do poszczególnych obrazów , 
częścią w- in te r lu d ja c h , łączący ch  scen iczne o b razy  i 
kolendowe śp iew y, a  zacz e rp n ię ty ch  z  w łasn e j molo- 
dystyc.znej pom ysłow ości kom pozytora. W spom niana  
h arm o n izac ja  z d rad za  odpow iednie w y zy sk an ie  s ty l i ­
s ty k i dźw iękow ej i b a rw  in s tru m e n ta ln y c h . Melody- 
e ty k a  a u to ra  d a je  m n ie j in te re su ją c y c h  w łaściw ości.

W w ykonan iu  d z ie ła  w sp ó łd z ia ła li: so liści opery , 
p. C hm iei-T ryczyńska  i p . K az. K ruszew sk i, członko­
w ie C hóru o ra to ry jn e g o  i o rk ie s try  w ojskow ej 20 p. 
p. potj k ie ru n k ie m  kom p o zy to ra  o ra z  in n e  osoby..

A. J.

MAURA GY ROSENTHAL, sław ny p ian is ta -w ir­
tuoz; L w ow ian in , o k tó reg o  a rty zm ie  p ra sa  b e r­
lińska p isze w  słow ach  zachw ytu , w ystąp i z je ­
d ynym  k o n certem  w niedzielę, 22 bni. w Starym  
Teatrze. B ogaty  i w sp an ia ły  p ro g ram  k o n certu  
o b e jm u je  kom pozycje , k tó re  w  in te rp re ta c ji  tego 
w ielkiego a r ty s ty  w zb u d za ją  en tu z jasty czn y  p o ­
dziw .

(m it MIECZYSŁAW FR EN K IEL POWRACA DO 
ZDROWIA. W  e tan ie  zd row ia  znakom itego  a r ty s ty  
M ieczysław a F re n k la  n a s tą p iło  znaczne po lepszenie. 
T e m p e ra tu ra  sp a d ła . C hory  odzy sk a ł p rzy tom ność, 
j e s t  j e d n i  jeszcze b ardzo  o słab io n y . L ek arze  żyw ią  
o ad a io jq p rz y w ró c e n ia  m is trz a  sceny  do zdrow ia, 
p rz e s trz e g a ją  w szakże, iż  p a c je n t  pow in ien  u n ik ać  
w szelk ich  w zruszeń .

MAY JEST ZAWSZE POPULARNY. W Badebeul 
pod  D reznem  is tn ie je  f irm a  w ydaw nicza  Kari-M ay- 
V e rla g , k tó ra  w y d a je  w-yłącznie d zie ła  p isa rz a  n ie ­
m ieck iego  K a ro la  M ay ‘a . W ydaw nictw o  to , d o ty ch ­
czas w y p u śc iło  w św ia t 5.990.000 eg zem plarzy  dziol 
p o p u la rn eg o  p isa rz a ..

Co grają w teatrach?
n a  czw a rtek  1S s ty c zn ia

W arszaw a. W ie lk i: „ T u ra n d o t” , N arodow y: „ P ie rw ­
sza sz tu k a  F a n n y “ , N ow y: „S p raw a  M onik i” , L e tn i: 
„ K o b ie ta  i sz m a ra g d ” , P o lsk i: „ N ie to p e rz '1. A r ty ­
stów : „ R a sp u tin " , Im . Żerom skiego: „D an io l" , T e a tr  
8.30: „ P e p p in a " , K a iń e ra ln y : „D ziew częta w m u n ­
d u rk a c h "  A ten eu m : „ K a p ita n  z K oepen ick" , B auda: 
„S erce  naoścież", M orskie Oko: „D odatek  nadzw y­
c z a jn y " , M ignon: „ F ig le  k a rn aw a ło w e" . L otos: „Za- 
w dany k a rn a w a ł" , B om ba: „ K lu b  dziew ic", C y rk : 
P ro g ra m  styczn iow y.

K rak ó w . T e a tr  m. im . J .  S łow ackiego: „M adem oi- 
s e lle " .

Lw ów : Tea.tr W ielk i: „S am um ", R ozm aitości: „ J im  
i  .l i i i" , Colosseum : „K lu b  różow ego m onokla".

K atow ice. T e a tr  polski. D ziś n ieczynny .
.N o w a  W iąA .y e ą fr  po lsk i z K atow ic: „N oc Sylw e- 

jB lraw a". -*'*
P oznań . T e a tr  W ielk i: „C arew icz” p rem jo ra . Pot 

ś$ i:  „D żim hi". N ow y: n ieczy n n y  z powodu g en e ra l­
n e j p róby . K om ed ja  M uzyczna: J im  i J i l l .

B ydgoszcz. T ea tr  m ie jsk i: „W iele  h a ła su  o n ic” .
T o ru ń . T e a tr  polsk i. Dziś n ieczynny.
Częstochow a. T e a tr  m ie jsk i: „ E s te ra  — żona Ra- 

p n p o rfa " .
Łódź. M ie jsk i: „P la c  p a ry sk i 13“ , K a m era ln y : „Me- 

d o r" .
W ilno. P o h u la n k a : „C ar Iw a n  G roźny" z udziałem  

E ych ło w sk ięg o . .L u tn ia : „R óże z F lo ry d y " .
G rodno. „ A w a n tu ra  w r a ju " .

ODCZYT Z DZIAŁALNOŚCI POCZTY, T E L E ­
GRAFU i T E L E FO N U . S ta ran iem  D yrekcji Poczt 
i T eleg ra fó w  w  K rakow ie  odbędzie  się d n ia  19 
styczn ia  b. r. o  godz. 19-fej, w sali M iejskiego 
M uzeum  P rzem ysłow ego  ul. Sm oleńska L. 9 o d ­
czy t JW P a n a  D ra  T ad eu sza  Sp itzera, D y rek to ra  
Związku P rzem ysłow ców  w  K rakow ie  —  pod ty ­
tu łem  „R ola  i znaczenie k o m u n ik ac ji T elegraficz­
n e j i T elefon icznej w  życiu spo łeczno-gospodar- 
czem ". W stęp  w olny.

 0—
U  OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, W YCZERPA­

NYCH, NIEZDOLNYCH DO PRACY, n a tu ra ln a  
w oda  g o rzka  „Franciszka-Józcta** p o b u d za  obieg 
k rw i, w zm acn ia  zdo lność  m yślen ia  i chęć do  p ra ­
cy. Z alecan a  p rzez  lek arzy . 222k

KtiRYER RURHiWłŁOWY.

Bal elity Krakowa.
Wznowienie w roku ubiegłym  tradycji 

reprezentacyjnych Balów Prasy w Krako­
wie okazało się trafne,__ gdyż odpowiada 
wyraźnej oddawna opinji towarzystwa kra­
kowskiego. Bale P rasy  były dawniej naj- 
świetniejszemi zabawami karnawału kra­
kowskiego, to też elita  tow arzyska chętnie 
powróciła do tego charak teru  dorocznego 
Balu P rasy, który już obecnie^ zapowiada 
się jako największa i najwspanialsza zaba­
wa tego sezonu. _  , , .

Niezwykłą a trakcją  Balu Prasy będzie 
wybór „Królowej Balu”, którą zostanie da­
ma, w ybrana za najpiękniejszą tualetę, u- 
rodę, osobisty wdzięk i zjednanie sobie naj­
większej liczby wyborów z posrod panów 
i pań na balu.

Do tańców przygryw ać będzie najlepsza 
orkiestra w Krakowie, a komitet, ucząc się 
z czasami kryzysowemi, ustalił już obecnie 
dogodny cennik bufetowy tak, że potraw y 
kosztować w nim  będą gości taniej, niz 
w domn! , ,

Bal P rasy  urządzany jest n a  cel poważ­
ny, t. j. fundusz wdów i sierot po dzienni­
karzach, to też udział w B alu dą uczestni­
kom miłe przeświadczenie, że przyczynia­
ją  się do powiększenia tego< funduszu. Na 
ten cel można się wykwitnie zabawie ną 
Balu, gdyż — jak  podnoszono — w czasach 
dzisiejszych redu ta  byłaby m niej odpo­
wiednia. , , T .

A więc dowidzenia: S ta ry  T ea tr — Noc 
1 na 2 lutego!

K ró lo w a  bułgarska pow iła córkę.

K rólow a bułgarska  pow iła  w  osta tn ich  dniach córeczkę. Na w iadom ość o tem  pod  pałacem  k ró lew ­
sk im  w  S o fji  zebra ły  się n ieprze jrzane  tłu m y  publiczności, w iw a tu jącej na  cześć pary kró lew skiej. 

Dla u trzym a n ia  p o rzą d ku  m usiano zaw ezw ać k ilk a  oddzia łów  policji.

P o d  s t a ł ą  k o n t r o lą
całego sztabu chemików odbywa się fabrykacja 
Aspiryny. Badanie i sprawdzanie daje zupełną 
gwarancję czystości, równomiernego składu i dobrej 
przyswajalności preparatu. Dlatego też można 
się do Aspiryny odnosić z zupełnem zaufaniem.^ 
A spiryną is tn ie je  ty lk o  jedna! Do n ab y cia  w  ap tek ach .

K m p / c p  s p o p f o w y .

Polska reprezentacja narciarska
d o  I n n s b r a c k a .

Kraków; 13 stycznia. I
O negdaj dokonał kapitan związkowy P. Z .-N  St. 

Faecher, im ien n y ch  zloszeń polsk ich  zaw odników  
na zawody F . I. S. w Innsbruck 11. J a k  poprzednio  
donosiliśm y — polska  ekspedycja  m u sia ła  zostać 
silnie ograniczona liczbowo, gdyż n a  w iększą w y­
p raw ę n ie  pozw ala ją  środki m a te rja ln e , jak iom i roz­
porządza Zw iązek n a  cel rep rezen tac ji w In n sb ru ck u . 
N iem niej jed n ak  zostali także  zgłoszeni zaw odnicy, 
k tó ry ch  w yjazd  je s t  co n a jm n ie j w ątp liw y , gdyż 
Zw iązek zabiega usilnie, aby powiększyć kw otą prze­
znaczoną na wyjazd. N a fa z ic 'lic z y ć  'się m ożna z de­
cydującym  wyjazdem 6 — 7 zawodników.

P o lacy  zosta li zgłoszeni do wszystkich konkuren- 
cyj, ja k ie  p rzew idu je  p ro g ram  zawodów w . In n s ­
b rucku . J e s t  jed n ak  p raw ie  pew ne, że zawodnicy pol­
scy nie będą startow ali w biegach zjazdowych, gdyż 
do tychczas nie było n igdzie w k ra ju  najm niejszej 
sposobności do treningu.

Spodziew ać sic w ięc trzeba , że nasza ekspedycja  
o g ran iczy  sic  jedynie do program u klasycznego (sz ta­
fe ta , 18 km., b ieg  złożony, skoki i 50 km), podczas 
g d y  program  alpejski (w szystkie z jazdy , sia l >my i 
kom binacje  — ta k  panów  ja k  i pań) zostan ie  przez 
P olaków  całkowicie pominięty. J e s t  to niew ątpliw ie 
szkoda, a le  is to tn ie  trudno narażać zawodników na 
niebezpieczny sta rt bez tren in g u , o raz n a  mało p ro ­
d u k ty w n y  w tak ich  w aru n k ach  w ydatek .

Polscy zawodnicy zgłoszeni zostali w następujący 
sposób:

B i e g  r o z s t a w n y  4X11 km.: Czech Bro­
nisław, Bcrych W ładysław, M arusarz Stanisław i 
Skupień Stanisław  ( jako  rezerw ow i; M ichalski i  Ma­
ru sa rz  A.).

B i e g  1S km.: Czech Bronisław, M arusarze: Sta­

nisław, Andrzej i Jan , Berych, Skupień, Michalski 
i Łegierski.

B i e g  z ł o ż o n y :  Czech Bronisław, trzej b ra ­
cia Marusarze, Łuszczek Izydor i Łegierski.

S k o k i :  Czech, trzej bracia Marusarze, Łuszczek 
i Kollesar Piotr.

B i e g  54 km.: Beryeb, Skupień, Czech Broni­
sław i Łegierski oraz Michalski.

Do biegów  i slalom ów  zgłoszeni zostali: Czech Bro­
nisław oraz bracia Marusarze, a  w zjazdach  i s la ­
lom ach pań : Polankowa i Stokówna; zgłoszenia te 
jed n ak  m a ją  n araz ie  znaczenie jedynie formalne.

Nie je s t  w ykluczone, że w sk ładzie  ekspedycji z a j­
dą  jeszcze pew ne nieznaczne przesunięcia. Kierowni­
ctwo ekspedycji zostanie niebaw em  usta lone .

Wisfozd narciarzu 
do Jugosławii.

W yjazd polskiej rep re zen tac ji n a rc ia rsk ie j na mi­
strzostwa Jugosław ii w Bohinju — był w czoraj roz­
p a try w an y  przez Komisje Sportową P. Z. N., k tó ra  
w zasadzie przychyliła sic do tego startu . O ile  do­
piszą środki, n ieliczna, aJe doborow a ekspedycja , 
w yjedaie z początkiem przyszłego tygodnia do Jugo­
s ław ii. Po ty ch  zaw odach przejedzie  ona do Inrns- 
b rucka, gdizie złączy sic z resz tą  polsk iej ekspedycji 
na  zaw ody F. I. S.

Zawody w Jugosław jd  obe jm u ją  jedynie bieg 18 
km ! kombinacje. Do sta rtu  w yznaczeni zostali przez 
k ap itan a  zw iązkow ego: Czech Bronisław, M arusarz 
Stanisław, Łuszczek Izydor, Berycb W ładysław i Ma­
rusarz Andrzej.

Ostateczna decyzja w spraw ie w yjazdu  do Ju g o s ła ­
w ii zapadnie w najbliższych dniach.

Marsiie m s i a  o m  pomaMieio
w R a b ce -Z d ro ju  w dn iach  2 1 — 22  styczn ia .

Najpoważniejsza i największa impreza 
narciarska po mistrzostwach Polski m ia­
nowicie Mistrzostwa Okresu Podhalań­
skiego odbędą sie w razie Domyślniejszych 
warunków śnieżnych w Rabce-Zdroju. 
Długo oczekiwana impreza, która zgroma­
dzi w Rabce elite czołowych zawodników 
Polski i Zakopanego budzi ogromne i słu­
szne zainteresowanie w ogólno-polskich 
kołach narciarskich oraz wśród obywateli 
Rabki-Zdroju, tembardziej. że na powyż­
szych zawodach nastąpi eliminacja zawod­
ników polskich na międzynarodowe zawo­
dy F. I. S.-u, które odbeda sie w pierwszej 
połowie lntego w Insbrucku. Zaszczytny 
w.iec ty tu ł tegorocznego m istrza Okręgu 
Podhalańskiego bedzie zdobyty wśród bar­
dzo ciężkiej konkurencji, dlatego Mistrzo­
stw a dają zupełną rękojmię zawodów nad 
wyraz ambitnych i ciekawych.

W konkurencjach biorą udział najpo­
ważniejsze Sekcje narciarskie Polski: S.
N-: Wisła, P. T. T., Strzelec, Sokół, z Za­
kopanego, oraz liczne kluby z Narciarskie­

go Okręgu Podhalańskiego, Krynickiego 
i Krakowsko-Ślaskiego.

W skokach zapewniony jest udział: Tre­
nera P. Z. N.-u Norwega K. Tomtera, B. 
Czecha, St. i I. Marusarzy i Łuszczaka, P. 
Kolesara i całego szeregu wybitnych 
skoczków.

W razie należytego ośnieżenia, program 
Mistrzostw rozszerzy się na poniedziałek 
23 stycznia w którym  to dniu odbyłby się 
bieg 40 km.

Organizacja zawodów, przyjęciem za­
wodników i ufundowaniem nagród zajm u­
je sie Sekcja Narciarska Ogniska Związku 
Podhalan w Rabce. >

Jeżeli do czwartku 19 b. m. nie popra­
wią się w arunki śnieżne na trasach bie­
gowych oraz na skoczni na „Grzebieniu1* 
w _ Rabce. Mistrzostwa Okręgu Podhalań­
skiego odbędą sie w tych samych dniach 
w Zakopanem.

Ostateczna decyzja co do miejsca Mi­
strzostw zostanie podana do wiadomości 
Szan. Czytelników w piątek 20 stycznia.

Pierwsze zimowe mistrzostwa Polski
w lekkie! atletyce.

Zapowiedź pierwszych zawodów o mistrzostwo Pol- t Wprowadzenie ts j imprezy wpłynie w znacznym 
ski w le tk ie j a tletyce na  hali w yw eiaia w kołach stopniu na ożywienie naszego sezonu zimowego, 
zainteresowanych sportowców wielkie poruszenie, j który, dotychczas opierał ei§ na Imprezach nleo-

największa gwiazdy ekranu w pierwszym tegorocz­
nym amerykańskim superfibme wytwórni FIRST- 

NATlONAL-PJCfLllES p. t.:

KOBIETA
m m i CABio

(THE WOMAN PROM MONTE CARLO) 
ukaże się JUŻ JUTRO w kinie

OACiAYEEA * *
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(pod nowym zarządem).

Jutro wieczór ekran naszego kina będzie promie­
niował pięknością

kobiety tysiąca 
czarów,

która zna życie, 
która umie kochać 
która zna mężczyzn.

U L  DAGO WER

KOBIETY,
flcjalnych. W płynie także n iew ątp liw ie na  polepsze­
nie formy naszych zawodników w głów nym  sezo­
nie, gdyż nie bedą oni zm uszeni do d ług ie j p rzerw y  
zimowej.

Zawody te  odbędą się w dniu 5 lutego w hali O- 
środka Wychowania Fizycznego w Przemyślu, a
p rzypuszczalny  p ro g ram  zawodów przedstaw iać sic 
będzie n astępu jąco :

Godz. 10: b ieg  pań  50 m. przez p lo tk i (przedbieg), 
10.15: b ieg  panów  50 m. przez p ło tk i (przedbieg),
10.30: pchn ięcie  k u lą  panów , skok w dal z m ie jsca  
pań , 10.50: skok wzwyż panów , pchnięcie  ku lą  pań, 
11.10: b ieg  panów  3000 m, 11.40: b ieg  p ań  50 m.
(przedbieg), 11.40: b ieg  panów  50 m . (przedbieg),
12—14: przerw a, 16: b ieg  panów  50 m. przez płotki 
(finał), 16.10: b ieg  p ań  przez p ło tk i (finał), 16.15: 
b ieg  rozstaw ny panów  3x800 m. (przedbieg), 16.40: 
b ieg  p ań  50 m. (fina ł) , 16.50: b ieg  panów  50 m. (fi* 
nal), 17: skok o tyczce, 17.20: skok wzwyż pań,
17.40 skokw dal panów , 18: b ieg  p ań  500 m., 18.10: 
b ieg  rozstaw ny 3 X 800 m  (finał).

D efin ityw na kolejność konkurency j ogłoszoną zo- 
s ta n ie  po n adesłan iu  zgłoszeń.

Z głoszenia do zawodów kierow ać należy  na  ad re s: 
I . C biger, Lwów, Ja g ie llo ń sk a  16, do d n ia  28 bm. 
Zawody dostępne są  d la  zaw odniczek i  zaw odników  
k lasy  A.

Zawody odbyw ać się będą  w h a li  o wym iarach 
60X30 na  podłożu g lin iastem . Obwód b ieżn i wynosi 
140 m. B ieżn ia  zaś d la sz ta fe t je s t dw utorow a, dla 
biegów  cztero torow a. P ro s ta  b ieżn i w ynosi 60 m . 
Całość u zu p e łn ia ją  dwie doskonałe skocznie i rzut­
n ie. Ośrodek p rzem yski p racu je  u siln ie  nad zapew ­
n ieniem  ja k  n ajlepszych  w arunków  uczestnikom  za­
wodów.

D oskonale p rzedstaw ia  się sprawa nagród. Dla ze­
społu klubow ego k tó ry  uzyska najw iększą  liczbę 
punktów  P . Z. L. A. przeznaczy ł w sp an ia ły  puhar, 
d la  p ierw szych dwóch zaw odników  każdej konku­
ren c ji okręgow y u rząd  W. F. P. W. w  P rzem yślu  
o fiarow ał pam iątkow e p lak ie tk i. P u n k ta c ja  zawo­
dów p rzedstaw ia  się 5:3:1. S z ta fe ta  podw ójnie.

Rzecz, która animuje całą Anglję.
Opinja angielska zaprzątnięta jest w  tej- 

chwili bardzo ważnym tematem: zastanę.-, 
wia się mianowicie, czy można wprowadzi* 
elektryczne totalizatory na wyścigach dla 
psów. Dotychczas wyścigi dla psów były, 
stosunkowo mało nawiedzane przez zwolen­
ników totalizatora, a wszelkie zak łady  od­
bywały się po cichu i prywatnie. Dopiero 
obecnie rozmaici spryciarze w poszukiwa­
ni)^ silnych wzruszeń postanowili wprowa­
dzić totalizator elektryczny... na wyścigach 
dla psów.

P rojekt ten wywołał istną burzę polemicz* 
ną. Jedni twierdzili, że totalizator ogra­
niczać się powinien wyłącznie do wyści­
gów konnych, drudzy, że jest to czyn nie. 
sportowy (?). W rezultacie gazety przepeł­
nione _są dyskusjami na temat, czy wpro­
wadzić tego_ rodzaju totalizator, czy nie. 
Poważny „Times” poświęca temu wstępny, 
artykuł, a parlam ent będzie niebawem de­
batował nad tą  sprawą.

Takiemi oto sprawami emocjonuj‘e się 
potężna W ielka B rytan ja.

PROGRAM ZAWODÓW O NARCIAR- 
SKIE MISTRZOSTWA OKRĘGU POD- 
HALANSKIEGO . W RABCE-ZDROJU. 
Sobota 21 stycznia. Bieg juniorów, bieg 
pań, oraz bieg 18 km. Niedziela 22 stycznia. 
Konkurs skoków otwartych i  złożonych 
na skoczni na „Grzebieniu”. Zgłoszenia 
zawodników i zapotrzebowanie tanich 
kw ater z utrzymaniem przyjm uje Sekcja 
N arciarska O. Z. P. w Rabce w willi 
„Trzy Róże”, tel. Nr. 2.

ECHA

Przywracanie ryb zamrożonych do życia.
P od  pow yższym  ty tu łem  u k aza ła  się w n r. 6 

I. K. C. z 6 bm. n o ta tk a  o sensacy jnem  jak o b y  
dośw iadczeniu  am erykańsk iego  p ro feso ra  u n iw er­
sy te tu  Ilarw ard zk ieg o  d ra  B orodina, k tó ry  za­
m rażał ryby  a  następn ie  p rzyw racał je  do  życia.

Z jaw isko zam arzan ia  ry b  w zimie i pow ro tu  
do życia z w iosną, znane  było od w ieków. Św ia­
dectw o tego da je  n am  wielki poe ta  rzym ski Owi- 
d ju sz  (ur. w roku  43 przed C hr.), k tó ry  pisze 
w „Żalach („T ristia" I li, 10 — Z im a sarm acka, 
w iersz 49—50):

V i d i m  u  s i n  g l a c i e  p i s c e s  h a e r e r e
„ a  . . . .  l i g a ł o  s,

s e d  p a r s  ex i l l i s  t u n c  q u o q u e  v i v a
- . f u i t.

( \\ ldzim y ryby  uw ięzione w lodzie, 
z k tó ry ch  część do tąd  by ła  jeszcze żyw a).

W ł. Chr.

UCZESTNICZKA w walkach o niepodległość, po­
zostająca obecnie w skrajnej nędzy, nie mając z nikąd 
radnej pomocy, błaga ludzi litościwych o pomoc rr.ate- 
rjalną. Datki przyjmuje Administracja I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1, dla „Chorej staruszki 64 200k

-0-
RODZ1NA INTELIGENTNA, nie mając żadnych środ­

ków do dalszej egzystencji i dachu nad głową, prosi dą 
drogą litościwe osoby o pomoc materialną. Datki przyj­
muje Administracja I. K. C. Kraków, Wielopole 1, dla 
»,Inteligentnej rodziny*** 201k



WSirZymaina procesów o neprowtOzonie 
Hs 93 oomaga sio samorząd gospodarczy.
Warszawa, 18 stycznia (M. G.). Związek 

Izb przemysłowo-handlowych wystosował 
do m inisterstwa skarbu memorjał w spra­
wie nierównomiernego stosowania w po­
szczególnych dzielnicach art. 280 kodeksu 
karnego o księgach handlowych.

Niedawno temu Związek Izb wystąpił z 
projektem wprowadzenia jednolitej usta­
wy o księgach handlowych, gdyż dotych­
czas w każdej dzielnicy obowiązują inne 
przepisy w tym zakresie.

Związek Izb przemysłowo-handlowych 
zabiega wiec o to, ażeby władze skarbowe 
wydały instrukcje w sprawie niepociągnie* 
cia płatników do odpowiedzialności karnej 
w razie przekroczenia art. 280 kodeksu kar­
nego. który przewiduje kare wręczenia za 
nieprowadzenie lub wadliwe prowadzenie 
ksiąg handlowych.

Tafta zniżfta cen napiera 
nie wystarczą;.

W arszawa, 18 stycznia. (A) .Tak się d o w iadu je­
my, podejm ow ana obecnie przez czynniki rz ąd o ­
w e energiczna akcja zniżki cen, m a zak res b a r­
dzo szeroki i o b e jm uje  długi szereg artykułów  
p rzem ysłow ych, k tórych  ceny n ie są jeszcze p rzy ­
stosow ane do obecnych m ożliwości naszego ży­
cia gospodarczego.

A kcją tą  o b ję te  są  m iędzy in. rów nież ceny pa­
pieru. Uwaga zw rócona jest zw łaszcza na  n iek tó­
re gatunki jak  np. pap ier pakowy, rotacyjny, bi­
bułkowy ftp., m ające szerokie zastosow anie w 
przem yśle  czy handlu. Chodzi bowiem  o zm nie j­
szenie kosztów  handlow ych  w tych  p rzedsięb io r­
stw ach.

W  zw iązku z tem  dow iadujem y się, że posta­
now iona w tych  dn iach  przez ra d ę  i w alne zgro­
m adzenie  syndykatu  papierniczego zniżka cen uw a­
żana  jest za zupełnie niewystarczająca i nieodpo- 
wiadająca faktycznym m ożliwościom  zsyndykali- 
zow anych w ytw órni papierniczych.

Jak  w iadom o, zam ierzona przez „C en tro p ap ie r“ 
zn iżka cen, k tó rej w prow adzenie p ro jek to w an e  
jes t podobno z dniem 1 lutego rb., m a wynosić 
od 2 do 10%, przyczem  p ap ier bibułkowy m iałby 
ulec redukcji o 3"-'°, rotacyjny zaś o 8%.

Należy zaznaczyć, że p ap ie r w w ielu w ypadkach  
stanow i zupełnie podstaw ow y surow iec d la  wielu 
gałęzi przem ysłu, jak np. ro tacy jn y  d la  w ydaw ­
ców  książek i czasopism , bibułkow y d la  w y tw ór­
ców tu tek  papierosow ych, koszty  p ap ie ru  p a k o ­
wego zaś przy obecnych dość w ysokich jego ce­
nach  są poważną pozycją w w ydatkach  każdego  
kupca.

W zględy te p rzem aw ia ją  za koniecznością w y­
datnego i jaknajszybszego obniżenia przez zsyn- 
dykalizow ane w ytw órnie papiern icze cen ich  w y­
robów .

Przydział cukru nieopodatkowanego 
dla podkarmiania pszczół.

W  m yśl rozporządzen ia  p. m in istra  skarbu , m o ­
gą właściciele pasiek uzyskać bczakcyzowy cukier 
d la  pszczół w cenie ulgowej na  następ u jący ch  w a­
ru n k ach :

Należy wnieść podan ie  do  Spółdzielni pszczela­
rzy „Pszczoła1* we Lwowie, ul. K opernika 20, w 
k tó rem  należy podać ilość posiadanych  pnr 
pszczół, po trzebujących  podkarm ien ia , o raz  podać 
adres najbliższego urzędu skarbowego akcyz i m o­
nopolów (a n ie urzędu podatkow ego!). Pow yższe 
po dan ie  pow inno być potwierdzone przez urząd 
gminny.

Zam aw iać m ożna n a jm n ie j jeden worek sto- 
kilowy, przeto, jeśli w d an ej m iejscow ości jes t 
w ięcej pszczelarzy, w inni oni zam ówić cuk ier 
wspólnie i rozdzielić m iędzy siebie. Na pień p rz e ­
znacza się na  rok  1933 po 2 kg.

C ukier bezakcyzow y jest skażony dom ieszką  
piasku i trocin w stosunku  8o/0, czyli, że 1 w erek  
stuk itogram ow y cukru  w aży 108 kg, a  jego cena 
wynosi zł. 60.— loco cukrow nia  (1 kg. —  60 g ro ­
szy), w raz z kosztam i skażenia  i. o p ła tą  stem plo­
wą. P rzy  zam ów ieniu należy nadesłać  zadatek  
40 zł. pod adresem  Spółdzielni pszezclarzy „Pszczo- 
ła“ we Lwowie, ul. K opernika 20, resztę  za po­
braniem kolejowem.

Z powyższego przydziału  cu k ru  m ogą korzystać  
w prost wszyscy właściciele pasiek, bez żadnych 
dodatkow ych opłat członkow skich  i bez względu 
n a  m iejsce zam ieszkania.

Reorganizacja światowego trustu 
zapałczanego.

(o) W związku z wdrożoną sanacją Kreu­
ger owskieso trustu zapałczanego, jest w to­
ku gruntowne przegrupowanie dotychcza­
sowej światowej produkcji zapałek.
„bvenska Tandsticks“ dawnego tru stu  
szwedzkiego zarządziła gruntowne zmiany 
w swych zagranicznych siostrzanych To­
warzystwach akcyjnych i rynkach zbytu. 
W szelką umowy prestiżowe zawarte przez 
Iv a ra  Kreugera. bedą zlikwidowane. Jeśli 
monopole przynoszą < \ or|R podda-
ne rewiz.p. względnie ulegną rozwiązaniu. 

',óidzie 
Mają być utworzone 3 wielkie e t u d v  mo­

nopolowe. szwedzka angielska i Im erv k a£  
ska. Do szwedzkiej erruD V  beda należałv

Qmern!eeki; i, holenderski francuski. szwajcarski, środkowo-europeiskie 
wreszcie indyjski Amerykańska grupa o 
bejmie rynki: norweski, duński, fudardzki 
łotewski, hiszpański, turecki i filipiński’ 
Angielska grupa obejmie kraje imperium 
brytyjskiego Wszystkie trzy grupy u W  
rza kartel odnośnie do zakupn surowca i 
sprzedaży zapałek. Wzajemna konkurencja 
cen bedzie wykluczona. Konkurencja zapa­
łek rosyjskich nie wchodzi wobec tego d o - 
waznie w rachubą.

Zniżka najważniejszych taryf kolejowych
Warszawa, 18 stycznia. Ministerstwo ko­

m unikacji przyznało nowe znaczne

zniżfti na przewóz arlą)MQłów 
roinurh.

Zniżki te ogłoszone zostaną w jednym * 
najbliższych dzienników taryf minister^ 
stwa komunikacji i zaczną obowiązywać 
od dnia ogłoszenia.

I  tak na przewóz zboża i nasion roślin 
strączkowych do 100 kim. — 25 proc. zniżki; 
na przewóz zboża i mąki powyżej 100 kim — 
10 proc.; ziemniaki — 16.7 proc.; otrąby, 
kuchy itp. pasze treściwe do 100 kim — 20 
proc.! ponad 100 km — 10 proc., groch i fa­
sola do zagłębia węglowego — 30 proc.; 
przesyłki wagonowe mleka do większych 
ośrodków spożywczych — 48.1 proc.; ryby 
w przesyłkach drobnicowych — 25 proc.; 
drób żywy i bity  — 202 proc.; ser krowi — 
41.2 proc.; sadzonki, szczepy i drzewka o- 
wocnwe, leśne i ogrodowe — 30.3 proc.; ko­
nopie i len niemiedlone na eksport — 66.1 
proc.; len i konopie międlone lecz nieeze- 
sane na ekspoi-t — 23.2 proc.; pakuły ną 
eksport — 49.4 proc.; nasiona i sadzeniaki 
na eksport 30 proc.; ja ja  w przesyłkach 
drobnicowych — 15 proc.

Znaczne zniżki przyznane zostały przy 
przewozie sztucznych nawozów dla wapna 
nawozowego — 20 proc., nawozów potaso­
wych do 600 kim. od 5 do 10 proc... a ponad 
600 kim — 21.8 proc. i dla superfosfatu — 
10 proc.^

Jak  sie dowiadujemy, w najbliższym 
czasie ogłoszone zostaną i wejdą w życie 
dalsze

zniżfti na przewóz materiałów 
drzewnneft,

tak w komunikacji wewnętrznej, jak i na 
eksport.

W komunikacji wewnętrznej obniżona
została ta ry fa  na przewóz drzewa opało­
wego i drzewa snrowego do tartaków o 30 
proc. przy przewozach na odległościach do 
200 kim. Na odległości dalsze od 200 do 300 
km., zniżka maleje i znika przy 300 kim. 
Takie ujecie sprawy miało na celu popar­
cie przemysłu tartacznego, położonego w 
pobliżu źródeł surowca, oraz potanienie 
przewozu drzewa opałowego na odległości 
właściwe dla tego rodzaju opału. Chodziło 
też tu ta j o to, aby przynajm niej częścio­
wo ze zpiżki skorzystali właściciele lasów*.

Ten sam cel przyświecał przy obniżeniu 
ta ry fy  na wywóz zagranice drzewa nieobro­

bionego, które zrównane zostało w tary­
fach z drzewem obrobionem. Zniżka wynosi 
od 15 proc. (przy eksporcie przez granice 
lądowe) do 20 proc. (przy eksporcie przez 
porty).

Obniżona też została taryfa na wywoź 
przez polskie porty morskie drzewa celu­
lozowego i kopalnianego (przeszło o 10 
proc.) oraz podkładów z drzewa miękkie­
go (o 24 proc.).

Celem dalszego popierania ruchu buno- 
wlanego w związku ze zbliżającym sle se­
zonem obniżono o 15 proc. taryfą na prze­
wóz drzewa tartego, przewożonego na oo- 
leełśo? powyżej 100 km. W tvm samym 
stosunku obniżono tarvfe na przewóz wy­
robów budowlanych stolarskich.

Na ce<*łe f materiały 
hutnkze.

Warszawa. 18 stycznia (Mt). W związku 
z akcją popierania budownictwa obniżona 
została taryfa na cegło o 25 proc. przy prze­
wozach na bliższe odległości do 100 kim., 
zaś przy przewozach na dalsze odległości 
o 10 proc. Większy rozmiar zniżki przy 
bliskich przewozach tłumaczy sią położe­
niem cegielni w całym kraju, wobec czego 
zbedne sa dalsze przewozy, które szkodzą 
eełriolniom lokalnym.

Celem ułatwienia obniżki cen na wyroby 
hutnicze i metalurgiczne przeprowadzona 
została zniżka taryf na surowce dla tych 
gałęzi przemysłu, a mianowicie 15 proc. dla 
rudy krajowe! 5 proc. dla rndv zagranicz­
nej. 20 proc. dla złomu krajowego i impor­
towanego i 15 proc. dla surówki żelaznej.

Wszystkie te zarządzenia min. komunika­
cji. które wejdą w życie w najbliższych 
dniach, przyczynia sie niewątpliwie do o- 
żywienia sezonu budowlanego.

Wkrótce znlłka taryfy 
drobnicowe!.

(ki) W ministerstwie komunikacji przy­
gotowują zmianę taryfy drobnicowej, a 
mianowicie ministerstwo zamierza wpro­
wadzić w miejsce jednolitej taryfy drob­
nicowej i taryfy wyjątkowej R. 6 — tary­
fą drobnicową, zawierającą dwie klasy 
drobnicowe oraz taryfą wyjątkową R. C. 
odpowiednio rozszerzoną.

Obniżka przewoźnego dochodziłaby do 
20 proc. Najniższe zaś przewoźne przy prze­
syłkach drobnych byłoby obniżone na 50 
gr. od przesyłki.

Podatek majątkowy faworyzuje etatyzm.
Cały ciężar spadnie wyłącznie na wytwórczość prywatną.

Warszawa, 18 stycznia (M. G.). W kołach 
gospodarczych podkreślona jest okolicz­
ność, że projekt nowego podatku majątko­
wego, który w najbliższych dniach ma być 
przesłany do zaopinjowania samorządowi 
gospodarczemu, nietylko nie da sią pogo­
dzić z prowadzoną przez rząd na innych 
odcinkach, zwłaszcza w dziedzinie cen, ak­
cje deflacyjną, lecz że stanowi on dotkliwy 
cios, wymierzony w przedsiębiorczość pry­
watną.

Skomercjalizowane przedsiębiorstwa

państwowe były bowiem dotąd wyłączone 
z obowiązku płacenia podatku majątkowe­
go.

W ten sposób nowy podatek poza stwo­
rzeniem dodatkowego znacznego obciąże­
nia życia gospodarczego, pogorszyłby rów­
nież sytuacją w tych dziedzinach wytwór­
czości prywatnej, które i tak już obecnie 
znajdują sią w sytuacji upośledzonej w 
stosunku do konkurującej z nią przedsię­
biorczości etatystycznej.

Anglja zapowiada dalsze ograniczenia
przywozu bekonów i szynek.

Londyn, 18 stycznia. Pod przewodnic­
twem angielskiego m inistra rolnictwa El­
liota odbyła sią we wtorek konferencja w 
sprawie dalszych restrykcyj importowych 
w stosunku do'bekonów i szynek. W kon­
ferencji' brali udział przedstawiciele 
wszystkich państw, przywożących do An- 
glji bekony. Z ram ienia Polski uczestni­
czył w konferencji radca Goeppert i pierw­
szy sekretarz ambasady Orłowski.

Rezultatem konferencji jest przedłużenie 
obecnych restrykcyj na przeciąg dalszego 
miesiąca do 22 lutego. Polska zachowała 
wiąc swój dotychczasowy kontyngent be­

konów w wysokości 80.000 cetnarów.
Minister zapowiedział jednak, że po tym  

czasie Wielka JBrytanja bądzie sią doma­
gała zwiększenia dotychczasowych ograni­
czeń o dalszych 7 i pół proc. Konferencją 
w tej sprawie minister Elliot zapowiedział 
na dzień 6 lutego, w przedzień zebrania sią 
parlamentu, który zaczyna obrady 7 lute­
go i zapewnie przystąpi odrazu do dysku­
sji nad projektem rządowym, co do uregu­
lowania przywozu bekonów począwszy od 
l u p c a  1933 r. na podstawie raportu komi­
sji o reorganizacji produkcji i importu 
bekonów i szynek.

Pomarańcze palestyńskie 
za polskie drzewo.

Centralna Kom isja Przywozowa ustaliła 
listą firm palestyńskich w liczbie 6-ciu, 
które wzamian za kupno wyrobów drzew- 
S i .  -w C°lsce,_ m ają prawo przywozie do 
i olski pomarańcze i wystawiać faktury, 
honorowane przez m inisterstwo przemysłu 
i handlu.

Kontyngent'przywozu pomarańcz z Pale­
styny jest dzielony pomiędzy importerów, 
wykazujących sią fakturami upoważnio­
nych szesciu firm  w odpowiednim stosun­
ku do ich przywozu z Polski.

8Cyr»er giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

arszawa, 18 stycznia Dewizy: Belgia 123 70—
124.01—123.39, Gdańsk 173.35-173.78-172.90, H olandja

358.75 359.63—357.85, Londyn (29.88—29.89) 30.03—29.74 
Nowy Jo rk  8.024—8.914—8.904, telegr. 8.928—8.948—8.908’ 
Paryż 34.86—34.95—34.77, P rag a  26.43—26.49—26.37! 
Szw ajcaria  371.92—171.95—172.36—171.150, B erlin  e rv -  
w atny 2J2.12.

A keje: Bank Polski 80.50, Waraz. Tow. Fabr. C ukru
15.40.

Pożyczki: 3% budowlana 41.75—41.65—41.75, 4% poż. 
towest. 102.50—102.25—102.50, 5% konw ersyjna 42, 5% 
kolejowa 37.25, 6% dolarowa 57.25—57.50 drobne, 4% 
dolarowa 56.25—55.75—56, 7% stabil. 55.63-55.75—55.25-
56.25, 56 drobne.

LIaty zastawne: BGK bez zmiany. 4%% ziemskie 38, 
dirobne odcinki 37.75, 4%% W arszawy 45.38, 5% War-’ 
szawy 51.50, 8% W arszawy 44.75—44.88, 10% Lublina 40.

Dolar got. 8.92, dolar złoty 8.98, rubel złoty 4.67.50 
sreb rny  1.34, bilon 0.58.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono za dolara gotówkowego 8.91—8.92%. Czeki 

bankowo 8.91%—8.93.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 18 stycznia. Giełda akcy jna; Bez obrotów 

przy tendencji epokojne. D olar w obr. pryw . 891.75.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
P o zn ań , 18 sty c zn ia . G ie łda  ak c y jn a : Pożyczka kon. 

w ers. 42. dolarow e lis ty  40, do larow e lis ty  amOTtyza- 
c y jn e  42, l is ty  zas taw n e  skon w ertow ane 33, premjów- 
k a  do larow a 55, pożyczka in w es ty cy jn a  102, pożyczka 
b u d o w lan a  42, B ank  Polski 84.50. T endencja  utrzyma­
na.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G dańsk , 18 sty c zn ia . N a dzisiejszem  przedgiełdziu 

no tow ano zło ty  go tów kow y 57.64—57.76, czeki na 
W arszaw ą 57.62—57.74, N. Jo rk  kabel 5.14%—5.15%, do- 
la r  gotów kow y 5.14%, tn n t  sz te rlin g  i czeki na Lon­
dy n  17.24%—17.28%, B e rlin  122—122.60.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 18 sty c zn ia . Giełda akcyjna: Kolej Iwow- 

sko-czern iow iecka 32, Z ie len iew ski 7.10, G alicja 10.59, 
K a rp a ty  1.18.

GIEŁDA ZURYSKA
Z u ry ch , 18 sty c zn ia . D ew izy: P a ry ż  20.27 3/4, 'Lon­

dyn  17.37, N. Jo rk  5.19 1/4, B e lg ja  71.95, Wtoohy 36.55%, 
H isz p a n ia  42.45, H o la n d ja  208.60, B erlin  123.50, Wie­
deń 73.07, n o ty  60.60, Sztokholm  94.75, Oslo 89.10. Ko­
p e n h a g a  86.10, Sof ja  3.76, P ra g a  15.38, W arszaw a 58.15, 
B ia log ród  6.95, A ten y  2.75, K onstan tynopo l 2.49, Ba- 
ka reez t 3.08%, H e ls in k i 7.65, B uenos A ires 108.

GIEŁDA PARYSKA.
P ary ż  17 stycznia. Dewizy: Londyn 85.94, Nowy 

Jo rk  25.611/4.
P a ry ż , 17 s ty c zn ia . Z am kniecie . 7% polska pożyczka 

s ta b il. 1606, 6% lis ty  zast. W arsz. Tow. Kred. Ziein, 
540, 5% ren t*  f ra n c u sk a  z 1928 93.05, B anąue de Fran­
ce 11550, U nion P a r is ie n n e  442. C red it Lyonnals 2085, 
E le o tr ic ite  de V arso v ie  zw ykle 1681, p rio ry tety  561, 
Comp. Gen de* In d u s tr ie s  T ex t. 524, Sosnowioe 391, 
C ynk śląsk i p r io ry te ty  118, zw ykle  103.50. Tubes de 
Sosnow ice 55, C zeladź now e ak e je  720, Francusko- 
p o lsk ie  Tow. K ole j. (Ś ląsk— B a łty k i 550, Francuska 
po lsk ie  Tow. N afty  65.25, M ałopolska (N afta) 15.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn , 17 s ty c zn ia . Dewizy: Nowy Jo rk  335.31. 
L ondyn , 17 sty czn ia . Z am knięcie . f>% angielska poi 

w o jen n a  98 3/4, 7% pożyczka D avesa 94, 5%% pożyczka 
Y ounga 86, 7% p o lska  poż. s ta b iliz a c y jn a  82%, Ge­
n e ra l M in ing  29.3, A ng!o -P ersian  Oil zwykle 35.7%, 
uprzyw . 26, E oyal D utch  181/8, A rm strong  0.6, Ge­
n e ra l E le c tric  zw ykle 41.6.

ZIEMIOPŁODY.
P o zn ań , 18 s ty c zn ia . Giełda zbożowa! Żyto 45 tonu, 

p a ry te t  P oznań  14.30, cen a  o r je n t. 14—14.20, pszenica
24.25—25.25, jęczm ień  b ro w a rn ia n y  14.75—16.25, jęcz­
m ień  64—66 kg  12.50—13, ow ies 30 tonn  cena tranzak.
13.50, cena  o r je n t. 13—13.25, m ą k a  ż y tn ia  22.25—23.25, 
m ą k a  p szenna 38.50—40.50, s łom a pszenna luzem 1.75— 
2, stom a p szenna p ra so w a n a  J2—2.25, słom a żytnia tu­
zem 1.75—2, słom a ż y tn ia  p ik o w a n a  2—2.25, stoma 
o w sia n a  luizem 2.25—2.50, stom a ow siana prasowana 
2.65—2.90, s łom a jęczm ien n a  luzem  2.25—2.50, stoma 
jęczm ien n a  p raso w an a  2.65—2.90, sian o  zwykle Iuzm 
5—5.25, s ia n o  zw ykle  p ra so w an e  5.80—6.70, siano nad- 
n o teck ie  luzem  6—6.50, s ia n o  n adno teck ie  prasowana
6.50—7.28. U sposobienie sta lsze .

Lwów, 18 sty c zn ia . Giełda zbożowa: Pszenica i ży­
to  p o szu k iw an e  p rz y  s ła b e j podaży , wobec czego ceny 
n ieco  zw y żk u ją . W e Lw ow ie o trę b y  ży tn ie  ł jeczmi<5)L 
p o d ro ża ły . T en d en c ja  d la  zbóż chlebow ych zwyżka 
w a, te n d e n c ja  u trz y m a n a , usposobienie ożywione, 
P szen ica  loco Podw oloozyska 740 g /l  28—28.50, pszeni­
ca  d w orska  720 g /l  26.25—36.75, pszenica zbiorowa
24.75—25.25, ży to  je d n o lite  14—14.25, żyto Zbiorowe
13—13.25, o trę b y  ż y tn ie  6.50—6.75, pszenica dworska 
loco Lwów 740 g /l  30—30.50, pszen ica dworska 720 g/I
28.25—28.75, p szen ica  zb iorow a 26.75—27.25, żyto jedno­
lite  15.50—15.75, ży to  zb io row e 14.50—14.75, otręby jęcz­
m ien n e  7.25—7.50, in n e  k u rsy  niezm ienione.

Mysłowice, 16 sty c zn ia . Giełda mięsna. Płacono U 
1 k g  żyw ej w a g i: S ta d n ik i p e łnom ięsis łe  52—57, młod­
sze 46—51, m ie rn ie  odżyw ione 40—45, licho odżywiono 
35—39, pełn o m ięsis te  ja łó w k i 55—62, pelnomiesiste 
k ro w y  53—60, s ta rs z e  45—52, m ie rn ie  odżywione 37-44, 
lich o  odżyw ione 30—36, c ie lę ta  najprzedniejsze 70—80, 
śred n ie  tuczone 60—69, m n ie j tuczone 50—59, liche 
ssa k i 40—49, św in ie  p o nad  150 k g  105—120, od 120-150 
kg  95-104, od 100—120 kg  85—94, od 80-100 kg 75-* 
Spęd duży, ta rg  ożyw iony , ten d en c ja  zwyżkowa.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 17 s ty c zn ia . Giełda metali: Miedź (w Ł »  

tonnę). T en d en c ja  ch ę tn a . S tan d a rd  per kasa 38 7/16-
28.50, 3 m iesiące  28 9/16—28 5/8, E lek tro ly t 33-33.50. 
C y n a  (w Ł  za tonnę). T endencja  m ocna. Standard pet 
k asa  1451/4—145 3/8, 3 m iesiące 145 3/4—145 7/8, 0IW 
(w Ł  za tonnę). T end en c ja  s ta ła . Natychm iast 109/16, 
n a  dostaw ę 1015/16, C ynk (w Ł za tonnę). Tender 
e ja  s ta ła . Z w ykły  n a ty c h m ia s t 14%, na dostawę 14 8/4, 
Żelazo la n e  C leveland  n r. 3 (w szyi. za *onne) 55»-

M eta le  sz lach e tn e : S reb ro  (d. za uncję) 1613/16, na 
dostaw ę 16 7/8, Z łoto (szyi. i d. za ancję) 122-3.

POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU.
N ow y Jo rk , 17 sty czn ia . Pożyczki polskie: 8% M* 

Jonow ska 61.50, 7% stab illzac . 55 5/8—55.25, 6% dciere- 
w a 56, 1% ś lą sk a  42, 8% w arszaw ska 40—10.50.

AMER. SŁUŻBA ISKROWA I. K- C.
N ow y Jo rk , 17 sty czn ia . Zam knięcie. Canadian Pa* 

c if ie  (nowe) 13, A m erican  Tobacco 621/4, Anaoonoa 
C oppor 7, G enera l E le c tric  (nowe) 15, General Motor3 
13 7/8, R ad io  C orpo ra tion  51/8, U. S. Steel Corp.
28 3/8, W oolw orth  351/8, K reu g e r et Toll l / l  »»!
TI. S. A. L ib e rty  Bonds 102 7/8, K reuger et 1® 
D eb ea tu res  121/4. 7% poż. D avesa 821/4, 7% P°” 
a u s tr .  (L ig a  N arodów ) 941/4, 5%% poż. Younga 59 i/3- 

N ow y Jork , 17 stycąp ia . K u rsy  zamknięcia. Giełd* 
p ie n ię ż n a : P ien iąd z  dzienny  1%, akcepty ba;m®
(90 dni) w o fia ro w a n iu  3/8%. w żądaniu %%, we t 
hand low e p r im a  najn iższy  k u rs 11/4%, najwf® 
k u rs  1%%. . ,,

K u rsy  dew iz: L ondyn  (kabel) 3.351/16, P an /f 
R zym  5.11 7/8, B erno 19.25 3/4, Amsterdam 40.P 
B e rlin  23.76%,

S re b ro  w c ts . za un c ję  =  28.35 g. 251/4.
G iełdy  tow arow e zam knięcia:
K aw a S an to s n r. 4 w cts . za lb . loco 9 3/4. ^
B aw ełn a  w cts . za lb . T endencja mocna. Loco • 

na  styczeń  6.15—6.15, n a  m arzec 6.22—6.24,
6.33—6.36. n a  lip iec  6.47—6.49, na  październik 
n a  g ru d z ień  6.80—6.80. . ,

M eta le  w cts. za lb . Cyna loco 22.65, Otow loco • 
C ynk loco 3, S urów ka żelazna 2 w doi. za to 
B u ffa lo  z dost. do B ostonu kol. 19.05.

Sm alec p r im a  W estern  w cts. za lb. 4.75.
N a f ta  S ta n d a rd  biada w cysternach  „

kach  12.25. Ropa nafto w a Pensylw ania 1.22— ■■ # 
C hicago , 17 sty czn ia . K ursy  zamknięcia. S ^  

doi. za 100 lb. lekk ie  najn iższa  cena 3.30, naj
3.40, c iężk ie  najn iższa  cena 2.75, najwyższa o.

Nowy Jo rk . 17 styczn ia . Giełda zbożowa. *a !oC0 
eie. P szen ica  R o tw in te r  loco 591/4, Hartwiu 
56 1/4, K u k u ru d z a  loco 36 3/4. , _:„cie.

C hicago, li sty czn ia  Giełda zbożowa Zam ^  
Pszen ica  aa m a; 46 7/8 aa  lipiec 47, oa wrz ^  
Owies na m a; 17, n a  lip iec 17 3/8. Zyto na 
n a  lip ieo  341/4.
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dla p rłjieżd ża lący ch  do Warszawy.

Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI — 250 pokoi G orąca w oda i te le ­

fony w k ażdym  p o ko ju , od 8 zł. za dobę.
Sayoy -  w oda bieżąca, telefony. Od 5 zł. doba.
Victoria — Ja sn a  26. W oda bieżąca. Od 5 zŁ
B ristol —  w oda b ieżąca, te le fony  od 9 zi. doba.

Restauracte i Kawiarnie.
BLISKO DW ORCA GŁÓW NEGO. N ajlepsza w s to ­

licy kuchn ia! Z ak łady  „POD BUK IETEM " — 
Restauracja i Bary: Marszałkowska 114, róg Złotej, 
oraz Filja I: Marszałkowska 90, róg Zórawiej.

Lekarze.
Dr. Med. PR O Ś^O W ER . —  P sy ch o te rap ja . —
Leczy nałogi, jąkanie, zaburzenia płciowe. 3—7 Żórawia 42.

Różne.
Kursy Kosmetyki. Żądać p ro sp ek tu . PI. 3 K rzyży tl.

Obiad dyplomatyczny na Zamku.
Z Warszawy donosi (J): We wtorek dnia 

17 b. m. odbył się na Zamku królewskim w 
Warszawie obiad dyplomatyczny, wydany 
przez p. Prezydenta Rzplitej.

Na przyjęciu poza p. Prezydentem Rze­
czypospolitej oraz członkami domu cywil­
nego i wojskowego, obecni byli przedsta­
wiciele rządu, dyplomacji oraz wybitniej­
sze osobistości ze świata towarzyskiego.

Herbatka u p. ministrowej Beckowej.
Z Warszawy donosi (—) We wtorek 

pani ministrowa Beckowa podejmowała, 
jak każdego 17 w miesiącu, herbatką, ua 
której obecni byli przedstawiciele rządu, 
dyplomacji i sfer towarzyskich. Herbatka 
w miłym nastroju przeciągnęła się do g.
7.30 wieczorem, do gości wyszedł p. mini­
ster Beck, który po przebyciu ostatnio sil­
nej grypy, powraca powoli do zdrowia, lecz 
nie opuszcza jeszcze mieszkania.

P. Kiernik skarży t om policji Olearczyka 
w Krakowie.

Z Warszawy donosi (A). Dowiaduje­
my; się, że sędzia śledczy 5 rewiru w War­
szawie prowadzi obecnie dochodzenie w 
sprawie skargi zgłoszonej przez p. dr. Kier- 
nika, skazanego w procesie b. więźniów 
brzeskich przeciwko komisarzowi policji w 
Krakowie Olearczykowi. — Dr. Kiernik 
oskarża komisarza Olearczyka o złożenie 
w procesie brzeskim fałszywych zeznań, 
obciążających p. Kiernika. M. in. zekwe 
stjonował p. Kiernik zeznania świadka, ja­
koby miał on brać udział w tajnych nara­
dach w mieszkaniu gen. Kukiela. Sprawa 
ta ma być w najbliższym czasie przedmio­
tem rozprawy sądowej.

Surowy wyrok na tramwajarzy- 
wywrotowców.

Z Warszawy donosi (Pm): We wtorek po­
południu ogłoszony został wyrok w spra­
wie tramwajarzy-wywrotowców, którzy 
prowadzili pamiętny strajk z zastosowa­
niem terorn w lecie 1931 r.

Prowodyra całej grupy Stefana Ostrow­
skiego sąd skazał na 5 lat więzienia, Jana 
Kłosa na 4 lata, Władysława Skrzypka, 
Jana Malewskiego i Mariana Chęcińskiego 
na 3 lata więzienia, zaś Stanisława Zawadz­
kiego i Jana Chudego na 2 lata więzienia.

Pozostałych oskarżonych: Wróbla, Toma­
szewskiego i innych sąd uniewinnił.

Po odczytaniu wyroku zaszedł na sali 
sądowej burzliwy incydent. Główny oskar­
żony, Ostrowski, w chwili gdy miano go 
wyprowadzić z sali, krzyknął: „To niespra­
wiedliwość, to zemsta klasowa!"

Wówczas przewodniczący powrócił na 
salę rozpraw i zapytał obecnego jeszcze 
prokuratora, który z oskarżonych wniósł 
ten okrzyk. Ustaliwszy, że to Ostrowski, 
sąd zdecydował wytoczyć Ostrowskiemu 
drugą sprawę za zniewagę sądu.

Wijhrtjcte afery poborowej 
w Warszawie.

Wojskowe władze śledcze w Warszawie 
wpadły na trop afery poborowej, w związ­
ku z czem aresztowano 5-ciu podoficerów 
kancelaryjnych ze szpitala Centr. Wyszk. 
Sanit. i im. Marsz. Piłsudskiego. Zaareszto­
wano ponadto kilku poborowych z nieja­
kim Joskiem Feldsteinem na czele.

Machinacje szajki polegały na następu­
jącej proeedurze: Rekrut, który chciał się 
zwolnić z wojska, uskarżał się na chorobę 
nerek. Lekarz odsyłał go do szpitala na 
obserwację. Tam szajka kierowała „kartą 
szpitalną" klienta w tten sposób, że wraca­
ła ona do rąk lekarza z ujemna opinją. Na­
stępnie podstawiano fałszywe dokumenty, 
które lekarz podpisywał, a poborowy zosta­
wał zwolniony. . _

Inicjatorem przestępstw był b. piut. llę- 
bicz, który za podobne „maeberki _ przy 
zwalnianiu był już karany więzieniem _ i 
zdegradowany. Działał on w porozumieniu 
z innymi „specjalistami" poborowymi sro­
kami, którzy siedzą joż w więzieniu za 
inną sprawę poborową.
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Otwarcie nowej wystawy w „Zachęcie" warszawskiej.

Onegdaj otwarta została w Zachęcie warszawskiej nowa wystawa „bieżącą", na któ­
ra zlozyty sie: wystawa prac Edwarda Okunia, Tadeusza Cieślińskiego, Michaliny 
Krzyżanowskiej, Mieczysława Trautmana, Jana Marylskiepo. Na otwarcie m. iń. 
przybyli: pos. jugosłowiański Lazarecie (1), prez. Zachęty Brzeziński (2), E. Okuń (3).

6 0 .0 0 0  b e z ro iio in ą jc łi
ma funduszu bezrobocia.

Z Warszawy donosi (A); Dyrekcja fun­
duszu bezrobocia, licząc się z nieuniknio­
nym wzrostem fali bezrobocia sezonowego 
w okresie miesięcy zimowych, przygotowa­
ła się do wypłacania zasiłków bezrobot­
nym w liczbie 60 tysięcy osób na miesiące 
styczeń i luty.

Liczbą ta objęci są już i ci bezrobotni, 
których stan zatrudnienia w ciągu roku 
wynosił ogółem 104 dni ubezpieczonych, a

którzy poprzednio musieli wykazać się cy­
frą 156 dni ubezpieczenia w ciągu roku, 
aby uzyskać prawo do pobierania zasiłków 
na wypadek bezrobocia.

Z końcem marca oczekiwane jest podję­
cie robót drogowych, które mają zatrudnić 
znaczną ilość bezrobotnych i odciążyć na- 
pór bezrobocia na instytucje ubezpieczeń 
społecznych.

B a n d a  „tfoty ta s ie m k i
przed sądem apelacyjnym.

i i

Z Warszawy donosi (Mt)i Dużą sensację*’ 
stanowi rozpoczynający się we środę w 
sądzie apelacyjnym proces bandy terory* 
stów z placu Kerceiego, zwany „tasiemka- 
rzami". Na ławie oskarżonych zasiąść ma 
13 członków tej bandy z przywódca „tatą 
Tasiemką", czyli Łukaszem Siemiątkow­
skim, b. radnym miejskim, skazanym w 
pierwszej instancji na 3 lata więzienia.

Poza tem, jak wiadomo, na czele bandy 
stali: Leon Kozłowski, który odznaczał się

szCżególną ‘brutalnością i bezwzględnością 
względem gnębionych kupców i który ska­
zany został na 6 lat więzienia.

Inni teroryści skazani byli na karę od 5 
do 2 lat więzienia. Oskarżenie popierać bę­
dzie podprokurator Świerczewski.

Rozprawie przewodniczyć będzie sędzia 
Zubelewicz. Na lawie obrończej zasiądą ad­
wokaci: Gelernter, G atman, Drobniewski i 
Zand.

Adwokat Doniecki no wolności.
Z Warszawy donosi (Pm): Donieśliśmy 

już niedawno o aresztowaniu w Warszawie 
adw. Zygmunta Bonieckiego w związku 
z sensacyjną aferą.

Adw. Boniecki, były działacz narodowej 
młodzieży akademickiej, pełnił funkcje rad­
cy prawnego Banka Zachodniego i na tym 
stanowisku dopuścił się rozmaitych nad­
użyć, przyczem sfałszował kwestjonarjusze 
kasy sądowej na pewne sumy, które miał 
wpłacić do sadu, a które następnie sobie 
przywłaszczył. Adw. Bonieckiego osadzono 
na „Pawiaku".

Na skutek starań obrońcy jego adw. Wa­
cława Brokmana, adw. Boniecki został w 
dniu wczorajszym zwolniony z więzienia. 
Zwolnienie nastąpiło po__________  --  t   u prze­
zeń deklaracji o niewydalaniu się z War­
szawy. Śledztwo w całej sprawie nie jest 
jeszcze zakończone i prowadzone jest dalej.

Oficer, oskarżony przez żołnierzy 
o szykanowanie — został uniewinniony.

Z Warszawy donosi (Pm): Przed wojsko­
wym sądem okręgowym stawał we wtorek 
dowódca 5-tej kompanji 72 p. p. w Rado­
miu, porucznik Maksymiljan Krappl, o- 
karżony o czynne znieważenie szeregowca 
Finkelsztajna i obrazę słowną przy użyciu 
wyrażenia: „Sakramencki Żydzie".

Poza tem por. Krappl oskarżony został 
o wiele nadużyć, polegających na tem, że 
zmuszał podwładnych do robienia rozmai­
tych zakupów, jak: szczoteczek do zębów, 
proszku, trykotów kąpielowych i t. p. za 
jego pośrednictwem, a następnie pieniądze 
ściągał z żołdu. Wreszcie por. Krappl o- 
skarżony był również o to, że polecił plu­
tonowemu Stańczykowi przynieść z firmy 
„Arniker" w Radomiu dwa rachunki, ma­
jące stwierdzić, że porucznik Krappl ku­
pował tam amunicję. Rachunki te były po­
trzebne por. Krapplowi w celu przedłoże­
nia ich żandarmerii, która wszczęła prze­
ciwko niemu dochodzenie.

Oskarżenie przeciwko por. Krapplowi 
wpłynęło drogą anonimowego listu, zaadre­
sowanego do dowódcy pułku i podpisanego 
przez „szeregowców 72 p. p.“. Oskarżonego 
porucznika bronił adw. Gruber. Na rozpra­
wie zeznawali szeregowcy oraz podoficero­
wie pułku. Po przeprowadzeniu rozprawy 
wojskowy sąd okręgowy oskarżonego por. 
Krappla całkowicie uniewinnił z braku do­
wodów.

Porywczy strzał za obrazą 
podwładnego.

Z W arszaw y donosi (M t): G łośna by ła  p rzed  
n iedaw nym  czasem  sp raw a krwawego zajścia  po­
m iędzy adm in istra to rem  m ają tk u  a  robotn ik iem  
ro lnym  w do b rach  Sulisław ice w pow iecie k a li­
skim .

Przebieg  zajścia był n astęp u jący : P rzechodzące­
mu w tow arzystw ie  żony adm in istra to ro w i p. 
Teodorowi Dzierzgowskiemn, porucznikow i reze r­
wy, nie nkłonil się jeden z robotników rolnych, 
Czeremyszew. Pow tórzyło  się to  po godzinie. Ro­
botnik  nietylko, że się n ie ukłonił, a le  jeszcze 
d rw iąco  spoglądał na  adm in istra to ra . Gdy Dzierz­
gow ski w o stre j form ie zw rócił mu uwagę, ro ­
botnik miał odezwać się obelżywie, a nawet plunąć 
w stronę administratora. W tedy w zburzony p. 
D zierzgowski uderzył ro bo tn ika  kijem . C zerem y­
szew chciał kij wyrw ać. R ządca i robo tn ik  za­
częli się szarpać. W  pew nej chwili D zierzgowski 
zaw ołał: — Puszczaj, bo  strzelam . — S trzelaj 
bandyto! — o d p a rł robotn ik .

Padł strzał i kula raniła robotnika, k tó ry  do 
dzisiejszego dn ia  nosi ślady owego zajścia, do­
znał bowiem  znacznego oszpecenia tw arzy . Sąd 
okręgow y skazał p. D zierzgąw skiego na pół roku  
w ięzienia, zaw ieszając m u tę  k a rę  n a  trzy  lata . 
Sąd apelacy jny  podwyższył wymiar kary do roko, 
d aro w u jąc  połow ę na zasadzie am nestji, 6 m iesię­
cy jednak p. administrator Dzierzgowski ma od­
siedzieć. Skargę k asacy jn ą  do  Sądu Najwyższego 
w niósł im ieniem  skazanego adw . Zabłocki. Sąd 
Najw yższy skargę  tę  oddalił. O brońca m a zam iar 
wnieść podanie do p. P rezydenta  R. P., p rosząc o 
u łaskaw ienie  jego klienta.

Migawki warszawskie.

Kobieta płaci...
(m ig ) M ro ina  noc karnaw ałow a... N iebo w y ­

iskrzone  gw iazdam i, lodow ały  pow iew  przen ika  do  
kości...

P rzy  p rzys ta n ku  tra m w a jo w ym  na  ul. M arszał­
ko w sk ie j czeka na tra m w a j grupka osób, a w śród  
nich kilka  pań, w ybierających się w idocznie na 
bal. Jasne, de lika tne jedw abie długich m odnych  
suk ien  do tyka ją  zm arzniętego bruku  ulicy.

M ijają m in u ty , a tra m w a j nie u ka zu je  się. Jest 
to  bow iem  p rzełom ow y okres. T ram w aje dzienne  
przesta ły  ju ż  kursow ać, a nocnych  jeszcze  nie w y ­
puszczono z rem iz.

Dwie pan ienki w  dosyć lekkich  paletkach, n a ­
rzuconych  na  w ieczorow e su k ien k i  —  dygoczą  
Ł ziarna,

—  C hłopcy  —  odzyw a  się jedna  z nich do to ­
w arzyszących  im  m łodzieńców  — zaw ołajcie ta k ­
sów kę. Przecież to  niem a sensu czekać ta k  na 
m rozie... N ocny tram w aj Bóg wie k iedy  przyjdzie . 
A ju ż  skostn ia łam  form alnie...

— I ja  ta k ie  — m ów i druga  — zm arzłam  stra­
szliwie... B ierzm y taksów kę...

M łodzieńcy pro testu ją  bardzo stanow czo i ener­
gicznie przeciw ko  p ro jektow i wzięcia taksów ki. 
Persw adują, że to nie warto, że tram w aj nocny  
lada chwila nadjechać musi...

— Jó ziek l S tasiekl Zm iłujcie się — piszczą pa­
n ienki — ta k  zimno/... I popatrzcie jaki tłu m  na 
p rzystanku ... B ierzem y auto  — zapłacim y do po­
tow y...

M łodzieńcy nie zdradzają  ochoty  do ponoszenia  
połow y kosztów  jazdy  autem .

— No, ch łopaki — siadajcie!... My płacim y
Jeszcze  protest. Może odruch dżentelm enerji.„
— No, siadajcie!... Dostaniecie za to  śuiietnych  

papierosów!...
No i w sied li w szyscy  czw oro do taksów ki.

Debiut Meczysławy Ćwiklińskie!
(mi) Z nakom ita a r ty s tk a  M ieczysława Ć w ik liństa , 

k tó re j rozkoszną k reacje  w „M adem oiselle" m a W ar­
szaw a świeżo w pam ięci — po raz pierw szy zdecydo­
w ała s ie  Brać  w f ilm ie .

Mieczysława Ćwiklińska.
„D otychczas zachow yw ałam  się  n eg atyw nie  wobefl 

w szelkich propozycy j film ow ych, poniew aż n ie  od­
pow iadały  m i albo  ro la , albo  scenarju sz  lub też n ie  
miałam zaufania do realizacji... T ym  razem  d ałam  
sie przekonać... Z rob iłam  próbne zd jęcia , a  poniew aż 
w ypad ły  dobrze, w iec zdecydow ałam  sie i d eb iu tu ję  
w film ie... A le trem ę m am  szaloną — ja k  p rzed  żad­
n ym  w ystępem  scenicznym ...

Je s tem  jed n ak  ogrom nie za in teresow ana ty m  no­
w ym  d la  m nie terenem  p racy " .

Program stacyj radiofonicznych
Na piątek, dnia 20 stycznia 1933 r .  1

W arszaw a (1411,8). Godz. 11.50: Kom. lo tn . 11.581 
S y g n a ł czasu Obs. 12.05: P ro g ram . 12.10: P ły ty  g ra ­
mofonowe. 13.20: Kom m eteor. 15.10: Kom. In s t. E ksp. 
15.15: Kom. gosp. 15.25: C hw ilka lo tn . 15.30: C hw ilka 
m orska. 15.35: A ngielsk i (L inguaphone). 15.50: A rje  
i p ieśn i J .  K iep u ry  z p ły t. 16.40: O dczyt ze Lwowa- 
17: K oncert ork . de te j Zw. Zaw. M uzyków Rz. P . 
W przerw ie  kom. d la  żeglugi i rybaków . 17.55: P ro ­
g ram  n a  sobotę. 18: M uzyka lek k a  z dane. „ A d r ia " , 
W  przerw ie w iad. bież. 18.50: Kom. d la  n a rc ia rz y . 
19.20: P rzeg ląd  ro ln . p ra sy  k ra j. i zagr. 19.30: P elj-  
„W szystko to ju ż  by ło ..."  — p. W aśniew ski. 20: Po­
g ad an k a  muz. d r  A. Sim onów ny. 20.15: K oncert sym f- 
z F ilh . O rk. F ilh a rm ., d y r. M. M alko ł B. K on 
(fo rtp .). W przerw ie fe lj. l i te r .:  „P ow stan ie  stycz­
niow e w zw ierciad le  lite ra ek iem " — p. H. N aglerow a. 
22.40: W iad. spo rt. 22.55: Kom. m eteor. 1 poi. 23: Muz, 
tan . z dano. „O aza".

P oznań  (334,3). Godz. 12.58: S ygnał czasu. 13.05: K on­
c e rt g ram of. 14: G iełda pien. zboż.-tow. i ceny R zeźni 
m iejsk ie . 14.15: Kom. gosp.-roln. 16.40: O dezyt ze Lwo­
w a. 17: K oncert z W arszaw y. 17.55: O dczyt „Z pol­
sk ie j m isji w R odezji". 18.10: Muz. lek k a  z W arsza­
w y. 18.59: „Zam ek królew ski w W arszaw ie" — p ro f. 
J .  K ila rsk i. 19.05: N adprogram . 19.28: S ygnał czasu . 
19.30: T ransm . z W arszaw y. W przerw ie  p ro g ram  
te a tr  i rad jo st. n a  sobotę. 22.40: S ygnał czasu, kom . 
sport, i poi. 22.50: Kom. 23: Muz. tan . z kaw . „E sp la- 
nade".

W ilno (565). Godz. 11.40: T ransm . z W arszaw y i K ra ­
kowa. 14.40: P ro g ram  dzienny. 14.45: S łynne p iosen­
k ark i (p ły ty ). 15.15: T ransm . z W arszaw y. 15.25: K om . 
Tow. O rg. i  K ól. Roln. 15.35: T ransm . z W arszaw y. 
15.50: U tw ory B eethovena z p ły t. 16.20: L is ty  dzieci. 
16.40: T ransm . ze Lwowa. 17: U tw ory  J .  S tra u ssa  
z p ły t. 17.55: P ro g ram  n a  sobotę. 18: T ransm . z W ar­
szawy. 18.40: S praw y litew skie. 19: Codz. odcinek pow- 
19.20: P rzeg ląd  p ra sy  ro ln . 19.30: T ransm . z W ar­
szaw y.

Lwów (380,7) Godz. 11.58: S ygnał czasu. 12.10: P ły ty  
g ram of. 13.20: Kom. m eteor. 15.10: Kom. z W arszaw y.' 
15.25: Lwowski kom. L. O. P . P . 15.35: A ngielsk i 
z W arszaw y. 15.50: P ły ty  gram of. 16: „Od gęsiego  
do wiecznego p ió ra "  — inż. S t. B łażyńsk i. 16.15: 
P ły ty  i S ilv a  rerum . 16.40: „Idealizm  Je rzego  Ber­
k e le y ^  — d r K. A jdnkiew icz. 17: K oncert z W ar­
szawy. W przerw ie  około 17.25: kom. V I okręgu Zw. 
S trzel. 17.55: P ro g ram  n a  sobotę. 18: Muz. lekka  
z W arszaw y. 18.45: Kom. Zw. narc ia rsk ieg o . 18.50: 
Kom. d la  n arc ia rzy . 19: „T rag iczny  dokum ent współ­
czesności" — red . N. K opilew icz. 19.30: T ransm .
z W arszaw y. 22.50: P ły ty  g ram of. 22.55 T ransm .

W ażniejsze audycje zagraniczne na piątek
Godz. 6. 35: K oenigsw usth ., koncert. 9.15: B udapeszt, 

koncert. 16.30: K rólew iec, koncert. 17.30: K oenigs­
w usth ., muz. klasyczna. 18.15: Budapeszt, ork . cyg. 
19.30: L ipsk, w ieczór L iszta. 20: Oslo, koncert. 21: 
Medjoiao, koncert sym. 22.35: L angenberg , koncert 
chóru.
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Kron ika lwowska.

Święto uniwersyteckie.
Ze Lwowa donosi (C): W piątek 20 b. m. 

w dniu rocznicy 272 podpisania aktu fun­
dacyjnego uniwersytetu we Lwowie przez 
króla Jan a  Kazimierza uznanym za. świę­
to  uniwersytetu, odbedzie sie O godz. 10-ej 
rano nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, 
a o godz. 12-e.i uroczysta akademia w auli 
uniwersytetu.

(C) ZA W IESZEN IE DZIAŁALNOŚCI ŻYDÓW- 
SK IEG O  TOW STUDENTÓW F IL O Z O F Jl. Rekto- 
r a t  un iw ersy te tu  J .  K. we Lwowie zaw iesił d z ia ła l­
ność żydowskiego Tow. studentów  filozofii na  okres 
6-ciu m iesieey. P rzypom nieć należy , że prze«d k ilk u ­
n as tu  dniam i rozw iązał re k to ra t zarząd  tego tow arzy­
stw a z powodu obelżywego pism a, wystosow anego 
do w ładz akadem ickich  w związku z osta tn iem i z a j­
ściam i studenckiem i we Lwowie.

Kron ika b iałostocka 

Czy wolno zająć subsydja miejskie?
Z  B ia łe g o s to k u  d o n o s i (S o l: C iek a w ą sp ra w ę  

z a sa d n ic z e j w agi ro z p a try w a ł sąd  g ro d z k i w  B ia ­
ły m sto k u .

A n a to l T. u z y sk a ł w d ro d z e  w y ro k u  są d o w eg o  
p ra w o  d o  śc iąg n ięc ia  od  o c h ro n k i ż y d o w sk ie j w  
B ia ły m s to k u  p e w n e j k w o ty , n a le ż n e j  m u  ty tu ­
łem  k o m o rn e g o . N a ż ą d a n ie  T. k o m o rn ik  za ją ł 
w  m agistracie ni. B iałegostoku subsydjum , p rzy ­
znane w  budżecie m iejskim  n a  ro k  1932/3 te j  
o c h ro n c e .

M a g is tra t zaskarży ł tę  czynność kom o rn ik a  do 
są d u . P e łn o m o c n ik  m a g is tr a tu  ad w . W ł. O tto  
w  d łu ższem  p rz e m ó w ie n iu  w sk a z a ł, że z a ję c iu  
p o d le g a ją  ty lk o  z o b o w ią z a n ia  p ry w a tn o -p ra W n e , 
p o d c z a s  gdy  w  d a n y m  w y p a d k u  c h o d z i o w ie rz y ­
te ln o ść  p u b lic z n o  p ra w n ą . G m ina m ie js k a  w w y­
k o n a n iu  sw o ich  z a d a ń  w  d z ied z in ie  o p ie k i s p o ­
łe c z n e j u d z ie la  su b s y d jó w  ró w n ie ż  p ry w a tn y m  
o c h ro n k o m  i z a k ła d o m  d o b ro c z y n n y m . S u b sy d ja  
te  w y d a w a n e  są  n a  śc iś le  o k re ś lo n e  ce le . P o n ie ­
w aż  w  d a n y m  w y p a d k u  subsydjum  przeznaczone 
było na wyżywienie dzieci I na  opał, n ie  m o ż n a  
ty c h  p ien ięd zy  m ie jsk ic h  z u ż y tk o w a ć .na. z a s p o k o ­
je n ie  p re te n sy j  w ie rzy c ie la  z ty tu łu  k o m o rn e g o . 
Z resz tą , m a g is tra t , w y k o n u ją c y  k o n tro lę  n a d  o- 
c h ro n ą , m o że  w  k a ż d e j  chw ili p rz e d  w y p ła c e n ie m  
su b s y d ju m  c o fn ą ć  je  lu b  z re d u k o w a ć  w ed łu g  sw e­
go u z n a n ia . S u b sy d ju m  z a te m  s ta je  s ię  n a le ż n o ­
śc ią  re a ln ą  d o p ie ro  z c h w ilą  w y p ła c e n ia .

P o  w y s łu c h a n iu  g ło su  p rz e d s ta w ic ie la  s tro n y  
p rz e c iw n e j ap l. ad w . K ra n z a  są d  p rz y c h y lił  się  d o  
w y w o d ó w  ra d c y  p ra w n e g o  m a g is tr a tu  i uchylił 
zajęcie subsydjum , d okonane  przez kom orn ika.

- (Sol ROZSZERZENIE POMOCY DLA BEZROBOT­
NYCH. Ze w zględu n a  to, te . poza bezrobotnym i i 
up raw nionym i do k o rzy stan ia  z pom ocy wojew. 
funduszu, is tn ie ją  jeszcze rzesze bezrobotnych , nie- 
za.rejesti-ówanych z różnych powodów i nie o trzy m u ­
jących  jak iejko lw iek  pomocy, gm iny  w iejsk ie  i m ie j­
skie h a  teren ie  w ojew ództw a p rzy sto p u ją  do zorga­
nizow ania dla n ich  pomocy. M. in . w B iałym stoku 
m ag is tra t p rzy  poparciu  wojew. kom itetu  funduszu 
pom ocy bezrobotnych zorgan izu je  w najb liższym  cza­
sie kuchnio, w k tó re j bezrobotni będą o trzym yw ali 
ciep tą  straw o.

(So) PRZEMYSŁOW CY NA RZECZ BEZROBOT- 
NYCH. J a k  sio dow iadujem y, dzięki s ta ran io m  p re ­
zydium  sekcji finansow ej wojew. kom itetu  pom ocy 
bezrobotnym  wosobach prezesa d r  Żaka 1 se k re ta rza  
M arkusa, w ielu przem ystw ców  białostockich  zade­
klarow ało  większe o fia ry  pieniężne na  cele pomocy 
bezrobotnym .

(So) W ALKA Z K ŁU SOW NIKAM I. L eśnicy  nad le ­
śn ic tw a brodzkiego, pow. b ielsk i, Ja n  K ielbow ski, 
obchodząc swój rew ir, napo tkał dwóch; kłusow ników , 
k tó rzy  w odpowiedzi na  w ezw anie do z a trzy m an ia  
się, zaczęli ueikać. Leśniczy puśc ił się za n im i w 
pogoń. Wówczas jeden z kłusow ników  s tr z e l i ł ' do 
niego dw ukrotn ie  z dubeltów ki, d z iu raw iąc  m u u b ra ­
nie. K iełbow ski ra n  n ie odniósł. K łusow nikom  udało 
oię zbiec.

(Sol RZUCIŁA S IE  P O P  POCIĄG. N a szlaku ko­
lejow ym  M ałkin ia—Zarem by rzu c iła  się pod p rze ­
jeż d ż a ją c y  pociąg  18-letnia Jadw iga. Z arębska ze 
wsi ICępiste Borowe. Z arębska pon iosła  śm ierć  n a  
m iejscu. P rzyczyną rozpaczliw ego kroku b y ł zawód 
m iłosny.

(Sn) SK A ZA N IE WYWROTOWCÓW. Sąd okręg, w
B iałym stoku ro zp a try w ał spraw ę ośm iu członków 
KPZB z pow. bielskiego. S kazani zostali: Abelson na  
8 la t w ięzienia, P io tr  K ordziukiew ioz i  Paw et 'K a ­
czanow ski po 3 la ta  w ięzienia. K azim ierz Przybyło- 
■wski na 2 la ta  i F ilip  K rasko  n a  1 rok . z zaw iesze­
niem  k a ry  na przeciąg  2 la t, trzech  uniew inniono. 
N ależy podkreślić, że K rasko, zw abiony opow iada­
niam i ag ita to rów  o rzekom o dobrej sy tu a c ji roln ików  
w  R osji Sowieckiej, zbiegt w swoim czasie na  te ren  
Sowietów, w krótce jednak  zapoznaw szy się z tym  
,.ra jem  , w rócił do Polski, gdzie został aresz tow any . 
K rasko w czasie śledztw a w ydał sw oich -współtowa­
rzyszy.

(Soł n tO C E S  KOMUNISTYCZNY. Sąd o k r . . w
B iałym stoku rozpoznaw ał spraw ę A bram a K ap łan a  
1 Szym ona G alantego, oskrożonych o działalność ko­
m unistyczną. Obaj skazani zostali n a  4 la ta  w ięzie­
n ia  każdy, z pozbaw ieniem  p raw  obyw atelsk ich  na  
okres 5 la t. licząc od chw ili odcierp ien ia  kary .

(Sol SK AZANIE PRZEM YTNIKÓW . Sąd okr. w 
Balym stoku rozpatryw ał sp raw ę przem ytników , któ- 
yzy wnoey na  27 tpa ja  1930 r. w czasie ulew nego desz­
czu usiłow ali przewieźć fu rm an k ą  w iększą ilość skó-
Z orzem iD ied ' rab l'y ch, P0ch0deącvch
r ,  „n ?  F u n n a 'nk« zatrzym ano w pobliżu wsi 
SowsV W1Zna lT>- Knyszynem . Sad skazał A dam a Ma- 

‘ NiebTz5'd°wsk-iogo na  zapłacenie
I r t fZ ,  wysokości 41.689 zt.. a  woźnicę W acław a

i sn'zywn,; w sum ie 8.337 zł. 90 g r. Poza tem 
skonfiskow ano przem ycony tow ar.

Kronika gdańska.

(X) P . ROSTING W JEC H A Ł DO GENEW Y w
ŚTodę w yjechał do Genewy n a  se s i. J ,! i„  t 6
dów wysoki kom isarz L igi Narodów w G d S sk u ^ p  
H osting w tow arzystw ie swego sek re ta rza  p m ark i «  
Li ns tkani ani ego. D nia 20 bm. rozpoczyna sie w G ?
dfrec te  W Spra' n e  zm iany Procedury  action

• • •
(N) W dniu  w czorajszym  p. p rezydent senatu  gdań- 

skiego p. Ziehm  w yjechał do Genewy n a  czele dele- 
g ac ji g dańsk ie j.

ile Lwowie w inno poiaieoioa toczie pinwaioe.
Ze Lwowa donosi (C): Wysokie opłaty 

pocztowe sprzyjają powstawaniu nielegal­
nych przedsiębiorstw prywatnych, konku­
rujących z zyskiem dla siebie z instytucją 
poczty państwowej.

Doskonałą ilustracją sytuacji jest wy­
kryta obecnie przez policję lwowską orga­
nizacja przewozu poczty, zmontowana 
przez przedsiębiorstwo transportowe „Ruch- 
Promet“ we Lwowie.

Przedsiębiorstwo to, posiadające oddziały 
po miastach i miasteczkach na prowincji, 
przyjmowało do przesyłki korespondencje 
listową, paczki i pieniądze. Że wywiązywa­
ło sie przytem ze zleceń solidnie, szybko i 
tanio ÓD. niedziw. że dział pocztowy pro­

sperował w niem dobrze.
Dalszemu rozwójówi imprezy przeszko­

dziła policja.
By mieć dokładny obraz wykonywania 

agend pocztowych przez „Ruch-Promet“, 
zarządzono równócześnei w tym sam ym  dniu 
i o tej .samej godzinie rewizje w centrali 
przedsiębiorstwa przy ul. Furmańskiej 
nr. 2, oraz we wszystkich oddziałach na 
prowincji.

Wyniki rewizji potwierdziły przypuszcze­
nie policji co do rozmiarów uprawianej 
przez „Ruch-Promet“ konkurencji z pocztą.
W szystkie zakwestionowane m aterja ły  wraz 
z doniesieniem skierowała policja do pro­
kuratury .

W Łodzi jest 500 lekarzy—
w tem 130 cierpi nedze.

Z Łodzi donosi (W): Obecny kryzys przy­
nosi ze sobą rozmaite niezwykłe zjawiska 
socjalne, dotychczas uie notowane. I tak. 
jak sią dowiadujemy, Łódź liczy około 500 
lekarzy, zarówno doktorów wszech nauk 
lekafskiek. jak i specjalistów. Jak  wynika 
ze sprawozdania łódzkiej Izby Lekarskiej, 
z liczby tej jest 67 lekarzy „półrobotnycji'*, 
a 63 tokarzy całkowicie bezrobotnych, ra­
zem wiec 130. lekarzy, a zatem ponad 25 
proc. ogółu tokarzy łódzkich cierpi nedze.

Łódzka Izba Lekarska postanowiła prze­
to zwrócić sie do ogółu lekarzy o pomoc 
dla bezrobotnych kolegów, gdyż akcja ko­

m itetu dla bezrobotnej inteligencji siłą 
rzeczy ze zrozumiałych względów nie obej­
muje lekarzy.

W związku z tem Izba Lekarska stwiei'- 
dza, że znaczny odsetek lekarzy posiada 
rozległą praktykę lekarską, a równocześ­
nie zajmuje szereg innych stanowisk, jak 
w Kasach Chorych, w lecznicach, w przy­
chodniach prywatnych itd. Do tych przeto 
lekarzy zwróciła sie Izba z apelem, aby 
każdy z nich zrezygnował z todnego choć- 
by_ najgorzej płatnego stanowiska na rzecz 
któregoś z kolegów zarejestrowanych na 
liście bezrobotnych.

Kronika bydgoska.

Zegar przeraził i sptoszył bandytów.
Z Bydgoszczy donosi (Cz): P rzed  izbą k a rn ą  

sądu  okręgow ego w B ydgoszczy odbyła  się ro z ­
praw a, o b fitu jąca  w liczne n iecodzienne m om enty.

 ̂Na law ie o skarżonych  zasiedli 21-letni J a n  
Nothe i 17-letni G erhard  H offm ann, oskarżen i o 
napad rabunkowy na m ieszkanie sklepikarza  
Schulzego przy  ul. N akielsk iej n r. CO. D nia 21-go 
czerw ca ub. r. o pó łnocy  w łam ało  się —  jak
stw ierdziło  ś le d z tw o  czterech  op ryszków  do
m ieszkania Sćhulzków . N apastn icy  rzucili sią na 
pogrążonych we śnie Sćhulzków , k tó rym  p rzyby­
ła n a  pom oc ek sp ęd jeń tk a  H ilda K ruger. W  ciem ­
nościach zaw rzała zażarta walka o śm ierć i ży­
cie. W  pewniej chw ili jed en  z n ap astn ik ó w  oddał 
3 strzały rewolwerowe. Je d e n  z n ich  ugodził <17- 
lefpiego Schultzkiego w  udo, o b ezw ład n ia jąc ' .go. 
Ostatnia kula trafiła w obraz na ścianie, w któ­
rym znajdował się stary mechanizm, podobny do 
kurantów. I nagle m echanizm , w praw iony  w ruch  
ku lą  bandy ty , począł grać stary chorał „W ielki 
Boże Ciebie chwalim y11. Przerażeni tem niesam o- 
witem zbiegiem okoliczności bandyci uciekli. Na 
m iejscu n ap ad u  znaleziono vn. in. la ta rk ę  e lek ­
tryczną  Ja n a  N othkego, n a  k tó re j to podstaw ie  
aresz tow ano  jego o raz  jego p rzy jacie la  G erharda 
H offm anna .

W , w yniku ro zp raw y  sąd uw olnił H offm ana od 
winy i k a ry  z pow odu b rak u  dosta tecznych  d o ­
wodów , a Nothkego zasądził na 10 lat więzienia. 
Po  ogłoszeniu w yroku  skazany dostał ataków fu-
rji. Z p ian ą  n a  ustach  rzu ca ł się i k rzyczał: „Za 
co 10 lat?  To m a być spraw iedliw ość? N iew inne­
go człow ieka? Za co ?“. Z tru d em  na ło żo n o  m u 
k a jd a n k i i w yprow adzono  z sali.

(Cz) ZBRODNICZY W YBRYK, CZY ZAMACH?
N a szosie M ogilno—B arcin  p o rozrzucała  ja k a ś  zbro­
dnicza rę k a  w iększą ilość w ie lk ich  kam ieni w za­
m iarze spow odow ania k a ta s tro fy . Mimo późnej i 
ciem nej, nocy, kam ien ie  w czas zauw ażono i z szosy 
u sun ię to . Za spraw cam i tego zbrodniczego w ybryku  
zarządzono dochodzenia po licy jne .

(Cz) ZNOWU PRÓBY W YM USZENIA. Od szeregu  
dni cuk row nia  w M iejskiej Górce je s t p rzedm iotem  
ataków  n iezn an y ch  szan tażystów , k tó rzy  od czasu 
do czasu o rg an izu ją  nocne n ap ad y  zb ro jne n a  w illę 
d y re k to ra  cukrow ni. O sta tn io  d y re k to r  cukrow ni 
o trzy m ał lis t  z żądan iem  złożenia okupu  w w yso­
kości 20 ty sięcy  zt. pod ry g o rem  pozbaw ien ia  życia. 
W ładze po licy jne  w droży ty  śledztw o, k tó re  jeilnak  
dotyebczas n ie  dato rezu lta tów .

(Cz) STOW. TECH N IK Ó W  PO LSK IC H  odbyto do­
roczne w alne zeb ran ie  członków. Ze sp raw ozdan ia  
w ynika , że liczba członków w ub. roku  w ynosiła  76 
Odczytów w ygłoszono ogółem  27. W ybrano  zarząd  w 
następ u jący m  sk ładzie: P rezes rad ca  m a g is tra tu  inż. 
K egam ey, w iceprezes inż. Lechow ski, da le j Juszk ie- 
wicz, . inż., R aoihiew ski, inż. G ladow ski, inż. B ana- 
szyb i inż. W yżnikiew icz.

(Cz) N IESZCZĘŚLIW EM U  W Y PA D K O W I ULEGŁ 
bezrobotny  H e rb e r t H albe , zam . p rzy  u l. Bocianowo 
28, ktory_ d o tk n ą ł p rzy  n a ro żn ik u  u l. P oznańsk ie j 
i sw. T ró jcy  przew ody e lek tryczne i został rażony  
prądem . ^Odstawiono go do lecznicy  m ie jsk ie j. — W 
czasie b ieg an ia  n a  łyżw ach  u p ad ł uczeń b iu row y  
S tefan  G rabow ski, zam . p rzy  ul. K u jaw sk ie j 94 tak  
nieszczęśliw ie, że p o ran ił sobie do tk liw ie  lew ą nogę. 
O dstaw iono go do sz p ita la  św. F lo rja n a .

(Cz) W ŁAM ANIA 1 K RA D ZIEŻE. Do m ieszkan ia 
W a.!erji P h ń sk ie j p rzy  u l. D r. W arm ińsk iego  6, w ła ­
m ał się n ieznany  spraw o a i u k ra d ł p ie rzy n y  i w ięk­
szą ilość p ie rza . — Z m ieszkan ia  H erm an a  Z iegenha- 
gen a  p rzy  W ełnianym  R ynku  2 sk radziono  fu tro  m ę­
skie. — Zapom oeą rozb ic ia  k łódki w łam ali się n iezn a ­
n i sp raw cy  do ch lew a J a k ó b a  M nchy p rzy  ul. S trz e ­
leck ie j 42 i sk ra d li 8 k u r  o raz  20 kg w ędlin . — Z 
wozu ro ln ik a  B olesław a A dam skiego, zam . w Zam oj- 
ściu  w pow. szubińskim , śc iąg n ą ł n iezn an y  złodziej 
kosz, zaw iera jący  w y ro b y  m ięsne. — Ze sk lepu  rzeż- 
n ik a  E d w ard a  S łom ińskiego p rzy  ul. O rła  sk rad z io ­
no 3 szynki.

Kronika toruńska.

a p c l ic y tTvW l E1TDZ° NY W Y B 0K  NA SZPIEG A . .Sąd
Chmiefewfkim-n n P.niU- ro zp a try w a t sp raw ę F e lik sa  nm ielew skiego. oskarżonego o u p raw ian ie  szpiego­

stw a  n a  rżecz p ań s tw a  ościennego. W e w rześn iu  nb. 
roku  Chm ielew ski sk a zan y  został n a  4 la ta  fćiezien ia  
i u tr a tę  p raw  obyw ate lsk ich  n a  .i la t. Sąd a p e la c y j­
ny  uznał w ^m jerzoną. przez p ierw szą  in s ta n c ję  karę  
za s łu szn ą  i.. v[yrok za tw ierdził.

Kronika grudziądzka,
(M) DZIELNA P O L IC JA  I Z IE M IA N IN . Do G ru­

dziądza p rz y b y ł w in te resacb  pew ien z iem ian in , po ­
w iatu  b rodnick iego  p. F . S. po w esótej lib a c ji  w 
k ilk u  lokalach  p. F . S. zn a laz ł się u  pew nej dam y 
z p ó łśw ia tk a  na u licy  • R y b a ck ie j, a  późnym  w ieczo­
rem  zgłosił w K o m isa riac ie  P . P . k rad z ież  1600 zł. 
Za o dnalez ien ie  ty ch  .p ien iędzy  ob iecał 100 źł. - rm- 
g rody . Dzięki po licji odzyskał sw oje p ie n ią d z e 'i  opu­
ści) G rudziądz-,, zapom niaw szy  o sw ej ob ietn icy .

(M) W YROK SĄDU A PEL . W S P R A W IE  OBRAZY 
PO D PR O K U RA TO R A . Sąd okręg , w G rudziądzu pod 
przew . w iceprez. H elsk iego  ogtosi? w yrok  w procesie  
ap e lacy jn y m  o obrazę  p o d p ro k u ra to ra  Poleskiego 
przez adw okata  R udkę . Sąd znióst w yrok  p oprzed ­
n ie j in s ta n c ji  sk a lu ją c e j  mec. R udkę n a  6 tygodni 
aresz tu , u zn a ł go jednak* w innym  o b razy  fo rm a ln e j 
i 'S k aza ł n a  300 M otyph g rzy w n y , k tó rą  to k a rę  um o­
r z y ł  na podstaw ie am n estji.

(Mi UDA REM N IO N A  K RA D ZIEŻ . U b ieg łe j nocy 
trz e j złodzieje, w tap ia li się do k s ię g a rn i W ład y sław a  
K u lersk iego . W chw ili g d y  zam ie rza li odejść  z łu ­
pem w p o s ta li  dw uch w ie lk ich  n a ład o w an y ch  w aliz, 
p rzychw ycił ich  p a tro l p o lic y jn y  i  odstaw i! do w ię­
zienia.. ,

(M) W Y PA D E K  SAMOCHODOWY. O negdaj p rzed  
p o łu d n ie m ' p a  szosie C b a łm iń sk ie j, tu ż  zą s trz e ln i­
cą  .przejechał sam ochód w icekonsu la  n iem ieck iego  
S iebo ld ta  z T o ru n ia , b ezrob tnego  L eona K irsz ta j-  
n a  z .R u d y , k tó ry  n a  row erze je c h a ł w drodze po­
w ro tn e j do dom u. Ciężko rannego: K ir s z ta jń a  p rz y ­
wiózł konsul do sz p ita la  m ie jsk iego . S tan  p rze jch a- 
nego je s t b a rd zo , pow ażny, śledztw o w  toku .

O N EG D A J POW TÓRZYŁ S IE  RA B U N EK  CH LE- 
B A  Z WOZU P IE K A R Z A , rozw ożącego' p ieczyw o n a  
Ghełin Ińskiem  P rzedm ieściu . — Ń a u licy  C eg lanej 
obstąp iło  go siedm in  m ężczyzn i  zab ra ło  część Chle­
ba. Z aąlarom ow ani p rzechodn ie  w szczęli pościg  za 
ra b u s ia m i. P o lic ja  u ję ła  jednego , in n i zdo łali zbiec.

(M) ZAGADKOW Y W Y PA D EK . L iczni p rzechod­
nie b y li św iadkam i zagadkow ego w ypadku  n a  Tu- 
szew skiej G robli. Z okna I  p ię tr a  w y c h y liła  się 
pew na kob ie ta  i n ag le  w y p ad ła  n a  u licę . M im o po­
w ażnych  o b rażeń  p ow róciła  n as tęp n ie  o w łasn y ch  
silac h  do m ieszkan ia.

(M) U K A R A N I ZA K RA D ZIEŻ I  OSZUSTW O. —
Sąd okręgow y św G rudziądzu  ro z p a try w a ł sp raw ę 
licznych  k rad z ieży  i usitów anego  oszustw a n a  szko­
dę f irm y  .Joachim ezyk w  G rudziądzu . O skarżen i b y ­
li b . p racdw nrk  te jże  f irm y  A lfons. M u ra rsk i i 3 
jego pom ocnicy B ro n isław . S m ag alsk i, Leon W ło d ar­
sk i i J a n  L ew andow ski. W p aźd z ie rn ik u  dokonali ci 
osobnicy w łam an ia  do b iu ra  f irm y , sk ra d li  w iększą 
ilość gotów ki, zapas znaczków pocztow ych i stem ­
plow ych i 3 b lan k ie ty  czekow e, k tó re  na. m ie jscu  
zao p a trzy li w p ieczątkę  f irm y  Jo ach im ezy k . 6-go 
p aźd z ie rn ik a  ud a ł się M uraw ski z w ystaw ionym  n a  
2.000 zł. czekiem  do tu te jszeg o  oddzia łu  ; B anku Zw. 
Spółek  Z arobkow ych, ab y  zrealizow ać czek. N oga 
jed n ak  m u się pow inęła, czek został zakw estiono­
w any , p o lic ja  u ję ła  oszusta. D ochodzenia doprow a­
dziły  do w y ja śn ie n ia  w łam an ia  i k radz ieży , p rzy - 
aresz tow ano  w spólników  M uraw skiego. O skarżonym  
w in a  zosta ła  udow odniona w ca łe j pełifi. Sąd w y ­
m ierzy ł n a s tę p u ją c ą  k a rę : i to : A lfons M uraw ski, 
J a n  Lew andow ski i Leon W łodaw ski n a  7 m iesięcy  
w iezien ia , B ron isław  S m agalsk i n a  9 m iesięcy  z 
zaw ieszeniem  k a ry  na p rzec iąg  la t  9. R ozpraw ie 
p rzew odniczył sędzia  T arczy ń sk i, o sk a rża ł p ro k u ­
ra to r  Skąpski.

(m) R E PE R T U A R  K IN O TEA TRÓ W  G RU DZIĄDZ. 
K IC H . G ry f: ..Tom m y Boy“ , A pollo : „G ehenna ko- 
b ie t“ , O rzeł: „T a jem n ica  le k a rz a ” i „N ad ran em ” .

Kronika wybrzeża.

załatwiono spraw y wpływów w związku z 
niedokładnościam i list wyborczych.

R ada m iejska przyję ła  statu t urzęduj, 
czy, dotyczący obsadzenia stanowisk u- 
rzędniezycb na terenie miasta. Do statutu 
wniesiono poprawkę, w myśl której komi. 
sarz rządowy mianować będzie urzędni 
ków stałych po uprzedniem uzgodnieniu 
kandydatur z rad ą  miejską.

Uchwalono upoważnienie do zaciągnie, 
cia krótkoterąiiuow ych pożyczek w BGK 
i Polskim  B anku Kom unalnym  w kwocie 
170 tys. złotych, przeznaczonej na spłatę od­
setek zaciągniętej poprzednio pożyczki, 0- 
raz na czasowe zasilenie funduszów kaso­
wych. Obie te pożyczki oprocentowane bę. 
dą na  8 i pół proc. Dalej w związku z moż­
liwością zaciągnięcia nowej trzymiljono. 
wej pożyczki, rad a  upoważniła komisarza 
rządowego do zaw arcia odnośnej umowy 
zastrzegając sobie jednak uprzednie zaak­
ceptowanie jej warunków. Przy tej spo- 
sobności kom. Czerwiński omówił cało­
kształt gospodarki finansowej miasta, któ­
ra  znajduje się obeenje w stadium pomyśl, 
nem dzięki uzyskaniu stałej dotacji ze 
skarbu państw a w wysokości 6 milj. zl„ 
wstawionych do budżetu min. skarbu. Do­
tac ja  ta  służyć będzie w pierwszym rzę­
dzie na spłatę krótkoterminowych zobo­
wiązań oraz umożliwi wreszcie usunięcie 
tego zła, jakiem  jest gospodarka wekslowa, 
R ada m iejska poszła następnie na rękę J, 
E. ks. bisk. Okoniewskiemu w jego trosce o 
pow stającą pod Gdynią na  terenie Wito- 
m ina osadę robotniczą i o utworzenie pa- 
ra f ji  witom ińskiej. R ada miejska w zrozu­
m ieniu tego, że osada, zamieszkana prze- 
■ważnie przez ludność uboższą powinna o- 
trzym yw ać jak iś zasiłek i upoważniła ko­
m isarza rządowego do wyasygnowania i 
kasy m iejskiej 200 zł. miesięcznie na sub­
wencje za okres od 1 grudnia 1932 r. do 31 
m arca 1933 r.

(d‘E) ST A T K I O C Z E K IW A N E  W  GDYNI: 19. I,!
p a r . „H o llan d ” (PA M .), w ty ch  dniach : mot. „Sam- 
po" (W arta Ł  i p a r . „ P o lla r is ”  (W arta).

(dz) R U C H LIW E  BRACTW O KURKOW E W PUC- 
KU odbyto  w aln e  z eb ran ie  pod przew. p. prezesa 
M łotka. D okonano w yborów  uzupełniających człon­
ków  zarząd u  w  osobach  pp . Grabowskiego, Przeż- 
dzieefciego i K lem sa . B a l B ra c tw a  Kurkowego od­
będzie  sie 3. lu teg o  br.

(dz) ODWAŻNY SEM IN A R ZY STA  URATOWAŁ 
ŻYCIE TONĄCEM U. N a jez io rze  Wieczysko pod Ko­
śc ie rzy n ą  n a  K aszu b ach  pod urzędnikiem  sąd. Lu- 
liw ickini, w czasie  g d y  te n  używ a! ślizgawki zala­
nia I sie  lód. D zięki n a ty ch m ias to w ej pomooy semi­
n a rz y s ty  Ja n ik o w sk ieg o , k tó ry  n ie  zważając na nie­
bezpieczeństw o, p odał tonącem u  sw ój płaszcz, zdo­
ła ł go u trzy m ać  n a  p o w ierzchn i W8dy i wyrawhd 
z c iężk ie j opre-.ii.

(d ‘ E ) T R U P N IEZN A N EG O  MĘŻCZYZNY W LESIF, 
PO ŁC H O W SK IM . W  o b ręb ie  leśnictw a Rekowo w j 
pow iecie m orsk im  w  les ie  połchow skitn znaleziono i 
zm arzn ię te  zwłoki n ieznanego  mężczyzny w średnim 
w ieku , k tó ry  p raw dopodobn ie  zm arł na udar serca 
lub  z w ycieńczen ia . Zw-łoki leża ły  kolo szosy Puck* 
W ejherow o około 8 dn i. K im  je s t zm arły narazis nił 
zdołano u sta lić .

Kronika zakopiańska.

Pierw szy k u l i g  narciarski 
w tym sezonie.

Z Zakopanego donosi (T. S.): Wykazują­
cy wiele żywotności oddział narciarski So­
koła w Zakopanem organizuje pierwsza 
w tym sezouie większa imprezę naiciąrsM 
karnawałowa. Będzie nia oryginalny kulif 
z pochodniami na sankach i na _ nartecn. 
urządzony w niedziele 22 stycznia okoio 
6-ej godz. wieczorem do Doliny Chodiow1 
skiej.

Punktem  końcowym k u l ig u  będzie 
spoda Dziadonia, w której organizatorzy 
przygotow ują oryginalna muzykę gora' 
ska, względnie cygańską, przy dzwiewtj ! 
k tórej uczestnicy kuligu będą sie mogli 
puścić w tany.

Niebijwale zainteresowanie 
w y ś c ig a m i konnemi.

Z Z akopanego  donosi (T. S-). Zapoczątkowana nW® 
g łe j n iedzie li w Z akopanem  w ielka impreza sPfrJ irn 
pOraz p ie rw szy  w Polsce wyścigi konne na

Doniosłe posiedzenie
rady mieishiei m. Gdyni.

Z Gdyn^ donosi (d‘E): N a posiedzeniu ra­
dy miejskiej m. Gdyni rada utworzyła ko­
m isję wyborczą dla wyboru nowej radv 
W skład komisji wybrano przewodniczą­
cego i 4 mężów zaufania. Przewodniczą­
cym został p. Bolesław Nowacki. Ponadto

śnie?Bir u is u c  n j s c i f i i  —  .
w yw o ła ła  w ie lk ie  zain teresow anie  nietylko u .. > 
zak o p iań sk ich , a le  rówDież wśród wszystkich 01 |
ników  h ip p ik i i torów  wyścigowych w kruju. i 
szyło  się  uzdrow isko, wszędzie d a ją  się slysw ' ' j 
mowy na  te m a t w yścigów  i p^ypuszczalnych -i I 
ry tó w  to ru . i

Z apalen i g racze  w „ to tk a " , których liczba^1dj>r |  
w n as tęp n y ch  d n iach  zorien tow aniu  sie w te J t ! 
z każdym  dniem  w zrasta , z ożywień i oin 
o m ożliw ości w y g ra n ia . W spom inają dzień Pie’ ‘,j 
w yścigów , w k tó rym  to ta liz a to r  wypłacał za 
167 z ł# -w trz e c ie j gon itw ie  i 193 zł. w piątej i*

Ną w yścig i w czw artek  19 bm. na torze  ̂
w ym  zako p iań sk im  złoża się następujące t c j 
I. g o n itw a  z p ło tam i 2400 m. w której sta> • '«  
„ F id e tja ” , 2) „L an ce lo t” , 3) „M argare th '. . j 
t a ” . I I .  gon itw a p taska  1600 b.: I) --^ ° /a ™UlfV'

,Bfe„ O rte l” , 3) „ B riló tte ” , 4) „C heTalier". 5)
61 „T abu  I I ” . I I I .  gon itw a ptaska 1600 m-: “ .
d n o t“ , 2) „E p izo d ” . 3) „D onna Inez” , U h fU iitf11 
3) ..Iz o la n a ” , 6) „B on to n ” , 7) „Grizelda* - t  i
z p rzeszkodam i 3200 m .: 1) „O rder” . 2)_ I

Nasze tjJ„R ów ny” , 4) „O k rzy k " , 5) „D olareb", 6) 
7) „Sęk**, 8) „ B a rc a ro la “ , 9) „P icador“ .
w p ierw sze j gon itw ie : „Lancelot** i
w d ru g ie j gon itw ie : „BrWotte' i ..M oja jw gk
trz e c ie j:  „ Iz o la n a ”  i „G rize lda” (stajnia PńjF 
kiego), w czw a rte j „O rd er" . „B arcarola

U*01?  i

NIEW ĄTPLIW IE NAJPRZYJEMNIEJ
SIĘ w odnow ionym  hotelu M orskie Oko p ^ , j  
panem . W oda b ieżąca, telefony w pokojac^^ ^ 
kw in tn a  kuchn ia  w restau racji. pierws70r?''.|ry o*f 
k ies tra  w porze  obiadow ej, dwie orkie.» ^ ^  
dw óch sa lach  dancingow ych popołudniu 1 
cy, sa la  b ridżow a i koncertow a tworze 1
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Przesilenie rolnictwa
p od reflektorem komisji budżetowej.
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Warszawa, 17 stycznia. (J). We wtorek 
rozpoczęta kom isja budżetowa dyskusję nad 
budżetem rolnictw a i reform  rolnych. Refe­
ra t sprawozdawczy złożył pos. Stroynow-
SKI*

Ciężar kryzysu i śrot ki zaradcze.
u m m a e z y \  I *  " 's tęp ie , że jed n i p rzew id u ją  

koulee k ry zy su  ro ln iczego, jak o  n as tępstw o  choćby 
-ylko jednego  ro k u  n ieu ro d za ju , d ru d zy  w idzą po­
praw ą sy tu a c ji  w y łączn ie  w pow rocie do sw obodnej 
w ym iany, S ą  też  i zw olennicy  re g la m e n ta c ji p ro ­
d ukcji. _ N ad z ie ja  p o k ład an a  .w kiesce n ieu ro d za ju , 
o p a rta  je s t n a  b ardzo  k ru ch y ch  podstaw ach . P rz e j­
ście do w olnej w ym iany  ogólnośw iatow ej w ytw órczo- 
scl ro ln iczej zaś n ap o ty k a  rów nież na  przeszkody w 
c h a rak te rze  p rzy rodn iczo -ro ln lczym , a  obecny k ie ru ­
nek poczynań gospodarczych  co raz  b ard z ie j odb iega  
od zasad  w olnohandlow ości. L iczyć sie  m usitny  z 
tem, że dalsze m źliw ości rozw ojow e może nam  za­
pew nić racze j ty lk o  ry n ek  w ew nętrzny . W zrost s iły  
nabyw czej spożyw ców  zależy  od s iły  k u p n a  spo łe­
czeństw a ro ln iczego.

K ry zy s zb y tu  p roduk tów  hodow li zw ierzęcej także 
t r —» n adal.

Wypłacalność rolnictwa w ubiegłym roku 
pogorszyła się.

Przedsięw zię to  środk i ra tu n k o w e . W ydano  ustaw ę

( Telefonem od naszego korespondenta).
0 zm ian ie  przepisów  ustaw y  postępow ania sądowego
cyw ilnego  i u staw y  o p rze ta rg u  przym usow ym , i za­
rządzie  p rzym usow ym , ustaw y o -u lg a c h  egzekucyj 
sądow ych, o u s ta le n iu  sp ła ty  uciążliw ych zobowiązań
1 rozporządzen ie P re zy d en ta  o zapobieganiu  skutkom  
trudności p ła tn iczy ch  w ro ln ic tw ie , o u tw orzeniu  
urzędów  rozjem czych do sp raw  k red y tu  m ałe j w ła­
sności ro ln e j i o seg reg ac ji długów  hipotecznych. 
P ożyteczne te  ustaw y nie stw orzy ły  w ysta rczających  
m ożliw ości dostosow ania opłacalności ro ln ic tw a do 
sku tków  d e flac ji. S p raw a długoterm inow ego k redy tu  
z o sta ła  ro zs trzy g n ię ta  po m yśli in teresów  roln ic tw a, 
k tó re  pow ita ło  je  z uznaniem , ale ro ln ic tw o zadłu­
żone je s t rów nocześnie w k redycie  k rótkoterm inow ym  
i na jb liższym  więc etapem  dalszej p racy  pow inna 
być a k c ja  odd łużen ia  ro ln ic tw a w dziedzinie k redy tu  
k ró tko te rm inow ego .

Co do sam ego p re lim in a rza , to w w ydatkach Jest 
on m nie jszy  od zeszłorocznego o 1.6 in iljo n a , dzięki 
czem u, że oddano m in iste rstw u  ośw ia ty  niższe i b red ­
n ie  szkolnictw o ro ln icze, a  m in iste rstw u  przem ysłu 
i h an d lu  państw ow y in s ty tu t m eteorologiczny. W y­
d a tk i n a  zarząd  c e n tra ln y  zm niejszono o 939.000, na 
u rzędy  ziem skie o 37G.000. C ałe  zaoszczędzenie dzięki 
po łączen iu  dwóch m in iste rstw  w ynosi 80 etatów .

Po złożeniu sp raw ozdan ia  pos. S troynow skiego, za­
b ra ł głos m in . ro ln ic tw a  i refo rm  rolnych p. Lud­
kiew icz.

Co zrobiono i co się robi
dla podniesienia rolnictwa?

‘Przemówienie min. Lmdhiewicza.
Min. rolnictw a Ludkiewicz: Dochody tego 

resortu w grupie „adm inistracja" wynoszą 
2,155.700 zł., wydatki 21,990.000 zł„ dochody 
z Lasów państwowych 26,000.000 zł., dopłata 
zc skarbu na fundusz reformy rolnej 2 milj. 
złotych. W porównaniu z b. r. budżetowym 
wydatki zmniejszyły się o 2,008.800 zł. Sto­
sunek procentowy wydatków osobowych i 
rzeczowo-adm inistraeyjnych uległ w preli­
m inarzu zmniejszeniu na korzyść wydat­
ków specjalnych.

Kryzys ogólno-światowy w b. r. pogłębił 
się. Produkcja rolna utrzym ała się na tym 
sam ym  poziomie, natom iast pogorszyły się 
w arunki popytu i stosunki finansowo-kre- 
dytowe. Jednocześnie, dzięki polityce cel- 

oraz fęglam entacjj Przywozu,
obniżył się  przyw óz rolny do 

P olsk i.
Zamknięto zupełnie przywóz zbóż z wy­

jątk iem  kukurydzy, której drobne ilości 
im portujem y ze względu na stosunki han­
dlowe z Rum unją. Notowany przez sta ty ­
stykę import zbóż, który denerwuje opinję 
rolników, jest tylko przywozem z niemiec­
kiej części Górnego Śląska na część pol­
ską, przyczem saldo tego obrotu jest dla 
nas dodatniem. Musimy być przygotowani 
na to, że ceny artykułów rolnych nadal po­
zostaną niskie.

Przez 6zcreg miesięcy toczyła się dysku­
sja w sprawie obniżenia cen w przemysłach 
skartclizowanych. Rząd rozpoczął akcję ob­
niżenia cen na odcinkach monopoli i prze­
suwa ją  konsekwentnie na te działy pro­
dukcji przemysłowej, gdzie poziom cen u- 
znano za nadmierny. W najbliższym czasie 
nastąpi obniżka ta ry f kolejowych na pew­
ne produkty rolne. Przyniesie to dla kolei, 
jeżeli przewóz zbóż się nie zwiększy, uby­
tek dochodów w sumie około 4 milj. zł.

Celem podwyższenia cen produktów rol­
nych

rząd stosu je prem je w yw ozow e, 
akcją in terw en cyjn ą  i kredyty  

zastaw ne.
R ezultaty tej akcji są, mimo szczupłości 
funduszów, znaczne i wycofanie się pań­
stwa z tej akcji interw encyjnej miałoby ten 
skutek, że ceny zbóż w kra ju  spadłyby do 
poziomu światowego. Rejestrowany zastaw 
zboża został wykorzystany stosunkowo sła­
bo, co się tłumaczy dużą ostrożnością in- 
stytucyj, upraw iających kredyt, oraz za­
ostrzeniem kar za naruszenie zastawu. Po 
zlikwidowaniu Syndykatu eksportowego 
została powołana do życia wywozowa ko­
misja rozdzielcza, której przewodniczy dy­
rektor państw. In sty tu tu  eksportowego. Du­
żym krokiem w pomocy rolnictwu jest 
akcja, ułatw iająca rolnikom  obsługę kre­
dytów.

W  dziedzin ie przebudow y ustroju  
rolnego

przystępujemy do uporządkowania, uregu­
lowania i napraw ienia tego, co robiono w 
latach ubiegłych. Rozmach prac agrarnych 
w ostatnich kilku latach dał w dziedzinie 
scalenia gruntów w dniu 1 października 
1932 r. 360,000 gospodarstw o 27 m iljónach 
ha ogólnej powierzchni, oraz 225.000 gospo­
darstw, które w miejsce serwitutów otrzy­
mały na własność przeszło pół m iljona ha 
gruntów.

Natomiast akcja parcelacyjna. opierają­
ca się na ustawie z r. 1925. nie mogła dać 
dobrych wyników, gdyż ta kompromisowa 
ustawa powołała do życia szereg gospo­
darstw nieudałych.

Stan produkeji drzew nej 
przedstaw ia się  źle, 

tak, że wymaga środków dla przywrócenia

p ortu  płodów 1 żąda większego uprzem ysłow ienia 
wsi. W yraża  uznan ie d la Izb Rolniczych z za­
strzeżeniem  rzeczowego trak to w an ia  przez qie in ­
teresów  ro ln ic tw a. •

Pas. Jankow sk i (NPR) poddaje k ry ty ce  sy tu a c je  
finansow ą B anku Rolnego i stw ierdza następn ie ,’ że 
bardzo w ażna je s t prow adzona przez m in isterstw o  
ak c ja  ln ian a . Z ap y tu je  m in is tra , jak im  nakładem  
środków  finansow ych je s t ona prow adzona i jak ie  
są  je j  rezu ltty .

Pos. Polakiew icz ośw iadcza, iż do trzeciego czy­
ta n ia  zgiosi sprecyzow any wniosek do m in is tra  ro l­
n ictw a o zw iększenie k redytów  na owczarstwo. 
D ale j porusza kw estje k redy tu  na pop ieran ie  d ro­
bnego ro ln ic tw a i zasiłków  ba  o rgan izacje  d robnych 
gospodarstw . Na to w budżecie je s t zaledw ie 1,350.08® 
zło tych . D latego należałoby bardzie j p rzestrzegać 
zasady, że jeś li ida  państw ow e pieniądze na  jak iś  
cel, to ci, k tórzy  je  o trzy m u ją  powinni sie obcho­
dzić z niemi bardzo ostrożnie.

Mówca pornsza jeszcze kw estje zbyt pow ażnych 
w ydatków  ad m in is tracy jn y ch , co je s t chorobą W ar­
szaw y szczególnie. J e s t  to  uw aga ogólniejsza i do­
tyczy n ie  ty lk o  m in iste rstw a  ro ln ic tw a. Mówca n ic  
chce cytow ać przykładów ,, m a ty lk o  pewna; odwagę 
apelow ać do p. m in is tra , aby  dopilnow ał te j, sp rąw y 
przy  udzielan iu  tych  zasiłków-.

Pos. B ardziński (S tr. Lud.) u sk a rża  sie , że tak  
m ało czasu pośw iecono n a  sp raw y  ro ln ic tw a, k tóre 
przecież stanoW-i 75 proe. wv Polsce. Mówca op isu je  
szczegółow-o stan  nędzy na  w-si i c y tu je  s ta ty s ty k ę  
u by tku  inw en tarza .

Pos. H u tten —Czapski stw ierdza , że dzisie jszy  zły  
s ta n  lasów  państw ow ych je s t w ynikiem  nie la t o- 
s ta tn ich , lecz-b iegu  rzeczy przez, la t  dziesięciu. Po- 
równyw-anie z w ynikam i lasów zag ran icą  je s t n ie ­
m ożliwe ze w zględu na  całkiem  odm ienne obciążenie 
lasów  państw ow ych zag ran icą . W dziedzinie u rz ą ­
dzeń N. I. K. stw ierdza poważne b rak i, szczególnie 
w yraża  sie bardzo k ry tczn ie  o o s ta tn ie j nadzw yczaj­
nej rew izji, zarządzonej latem  r. 1931. U jem ne w y­
niki yv dziedzinie finansow ej i ekstensyw ny k ie ru ­
nek gospodarczy są przekonaniem  mówcy spowodo­
w ane k a ta s tro fa ln y m  spadkiem  cen na drew no na 
ry n k ach  św iatow ych, brak iem  fachowego laczn ika 
m iedzy m in isterstw em  ro ln ic tw a a  ad m in is trac ją  la*

d r z e w a  ° n ^  r - n n t f  l e ś n e j .  K o a s u u i a j a  ; g^w państw ow ych, oraz nadm ierną  rozbudow ą apa-cirzewa na rynku wewnętrznym zmniejszy- r„tu tych lasów.
ła się. Na ustalenie cen drewna na rynku 
międzynarodowym wpływa sprzedaż na 
rynku angielskim drewna sowieckiego. P ro­
dukcja drewmi z Z. S. R. R. stale wzrasta 
i doszła do 324 miljonów metrów sześcien­
nych. Koniecznem jest w zakresie polityki 
drzewnej specjalne zarządzenie, mogące u- 
trzymać dotychczasowy .stan posiadania pa 
rynkach zagranicznych. Eksport z Polski 
ma bardzo utrudniona konkurencję na ryn­
kach zagranicznych. Dla odprężenia sytua­
cji powstał wprawdzie komitet porozumie­
nia sześciu państw eksportowych central­
nej Europy. lecz wobec* uchylenia się naj­
większego z eksporterów, nie wpłynęło to 
na rozwiązanie kryzysu,- Następuje- dalszy 
spadek eksportu z Polski, który od stycz­
nia do października 1932 r. zmniejszy! się 
o 45 proc. i stracił na wartości 48 proe.

Dyskusfa.
Po przemówieniu min. Ludkiewicza za­

brał głos przewodniczący pos. Byrka, o- 
oswiadczająe, że wobec znacznej liczby za­
pisanych do głosów, ogranicza czas mów­
ców do 40 minut. Mówcy dalsi z tego same­
go klubu przemawiać mogą minut 15.

Pos. Maks. M alinow ski (S tron . Lud.) zarzuca, że 
m in isterstw o  czyni zbyt m ało w tym  k ieru n k u , liy 
ro ln ik  m iał odpow iednie n astaw ien ie  psychiczne, chęć 
tw órczej p racy  I s iłą  rozwojową. Spraw a podatków 
zby t m ato in te re su je  m in isterstw o , k tóre nie w pły­
w a na  obniżką obciążeń drobnego ro ln ic tw a. T r z e ­
b a  r a d y k a l n i e  r a t o w a ć  r o l n i c ­
t w o  d r o b n e  i o b n i ż y ć  s t o p ą  p o d a t ­
k o w ą .

L iezba bezro lnych  I bezrobotnych na  wsi wynosi 
około 5 m iljonów , a  rów nocześnie Bank Rolny posia­
da w arto śc i 47 m ilj. zl. Musimy tem bardzie j w pro­
w adzić odpow iednią po lityką p opu lacy jną , że obok 
bezro lnych  i bezrobotnych m am y 11 m ilj. rolników  
k a rło w aty ch . P rz y  scalen iu  g run tów  nie w szystko 
je s t  w porządku. J e s t  w iele sk a rg  na geom etrów .

P . m in is te r  m ów ił w iele o k u ltu ra ln e j robocie d la  
ro ln ic tw a . W p ra k ty c e  jednak  w ygląda to w ten  spo­
sób, że n ap rzy k ład  Pom orskie Tow. Rolnicze o trz y ­
m aw szy z m in iste rstw a  100 ty s. zło tych na  p racą  In ­
s tru k to rsk ą  wśród osadników . ca łą  tą  n iem al stuną 
w y d a je  na  koszta podróży i d ie ty .

W obec zb y t p rzeciąg a jący ch  słą  wywodów pos. Ma­
linow skiego, p. B yrka  prosi o zakończenie, poniew aż 
czas jego przem ów ienia m inął.

P . G rd tzm acher mówi, że od trzech  la t  słyszy  sią 
od p, re fe re n ta  bardzo rozum ne poglądy, a  naw et 
ś rodk i zaradcze. Cóż z tego, kiedy rząd  tego n ie  w y­
konuje. Z daje mi sią  poprostu , źo rząd  nie w ierzy  w 
ten k a ta s tro fa ln y  stan  ro ln ic tw a.

Nie rozum iem , dlaczego Izby ro ln icze w W arsza­
wie, P oznan iu  i na  Pom orzu zostały  rozw iązane 1 za­
prow adzono dom y kom isaryczne, co m a trw ać  do no­
w ych w yborów .

Min. Ludkiew icz: W ynik ło  to  z ustaw y, n ie m iałem  
p raw a  przedłużać!

Pos. G riitzm acber: Uspokoi m nie to, jeżeli pan  m i­
n is te r  ok reśli te rm in , w k tórym  odbądą sią nowe w y. 
hory .

Min. L udkiew icz: N a jd a le j za 3 m iesiące.
Pos. G rtitzm aeher: Bardzo jes tem  rad  i bądą o tem 

pam iętać .
P rez. B y rk a : O trzym ałem  n as tęp u jący  lis t  od p. 

A u g u styńsk iego :
„D oszło do m ojej w iadom ości, że pos. S tan isław  

R y m a r na  jednem  z posiedzeń kom isji budżetow ej 
pow iedział, iż w sp raw ie  zredukow anych 2 sądzlów 
w Sanoku zwołałem  posiedzenie czy zgrom adzenie, 
na  którem  poleciłem  tym  sędziom, czy też jednem u z 
n ich , ab y  w nieśli podanie na  m oje rąee o reak ty w o ­
w an ie  i że to reak tyw ow an ie  nas tąp iło . S tw ierdzam , 
że pow yższa en u n c ja c ja  p. posia R y m ara  od poezątkn 
do końca nie je s t zgodna z p raw dą. A ng u sty ń sk i"

Poseł Św iątkow ski (PP S ) tw ierdzi, że powodem 
zb y t w ysokich cen było  rzekom o to, iż rząd w swo­
im  czasie ty ch  cen n ie  kon tro low ał a  dziś czyni 
to  w zupełn ie  m ałe j m ierze. W konkluzji mówca 
w ypow iada s ią  ty lk o  za re fo rm ą  ro ln ą  bez odszko­
dow ania.

Poseł Lecbntckl (BB) polem izuje  z wyw odam i po­
przednich  mówców, p o dkreśla jąc , że należy sznkaó 
rów now agi w obn iżeniu  kosztów p rodukcji I nowem 
n astaw ien iu  gospodarki społecznej W koócu mówca 
z a p y tn je  m in is tra  o w y jaśn ien ia . Jak przedstaw ia 
s ią  gospodarka  w lasach  państw ow ych w porów na­
n iu z innetn i k ra ja m i, k tó re  m a ją  duże rezerw uary  
lasów.

Poseł Ł ucki (U,kr.} dom aga sią  w iąkszej in te r ­
w encji m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  p rzy  k o n tro li eks-

Pos. K aw ecki: (K i. N ar.) zw raca uw agą, że o sa­

dnicy  w zw iązku z  jlzisiejszem  trudnem  położeniem  
odstępu ją  w dziki sposób sw e g ru n ta  po m ordze lub 
dwie. T akie ro zd rabn ian ie  ziemi uniem ożliw ia wszel­
kie w ysiłk i koniasacyjne. Mówca m a w ątpliw ość, 
czy należy  w dalszym  ciągu  forsować osuszanie Po­
le s ia  i uw aża, że prelim inow ana na  te cele kwota
380.000 zł. je s t n iew spółm ierna z sy tu a c ją  i inuem i 
potrzebam i ro ln ic tw a.

Poseł S anojca je s t przeciw ny system ow i prem jo- 
w an ta  i dowodzi, że eena 8 zt. za żyto może być o- 
s ią g n ią ta  i bez p rem ji. O m aw iając spraw ą eksportu  
św iń podkreśla , że od Chwili pow stania sy n d y k a tu  
wywozu trzody ch lew nej, sy tu a c ja  naszego ekspor­
tu  pogorszyła sią.

Do spadku cen św iń przyczyn ia sią monopol za­
kupów. G dyby p ieniądze zużyte na prem je w ydać 
na  cele rolnicze, lub roboty publiczne na rynku  we­
w nętrznym  byłoby ożyw ienie i rolulcy odn ieśliby  
większe korzyści.

D alej mówca porusza spraw ą nadm iernie  w ysokich 
ta ry f  przewozowych na płody rolne i skarży  sią, że 
chłopi nie m ają żadnego w pływ u na ksz tałtow anie 
sią ta ry f .

Pos. Jakubow ski (Nr. N ar.) mówi o fa ta ln e j go­
spodarce leśnej i im pu tu je , że użytkow anie lasów 
państw ow ych przekroczyło norm ę i w pew nych dy ­
rekcjach  nosi c h a ra k te r  dew astac ji. D alej mówca 
w daje sią w szczegóły czysto fachowe i w konkluzji 
s tw ie rdza , że dobrze byłoby, ażeby przem ysł leśny 
pozostawić całkow icie gospodarstw u pryw atnem u, a  
zastrzec państw u ty lko  spieniężenie wyrobów na 
ry n k ach  zagran icznych .

Pos. B yrka  uw aża, że kom isja budżetow a z n a tu ry  
rzeczy n ie może wchodzić w tak  fachowe dociekania 
i sądzi, że odpow iednim  terenem  na  to by łaby  raczej 
kom isja rolna.

Pos. Cząścik (Ch. D.) uważa, że n iskie ceny pro­
duktów  rolnych  nie są  jed y n ą  przyczyną upadku 
wsi, gdyż w jeś jeś t prześladow ana fiskalną  po lityką  
rządu.

Pos, R ząsa (S tr, Lud.) w yraża  życzenie, aby m in i­
s te r  zain teresow ał sią sp raw ą osadników , k tórzy  
swego czasu w ykupili osady z rąk  niem ieckich w 
prześw iadczeniu, że powiększa Polską. Ciąży na nieb 
obowiązek uiszczania do Banku Rolnego pow ażnych 
kwot.

Gołosłowna krytyka.
Pos. K leszczyńskl (BB) zarzuca opozycji, iż oprócz 

gołosłow nej k ry ty k i nie przeciw staw iła  niczego pro­
gram ow i p. m in istra .

P odniesienie cen na p roduk ty  rolnicze k ry je  w so­
bie pewne niebezpieczeństw o, wobec tego, że je s te ­
śmy państw em  eksportu jącera  i m usim y nasze ceny 
przystosow ać do ry n k u  św iatow ego. Naczelną zasadą 
m usi być sta n d a ry z a c ja  wyrobów  roln iczych, gdyż 
ty lko  dobry  tow ar znajdzie zby t i w y trzym a kon­
kurencje .

Spółdzielczość, k tó ra  je s t podstaw ą drobnego ro l­
n ic tw a nie w ykazała  dosta tecznej spraw ności. Obe­
cnie opracow yw ana je s t w m in iste rstw ie  sk a rbu  no­
wela do ustaw y spółdzielczej.

„Zapóźno zrozumieliśmy,
że jesteśmy krajem rolniczym"

Min. Ludkiewicz oświadcza, że jest po­
prostu zbudowany atmosferą, panującą na 
komisji i poziomem dyskusji, za co w yra­
ża komisji gorące podziękowanie.

Wszyscy panowie żądaja ciągle odemnie 
dekretów i dekretów. Niesposób wyprodu­
kować tyle dekretów. Dyrektorzy departa­
mentów wprost pastwia się nademną, żą­
dając. abym ciągle podpisywał. Raz już 
wpadłem w taką szewską pasję, groziłem, 
że będę strzelał, a panom tu się wydaje, że 
my w ministerstwie o niezem nie wiemy, 
nic nie rozumiemy i nie pamiętamy. Tym­
czasem my wszystko pamiętamy, lecz 
wszystkiego naraz zrobić nie można.

Gdy pan prem jer wygłosił swoją mowę 
w senacie, to początkowo i mnie się nie 
podobało, jak p. Grutzmacherowi, ale gdym 
się zastanowił nad nią, to zrozumiałem, że 
najbardziej prorolniczą mowa było właśnie 
ekspose premjera Prystora (głos na ła­
wach BB: słusznie). Trzeba sobie powie­
dzieć, żê  zapóźno zrozumieliśmy, iż jeste­
śmy krajem rolniczym, i to wytworzyło o- 
becną sytuację i nie trzeba przypuszczać, 
że tego rząd nie rozumie.

Dalej m inister poruszył sprawę 115.000 
zł. na egzekucje. Chodzi o to, by Państw. 
Bankowi Rolnemu zwrócić za egzekucje.

W szyscy  dom agają się, aby n ikt 
nie płacił, a w iecznie żądają, aby  

ciągle dawać.
Takich cudów nie potrafię zrobić. Tymcza­
sem na Pomorzu należności za ziemie uie 
płaci się od 10 lat i robi to wrażenie, że są 
pewne zasady niepłacenia należności. J a  
mam szczery sentyment dla Pomorza, ale 
chociaż sam nie chcę egzekucyj, jednak u- 
znałem je tam za konieczne, bo jak powta­
rzam, od 10 lat tam  nie plącą i płacić nie 
chcą.

Państwowe zakłady zbożowe, to także nie­
porozumienie, gdyż należą do min. spraw 
wewnętrznych, więc dlaczego ma zań odpo­
wiadać Państw  Bank Rolny?

Jeśli idzie o włości rentowe, to w tej 
sprawie nie jestem _ jeszcze zdecydowany. 
Jeśli dajiśmy komuś tyle pieniędzy i jeśli 
teraz zniżymy mu do 1 proc., to nie wiem, 
czy to jest sprawiedliwe, żeby już dostał 
ziemię^tak zupełnie darmo, wobec tego le­
piej niech bedzie wieczystym czynszowni- 
kiem. Jeśli ten projekt nie będzie przyję 
ty , to tak bardzo tem się nie przejmę, są­
dzę jednak,_ że to jest jedyne wyjście. P a­
nowie mówią o obniżeniu. J a  nie chciałem 
obniżyć._ nie_ lubię tego, żadnej dewaluacji, 
ale powiedziałem, że mniejsza o to, ile kto 
mi będzie winien: musi zapłacić tyle, ile 
tylko może. Ta zasada — niojem zdaniem — 
jest najlepsza.

Wnoszę jeszcze dwie ustawy. Jedna
obniża rentę ziem ską

do 3 proc. Musze powiedzieć, że wstyd nam 
jako państwa i sejmowi, żeśmy sie zobo­
wiązali do pewnyeh rzeczy i niema możno­
ści ich wykonać. Uważam, że z tem trzeba 
skończyć, chcę zapłacie tę rentę. Zrobiłem 
tak. że kto chce. to 5 proc. rente bierze, a 
kto chce 3 proc. Ja  liczę, że najmniej 95% 
weźmie według nowej ustawy, a to dlatego, 
ze dajemy pewne korzyści tej rencie. Bę­
dzie można zapłacić nią wszystkie podatki 
będzie ją  można sprzedać i t. d. M inister 
skarbu zgodził się na tę koncepcję.

Przygotowaliśmy jeszcze jedną ustawo. 
Ogłaszamy co rok wykaz mienia, a widzę, 
że nie wykupiliśmy 32.000 ha dlatego, że nie 
mamy> czem zapłacić. Pytam  więc poco u y- 
kazy imienne, Dlatego, że jest w ustawie? 
Ustawy są po to, żeby były mądre, a uio 
żeby ludzie stawali się ich niewolnikami.

Prawica prosi, żebym ja wywłaszczył, le­
wice nie chce, że to za drogo. J a  mam w 
Genewie kłopoty z Niemcami, więc powie­
działem sobie, że w tym roku nie zrobię wy­
kazu. I tak z drżącem sercem posłałem ten 
projekt do Sejmu. Wobec tego. że zapano­
wał nastrój, jaki powinien być wobec mi­
n istra  rolnictwa, uważam za stosowne za­
wiadomić panów o tych moich zamierze­
niach.

Dalej m inister odpowiada jeszcze na za­
rzuty niektórych posłów i powiada m. in.: 
P. Bardziński skarżył się na zmniejszenie 
budżetu m inisterstwa, ale gdyby go po­
większono to trzebaby większych podatków 
i praktycznie wyszłoby na to samo. P. Sa- 
nojcy odpowiadam, że o taryfę walczę, ale 
ministrów trzeba strasznie dusić. Z p. Kiili- 
nem byłem w dobrej przyjaźni, a nic wy­
dusić nie mogłem. Ż p. Budkiewiczem le< 
piej idzie to duszenie, mimo uporu p. Galio- 
ta % Oni ubolewają, że stracą 4 miljony. a j a  
mówię, że nie stracą.

Co do tego. żeby grunta wziąć na parce­
lację za podatki, to nie jest tak prosta 
rzecz. P. Grabski to wprowadził, a później 
za to dopłaciliśmy.

Bezrobocie na wsi jest największe, bo jest 
ukryte. Mojem zdaniem, tkwi ono w prze­
ludnienia. Przydałaby się emigracja, ale 
parcelacja gruntów bezrobocia nie roz­
wiąże.

Odpowiadając p. Jakubowskiemu m ini­
ster zaznacza, że Polska nie miała polityki 
leśnej. Sowiety m ają teraz taką politykę. 
W ydawała nam się strasznie głupia, lecz 
w rok później robimy to co oni. Rozpoczę­
li od dumpingu, żeby wleźć na rynek, 
a później zaczęli wywozie produkty coraz 
więcej uprzemysłowione i standaryzowane. 
Tę sprawę będę miał na warsztacie.

Budżet Min. Rolnictwa 
uchwalono w drugiem czytaniu

Na_ tem dyksusję zakończono i budżet w. 
drugiem czytaniu przyjęto.

Koniec posiedzenia o godz. 23.15. Nastę­
pne posiedzenie w środę o godz. 9.30.

250.000 zł. na bezrobotnych
przeznaczył Bank Polski.

■ Warszawa, 17 stycznia (A). Bank Polski 
celem przyjścia z pomocą bezrobotnym,
przeznaczył na fundusz oomocy bezrobot­
nym kwotę 250 tysięcy zi.

Zwyżka polskiej pożyczki 
stabilizacyjne! w Zurychu.
Berno, 17 stycznia (PAT). Polska pożycz­

ka stabilizacyjna na giełdzie w Zurychu 
wykazuje od kilku dni tendencję zwyżkową. 
Z 53 przeszła na. 55, a  ostatnio notowana 
była 57.
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Przeciw zamachom na granice
Polski i Czechosłowacji

wypowiedziała sie prasa obu narodów.
Warszawa, 17 stycznia (PAT). Na posie­

dzeniu konferencji porozumienia prasy 
czeskoslowackiej i polskiej w _ Warszawie 
przyjęto jednomyślnie następujące rezolu­
cje:

1) P ią ta  konferencja P. C. P. stwierdzi­
ła, że wzajemne stosunki polsko-czeskoslo- 
wackie rozwijają się stale w kierunku coraz 
serdeczniejszym, realniejszej i płodniejszej 
współpracy we wszystkich dziedzinach 
wspólnych zainteresowań i że polityka de­
cydujących czynników orjentuje się, zgo­
dnie z jasną wolą obydwóch narodów ku 
temu. by ich współpraca coraz więcej się 
rozszerzała i pogłębiała.

Wspólność zainteresowań obydwu państw 
polega przedewszystkiem na utrzymywa­
niu i utrwaleniu podstaw ich ly tu  stwo­
rzonych przez traktaty pokojowe. Dlatego 
d ą ż e n i a  r e w i z j o n i s t y c z n e  
u w a ż a m y  z a  a t a k  n a  p o r z ą ­
d e k  e u r o p e j s k i ,  oparty na ideach 
wolności, prawa i sprawiedliwości. Jesteś­
my świadomi tego, że właściwym celem 
tych dążeń jest w trącenie Europy zpowro-

tem w przedwojenny stan niesprawiedliwo- 
ści.

Respektując sami w pełnij granice obu 
naszych zaprzyjaźnionych państw, żądamy 
by tak samo były one respektowane przez 
wszystkich innych.

My. dziennikarze, przypominając ponow­
nie, że oba nasze narody były i są za szcze­
rą pokojową współpracą międzynarodową, 
ale też równocześnie s ą z d e c y d o w a- 
n i e  p r z y g o t o w a n i  d o  z g o d ­
n e j  o b r o n y  s w y c h  ż y w o t ­
n y c h  i n t e r e s ó w ,  w jasneru prze­
konaniu, że zagrożenie jednego, oznacza za­
grożenie drugiego — jesteśmy tylko wyra­
zicielami opinji publicznej naszych kra­
jów. Podkreślamy przytem, ż e u s i ł o ­
w a n i a  z m i a n  t e r y t o r i a l ­
n y c h ,  s k ą d k o l w i e k b y  p o c h o ­
d z i ł y  i p r z e z  ' k o g o k o l w i e k  
b y ł y  p o p i e r a n e ,  z a g r a ż a j ą  
n i e t y l k o  t y m  p a ń s t w o m ,  k t ó ­
r y c h  d o t y c z ą  b e z p o ś r e d n i o ,  
a l e  t a k ż e  p r z e d s t a w i a j ą  
p o w s z e c h n e  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o  d l a  p o k o j u  E u r o p y  i 
c a ł e g o ś w i a t a .

P ią ta  konferencja P. C. P. uchwala wpły­
wać na prasę obu państw, celem wzmoże­
nia jej działalnoścj w kierunku uświada­
miania opinji publicznej, a zwłaszcza kół 
gospodarczych o korzyściach, iakie mogą 
przynieść Czechosłowacji i Polsce:

a) bliższe wzajemne zapoznanie się zę 
strukturą gospodarczą i możliwościami i 
potrzebami gospodarczemi obu państw,

b) wzmożenie obrotów handlowych cze- 
skosłowaeko-polskich.

c) wzajemne wyzyskanie dla handlu za­
granicznego obu państw portów polskich 
w Gdyni i w Gdańsku oraz portów ezesko- 
slowaekich na Dunaju,

d) współpraca na terenie międzynarodo­
wych konfereneyj i organizmów społecz­
nych np. w inicjatywach gospodarczych, 
podejmowanych przez Ligę Narodów.

Przemówieniami obu prezesów komitetów 
pp. Svihowskiego i Bazylewskiego. reasu- 
mujacem wyniki obrad, zamknięto konfe­
rencję.

Prez. Rooseuell uiuaża irahtatu m r t i m
d t.r y  Jork, 17 stycznia, (eh) Na konfe­

rencji prasowej zapytano Roosevelta, czy 
aprobuje politykę Hoovera na Dalekim 
Wschodzie. Na to pytanie Roosevelt oświad­
czył: „ J e s t e m  - z d a n i a ,  ż e a m e- 
r y k a ń s k a .  p o l i t y k a  z a g r a n i ­
c z n a  m u s i  p o d t r z y m y w a ć  
ś w i ę t o ś ć  t r a k t a t ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h .  To jest filarem, na 
którym spoczywają wszystkie stosunki 
między narodami".

•  •  •
Ważkie słowa przyszłego prezydenta St.

za  świętość,
Zjednoczonych Roosevelta, wypowiedziane 
w związku z zapytaniem, dotyczącem po­
lityki St. Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie — nie mogą pozostać bez wiel­
kiego wpływu dla ustosunkowania się 
przyszłego rządu amerykańskiego wobec 
zagadnień polityki europejskiej. Powie 
dziawszy, że „am erykańska polityka musi 
podtrzymywać świętość traktatów , które są 
filarem, na którym spoczywają wszystkie 
stosunki między narodami" — prez. Roose- 
velt złożył przyrzeczenie, zobowiązujące po­
litykę amerykańska we wszystkich dziedzi­

nach. Tern samem też prez. R o o s e v e l t  
p r z e c i w s t a w i a  s i ę  k a t e g o ­
r y c z n i e  n i e m i e c k i e j  p o l i t y ­
ce,  w y m i e r z o n e j  w ł a ś n i e  p r z e ­
c i w  t r a k t a t o m  m i ę d z y n a r o ­
d o w y m ,  przeciw tej ostoi stosunków m ię­
dzynarodowych. Doniosłe oświadczenie pre­
zydenta Roosevelta jest tcm cenniejsze 
wobec zapowiedzi niemieckich, iż rozpoczną 
w tym roku oficjalną kam panję o t. zw. 
„rewizje granic".

Nominacje
nowych podpułkowników.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 sty czn ia  (A). P. Prezydent R. P. za­
rządzeniem , podpisanem  dnia 17 bm. nadal z dniem  
1 styczn ia  br. stopień podpułkownika n astępu jącym  
majorom w korpusie  oficerów  p iecho ty : F ranciszko­
wi Studzińskiemu, Jerzemu Janow i Plachta-Platowl- 
czowi, Przem ysław ow i Nakoniecznlkoffowł, Rom a­
nowi W ładysław ow i Szymańskiemu, Januszow i Gala- 
dykowi, Stanisław ow i Brodowskiemu, Janow i W ańtu­
chowi, Rudolfowi A ntoniem u Kosteckiemu, A leksan­
drow i Franciszkow i Bteniecbtema, Bolesławowi Cie­
chanowskiemu, M arjanow i Leonowi Jadwlńsklemu, 
Ju lian o w i Grudzińskiemu, Zygm untow i Longinowi 
JBezegowi, Hugonowi Mijakowsklemu, G ustaw ow i 
W iktorow i Nowosielskiemu i K onstan tem u Zaborow ­
skiemu.

W korpusie oficerów kaw alerji: W itoldow i Cle*
śiińsktemu, B ronisław ow i K azim ierzow i Lechowskie­
mu, Józefow i H enrykow i . Trzcińskiemu, Józefowi 
Pająkowi, Stanisław ow i Króllcklemu, Ju ijan o w i 
Edw inow i Arnoldt-Russecklemu. W ładysław ow i Płon. 
ee, Ludomirowi Wysockiemu, Janow i H ipolitow i Li­
tewskiemu, Mieczysławowi Karolowi Dąbrowsktenin, 
Adamowi Ludw ikow i Sokołowskiemu, Józefow i Tre- 
pto, Kazim ierzow i K arpiow i Busterowi, W ładysła­
wowi Mączewskiemu, Józefow i Zygm untow i Petkow- 
skiemu, D ezyderjuszow i Jan o w i Je rzem u  Zawistow­
skiemu.

W korpusie oficerów a rty le rii: K onstan tem u K a­
zim ierzow i Ważyńskiemn, K arolow i Rychterowl, 
W acław owi Janow i Swieclńsklemu, S tanisław ow i Gie- 
bnłtowlczowl, Stefanow i Józefow i Springerowi, Leo­
nowi Przybytko, W itoldowi Sztarkowt, Ju lju szow i 
W ładysław ow i Tomaszewskiemu. Em ilow i Rudolfowi 
Loos, Janow i Szewczykowi, Zygm untow i Lewandow­
skiem u, K azim ierzow i Swiderskiemu, K laudjuszow i 
Rederowl, M arianow i Jasińskiem u, F ranciszkow i 
W ładysław ow i M achowskiem u. Adamowi Bzianotto- 
wl, Edmundow i Bartkowskiemu, Janow i Heine. S ta ­
nisław ow i M arjanow i Wojtowiczowi, Rafaelow i Sa- 
dowskiem u, W ładysław ow i P iotrow i Wiatrowi i K a­
rolow i P iaseckiem u.

W całej Polsce zniżka cen
prądu elektrycznego.

Które miasta otrzymają 
własny statut!

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 stycznia, (Wir). Sejmowa 

komisja administracyjna prowadziła dziś 
dalszą dyskusję nad obu projektami usta­
wy o częściowej zmianie ustroju samorządu 
terytorialnego.

Przyjęto art. 23 z poprawkami pos. Cho­
wańca (BR). Artykuł ten mówi o ustroju 
miast, szczególnie zas o ilości radnych w 
poszczególnych ośrodkach miejskich. Po-s. 
Chowaniec zgłosił poprawkę do ustawy, z 
której wynika, że miasta: Kraków, Lwów, 
Poznań, Wilno, Warszawa mają otrzymać 
własne statuty przez Prezydenta R. P. na 
wniosek rady miejskiej. P 0s. Duch zgłosił 
szereg poprawek odnośnie ordynacji wy­
borczej w miastach. Zasadą tych poprawek 
jest. że wybory do rady miejskiej mają być 
powszechne, równe, tajne, bezpośrednie i 
proporcjonalne.

Warszawa, 17 stycznia. (PAT). Podjęta 
ostatnio przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych akeja ryezaltowego obniżenia cen 
prądu elektrycznego elektrowni w Polsce 
dała pozytywne rezultaty, gdyż produeenci

ze swej strony wyrazili już zasadniezo zgo­
dę.

W ten sposób ustaną zatargi o ceny p rą ­
du, które były powodowane t. zw. s tra jk a ­
mi konsumentów elektryczności.

Upadek rządu Paul-Boncoura
l»rzes«*«Iz«»n«B ?

Paryż, 17 stycznia. (Bz). Ministrowi skar­
bu Oberonowi udało się niespodziewanie... 
zjednoczyć wszystkie stronnictwa i wszyst­
kie warstwy społeczne, które obecnie je­
dnogłośnie protestują przeciwko projekto­
wi jego reform.

Przez gabinet prem jera Paul-Boncoura 
przesuwają sie od samego rana delegacje 
przemysłowców, rolników i kupców, którzy 
kategorycznie i grem jalnie onowiadaja się 
przeciwko nowym obciążeniom podatko­
wym. Związek byłych kombatantów urzą­
dzi! dzisiaj wiec protestujący przeciwko o- 
krojeniu pensyj byłych wojskowych, przy- 
czem nastąpiła tu ta j specjalna sensacja.
Dla solidarności przyłączyli się mianowi­
cie do dotychczasowych organizaeyj kom­
batantów byli wojskowi rojaliści z pod

znaku Action Francaise, oraz byli wojsko­
wi komuniści.

Studenci wyższych paryskich zakładów 
naukowych m anifestują specjalnie hała­
śliwie w dzielnicy łacińskiej. W wielu m iej­
scach powywieszali, oni z papieru wyciete 
lalki, przedstawiające karykaturę Obero­
na. Dookoła tych karykatu r gromadza sie 
tłum y publiczności. Gdy policja usiłowała 
rozpędzić zbiegowisko, rzucono w kilku 
miejscach petardy, co jeszcze bardziej 
wzmogło hałas m anifestantów.

W izbie deputowanych większość posłów 
przeciwna jest reformom Oberona. Upadek 
rządu Paul-Boncoura w toku obrad p a rla ­
m entarnych nad budżetem w ciągu n a j­
bliższych dni wydaje się pewny.

Rezolucja 7-miu państw
w sprawie 49-godzinnego tygodnia pracy.

Genewa. 17 stycznia. (Fch). Nastrój pe­
wnego podniecenia, jaki towarzyszył obra­
dom przedpołudniowym panował również 
na dzisiejszem popoł. posiedzeniu konfe­
rencji dla 40-godzinnego tygodnia pracy, 
która po wysłuchaniu obszernej mowy dy­
rektora międzynarodowej organizacji p ra­
cy Butlera, postanowiła po ożywionej wy­
m ianie zdań odroczyć do jutra dyskusję 
nad zgłoszonemi rezolucjami, mającemi 
zamknać debate generalna.

Stosunkowo najwięcej szans przyjęcia 
zdaje sie mieć rezolucja zgłoszona przez 7 
rajdów, a mianowicie przez rządy Francji.

f  Hiszpanii, Holandji. Bel-
gji 1 Chile.

Treść rezolucji jest następująca: 
Konferencja po wysłuchaniu wszystkich 

argumentów za i przeciw uznaje, że reduk­
cja czasu pracy jest jednym ze środków 

w ?  zmniejszyć bezrobocie. 
j “onsekwencji konferencja postanawia 

zoadaó szczegółowo tę sprawę, biorąc za

podstawę raport opracowany przez Mię­
dzynarodowa Organizacje Pracy, celem 
dojścja do rozwiązania skali międzynaro­
dowej, której sposób zastosowania winien 
utrzymać obecny poziom płac.

Druga rezolucja, przedstawiona przez 
grupę robotnicza jest bardziej radykalna i 
mówi wyraźnie o 40-godzinnym tygodniu  
pracy - W razie odrzucenia rezolucji robo­
tniczej. Dależy przewidywać, że robotnicy 
zgłoszą do rezolucji 7 rządów szereg po­
prawek. zmierzających do stwierdzenia po
1) że redukcja winna osiągnąć granice 40- 
godzinnego tygodnia: 2) że redukcja w inna 
objąć wszystkie gatczie przemysłowe i po 
3) że w żadnym wypadku place nie moga 
być obniżone.

Jak się ponadto dowiadujemy, polski de­
legat robotniczy Stańczyk zamierza jutro 
na grupie robotniczej przedstawić wniosek I 
ażeby przyszła konwencja o 40-godzinnym ' 
tygodniu pracy objęła również robotników 
rolnych. Wniosek ten jednak posiada małe

szanse przyjęcia. . . .  , .
Naogół panuje opin.ia. ze rezolucja < rzą. 

dów zostanie dzięki poparciu grup? robo- 
tniczej p r z y j ę t a ,  i że w konsekwencji kon- 
fereucja będzie mogła przystąpić do dy­
skusji szczegółowej nad sprawa 40 godzin, 
nego tygodnia pracy.

Z e rw a n ie  ro k o w a ń
z  „ S o w p o l l o r g i e m " .

Warszawa, 17 stycznia (Mg). Długotrwa­
łe rokowania co do przedłużenia na dalszy 
dwuletni okres umowy „Sowpoltorgu" któ­
ry wspólnie z „Polrosem" un»vadzi wymia­
nę towarowa miedzy Polska a Sowietami 
zostały zerwane. .

Strona bowiem> sowiecka wysunęła żąda­
nia sfinansowania przez stronę polską 
kredytów w kwocie 1.250 000 dolarów jako 
też zrównoważenia naszych obrotów han­
dlowych z Sowietami n a  # co oczywiście 
strona polska zgodzić sie nie mogła.

Niepokojące zajścia w cerkwiach unickich 
na lemkowszczvźnie.

Ze Lwowa donosi (C): We wsi Świrzowa 
Ruska pow. Jasielskiego, której^ prawosła­
wna ludność odnosi sie bardzo nieżyczliwie 
do cerkwi unickiej, a to dzięki rozuolity. 
kowaniu księży ruskich, wydarzył się nie­
zwykły wypadek, świadczący o uapreżenia 
stosunków na Łemkowszczyżnie.

Oto nieznani sprawcy weszli w nocy do 
cerkwi i wynieśli z niej cały inwentarz 
z zam iarem  przyozdobienia nim kanliey 
prawosławnej. W tym  samym mniej więcej 
czasie wyniosiono obraz z głównego ołta­
rza w cerkwi w Nieznajowie dow. gorlie-

Zaznaczyć należy że wypadek podobny 
zdarzył sie już na Łemkowszczyżnie. Jak 
przed 2-ma miesiącami doniósł ,.TKC.“ za­
szedł on w mieście Czarne i Długie w pow. 
gorlickim.
— — —  — — —  ■ — — —

Dni rządu v. sciiicichera 
policzone.

Berlin, 17 stycznia. (HI) Przesilenie ga­
binetowe, które wybuchło na kilka dni 
przed terminem zebrania się parlamentu 
Ilzeszy, a które zaostrzył jeszcze wynik nie­
dzielnych wyborów do sejmu w Lippe, 
przybiera coraz wieksze rozmiary. Wszyst- 
kie stronnictwa niemieckie zapowiadające 
przygotowują się do walki wyborczej.

O ile w sobotę konwent seniorów nie u- 
eliwali odroczenia plenarnego posiedzenia, 
wyznaczonego na 20 b. m„ otwarta walka 
hitlerowców z rządem von Sehleichera sta­
nie się nieuchronną, a jej następstwem 
musi być rozwiązanie Izby.

W każdym razie hitlerowcy, wzmocnij 
na duchu wynikiem wyhorów w Lippe,sify 
derzają w ton najbardziej opozycyjny.

Adolf H itler czeka na zaproszenie kanc­
lerza Schleichera, zaś Schleicher czeka na 
to, ażeby H itler pierwszy u niego sie za­
meldował.

W czorajsza konferencja Schleichera z 
przywódcą frakcji centrowej prałatem 
Kaasem również nie przyniosła oznak od­
prężenia. W prost przeciwnie Kaas oświad­
czył, Iż dla centrum współpraca z preze­
sem niemiecko-narodowych Hugenbergiem 
jest nie do pomyślenia. Tern samem obalo­
na zostaje koncepcja rządu, polegająca na 
wciągnięciu niemiecko-narodowych, cen* 
trum i frondująeego hitlerowca Strassera 
do gabinetu. .

Największą sensację stanowi fakt. il 
Strasser odbył dłuższą rozmowę z n|"e' 
rem. Już z tego, zdaje się. wynika, że Stras­
ser nie da sie nżyć Sehleieherowi, jako ta­
ran przeeiw Hitlerowi.

Pozycja kanclerza, przeciw któremu wy­
stępuje również Landbnnd, została poważ; 
nie zachwiana. Do tego dołącza sie fakt. iz 
w największej tajemnicy odbywające sit 
pertraktacje Hitlera z b. kanelerzem ę 
penem również wstrząsają podstawami obe­
cnego rządu. _ . ,

W każdym razie mówi się juz fl® 
o nowym terminie wyborów, a to o u 
względnie 26 lutego. . , . .

Berlin, 17 stycznia (HI). W poniedna™* 
około godz. 7-mej wieczorem nastąp1™ 
spotkanie między Adolfem Hitlerem a 
kanclerzem v. Papenem.

Zaburzenia antyżydowski 
na uniwersytecie berlińskim.

Berlin, 17 stycznia (HI). Hitlerowscy sto 
denci urządzili we wtorek burzliwa den 
straeję na uniwersytecie, p o łą c z o n a  z 
tysemiekiemi wykroczeniami. Demoisi 
cja rozpoczęła się zgromadzeniem Pr i 
gmachem uniwersytetu, gdzie odozyw. 
rezolucje przeciwko zaniknieein P0‘lf,‘\c ni.j 
ki we YVroc!awiu oraz przeciw powoią 
na uniwersytet wrocławski żydów** *
profesora Kohna. N a c jo n a li s ty c z n i  » 
ci w targnęli następnie do westibulu uw 
sytetu, gdzie odśpiewali szereg pie-sm , 
cjonalistycznych i antysemickich woj >■ 
chórem: „Wyrzucać Ż y d ó w  ze sa l wy* . 
wych! Bić Żydów na śmierć". Nasteg® 
wdarli się na korytarze, bijąc przeebo 
cych studentów żydowskich. , „j,

Rektor uniwersytetu z a a la rm o w a ł  n<* 
miast policje, która aresztowała 3-cu . (|), 
roweów. W iakiś c z a s  później grupa ^ ; 
50 narodow o - socjalistycznych st“?e. 
wtargnęła do kantyny univversytecK'(v  ̂
łając: „Uwaga, uwaga! Za dwie m,nn„. „j 
ma tu być ani jednego Żyda\ N apad 
przytem  studentów-Żydów buae nm 
słemi T a k ż e  i u s łu e -u if le n  k e ln e rk a  
pobita. A w antury zakończyły sie w - . D. 
gdy napadniętym  p r z y s z l i  z P?m°? .Wótf 
kowie związku republikańskich stu 
n ie m ie c k ic h .  I
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Mordercy śp. ks. prof. Żygm . Masłowskiego
zostali straceni na szubienicy.

izr.znm _____Poznań, 17 styczn ia. (Sz) W  dalszym  ciągu po ­
stępow ania d o raźn eg o  p rzeciw ko m o rd erco m  ś. p. 
ks. prof. M asłowskiego, B ronisław ow i B ednarczy- 
kowi i Jan o w i Grelce, sąd  p rzesłu ch a ł starszego  
posterunkow ego służby  śledczej S tan isław a Kap- 
turzaka, k tó ry  do  zeznań  św iadka Rychle, w sk ieso  
dodaje  k ilk a  szczegółów  śledztw a.

Dalsi św iadkow ie to  p rzew ażnie  m ieszkańcy  
przy tu łku  sch ro n u  w spółtow arzysze  do li B ed n ar­
czyka i Grelki. W ład y sław  Nowak, la t 27, częścio­
wo m ieszkał z B ednarczykiem  i G relka w m iesz­
kan iu  n ie jak ie j k u sio w e j p rzy  ul. Sw. W ojciecha 
2._W nocy z 28 n a  29 ub. m. spo tkaw szy  G relkę 
n a  k ap o m erze , poszed ł z n im  w spóln ie  n a  nocleg. 
N azaju trz  obiadowali w spólnie u jakiejś hrabiny  
na Jeżycach. *

P rzew odniczący  zap y tu je  Grelkę, czy p rzy zn a je  
się wobec te g o ,, że isto tn ie  żebrał, n a  co "otrzy­
m uje odpow iedź, że to  nie było żebranie i to nie 
była żadna hrabina, lecz C haritas. N astępn ie  św ia­
dek zap y tan y  kiedy, o jak ie j po rze  w idzia ł się z 
jednym  z o sk a rżo n y ch , poczyna się  plątać w 
swych zeznaniach, w reszcie tw ierdzi, że w idzia ł 
ich razem  w p rzed d z ień  zab ó jstw a  sto jący ch  n a  
S tarym  R ynku.

N astęp u je  konfrontacja św. N ow aka ze św. L e­
w andow ską, k tó ra  zeznała  p rzed  po łudniem , że 
Now ak m ów ił je j  coś o tein , jak o b y  dostał SO 
zł. od po lic ji za o bc iąża jące  zeznania . O kazało  się, 

sw, Now ak m ówił istotnie o  zapom odze, ale  
m ówił o  zapom odze z Charita.su, do której potrze­
ba m u było  pewnych poświadczeń z policji.

Sw. T eo d o r Dym itrjew , zw any pospolicie  „W ar- 
szaw ą" w św iecie p rzestępczym , zapoznał się 
b hzęj z B ednarczykiem . Bednarczyk m iał mu pro- 
ponowae dokonanie napadu na kasjerkę p. Przy­
były. Po  n ap ad z ie  tym  B ednarczyk  obiecyw ał so ­
bie co n a jm n ie j 1000 zł.

P o  k ró tk ie j p rzerw ie  p ro k u ra to r  Elsnerowie^  
zapytuje się  osk. Bednarczyka, czy chodzi do ko­
ścioła. O skarżony pytanie to potwierdza. N astęp­
nie osk. Grelkę zapytuje prokurator, czy rodzice 
p isa li do  n iego, gdy w yszedł o sta tn io  z w ięzie­
n ia , p ro sząc  aby zm ienił tryb życia. Grelka odpo­
wiada, że coś tam  istotnie pisali.

Rzeczoznawcy stwierdzają poczytalność 
oskarżonych.

N astęp n ie  p ro f. d r  B orowiecki w orzeczeniu 
sw em  stw ierdza , że an i przed  czynem , ani w 
czasie  do k o n y w an ia  zbrodn i oskarżeni nie podle­
gali zaburzeniom  um ysłow ym , a zw łaszcza takim , 
k tó re  ich czyn m ogłyby zakw alifikow ać do o k o ­
liczności, p rzew idz ianych  przez ustaw ę.

P ro f. B orow iecki s tw ierdza  z ca łą  stanow czo­
ścią, że niema dla oskarżonych żadnych okolicz­
ności łagodzących.

^Bgefezoznawca itr Laguna podaje szczegóły sek- 
cjL zw łok ś. p. ks. M asłowskiego, p o d k reśla jąc  ja ­
ko  m om ent ch arak te ry sty czn y  n iezw ykły  k sz ta łt 
ra n y  od  kuli. Śmierć śp. ks. M asłowskiego nastą­
piła wskutek krwotoku wewnętrznego. Jeżeli w 
d o d a tk u  był k rw o to k  do kom ór m ózgow ych, to  
śm ierć  m usiała  n a ty ch m iast n astąp ić . W  dalszym  
ciągu d r  L aguna  przyłącza się do oświadczenia dr 
Borow ieckiego co do stanu psychicznego oskarżo­
nych.

Z ain terp e io w an y  przez adw . Łużyńskiego co do 
ep ilepsji, n a  k tó rą  c ie rp ia ł osk . G relka, rzeczozna­
wcy zgodnie stw ierdzili, że chociażby  c ie rp ia ł na 
tak ą  chorobę, to  w obecneni studjum niema żad­
nych jej skutków.

Na tem zakończono postępowanie dow odowe, 
poczem  jak o  w d ru g im  dn iu  p rocesu  n astąp iły  
przemówienia stron.

Silne wrażenie mowy prokuratorów.
Przew odniczący  udzie la  jak o  p ierw szem u giosu 

p ro k u ra to ro w i Elsncrowiczowi. P ro k u ra to r  E lsne- 
rowicz n a  w stępie w skazał n a  ca łą  potworność  
zbrodni.

N astępnie p ro k u ra to r  opisuje dokładnie całe  
śledztwo aż do ujęcia sprawców-. B ednarczyk z 
m iejsca p rzyznał się do  czynu, n ie  k ry jąc  żad n e ­
go szczegółu, n a to m iast G relka ja k o  zatw ard zia ły  
p rzestępca, w ypiera  się czynu, m n iem ając , iż u- 
chron i go to  od sp raw ied liw ej k a ry . Są je d n a k  
świadkowie, którzy widzieli obu oskarżonych kry­
tycznego dnia o różnej porze kręcących się koło  
katedry, chociaż n ik t ich n ie  w idziai w sam ej 
chwili p o p e łn ian ia  czynu. Na okoliczność tę  liczy 
Grelka, k tó ry  ju ż  w czasie śledztw a w yraził się 
„Pokażcie mi św iadka, k tó ry b y  m nie  w idział". 
Usiłowania jego w celu przeprowadzenia alibi u- 
padły, bo św iadkow ie odw odow i, słuchani przez 
sąd, zeznali, że isto tn ie  w idzieli G relkę, a le  o in ­
ne j zupehiie  porzę.

D alej p rzem aw ia ł p ro k u ra to r  dr Einicr, szef 
p ro k u ra tu ry  sądu  okręgow ego. P rzem ów ienie  p ro ­
k u ra to ra  E im era, w ygłoszone z n iezw ykłą  sw adą 
I po ru sza jące  ogólne sp raw y  ludzkie, w yw ołało 
potężne wrażenie w śród obecnych  n a  sali. B ed­
narczyk  w czasie tego p rzem ów ien ia  załam ał się 
zupełnie, tylko Grelka siedział na ław ie oskarżo­
nych z kam ienną obojętnością.

Społeczeństw o n a  w ieść o zb rodn i o g ar­
nęło  zdum ienie. P y tan o  się, czy je s t  to  czyn sza ­
leńca czy Kaina. K im że są  ow i spraw cy?  P rz e ­
cież to ludzie, k tó rzy  m ieli m atk i, których matki 
uczyły pacierza i nad  ich k o łyskam i snu ły  złote 
sny o pociesze s ta ry ch  lat. Ja nie przem awiam  
jako prokurator, ja m ówię jako jedna część spo­
łeczeństwa, które nie m oże się  pogodzić z taką 
ohydą. Przez cały  czas ro zp raw y  s ta ra łem  się w n i­
knąć  w dusze tych  o sk a rżo n y ch  Nie w idziałem  
n ie  innego, oprócz p u stych  i c iem nych  zaułków . 
Nie w idziałem  jeszcze dusz  ludzkich  o tak  c a łk o ­
w itej negacji tego, co p iękne. Sto im y p rzed  ta k ą  
o tchtannie p ustą  duszą , że s ta ję  p rzerażo n y . Dla 
nich zło byłoby celem  sam ym  w sobie.

W ten sposób  ty lko  zdo łaliśm y rozum ieć ich 
działanie. P rzecież nie byli nędzarzam i, którym  
głodowały dzieci albo um ierały żony. W iem y, że 
siostry biagały G relkę i chcia ły  naw et o d d ać  m u 
poiowę sw ych zarobków , aby  ty lk o  e o tn ą ł się z 
drogi zia. W iem y, że jed en  z n ich  chodził do  k o ­
ścioła. Czyżby n aw et w  d z ień  zb ro d n i w stąp ił do 
świątyni p ro sić  Bogą o  b ło g osław ieństw o  d la  sw ej

zb rodn i?  S łyszeliśm y tu  słow a: Jeśli Bóg przeba- 
°  P lz .e *i ■ ludzie. Czyn ich je s t indy- 

f  1 m e m ożna  w inić zato  społeczeństw a. 
Był to  czyn  pasożytów .
n „ a ° W.Ę p ro k u ra to r  zakończył nastę-
P jąc o . ,,Będę zaw odow olony, jeżeli pano- 
w ie ob ro ń cy  p r z e g n a  ją  Sąd , że był to czyn 
n ie  ka in o w y , lecz szaleńców  i jeżeli z ust trybu- 

, w k tó ry m  w idzę uosobienie sum ienia spó-

dz ie j uległy i po d a tn y  n a  wpływy. Grelka zaś był 
n a tu ry  wyższej, b ardzie j im pulsyw ny, znacznie 
dom inow ał n ad  B ednarczykiem .

O brońca oskarżonego Grelki, mcc Łużyński w 
dłuższem  przem ów ieniu om ów ił przebieg postępo­
w ania dow odow ego i stw ierdził, że w łaściw ie nie 
było św iadka, k tó ryby  dokładnie  rozpoznał Grel­
kę, k tó ryby  udow odnił m u zbrodnię. Alibi Grelki 
w praw dzie upadło , albo  też G relka n ie jes t oho-

Na zdjęciu Bednarczyk  (x) i  osk. Grelka (xx) na ławie oskarżonych. Przed Bednar­
czykiem  jego obrońca mec, Baranowski.

łecznego, pad n ie  zam iast słow a „w ina", słowo 
„przebaczam ".

Przemówienia obrońców 
i „ostatnie słowo" oshartongcli.

P o  k ró tk ie j przerw ie, zab ra ł gos ob rońca  Bed­
narczy k a  mec. Baranowski. W przem ów ieniu jego 
d om inow ała  kw estja  b rak u  d o sta tecznej opieki ze 
s tro n y  społeczeństw a nad*m łodym i chłopcam i, po ­
zbaw ionym i opieki rodziny. O brońca w ita z r a ­
dością projekt powstania ogniska imienia ks. Ma­
słowskiego. Społeczeństw o do tąd  za m ało zaglą­
da ło  do schronów , gdzie sypiał B ednarczyk i je ­
m u podobni. N astępnie ob rońca ch arak te ry zu jąc  
oskarżonych , stw ierdza, że B ednarczyk był bar-

w iązany do udow odnienia, że on tam  nie był, 
przeciw nie p ro k u ra tu ra  pow inna przeprow adzić 
dow ód jego obecności w m iejscu czynu. Mec. Łu­
żyński po om ów ieniu społecznej stro n y  zbrodni, 
prosi, by  sąd fe ru jąc  w yrok, nie k ierow ał się su- 
chcą  literą  p raw a, lecz m iłością bliźniego.

Bednarczyk w ostatniem słowie jeszcze raz 
przyznał się do zbrodni.

Grelka w ostatniem słowie ponownie nie przy­
znał się do winy. Tw ierdził, że B ednarczyk m a do 
niego u razę  i że o ch ran ia  kogoś sobie bliskiego. 
N astępnie prosi, by  sąd wziął pod uwagę, iż o- 
ch fan ia jąc  gospodarza  L itkego, U ratow ał m u ży­
cie. Prosi o łagodny wymiar kary.

Na tem  zakończono postępow anie, poczem  sąd 
u d a ł się n a  naradę .

Wijroft śmierci na oba morderców
N arad a  trw a ła  dwie godziny. O godzinie 13.50 

p rzew odniczący odczytał wyrok, k tó ry m  uznani 
zostali o b a j oskarżen i Bronisław Bednarczyk i 
Jan Grelka winnym i, że w dniu 30 grudn ia  ub. r. 
dz ia ła jąc  wspólnie, zabrali cudze m ienie i doko­
nali przywłaszczenia, używając przem ocy, że obaj 
dokonali zabójstwa ś.p. ks. Masłowskiego: Grelka 
p rzez odskoczenie w bok i kom endę: „Bronek
wal“, a Bednarczyk przez strzał, k tó ry  spow odo­
w ał śm ierć, że grożąc użyciem  gw ałtu i zastrzele­
niem , dokonali napadu rabunkowego na Leona 
Litkego na szóste pod Środą — sąd uznał ich win­
nym i zbrodni z par. 259 i par. 225

i skazał ich na karę śmierci 
przez powieszenie

i u tra tę  p raw  publicznych na  zawsze.
Sąd n ad to  zarządził konfiskatę broni i jednej 

portm onetki, poza tem  zwrot portfelu ks. Masłow­
skiego jego spadkobiercom  i d rug iej p o rtm o n e t­
ki i zegarka poszkodow anem u Litkemu.

N atychm iast po ogłoszeniu wyroku o baj o b ro ń ­
cy zgłosili prośbę o ułaskawienie do kancelarjl 
Prezydenta Rzpltej. Odpowiedź spodziewana jest 
około  godz. 8-ej wieczór.

P. Prezydent Rzoltei nie skorzystał 
z prawa łaski.

N atychm iast po w yroku  obu skazańców  o d p ro ­
wadzono do celi. B ednarczyk zapytany  przez 
k o n w o je n tó w ,  czy Grelka brnł udział w zamor­
dowaniu śp. ks. M asłowskiego, potwierdził to je- 
szeze raz.

O godz. 20.10 nadeszła  na  ręce p ro k u ra to ra  
d ra  E im era  depesza n astęp u jące j treści: „Pan 
Prezydent odrzuca prawo laski Bronisława Bed­
narczyka i Jana Grelkt. W yrok wykonać — Mi-

«. Sit; w  a f ‘
uisterstwo Sprawiedliwości*1.

Na 10 m inut przed o trzym aniem  te j depeszy 
do  celi B ednarczyka wszedł O. Teodor z zakonu 
Franciszkanów i wyspowiadał Bednarczyka.

M orderey zostali straceni we środę rano. 
(P a trz  str. 16).

Wyrok śmierci na mordercę 
stróża kopalni i policjanta.

Z Sosnowca donosi (Sp); W sadzie okr. 
w Sosnowcu zapadł we wtorek wyrok 
śmierci ua Wojciecha Knapika, mordercą 
stróża kopalnianego i policjanta w Kazi­
mierzu.

Salą sadową w oczekiwaniu wyroku wy­
pełniły tłumy publiczności, oraz liczne 
grono prawników z całego Zagłębia.

Po zamknięciu przewpdu zabrał głos o- 
skarżyciel wiceprok. Jewniewłez. domaga­
jąc sie bezwzględnego ukarania oskarżo­
nego. Zkolei obrońca adw. Koenig w dłuż­
szym wywodzie prosił sad o przekazanie 
sprawy do postępowania zwykłego.

O godz. 15,15 wśród wielkiego napięcia 
ogłosił przewodniczący wiceprezes Woiski 
wyrok, ua mocy którego oskarżony Kna­
pik za podwójne morderstwo skazany zo­
stał na kare śmierci przez powieszenie.

Skazany przyjął wyrok dość spokojnie 
i pożegnał sie z żoną, siostrami i braćmi.

Obrońca zwrócił sie natychmiast telefo­
nicznie do kancelarii Prezydenta Rzplitej 
z prośbą o łaskę-• •  •

Jak sie dowiadujemy" wieczorem, pan 
Prezydent Rzplitej nie skorzystał z pra­
wa łaski w stosunku do Knapika.

Sporządzenia szubienicy podjął sią do­
browolnie brat jednego z zamordowanych.

Demonstracja 10.000 samochodów w Pradze 
i krwawe starcia szoferów z policją.

(Telefonem od naszeao koresoondenta),
Praga, 17 stycznia (cb). Położenie straj­

kowe w przemyśle samochodowym, wywo­
łanym przez podwyższenie podatków i in­
nych opłat, znacznie sie zaostrzyło.

D o  P r a g i  z j e c h a ł o  o k o ł o  
10 t y s i ę c y  s a m o c h o d ó w  z e  
w s z y s t k i c h  s t r o n  k r a j  u. na­
wet z Rusi Zakarpackiej. mimo wielkich 
zasp śnieżnych. Na Ostrowie (wyspa na 
Wełtawie) odbyło sie.bardzo burzliwe zgro­
madzenie protestacyjne. Samochody stoją 
długiem! szeregami na ulicach.

Wszystkie próby przełamania strajku 
spełzły na niczem. Aresztowano kilka po­
sterunków strajkowych.

Na placn św. Wacława przyszło do krwa­
wego starcia miedzy policją i szoferami.
Wśród wielkiego zbiegowiska i wrzasku

wypchniąto z plaeu autobus, którj? przy­
szedł ze Żlinu. Policja biała bronią roz­
pędzała demonstrantów.

Narazie spokój!
Praga, 17 stycznia. (Rg). Po zlikwidowa­

niu demonstracji i rozruchów spowodowa­
nych przez strajkujących szoferow, w Pra­
dze zapanował spokój. Jednakowoż po­
szczególne związki szoferskie z prowincji 
postanowiły, że członkowie ich tak długo 
pozostaną w Pradze, dopóki ministerstwo 
pracy nie załatwi przychylnie ich postula­
tów.

Policja jest w pogotowiu, aby natych­
miast interweniować w razie powtórzenia 
sią demonstracji.
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K ron ika  krakow ska . 

Przybyto 1629 nowych 
mieszkań.

W ciąg u  roku 1932 w ydano 53# konsensów budow la, 
nych , w tera 171 na  budowę nowych domów m ie­
szkalnych , a  389 konsensów na  dobudowy, nadbudo­
w y i  przebudow y w is tn ie jący ch  realnośoiach..

W  ty m  okresie czasu w ydano 289 konsensów u«  
użytkow anie w ykończonych budów, a to domów: 
p arterow ych  5#, jednopiętrow ych  47, dw upiętrow ych, 
23, trzyp ię tro w y ch  36, czterop iętrow ych  21, pięcio­
p ię trow ych  3, sześciopiętrow ych 2 i siedm iopiętrow ych
1.— dobudów 41, nadbudów  49 i przebudów  17. S k u t­
kiem  w ykazanego ruch u  budow lanego p rzybyło  n a  
obszarze gm iny m iasta  K rakow a ogółem 1639 m ie­
szkań o łącznej ilości 4322 izb m ieszkalnych.

W roku 1932 zburzono 21 s ta ry c h  domów obejm u­
jący ch  163 m ieszkań o łącznej ilości 276 izb. W dniu  
1 6tycznia 1933 r. pozostało w toku budow y: domów 
parterow ych  78, jednopiętrow ych 43, dw upiętrow ych 
14, trzechp ię trow ych  11, czteropiętrow ych 9, pięcio­
p iętrow ych  1, razem  now ych domów 148, nadbudów  
39, dobudów 7# i w iększych przebudów  14,

P onad to  w ykonano ua  zasadzie udzielonych kon­
sensów 334 przebudów  i ad ap tacy j popraw iających  
nadniszczony stan  budynków , w czem przebudow ano 
66 s ta ry ch  pod w zględem  sa n ita rn y m  nieodpow ied­
nich ustępów  n a  klozety sp łukiw ane i przebudow ano 
w 44 realnościach  88 p o rta li skiepow yeh, dzięki cze­
mu zabytkowe place i ulice w śródm ieściu uzyskały  
odpowiedni wygląd, przyczem  n iejednokro tn ie  w y ­
dobyto na  sta ry ch  fasadach  domów wartośoioww 
frag m en ty  arch itek ton iczne.

W dziedzinie nadzoru  inspekcyjno-budow lanego' 
wydano ogółem 1008 zarządzeń usunięcia k onstruk ­
cy jn y ch  i sa n ita rn y ch  wadliw ości w is tn ie jących  
budynkach .

Poza tem  w roku 1932 odnowiono 178 fasad domów 
frontowych, oraz uskuteczniono 532 drobniejszych 
robót budow lanych n ie  w ym agających  przedkłada­
n ia  planów .

Przed rozprawą Gorgonowej.
Jak sit? dowiadujemy,, skład trybunału, 

przed którym stanie Gorąonowa, uległ o -  
statnio zmianie. Przewodniczącym jest na­
dał wiceprezes Sądu Apelacyjnego dr. A.' 
Jendl. Wotować bądą sędziowie Gródecki l 
dr. Krupiński. Sędzią zastępczym ma zo­
stać dr. Ostrcga. Jak wiadomo dwaj osta­
tni sędziowie wchodzili w skład trybunału 
w sensacyjnym procesie Ciunkiewiczowej,

Tymczasem odbyło sie badanie przez le* 
karzy-biegłych stanu umysłowego Gorgo- 
nowej. Badali ją mianowicie prof. dr. Oł- 
brycht i prof. dr. Jankowski i badania 1 <s 
zostały ukończone. W najbliższych dniach' 
lekarze-biegli wydadzą swoje orzeczenie.

Prace przygotowawcze do procesu posu­
wają sie tedy naprzód w żywem tempie.

PROCES KOMITNTSTOW-AKADEMIKÓW W K R A ­
K OW IE. W d rng im  In  i u procesu kom unistów  akatiiH 
mlków, p rzesłuchiw ano św iadków  o sk a rż e n ia ,, k t ó r y ­
m i  byli członkow ie TUR-a podgórskiego OTaz św iad­
ków odwodowych m. in. d ra  Drobnexa i docenta 
Langego. P ierw si byli s łuchan i n a  okoliczności udzia­
łu Zuckerm anna w o rgan izow aniu  odłam u kom uni­
stycznego w łonie TUR-a, n ie w nieśli jednak  do sp ra ­
wy szczególnie w ażnych m om entów. Co do zeznań, 
docenta Langego, to ten zeząąw al w zw iązku z n o ta t­
kam i, znalezNMtaitL Bśw inie. Doc.
L a n g e . stw ierdził, że n o ta tk i odnoszą się tłum a-LM-ujgę . ąifwieruión, . u y ta. mi i urna-
czeTilW dziełka Boży C uksenburg, "które m iaro sie « -  
kazać w nakładzie  TUR-a. D r. D robner zeznaw ał ja* 
ko św iadek zajścia  p rzy  u l. D unajew skiego. Obser- 
wowąl ca ły  tok w ypadków , nie w idział na to m iast 
jakoby ktoś z dem onstru jących  podrzuca? w górę Zu- 
ckerm anna. T w ierdzi, że osk. Zuckerm auna zna do­
bra© i że b y łby  go z ca łą  pew nością rozpoznał. O godz. 
2-giej odroczono rozpraw ę do d n ia  24 bm.

NAGŁY ZGON W D Y R E K C JI K O L EJO W EJ, W 
dn iu  w czorajszym  w godzinach ranuych  sku tk iem  sil­
nego krw otoku zm arł nag le  w dy rekcji kolejowe.! 
woźny P. K. P. W ładysław  G ruszecki. P rzyby łe  n a  
m iejsce pogotowie, stw ierdziw szy zgon, pozostaw iło ' 
zwłoki aż do p rzy b y c ia  kom isji.

NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D EK  W CZA SIE P R A ­
CY. W e fab ry ce  wyrobów sreb rn y ch  H erzoga przJT’ 
ul. B erka Joselow icza 2, zaszedł w czoraj trag iczn y  
w ypadek. 16-letni robo tn ik  Izak  E isn e r m an ip u lu jąc  
n ieostrożnie  p rzy  m aszynie, w łożył obie rece m ie­
dzy dw a w alce m aszyny. S kutk i by ły  trag iczne . — 
W alce zm iażdżyły m u rece, poprzeryw ały  ścięgna l 
o d a rły  skórę- N ieszczęśliw ą o fia rę  w łasnej n ieostro ­
żności odwiozło pogotow ie ra tunkow e do sz p ita la  św. 
Ł azarza.

Kronika telegraficzna.
(A) B. MIN. ZALESKI W RADZIE NAD­

ZORCZEJ „SOLVAYU“. Zakłady przemy­
słowe „Solvay° w Polsce zwróciły sią do 
b. ministra spr. zagr. p. Augusta Zaleskie; 
go z propozycją wejścia do rady nadzorczej 
tej instytucji. P. Zaleski propozycją ta 
przyjął.

(Pm) W PAŃSTWOWYM BANKU ROL­
NYM STWIERDZONO NADUŻYCIA, któ­
rych dopuścił sic intendent gmachów Jau 
Kiecel. Intendent został zwolniony do spra­
wy postawiony pod nadzór policji.

(PAT) SAD HONOROWY W SPRAWIE  
SEN. TARGOWSKIEGO. Sen. Józef Tar-
f owski zwrócił sią swego czasu do marszał- 

a Senatu z prośbą o powołanie urzędu są­
du honorowego w sprawie zarzutów posta­
wionych mu w szeregu artykułów przez 
dziennik „Polonja". Ponieważ sen. Targow­
ski zrzekł sic. wyznaczenia ze swej strony 
arbitra, marszałek Senatu powołał obu ar­
bitrów w osobach senatorów prof. Juljusza 
Makarewicza oraz dra Emila Bobrowskie­
go. Arbitrzy wybrali superarbitra w, osobie 
wicemarszałka Antoniego Bog-uckiego.

(PAT) PORT GDYNI NIE ZAMARZŁ. 
Według danych obserwatorium Państwo­
wego Instytutu meteorologicznego w Gdyś 
ni, do rzędu portów bałtyckich, które wsku­
tek ostatnich mrozów zamarzły, przybyła' 
Kłajpeda. Dojazd do portu utrzymują lo-. 
dołamacze. W Niemczech lodołamacze pra­
cują w Królewcu. Szczecinie. Warnomunde 
i Stral.sundzie. Gdynia jest wolna od lo­
dów i żegluga odbywa, sic bez przeszkód.

(A) PROF. HERBACZEWSKI OTRZY­
MAŁ EMERYTURĘ. Litewska rada minię 
strów przyznała prof. Horbaczewskiemu, 
usuniętemu ze stanowiska profesora litera-' 
tury polskiej na uniwersytecie kowień­
skim. emeryturą państwową w -wysokości 
400 litów miesiącznie.
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Prot. Szumański nie otrzyma! 
wizy litewsKlel

L- (Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 18 stycznia (Hr). B. marszałek Se­

natu  prof. Szymański, który, jak  wiadomo, 
został zaproszony przez litewskie stery 
naukowe do wygłoszenia^ szeregu odczytów 
na uniwersytecie kowieńskim z.dziedziny 
okulistyki, m iał otrzymać pozwolenie na 
przyjazd do Kowna. Wczoraj niespodziewa­
nie zawiadomiono prof. Szymańskiego, ze 
wizy wjazdowej nie otrzyma, wobec czego 
wrócił do Wilna.

0 -

Dunikowski apeluje.

Naród fra ic n s k i żąda  zapew nien ia
bezpieczeństwa.

Senat przeciw profeltetiom Clierona.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 18 stycznia (PAT). Inż. Dunikow- j 
ski złożył apelację od wyroku Izby karnej, I 
skazującego go na dwa lata więzienia. — 
Jednocześnie Dunikowski skierował do mi­
nistra sprawiedliwości podanie o wszczę­
cie dochodzenia przeciwko ekspertowi Guil- 
let, podkreślając, iż orzeczenie eksperta by­
ło tendencyjne, gdyż zainteresowany jest 
on finansowo w kilku towarzystwach, eks­
ploatujących złoto. Zarazem Dunikowski 
wskazuje na naruszenie przez Guilleta pie­
częci, jakiem i zaopatrzony był jego aparat.

Sfery gospodarcze francuskie
zm u n a lą  rozumieć zacbł inność niem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 18 stycznia. (Bz) W kołach finan­

sowych i przemysłowych francuskich, któ­
re dotychczas bardzo pochopnie szły na lep 
rewizjonistycznych sugestyj kół przemy­
słowych niemieckich, zaczyna _ coraz bar­
dziej ujawniać się zrozumienie, do czego 
doprowadzić mogą ciągłe pretensje impe­
rializmu niemieckiego.

Największe wydawnictwo^ tygodniowe fi- 
nańsjery  paryskiej „Le Capital" zamieszcza 
znamienny artykuł w swoim ostatnim  nu­
merze, w którym  stwierdza, ie  traktat wer­
salski jest karczochem, z którego Niemcy 
odrywają listek po listku.

Jednym z takich listków jest sprawa Po­
morza polskiego, drugim  Śląsk, zkolei na­
stąpiłaby aneksja Austrii przez Niemcy, 
objęcie zpowrotem kolonij i t. d.

Jeszcze obecnie można powstrzymać te 
zapędy niemieekie przez przeciwstawienie 
się im państw na wschodzie i na południu 
Europy, które należą do systemu sojuszni­
czego francuskiego.

-0

Niemieckie apetyty kolonialne.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 18 stycznia (Bz). Projekty Chero- 
na przestały być tajemnica. Wszyscy de­
putowani otrzymali wczoraj gruby raport 
budżetowy i projekty reformy, zaw ierają­
ce 175 stron druku i ujęte w 131 arty k u ­
łów. .

Komisja, finansowa Izby zajm uje się 
obecnie rozpatrywaniem grubego tomu, 
a dyskusja na plenum Izby odbędzie się 
prawdopodobnie w niedzielę lub poniedzia- 
lek.

Jak  już „IKC.“ donosił, ustosunkowanie 
się większości posłów do projektów Che- 
rona jest nieprzychylna. Dotychczas jed­
nak uważano, że minister finansów ma za 
sobą senat, którego jest członkiem. Tym ­
czasem wczoraj wieczorem wygłosił nie­
zwykle mocne przemówienie prezydent se­
natu Jean Neney. który z urzędu jest naj­
wyższym dostojnikiem państwowym po 
prezydencie republiki i w b irra rch ji fran ­

cuskiej odgrywa czasami większa role, a- 
niżeli sam prem jer.

Jean  Neney ostrzegł kraj, a ostrzeżenie 
to skierowane było przedewszystkiem pod 
adresem Cherona, że zadaniem Izby nie 
jest ustawicznie zmieniać istniejące już 
prawa, lecz przeciwnie dbać o ich wypeł­
nianie, że pierwszą zasada k ra ju  jest spo­
kój i bezpieczeństwo.

W sprawie bezpieczeństwa zewnętrznego 
n a r ó d  f r a n c u s k i  ż ą d a  (!), a b y  
b e z p i e c z e ń s t w o  t o  b y ł o  z a ­
p e w n i o n e .

Senat uchwalił rozplakatowanie przemó­
wienia swego prezydenta, co stanowi wy­
raźnie votum nieufności pod adresem Obe­
rona, tak. że dzisiaj w kuluarach p arla ­
m entu twierdza, iż jeśliby Oberon zdołał 
mimo wszystko uzyskać pobłażliwość Izby 
deputowanych, to jednak on a z nim rząd 
Paul Boneoura upadnie w senacie.

Francla chce raz na zawsze
uniem ożliw ić „ansciiluss"?

Projekt zneutralizowania Austrji.
(Telegram w łasny ..Ilustr. K uryera Codz.“)

Londyn, 18 stycznia, (ch). „Daily Tele- 
graph" zamieszcza sensacyjną wiadomość, 
że Francja ponownie wdrożyła kroki dy­
plomatyczne w . sprawie nowego rozwiąza­
nia międzynarodowego, stanowiska Austrji 
celem zapobieżenia unji z Niemcami. Plan  
frapcuski polega , na. tem, ż.e  b y  A u- 
s t r j a  m i a ł a  b y ć  z n e u t r a l i ­
z o w a n a  n a  w z ó r  S z w a j c a ­
r i i ,  a s t a n  t e n  b y ł b y  u z n a  n y  
i z a g w a r a n t o w a n y  p r z e z  L i-  
g ę N a r  -o d ó w.

Dyplomacja francuska podjęła już po­
ufnie wstępne kroki przynajmniej w trzech 
stolicach. Główny cel tej polityki polega 
na  zapobieżeniu raz na zawsze nnji au- 
strjacko-niemieckiej, wszelkiemu narodo­
wemu lub gospodarczemu związkowi mię­
dzy A ustrją  i Niemcami lub A ustrją  i 
Włochami.

Ostatnia dyskusje parlamentarna, po­
wiada sprawozdawca dalej, przekonała 
Qui d‘Orsay, że opozycja przeciw dalszej 
pożyczce austriackiej bedzie w przyszłości 
nie do pokonania. Musi się przypomnieć 
uwagi Flandina, któ«ry powiedział, że Fran­
cji nie wolno dawać wiecej pieniędzy dla 
Austrji. ponieważ nie można wieeznie li­
czyć na wyrzeczenie sie prawa samostono; 
wienia przez Austrje. Tem niemniej Quai 
d‘Orsay i kilku polityków radykalnych 
przyswoiło sobie tę nową metodę, by cel 
ten osiągnąć w sposób pośredni.

Może nowy am basador w Rzymie de 
Jouvenel będzie próbował pozyskać Wło­
chy dla tego planu. Dyplom acja francu­
ska ehće także przy pomocy neutralizacji 
A ustrji izolować Węgry i zbliżyć je do 
Małej Ententy. W tym  wypadku m usiała­
by zerwać kontakt z Włochami.

Berlin, 18 stycznia. (HI) Konflikt chińsko* 
japoński i związana z tem możliwość wy­
stąpienia Japonii z Ligi Narodów, wywo­
ła ła  charakterystyczne zainteresowanie 
Niemców, pragnących ewentualnie skorzy* 
stać z takiego powikłania stosunków mię­
dzynarodowych.

Na wypadek wystąpienia Japonji z Ligi 
Narodów musiałaby bowiem Japonja zre­
zygnować z mandatów zarządcy dawnych 
kolonij^ niemieckich na wyspach morza j 
Południowego, na Karolinach, wyspach 
Mariańskich i Melanezji.

W  tej sprawie zainteresowane są prze* J 
dewszystkiem Stany Zjednoczone, albo- i 
wiem w ciągu ostatnich 10 lat Japończy­
cy, korzystając ze swego mandatu, umoc­
nili wyspy te, zagrażając amerykańskim 
bazom floty wojennej w Hawai i na F ili­
pinach.

Niewątpliwie dyplomacja niemiecka p ra­
gnęłaby z tego powodu skorzystać i już 
dziś przekonać dyplomację amerykańską, 
że dla interesów Stanów Zjednoczonych ' 
byłoby najlepiej, gdyby po wystąpieniu 1 
Japonji z Ligi Narodów, odebrane Japoń­
czykom mandaty kolonjalne przyznano 
Niemcom.

Ameryka postanowiła interwenjować
w zatargu na Dalekim Wschodzie.

(Oryain. telegram „Ilustr. K ury era fo d z .“ )

De Valera za zupełnem oderwaniem się 
Iriandji od Anglji.

fTelegram w łasny „Ilustr. K uryera Codz.u)
Londyn, 18 stycznia (ch). Przem awiając 

na zgromadzeniu wyborczem w Cahir w 
hrabstw ie T ipperary wypowiedział się pre­
mjer de Yalera po raz pierwszy od rozpo­
częcia kam panji wyborczej za ostatecznej 
oderwaniem się Irladji od Anglji. De Ya­
lera  oświadczył: Jesteśmy stanowczo zde­
cydowani żądać zupełnej niezależności dla 
Iriandji, tak pod względem politycznym 
jak i gospodarczym.
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**,Tęcza** w Buenos Aires.
Paryż, 18 stycznia (ch). Po dziesięeiogo- 

dzinnym locie przybył samolot „Tęcza" do 
■ ' fIanciro i mimo ulewnego deszczu 

wylądował pomyślnie. Odległość między 
Rio de Janeiro i Natalem wynosi 2250 km. 
Aa powitanie samolotu przybyły na lotni­
sko tysiące ludzi.

Pilot. Meriuoz oświadczył, że nie chodzi- 
lo tutaj o lot rekordowy, lecz tylko o udo­
wodnienie, ze komunikacja przy pomocy 
samolotow pocztowych między Francją i 
Ameryką południową jest możliwa, jeżeli 
się ma stosowny m aterjał.

Genewa, 18 stycznia. (FCH) W sprawie za­
targu na Dalekim Wschodzie zaszły dwa 
nowe doniosłe fakty.

Przedewszystkiem Stany Zjednoczone po­
stanowiły interwenjować, dając instrukcje 
swoim przedstawicielom dyplomatycznym 
w Londynie, Paryżu i Genewie, aby pro­
wadzili politykę poszanowania zobowiązań 
międzynarodowych i nie uznawania nowe­
go państwa mandżurskiego.

Wiadomość ta  wywołała w Genewie ol­
brzymie wrażenie, tem bardziej, że zbiegła 
się z odpowiedzią Japonji, która, wedle 
krążących pogłosek, nie godzi się na udział 
Stanów Zjednoczonych w dalszej akeji po­
jednawczej Ligi Narodów, oraz odrzuca 
wszelkie kompromisowe propozycje komi­
tetu dziewiętnastu, który, jak  wiadomo, 
zajm uje się z ram ienia Zgromadzenia Ligi 
Narodów konfliktem chińsko-japońskim-

W związku z tą  odpowiedzią Jap o n ji u- 
jaw niają się w komitecie dziewiętnastu 
tendencje, zmierzające do zamknięcia spra­
wy konfliktu chińsko-japońskiego przez 
sporządzenie ostatecznego raportu, zawie­
rającego zalecenia, oparte na znanym ra­

porcie komisji mandżurskiej Littona, któ; 
ry  to raport, jak  wiadomo, jest dla Japonji 
nieprzychylny. Sporządzenie tego ostatecz­
nego raportu  przez Ligę Narodów kładło­
by faktyczny kres dalszej akcji pojednaw­
czej w konflikcie chińsko-japońskim i mo­
głoby dać w praktyce Chinom wolną rękę 
wobec Japonji. Dziś popołudniu zbiera się 
kom itet dziewiętnastu dla zaznajom ienia 
się z sytuacją , a zwłaszcza zbada odpo­
wiedź Japonji na ostatnie propozycje ko­
m itetu dziewiętnastu.

Japonio nie muśli o wystąpieniu 
z Ligi Narodów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
.Tokio, 18 stycznia, (ch) Japońskie czynni­

ki urzędowe oświadczają, że wiadomość pe­
wnego dziennika francuskiego (idzie tu ta j 
o „Matina"), jakoby Japon ja  nosiła się z 
zamiarem wystąpienia z Ligi Narodów, nie 
może być potwierdzona.

Urzędowo oświadczają, że rząd japoński 
nie podejmował żadnej takiej uchwały.

Były ambasador amerykański w Polsce
pod zarzutem sprzeniewierzenia,

(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera Codz.“)
Nowy Jork, 18 stycznia. (Li) B. ambasa- j przez sądy nowojorskie w stan oskarżenia 

nor stanów /jednoczonych w Polsce p. z powodu rzekomego sprzeniewierzenia mi- 
John m lly s  postawiony został obecnie I ljona dolarów.

Mordercy t i  Ks. Masłowskiego siraceol

W A t C C Z O Wkąpiele żelaziste.Kąpiete żelaziste, borowinowe, solne, "azowe.
H ydropatja, m asaże, zabiegi elektryczne. 

ID E A L N E  M IE JSC E  DLA W Y PO C ZY N K U !
T A N IE  SEZ O N Y  Z IM O W E .

Ryczałt pobytu i kuracji za 21 dni od zł. 2*0 
do zł. 280 (Pensjonat od zl. 7.50 do 10.50 
dziennie). Inform acje: W arszawa, Koszyko­
wa 39 mieszk. 3. Telefon 8-09-50. Nałęczów. 
Adm inistracja Zakładu, poczta Nałęczów. I03k

Poznań, 18 stycznia. (Sz) Jak  już pokrót­
ce donosiliśmy, p. Prezydent nie skorzystał 
z przysługującego mu praw a łaski, wobec 
czego wyrok, skazujący obu morderców ks. 
Masłowskiego na śmierć z o s t a ł  w y ­
k o n a n y  w e  ś r o d ę  w g o d z i ­
n a c h  r a n n y c h .

Bednarczyk okazał wielką skruchę i po­
jednał się z Bogiem; Grelka przez cały czas 
pozostał zamknięty w sobie i Zatwardziały. 
Pó ogłoszeniu wyroku obu skazańców wy­
prowadzono pod silną eskortą do oddziel­
nych cel. Bednarczyk, zapytany, czy Grel­
ka isto tn ie brał udział w napadzie, potw ier­
dził to jeszcze.raz. Po osadzeniu w celi Bed­
narczyk wkrótce zwrócił się z prośbą o 
przysłanie mu księdza. Prośbie tej uczy­
niono zadość i do celi jego przyszedł 
ojciec Teodor z Zakonu Franciszkanów. 
Grelka, zapytany, czy chce księdza, odpo­

wiedział, że nie chce i że nie będzie się spo­
wiadał.

O godz. 20-tej nadeszła do szefa p rokura­
tu ry  sądu okręgowego odpowiedź p. P rezy­
denta Rzplitej, zawiadam iająca, że p. P re ­
zydent nie skorzystał z praw a łaski. Wobec 
te^o 'w ydano polecenie, celem poczynienia 
przygotowań do wykonania egzekucji. Do 
więzienia przybyły tymczasem dwie siostry 
Grelki, w wieku 25 i 29 lat. Na widok b ra­
ta  wybuchły oue spazmatycznym płaczem. 
Grelka zachował s ię , spokojnie. K iedy się 
dowiedziały, że b ra t nie chce się wyspo­
wiadać, prosiły go, aby pojednał się z Bo­
giem, na co Grelka bardo odpowiedział: 
„Nie chcę żadnego księdza".

Około godz. 21.30 obaj skazańcy wyrazili, 
jako ostatnie życzenie, by mogli otrzymać 
trochę czekolady, tortów i papierosów. 
Grelka, prosząc o to, oświadczył z ironicz­

n y m  uśmiechem, że chce się najeść dobije 
by być cięższym, prędzej bowiem zawiśnie 
na szubienicy. Bednarczyk spędził noc bez­
sennie, modląc, się. . .

Po północy przybył ojciec Teodor i po. 
ezął z Bednarczykiem  odmawiać wspólnie 
różaniec. G relka spał twardym  snem d« 
godz. 4-tej. , ,

O godz. 3-ciej przybył do Poznania kat 
Braun w towarzystwie pomocnika Cukier- 
skiego i natychm iast zameldował się u  pro- 
kurato ra Elsnerowicza. Ze względu na to, 
że kaci o godz. 7-ej rano wyjechać musieli 
do Sosnowca, egzekucja została nieco przy. 
spieszona.

O godz. 5.30 rano do celi Grelki wszedł 
p rokurato r i zawiadomił go, że p. Prezy. 
dent odrzucił jego prośbę. Na Grelce nie 
zrobiło to żadnego wrażenia. W chwili, gdy 
prok. Elsnerowicz wszedł do celi Bednar­
czyka, ten odm awiał modlitwę z księdzem. 
Zobaczywszy prokuratora, przerwał, ocze 
kując decyzji. Gdy prokurator zawiadomił 
go, że p. Prezydent również w stosunku do 
niego nie skorzystał z prawa łaski, zbladł 
i oparł się rękam i o ścianę. Następnie za 
wiązano mu oczy i wyprowadzono z celi. 
Za skazańcem sze,dł ksiądz, odmawiając 
wraz z nim modlitwę. Na miejscu strace­
nia oczekiwały skazańca osoby, których 
obecność jest w ym agana procedurą. Pod 
szubienicą s ta ł kat Braun, ubrany czar­
no. Gdy Bednarczyk wszedł na szafot, po­
całował krzyż, a prokurato r zwrócił się do 
kata ze słowami: „Proszę wykonać swoja 
powinność". O godz. 5.48 Bednarczyk zawisł 
na szubienicy. Gdy kat zawiadomił o wv. 
konaniu wyroku, lekarz stwierdził śmierć, 
poczem o godz. 6.08 zdjęto ciało z szubie­
nicy.

W tym  czasie do celi Grelki wszedł po­
nownie ksiądz, prosząc go, by pojednał sic 
przed śm iercią z Bogiem. Grelka odmówił. 
W. drodze na miejsce stracenia towar?y- 
szył Grelce ksiądz, modląc się. Ponieważ 
G relka nie pow tarzał słów modlitwy, ka­
płan prosił go, by choć w ostatniej chwili 
pojednał się z Bogiem, lecz życzeniu temu 
Grelka odmówił. YV chwili, gdy skazaniec 
stanął na .szubienicy, ksiądz zwrócił się po- 
raz ostatni z prośbą, by skazaniec pojed­
nał się z Bogiem, na co ten odpowiedzią!: 
„ Ja  nie chcę waszych bogów" — przyczem 
odtrącił dany mu do pocałowania krzyz. 
O godz. 6.13 Grelka zawisł na szubienicy, 
a o godz. 6.33 lekarz stwierdził zgon. 
W celi Bednarczyka znaleziono na karto­
nie od ciastek list pożegnalny, napisany 
do obrońcy mec. Baranowskiego z podzię­
kowaniem za troskliw ą opiekę w ostatnich 
chwilach życia.

Chodorów• i

Spółka Ake.
dla Przemysłu Cukrowniczego 

w Chodorowie,
podaje do wiadomości swoich Akcjonarjuszów,

iź w ypłatę uchw alonej przez W alne Zgroma­
dzenie Spółki z d n ia  24 go listopada 1932 r. 

dyw idendy za rok 1931/32,
a mianowicie po Zł. 20.— od akcji nora. 100 zł. za 
każdy kupon oznaczony numerem 12, tak I. jak i
II. emisji, uskuteczniać będzie począwszy od dnia 
3 lutego 1933 r.

Pow szechny Bank Związkowy S. A. 
we Lwow ie

w sposób następujący:
Każdy Akcjonarjusz winien przedłożyć wraz z ku-, 

ponami numeryczny spis ich (w porządku liczbo­
wym) w 3-c.h egzemplarzach wraz z podaniem imie­
nia i nazwiska akcjonariusza. Dwa egzemplarze spi­
su kuponów wraz z kuponami pozostają w Baiuu, 
który sprawdza numera kuponow wraz z zalączo- 
nemi wykazami, trzeci egzemplarz spisu kuponów 
potwierdzony przez Bank otrzymuje akcjonarjusz. 
z potwierdzeniem ilości złożonych kuponów i kwoty, 
na jaką one opiewają. Walutę należną otrzyma ak­
cjonarjusz za ponownem zgłoszeniem się w tymże 
Banku na trzeci dzień po zlozeniu kuponów.

Równocześnie uwiadamia się, że obecnie dalsza 
wymianę akcyj markowych na zlotowe oraz pobor 
zlotowych darmowych II. emis. przeprowadza Bank 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, który rów­
nież wypłaca dotąd płatne kupony od tych wymie­
nionych akcyj. 10

Ch odorów, dnia 15 stycznia 1933 r.

Naród, państwo, swoboda 
i swawola.

W  części w czorajszego n ak ładu  naskutek M< 
d ru k a rsk ic h  zo sta ły  zniekształcone pewne us w 
a r ty k u łu  w stępnego  pod powyższym tytułem. 0 
w ia jąeeg o  m owę m in is tra  sp raw  wewn. Pieracs 
n a  k o m isji budżetow ej.

N a p ie rw sze j s tro n icy  ustęp  o stosunku uo 
naro d o w ej pow inien  brzm ieć:

S to su n ek  pozy tyw uy do Idei narodowej 
g a  w ięc n ie  na  c iasnym  szowinizmie. »• 
zrozum ien iu  znaczen ia  narodu jako siły ^  
ry c z n e j dziejów . W n ieusta jącej walce o 
ność ! n iepodległość P o lsk i w czasie roz ^ 
w sz u k an iu  m ożliwości odrodzenia nalL  e,i 
przez m o b ilizac je  w oli i czynu narodu 
tk w i — w m y śl sform ułow ań p. Pieracsi ^ 
l e g i t y m a c j a  ludzi rządzących r

r e z e n t o w a n i a  i<*do r e p
r o d o w e j .  jf

Zniekształceniu uległ także dalszy ustęp 
tykulu , charakteryzujący  poglądy wypow sJ,
przez  m in . P ie rack ieg o . Brzm ienie jego 
s te p u ją c e : prf

N aszk icow aną przed chw ilą próbę syn . 1 ..... 
ję te j  p rzez  p. P ierack iego , można na
m aic ie . Sądzim y, że najbliższym rzeczy"Misto*1

D 0 '$ ■'bedz ie  n a z w a n i e  j e g o  P ttórf 
d ó w  n e o n a c j o n a l i i n ^ J .

p rz to iw staw ien in  do nacjonalizm u bezpaprei*’; iw i,m w iw o ta v ł ic u :u  uu “ “ ''u—   r#>TL

w ego, zrodzonego w okresie niewoli, t ni­
tow anego  przez narodow ą demokrację, zra<jytfJ
c jonalłzm em  państw ow ym , wyrosłym ^  po-
niepodleg łośc iow ych , a przystosowany 
trzeb  w skrzeszonego państw a. .

P odporządkow anie  wszystkich Potr 
bora p ań s tw a  (te j — pow tarzam y ^
fo rm ie  o rg an izacy jn e j narodu) czy zaw*rf
łem  n as tęp n e  zasadnicze sformułowa » 
w m ow ie p. P ierack iego . Formuła . e g-i < j 
„ B a e j a  s t a n u  n i e  w a 
w s e n t y m e n t a l n e  i! P z ^
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Sprzedaż
PARCELA 230 sążn i, — 
w Podgórzu, ul. W ielicka. 
W iadomość: K raków -Pod- 
górze, K olejow a 12.

.2 i-".-' 1513g

SAMOCHÓD M inerw a l i ­
m uzyna, tam o  do sp rze ­
dania. K raków -Podgórze , 
K olejow a 12. la l lg

MASZYNA p aro w a, 40 ko­
ni — do sp rzed an ia . K ra ­
ków -Podgórze, K olejow a 
12.. V M  1512g

K SIĘG I handlow e, k a rto  
teki, i s e g re g a to ry , num e 
rato-ry sta low e, gum ow e 
pieczecie, d o sta rcza  Ziem 
bicki, K raków . P lao  Ma 
r jack t' 2. C ennik  w ysy 
lam l __________ 9969 k

K ILIM Y  a r ty s ty c z n e  — 
dyw any pas iak i (owickie. 
poleca n a j ta n ie j  W y­
tw órn ia  ..K o b ie rzec '4. — 
K raków . Podw ale 3. — 
H rkże na  ra ty . — Telefon 
131-69.   91 k

FR A K  i ż ak ie t z kam izel­
ką na  tęższego m ężczy­
zn®, m a te race  w lósienne, 
su k n ia  ja s n a  koronkow a 
na szczup łą , d ro b n ą  osobę 
okazy jn ie  sprzedam . R y ­
nek P o d g ó rsk i 8, I .  p . _  
lewo. 1506g

IN T E L IG E N T A  rozw ódka 
z praw em  n a  ślub  kościel­
n y , 32 la t, zdrow a, o szla- 
cn e tn em  sercu , z 5-letnim  
ch łopczykiem  i m ałym  po­
sag iem , pozna p an a  na  
stan o w isk u . Z głoszenia  pod 
„N ieszczęśliw a H .“  IK C  
K rak ó w , W ielopole 1.

1473g

W K A TO W IC A C H  p ie rw ­
szorzędna k o p ja rn ia  z cyn- 
k o p ra s  ą ręczną , z powodu 
w y jazdu  za  gotów kę 5.500 
zl. żarn  z do sp rzed a n ia . — 
Z g łoszen ia : I. K. C.. K a­
tow ice, M a rja c k a  1, pod 
„ K o p ja rn ia " . 90Kt

SPR ZED A M  a u to  3/4 ton. 
k ry te  (L ieferw aeren), 4 
cy l., w b ardzo  dobrym  
s ta n ie , n a d a ja ć e  sie  d la  
p iek a rzy , hu rto w n ik ó w  
i t-  p . D eja , K atow ice, 
K ościuszk i 57. 94Kt

SPR Z ED A M  w iększą p a r ­
ce le  "pó 15 zł. sążeń, K ra ­
ków , Łobzów , G nieźn ień­
sk a  19. 1499g

T Y SIĄ C E  bog a ty ch  par- 
ty j  poleca najw iększe  biu- 
iim  m a try m o n ia ln e , — 
„M >step“ . W arszaw a! y Se­
n a to rsk a  38. N a żąd an ie  
w ysy łam y  d y sk re tn ie  k il­
k a s e t o fe rt. 4 llk

INTELIGENTNYM C z te r ­
d z ies to p ięc io le tn i, dobrze 
sy tu o w a n y  A m ery k an in  — 
p o zna s ta rs z ą  p an n ę , po­
s ia d a ją c a  rea lność . Cel 
m a try m o n ia ln y . T y lko  po­
w ażne /zg ło szen ia  z fo to ­
g ra f ią .  D y sk rec ja  i zw ro t 
ręczę  słow em  honoru . — 
Z głoszen ia: I . K . C„ W a r­
szaw a, K rak . P rzedm . 9, 
pod „ A m e ry k a n in " .

L EK A R Z  m łody, k u l tu ra l ­
n y , szuka odpow iednio  za­
m ożnej żony. Z głoszenia: 
I .  K . C„ Poznań , św. M ar­
t i n  48, „Zrównoważony* .O I i
PR ZY JEZD N Y  Pp*na 
sy m pa tyczną p a n ią . Zgło­
szen ia: B iu ro  ogłoszeń,
K raków , S ien n a  12 „IW  .

Io70g

ŚLU SA RZ m aszynow y, 
n ieza leżn y , iz re a lita , oże­
ni się  Z p a n n a , p o siad a­
ją c ą  odpow iedni zak ład . 
Z głoszenia: I. K. C„ K ra ­
ków, W ielopole 1, „ E n e r ­
g iczny  K . N.“  1529g

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* Nr. 20. Piątek', 20 stycznia' T93S r . '
d w a . P O K O JE , ku ch n ia , 
p e łn y  kom fort — do w y­
n a jęc ia . K raków , I . Osie- 

i i ;  1471g
? W A  .Pokoje, jk u c h n ia  — 
poszukiw ane za czynszem  

8 ta rg dom * śró d ­m ieście . - -Z g ło s z e n ia  do
n k iF i  ii K 5aków - W ielo­pole 1, „B ezdzie tn i H . L .“
.   I475ft

CIEPŁY pokój, um eblo­
w any , do w y n a jęc ia . K ra ­
ków, I  lo r ja ń sk a  3, m ie­
szkan ie  8. 154 Tg

LOKAL sklepow y, K ra ­
ków, G ołębia ‘2 — do w y­
n a jęc ia . T elefon  134-85. 
__________   I531g

J. 3 i 4-pokojowe kom for­
towe m ieszkan ie  i obszer­
n a  su te re n a  na  sk ład  do 
w y n a jęc ia . K raków , A le­
ja  K rasiń sk ieg o  12, w ska­
że dozorca 12—1. 156ćg

K A W A L E R , la t  34, P o lak ,
s tu d ja  w yższe ro ln icze, 
pozna p a n ią , ew en tu a ln ie  
m a te r ia ln ie  n ieza leżn ą , ce­
n iącą  sz lachetność  c h a ra k ­
te ru . uczucie. W yjazd  po­
za g ran ice  P o lsk i m ile 
w id z ian y ; w yznan ie , w iek 
n iedecydu jące . Pow ażne
zg łoszen ia: P o ste -re s tan te  
„ F ra n c e " , poczta  Z aw ier­
cie. 1337g

MŁODE, sam odzielne po­
zn a ją  panów  pow ażnych, 
n a  rządow ych  stan o w i­
skach . Z g łoszen ia: IK C ., 
K raków . W ielopole 1, — 
„ S te fa  S.“ , „ R ita  K ."

1486g

Lokale
P O SZ U K U JE  M IE SZ K A ­
N IA z a raz : 3—4 pokoi,
pe łny  k o m fort, śró d m ie­
ście K rakow a. Zgłosze­
n ia : I. K. C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „C ena 
p rz y s tę p n a  M. Z.“

1410g

S IE M IR A D Z K IE G O  33.
1 p., p ieciopokojow e, p e ł­
ny k o m fo rt — c h rz e śc ija ­
nom w ynajm ę od 1 lu tego. 
W skaże dozorożyni. 
______________________ 1355g

B E Z P Ł A T N IE  po leoa  ł 
p rz y jm u je  zgłoszenia  w ol­
nych m ieszkań B iuro  spe­
d y cy jn e  „H E R M E S ". — 
K raków , STO LA RSK A  13. 
P R Z EPR O W A D ZK I u sk u ­
teczn ia  n a jta n ie j . 63k

PO K Ó J fro n to w y , balkon, 
e lek tryczność . I  p ię tro , — 
w ejście ze schodów, um e­
b low any  lub  bez — do w y­
n a jęc ia . K raków , Szlak 
57. dozorca. 1484g

PQ  W Y N A JĘC IA  zaraiz,, 
dliży S K L E P  FRONTOW Y’
z przynależno-śoiam i, du ­
żą, p iękną w ystaw a, po ­
w ażnym  reflcktam tom . — 
K raków , uL SŁAW KOW ­
SK A  3#. — W iadom ość n 
w łaśc ic ie la . 454k

K A T O W IC E  — C entrum ,
4—6 pokoi z w ygodam i, 
n a d a ją c e  się  d la  adw oka­
ta  lub lek arza , ko rzy stn ie  
do w y n a jęc ia . Z głoszenia: 
I . K . C„ K atow ice, M a­
r ja c k a  1, „U A R ". 444k

KOMFORTOWrE  m ieszka­
n ia : 2 pokoje, g ab in e t. 3 
pokoje, 3 pokoje g ab in e t, 
z p rzynależnościam i — 
w olne: K raków , L ub e lsk a  
31. — 4-pokojowe, obszer­
ne, w olne — K raków . S ło­
w ack iego  66. 14S3g

DO w y n a ję c ia  3 pokoje, 
k u ch n ia , z kom fortem  — 
K raków , ul. K s. Jó z efa  
55, te lefon  143-22. 1489g

PO K Ó J um eblow any , — 
osobne w ejście, so lidnej 
osobie w ynajm ę. K raków , 
ni. K s. Jó z e fa  55, te lefon 
143-22. HDOg

O BSZERNEGO pokoju , — 
przedpokój, lub 2 m n ie j­
szych, ch ę tn ie  p a r te r , — 
od lu tego , szukam . Zgło­
szen ia : I. K . C„ K raków , 
W ielopole 1, „Awicz- 
e m e ry t" . 1497g

DO w y n a ję c ia  dw upokojo- 
we m ieszkan ie  z pełnym  
kom fortem , p rzy  u l. .Tu- 
lju sz a  L ea 7a, w K rak o ­
w ie. 1580g

PO K Ó J w iększy, c iep ły , 
fron tow y , z u trzy m an iem  
całem  lub częściowem — 
w ydaje  o b iad y : K raków . 
B a to rego  22, I  p „  drzw i 4.

1583g

NA B IU R O  w ynajm ę za ­
ra z  duży pokój fron tow y, 
I I  p ię tro . — W łaściciel: 
K raków , S ław kow ska 30. 
______________________ 451 k

S K L E P  now y, K raków , 
F i l ip a - 2 — do w ynajęc ia . 
T elefon 143-17. 1498g

PO K Ó J w iększy z kuch ­
n ią , z kom fortem , poszu­
k iw any  zaraz . Zgłoszenia: 
„ S o lid n y "  B iuro  ogłoszeń 
H upczyca, K raków , J a ­
g ie llo ń sk a  7. 1509g

P O K Ó J um eblow any, sło­
neczny, od 1-go lu tego  iio 
w yna jęc ia . K raków , F i l i ­
pa  3, I I  p ię tro , m. 6.
  ____________ 1508g

POWAŻNA F irm a  poszu­
ku je  SK LEPU  K raków , 
śródm ieście. O ferty : IKC. 
K raków , W ielopole 1. — 
„F ro n to w y ". 1543g

PIE C IO PO K O JO W E  m ie­
szkanie, nyża , kuchn ia , 
łaz ienka do w ynajęc ia  za­
raz. K raków , Tom asza 20. 
D ozorca. ,J453g

FRANCA1SE bonnes rć- 
fćreuces cherche s itu a tio n . 
E o rire : F raneaise , IKC.. 
K raków . W ielopole l.

1095g

L EK C Y J mtizyki m etoda 
szybką a  dokładną, także 
początku jącym  starszym  — 
ru ty n o w an a  p ian istka  — 
K raków , W ielopole 22, II 
p ię tro , drzw i 4. * 1948g

L EK TO R K A  — francusk i, 
n iem iecki, ang ielsk i — 
K raków , telefon  161-11. 
_________  H94g

W ŁOSZKA rodow ita, w y­
kształcona, udziela Iekcyj 
Zgłoszenia: I. K . C„ W ie­
lopole 1, „F ireu ze" .

1579g

NAUCZYCIELE! S tre ­
szczenia dziel pedagogicz­
ny ch  po 5 zt. za zalicze­
niem  w ysyłam y. „P ed a ­
gog ium ", Częstochowa, — 
sk ry tk a  pocztow a 160. — 

417k

PR ZY  sam otne j osobie —
m ieszkanie do w ynajęc ia . 
Z głoszenia pod „E . M ." 
I . K. C„ K raków . W ielo­
pole 1. 1510g

PR ZEPR O W A D ZK I n- 
sku teczn ia  n a jta n ie j  — 
DOM SPED Y C Y JN Y  -  
SZAMROTA. -  K raków . 
Rynek 32 (CD). 55k

DWUOSOBOWY, słonecz 
ny paM.1;, feorafort, p ierw  
szorżedne u trzy m an ie  — 
K raków . K arm elick a  56.
m ieszkanie 1. 1349g

M IE SZ K A N IE  znaleźć 
może bez tru d n  ty lk o  ten. 
k to posznknje za pomocą 
drobnych  ogłoszeń w na 
szero piśm ie. — Zadajcie 
B E ZPŁ A TN IE  orospek tu  
Ogłoszeń D robnych od 
A d m in istrac ji I; K. C.. 
K raków . W ielopole 1.

54 k
PO SZU K U JE  3—1 poikoi, 
kom fort w K rakow ie. — 
Zgłoszenia IK C . K raków , 
W ielopole 1. pod „B lisko 
p la n t  . 1504g

S K L E P U  w dobrym  p u n k ­
cie, z ła d n ą  w y staw a, po­
szu k u ję . Z głoszenia: IK C ., 
K rak ó w . W ie lo p o le  1, pod 

C u k ie rn ia  W .“ I472g

PO SZU K U JE  lokalu  fa ­
brycznego . — Zgłoszenia 
pod „ P ra ln ia 4* IK G . K ra ­
ków, W ielopole 1. 1345g

S K L E P  n a  p racow nię  ta ­
n io do w ynajęc ia . „Polo- 
n ja " , K raków , Z w ierzy­
n ieck a  9. I544g

N IE  Z A M Y K A JC IE  P E N ­
SJO N A TU  na czas zimo­
wy! Zawsze można zdo­
być gości. W ystarczy  za­
m ieścić ogłoszenie drobne 
w naszem  piśm ie. 1. K. C. 
je s t źródłem  p ra k ty c z ­
nych in fo rm acy j dla kil- 
kuse t tysięcy  czy te ln i­
ków dziennie. — Zadajcie 
B E ZPŁ A TN IE  prospektu  
D robnych Ogłoszeń od 
A d m in istrac ji 1. K. C„ 
K raków , W ielopole 1.

56k

ZAK O PA N E. K om fortow y 
pensjonat I k a teg o rji — 
„R U C Z A J" przy  ul. Za­
m ojskiego. pierw szorzędne 
położenie, dobra knohnia, 
tow arzystw o doborowe. — 
Po ek sp irac ji dzierżaw y 
i catkow item  odnow ieniu, 
prow adzi w łaścicielka — 
Doktorow a Ja d w ig a  Go- 
calow a. Ceny przystępne 
______________________1342g

RABKA • Zdró.1. — Hotel 
P ensjo n a t „SŁA W O M IR" 
p osiada 30 pokoi, 2 sale 
ja d a ln e j , ta ra sy  balkon-?, 
cen tra ln e  ogrzew anie — 
F row adzeny jest pod fa- 
cliowem kierow nictw em . 
O tw arty  ca ły  rok Ceny 
przystępne. O pieka lek a r­
ska ha m iejscu . 961 ,k

ZA K O PA N E -  „B IA ŁA  
RÓŻA** ul. W itkiew icza, 
poleca słoneczne pokoje z 
ciep ła , zim na wodą bieżą 
cą. U trzym anie  pierw szo­
rzędne. Z arząd L. Choło 
niew ska. 1122g

ZA K O PA N E. „B E L W E . 
D E R " — zyw czańskie — 
B iałe  — KOMFORTOW Y
pensjonat. D unin B orkow ­
skich, p rzy jm u je  zam ów ie­
n ia . T eren y  n a rc ia rsk ie . 
Telefon 655. 1562g

KRY N ICA  — „K asz te lan ­
k a"  obok Łazienek, kom­
fo rt, słońce, cen tra ln e  o- 
grzew anie , ciep ła , zim na 
b ieżąca w oda, kuchn ia  w y­
borow a. 15I4g

ZAKO PA N E, C ha łu b iń ­
skiego, pensjo n a t „L a lk a"  
pod nowym  zarządem , — 
g run tow nie  odnow iony — 
poleca jasne, duże poko­
je, w erandy , bieżąca c ie­
pła, zim na woda, łaz ien ­
ka, telefon, w ykw in tna  
kuchnia  — ceny k ryzyso­
we. W iadom ość n a  m ie j­
scu lub : W arszaw a, 709-97 
od 9—12. 448k

ZAKOPANE, ni. K ościel­
na — nowoodaowiony pen­
s jo n a t „P rzełęcz", zarząd 
H elena Moczulska i Na­
ta l ia  K olesińska — pole­
ca pokoje z o trzym aniem  
od 6 zł. C en tra lne  ogrze­
wanie, bieżąca ciepła, 
zim na woda w pokojach, 
łazienka, k uchn ia  wybo­
row a, — bliskość terenów 
na rc ia rsk ich . 416k

RA B K A . — In te rn a t  lecz­
n iczy  D ra Zagoty. O plata  
ryozałtow a od zł. 150 m ie­
sięcznie. 1515g

RA BK A  — renom ow any 
pensjo n a t „B e LLe YUE" 
G rzegorczykow ej. — Ceny 
bardzo p rzystępne. 160k
ZAKO PA N E, Z am ojskie­
go. parce le  urzędnicze, no­
woczesny p ensjonat „ J a ­
sna  P an i , p rzy jm u je  z 
u trzym aniem  lub ho te lo ­
wo od 7 zł. Telefon 617.

305k

ZA K O PA N E -  „ J a n u ­
szek", u lica  C ha łub ińsk ie­
go, poleca się p ensjonat 
adw okalow ej R ych lick iej.

U25g

NARTY kom pletne z w ią­
zaniam i i k ijkam i poleca 
od zł. 25.— F a b ry k a  n a rt, 
K atow ice, M ikolowska 20. 
C enniki bezpłatn ie .

75Kt

PORADZIM Y wam bez­
p ła tn ie , co zrobić, aby 
wasze in te resy  i a k tu a l­
ne potrzeby, poszukiw a­
nia. m ia ły  6zanee powo­
dzenia. osiągnęły  zam ie­
rzone cele Można to uzy 
skać d roga D robnych 
Ogłoszeń w nąszem p i­
śm ie, k tóre dociera do 
rak  k ilkuset tysięcy  czy 
telnikńw  w ca te j Polsce 
N apiszcie do nas, nie 
zw lekając. — Zadajcie 
B EZPŁA TN IE  orospektn  
D robnych Ogłoszeń od 
A dm in istrac ji I. K. C„ 
K raków . W ielopole 1.

58k

3618 *S5-f3l UOJ9I01 *9!ęsnoiotns *m.9!|Bj\) ‘ssmw 
m in o re m  — azo/sopni.u 
- s  \\-o n tiO B m jo jn i o rn iji 
— n 3 or igsi po eoijteiujsi 
n je izp n  fJO B m ro jm  ą e i n  
jn ó d  So iuB ra bz j n fn rą

* aiaoso raozva o
F IL A T E L IŚC I! Cenniko 
we prospek ta bezp łatn ie  
„C en tra lo  filatelistyczna;* 
SOTflńsIr!. GoSeieszy n k o ­
ło T rzem eszna. 1034g

K A R N ISZ E  stylow e. -  
O praw a obrazów , fo togra 
fiJ, robót ręcznych, n a j­
ta n ie j:  R libner, K raków . 
Rynek głów ny U. 294k

B EZIN TER ESO W N IE! -
N apisz w łasnoręcznie im ię, 
rok, m iesiąc urodzenia, 
żonaty , kaw aler, m ężatka, 
wdowa Określo szczegó­
łowo c h a ra k te r , zdolno­
ści, przeznaczenie , w y­
szczególnię najw ażniejsze 
fak ty  Twego życia  bez­
p ła tn ie . K oszta poczto­
we — k an ce la ry jn e  jeden 
zloty (znaczki pocztowe! 
załączyć. P sychografolog 
Szyller-Szkolnik , red ak to r 
pism a „ ś w it" . W arszaw a. 
Zóraw ia 47. 9S59k

JA N  Niezgoda unioważ- 
p ia  zgubioną książkę K a ­
sy  C horych. K raków . — 

1535g

W DNIU 6 m a ja  1932 roku  
zostaw iłem  w w agonie na  
dw orcu głów nym  w W ar­
szawie teczkę z dokum en­
tam i, t. j. św iadectw o o- 
byw atelstw a, p rzynależno­
ści i inne, na  nazw isko 
K nap ik  Zenon. Z naiazea 
raczy  zw rócić n a  ad res: 
K nap ik  Zenon, K raków , 
M ikołajska 4, I I  p ię tro , 
m ieszkanie 25. 1480g

DO in s ty tu c ji  o c h a ra k te ­
rze społecznym , ro k u jące j 
jednocześnie "poważne do­
chody, poszukiw ani udz ia ­
łowcy, • ew en tualn ie  ze 
w spółpracą . O ferty : IK C ., 
W arszaw a, K rak . Przedm . 
9, „D ziesięć ty sięcy " .

U lW

OMEGA. S iódem ka pocie­
szona ca łu je . S tanow isko 
bez zm iany, gdyż oczeku­
je  Twoich danych, domo­
we ciężkie. Żyje Tobą, — 
napisz w ieie. Serdeczności

I522g-

ZGUBIONY dyplom  szew-- 
sk i A lojzy  G iercuszkie- 
wioz. żyw iec, 1921— unie- 
w ażn lita . 1524g

FA SCIN A TA , Poznań — 
(Desp.), proszę p isać R a­
wicz, sk r. poczt. 3.

I530g

B U C H A L TE R JE  PT. K up­
com, Przem ysłow com , Zie­
m ianom  zak łada, nadzo­
ru je , prow adzi na  m ie j­
scu lub w lokalu w ła ­
snym , sporządza b ilansy , 
a n a lizy  bilansów , wszel­
kie obliczenia, e k sp e rty ­
zy, za ła tw ia  sp raw y  po­
datkow e. rew izje  ksiąg , 
korespondencje handlow ą, 
obejm uje rów nież ADM I­
N IST R A C JE  rea lności: -  
„C O M ERCIA ", -  B iuro  
handlow e, o raz  bncbalte- 
ry jn o  - korespondencyjne, 
K raków , Szewska 1. F a ­
chowe kierow nictw o za­
k ładu  g w aran tu je  za su ­
m ienne, sp raw ne w ykony­
w anie pow ierzonych za­
dań. H o norarjum  m in i­
m alne. Łaskaw e zgłosze­
n ia , in form aoje u p rasza­
m y k ierow ać pod pow yż­
szym  adresem . 446k

C IA ŁA  sw ędzenie, oraz 
w szelkiego rodzaju  w yrzu ­
ty  skórne usuw a krem  
Lain-A ge (z kogutkiem ). 
Idealny , nieszkodliw y ko­
sm etyk. u suw ający  w ady 
n askórka . 443k

RADOŚĆ szaional Czy d la  
m nie! Proszę początkow e 
l ite ry  m ojego im ien ia  i 
m iejscow ości. — „N iepew ­
ność". 1516g

W Y D ZIERŻA W IĘ ogród
warzywno-owocowy. W ia­
domość': B ridge Salon, — 
K raków , św. J a n a  6. I  p„  
od 5—7. 14G7g

K O N C ESJĘ  pe łn ą  na  w y­
szynk wódek w ydzierżaw i 
inw alida . Zgłoszenia pod 
„ In w a lid a  S .“  I. K .C„ 
K raków , W ielopole 1. 
s  - *■ v"  1546g

M IE JSC A  w grobow cu ro ­
dzinnym  odstąp im y. — 
K ijow scy, K raków , Sobie­
skiego 16. 1534g

P O SZU K U JE  sp ó ln ik a  do 
dobrze prosperu.iąoego in ­
teresu . Z głoszenia: IK C „ 
K raków . W ielopole 1, — 
„7.000 zł.“  1577g

M AŁA. T rzy  lis ty  o trz y ­
m ałem  — ozy pojm ujesz 
m oją szaloną radość — 
m yślam i jestem  ciąg le  
p rzy  Tobie — o w yjeździe 
jeszcze pow iadom ię — do­
łożę oczyw iście w szelkich 
s ta ra ń . 71L

W Ę G IE L  i m ia ł z kopal­
n i N iw ka — dostaw a w a­
gonowo, oraz w łasnym  ta ­
borem  — do sprzedan ia . 
W iadom ość: S osnow iec ,— 
telefon 489. Zgłoszenia:
I. K . C„ D ęblińska 11, 
pod „T . T .“  22S

PRA W D ZIW Y  horoskop 
d la  każdego opracow any 
przez słynnego  grafo loga-
ostro loga W om outha. — 
N A PISZ, p o dając  d a tę  u- 
rotlzenia, dowiesz się, ja* 
kio czeka ją  cię zm iany. — 
Czy m asz pow odzenie w 
sp ław ach  finansow ych. 
g rze, m iłości, — o kreśla  
o h a rak te r , zdolności, p rze­
znaczenie. W skazuje szczę­
śliw e okresy  ceasu — licz­
by, ta lizm an y  na  p o dsta­
w ie Obliczeń as tro log icz­
nych . N a koszta załączyć 
L50 -zł. znaczki pocztowe. 
O sobiste p rzy jęc ia  co­
dziennie. K raków , D ługa 
21, oficyny . I I  p ię tro . — 

1564g

MĘŻCZYŹNI -  w skażę 
ja k  odzyskać zdolność 
m ęską, usuinąó osłab ien ie  
środkiem  domowym, sk u ­
tecznym , tan im . Zgłosze­
n ia: „ E n a rg ja “ — B iuro 
Ogłośzeń, K raków , S ien­
na  12. 1565g

M A R JA  B o jarsk a  u n ie ­
w ażn ia  sk rad z io n y  do­
wód osobisty , w ydany 
przez m a g is tra t k rakow ­
sk i, leg itym ację  k ra jo ­
znaw czą i LO P4u. 156/g

SPO LN IK A  (niezki) po ­
szuku ję  do zaprow adzonej 
m leczarni z kap ita łem  
2.000—2.500. — Zgłoszenia 
I. K . C. K raków , W ielo­
pole 1. pod „Fachow iec 
M*4. 154,lg

ZAK O PA N E. Szukam  in ­
te ligen tnego  p a r tn e ra  (ka­
to lika) do w ypraw  n a r ­
c iarsk ich . — Zgłoszenia: 
A jen c ja  Siem ianow skiego, 
„Ż anet" . 449k

WŁOSÓW w ypadanie, la 
p ież. ły sien ie  — usuw a 
„E sencja  chinow o-chm ie 
Iowa" i „M ydło chinow o 
chmielowe** (z kogutkiem l 
S przedają  ap tek i 1 sk łady 
apteczne. 65 k

SC R IPTA  M A NENT („p i­
smo pozostaje") — dlatego  
k upu j p ap ie ry  — listow e — 
W SK ŁA D ZIE P A P IE R U  
J .  F . F ISC H E R , RYN EK, 
L IN JA  A-B, KRAKÓW , 
bo tam  są  najlepsze.

438k

N IN U CH I L is t dostałem . 
B iedactw o choreńk ie, a 
W ład pielęgnow ać nie m o­
że. M yślą p rzy  Tobie, se r­
sem też. C ału ję , tu lę  W la- 
Uncha. 109W

DANCING B a r „L ocarno", 
K raków . P rą d n ik  Czerwo­
ny  — lokal o tw arty  co­
dziennie. 1495g

i17

N A JD O TK LIW SZE OD( I 
SK I LECZY RA D Y K A Ł. 
N IE  PŁYN RED ERA . 
ŻADAO W SZĘDZIE!

45214.
HOZWODOWE spraw y bel 
zjfody stro n . W arsza wa. 
K rucza 29, Je rz y  B eyer.

52VJ
AKUM ULATORY Skladl.. . . ki
napraw a, ładow anie 
AUTOSTART. K raków . —> 
Z w ierzyniecka 29. Telefo I 
18L5J. 64 ię

ARGUS, In s ty tu t  Deteks 
tyw ów , K atow ice, Plebis 
scytow a 4, telefon 2327. — 
W yw iady, śledzenie, ob* 
serw acje . w indykacja. 
  61 KS
WŁOSY roz jaśn ia , nauczy! 
dobrze farbow ać brwri, rze . 
sy , w ąsy — 3 zło te  — w y . 
sy ła  wszędzie B łaszczyk. 
K alisz, R ypinek  1. 9G<I

LICmCBLAU Salom on ns 
niew ażnia sk radziony  In . 
deks W. S. H „ Poznań: 

91KĆ
PRZY BO R N IK  m osiężny, 
2 duże cy rk le , dobra nu lr 
ka, przed łużaea, 2 g ra f  jo­
ny okagja zł. 19.—. —
SKŁAD P A P IE R U  J .  F . 
FISC H ER , RYNEK, L I .
N JA  A. B. KRAKÓW  *
______________________ 43 r t

SA N K I MOTOROWE!
W edług zgłoszonego w U- 
rzędizio Paten tow ym  w y . 
na lazku  m ają  w ielką p rz y . 
szłość, stworzą, przewrót! 
w kom unikacji zim ą. —* 
KAŻDY AUTOMOBIL 
MOŻNA TANIM  KOSZ. 
TEM ZAM IENIĆ NA 
SA N K I MOTOROWE. — 
D la rozpoczęcia p ro d u k c ji 
poszukuje się p rzem ysłów , 
ca z odpow iednim  o b jek . 
tem  fabrycznym  lnb ka­
p ita lis ty . In te re su jący m  
się w ynalazkiem  bliższych 
wiadom ości udzieli Zakład  
F le k tro t^ h n ic z n y  S ta n i­
sław a Bodzońia, Ja ro s ław .

4554C

I O O  %

SIŁ mESKICH
uzyskuje Pan, stosn- 
jao a p a ra t „N r. 111" 
P rosim y żadać b ro­
szur®. ob jaśn ia iaca  
dzia łan ie  „ 111“  Bez 

\w zgledna gw aran c ja  
..IN V EN T tIS“ . W ar 

.zaw a  M arszałkow ska 
95, Lwów. Legjonńw 
U/1I. 127>

Przetarli.
Dyrekcja Gostyńskiej Kolei Powiatowej m a za«

p otrzebow anie  n a  dostaw ę

2.000 sztk. podkładów kolejowych
kantowanych o górnej płaszczyźnie rntn. 12 cm . 
oflisy  boczne górne  do  7 cm. szerokości s to p y  
p o d k ład u  24 c m , grubość 14 c m , długości 2ó* 
cm.

N a pow yższą dostaw ę podkładów , D y rek cją  
p rzy jm u je  pisem ne o fe rty  do d n ia  30 styczr.ia 
1933 r. godziny 10-tej.

O tw arcie o fe rt nastąp i w tym sam ym  dniu  di 
godz. 11.30 w b iu rze  N r. 8.

O ferty  w inny być zapieczętow ane z n ap isem : 
„O ferta  na  dostaw ę podkładów** i zaw ierać ceny  
n a  dostaw ę podk ładów  dębow ych i sosuo\vyclt 
franco  s tac ja  Krobia.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  dow olnego w y . 
boru  o feren tów  względnie całkow icie un iew ażn ię , 
n ia  p rzetargu .

O ferty  nieuw zględnione pozostaną  bez o d p o . 
wiedzi. i37k

D yrekcja  G ostyńskiej Kolei Pow iatow ej 
J. W ulfarth 

K ierow nik S tarostw a.

Juijusz Mieroszewski.

B e r l i n  H "99

13).

P ow ieść niesam ow ita.
M. B. Hesse*mu 

ąu tu ruw i „P .r le u a u * 1,

To są skomplikowane kwestje, bę­
dące jeszcze ciągle w stadjum  prób- 
aem — rzecz cała jednak polega na bar­
dzo prostych zasadach. M arzenie zosta­
je sprecyzowane i ujęte w formę scena- 
rjuSza film owego o specyficznym  cha­
rakterze. Scenarjusz ten zostaje sfilm o­
wany i pacjent, oczywista, gra w nim  
główną rolę. Samo nagryw anie jest już 
eksperymentem lekarskim. — Pacjent 
musi grać swe przyszłe życie, jakby  
przeżywał je w rzeczywistości. Są w y­
padki, że jedną scenę nakręca się  po pa- 
ręset razy, zanim nie wykrzesze się z cho­
rego 100% reakcji — pełnego podmioto­
wego odczucia.

Tego rodzaju nagryw anie określa 
Gleowjtz m agazynowaniem  energji. P a­
cjent staje się akum ulatorem energji 
naładowanym wolą swego reżysera-le- 
karza i jak pięćset razy scenę ,,X“ zagra 
i przeżyje w ściśle określony sposób 
jest rzeczą wykluczoną, aby w życiu w 
analogicznym wypadku postąpił ina­
czej. To się nazyw a retusz charakteru.

N agrany Film  służy do kontroli i spo­
tęgowania sugestji. Terapja tego rodza­
ju w ym aga od lekarza specjalnych kwa- 
lifikacyj — Gleowitz jest znakomitym  
hipnotyzerem i nie każdy lekarz mógł­
by pracować w jego gabinecie.

— Skąd ty  to wszystko wiesz? — spy­
tałem  zdumiony.

— Jestem  z nim  w przyjaźni! — od­
parł spokojnie — zainteresowały mnie 
jego film owe eksperymenty.

Spojrzałem na zegarek: dochodziło 
wpół do trzeciej nad ranem. — Niechęt­
nie podniosłem się z krzesła — Stemi- 
rowski w stał również.

— Chciałbym koniecznie zobaczyć cię 
jeszcze przed startem! — odezwałem się, 
podając mu rękę.

— Ależ naturalnie — zaraz... może 
wpadniesz do mnie pojutrze wieczorem
— to jest we czwartek!

— Dobrze! — a startujesz nieodwołal­
nie w piątek rano?

— Tak!
B yłem  już w drzwiach, gdy Stemirow- 

ski położył mi rękę na ramieniu i rzekł 
cicho:

— A le to, coś dziś widział i słyszał — 
to jakby ci się śniło! ani słowa nikomu!!

— No, to się rozumie! — zapewniłem  
go gorąco i wyszedłem. W racając do do­
mu nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że  
Stemirowskiemu grozi jakieś nieszczę­
ście. Resztki mojego zaufania do osoby 
Gleowitza stopniały w zupełności. Te 
wszystkie metody i dziwaczne praktyki
— nigdzie nie publikowane i trzymane

w tajem nicy —- wytw arzały wokół jego 
osoby jakąś niesamowitą atmosferę.

W pamięci stanęły mi czarne błyszczą­
ce oczy — blada, ascetyczna twarz 
z uśmiechem łagodnym i drwiącym.

Otrząsnąłem się i przyspieszyłem  
kroku.

— Ten człowiek nosi w sobie jakiegoś 
demona! — pomyślałem.

Na drugi dzień nap różno starałem so­
bie wyperswadować, że przecież niema 
żadnych realnych przyczyn do obaw 
o los Stemirowskiego. Jest doskonałym  
pilotem — monoplan D3 przeszedł przez 
wszystkie próby zwycięsko — pogoda 
była nadzwyczaj korzystna.

A jednak zrywałem się za każdym  
dzwonkiem telefonu — spoglądałem  
ustawicznie na drzwi — poprostu czeka­
łem na fakt, który stać się musiał nieod­
wołalnie.

We czwartek —  tj. w dzień poprzedza­
jący start zdenerwowanie moje doszło 
do zenitu. Uwolniłem się z biura i po­
szedłem do Dr Gleowitza.

Przyjął mnie w swym prywatnym ga­
binecie i przypomniał zaraz mój nie- 
udały wywiad w Paryżu. Pamięć miał 
fenomenalną!

— Czy znowu wywiad? — uśmiechnął 
się, wskazując mi fotel.
. Zebrałem się w sobie, aby przeciwsta­
wić całą wolę jego czarnym oczom i od­
parłem swobodnie:

— Nie! — tym razem przvchodzę po 
fachową poradę!

— Najchętniej panu służę! — odparł 
uprzejmie.

Zamyśliłem się, udając zakłopotane 
skupienie.

— Odkąd zna pan Stemirowskiego? —» 
zagadnąłem nagle.

Gleowitz przymrużył oczy i lewą ręką 
wykonał nieokreślony ruch.

— To jest pański przyjaciel —  domy*4 
ślam się, że o niego panu chodzi — czy 
tak?

N ie odpowiedziałem.
Gleowitz zapalił spokojnie cygaro i za-» 

patrzył się w okno.
— To jest przykra sprawa, panie Le® 

woński! — odezwał się po chwili. — Pań­
ski niepokój jest potwierdzeniem mojej 
analizy. — Stemirowski lecieć me powi­
nien! — rzekł twardo i dobitnie. — S y ­
stem nerwowy i jego psychiczna dyspozy­
cja w ostatnich tygodniach są w stanie 
silnej depresji. Przepracowanie, wysiłek  
nerwowo-myślowy, szereg zmartwień na­
tury^ czysto osobistej — zm niejszyły wy­
datnie odporność jego organizmu. Pan, 
jako przyjaciel, powinien użyć całego  
wpływu ,aby lot został odłożony.

Zrobię wszystko, co będzie w mojej 
mocy! odparłem, wstając z miejsca.

Gleowitz w yciągnął do mnie rękę 
z uśmiechem.

Ja  również, jako lekarz, nie zanie­
dbam niczego — chociaż mam wrażenie —- 
znając dobrze naszego pacjenta — nie 
przeszkodzimy temu, aby lot się odbył,- *■

C. d. n. ]
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Jako echo prowadzonej przez nas kampanji 
na temat zimowych wakacyj szkolnych, zamie­
szczamy obecnie *— po ukończeniu fery] —  je­
szcze jeden artykuł, dotyczący tej ważnej spra­
wy. Akcję w sprawie zimowych wakacyj szkol­
nych prowadziliśmy w całości mi lamach „Ku­
ryera Turystycznego**, jakkolwiek było dla nas 
jasnem, że zagadnienie oświetlać musimy na 
szerszej — nie tylko turystycznej — platformie. 
Dlatego też i poniższy artykuł znalazł się w 
obrębie zagadnień turystycznych, jako najsil­
niej z temi zagadnieniami związany. (Red,).

Kraków, w  sty c zn iu .
W p ro w a d z o n e  p o  ra z  p ie rw sz y  te j  z im y  w  życie  

szkolne wakcje zimowe zakończyły sir właściwie 
fiaskiem. I to  n ie ty lk o  z p u n k tu  w id zen ia  tury­
styczno-sportowego, a le  ró w n ież  z punktu widze­
nia wychowawczego. P rz y c z y n a m i teg o  s ta n u  
rzeczy  są  dwojakie okoliczności: z je d n e j  s t r o ­
ny brak przygotowania wakcyj przez czynniki 
pedagogiczne, z d ru g ie j s tro n y  zły wybór okresu  
wakacyjnego z p u n k tu  w id zen ia  m e teo ro lo g ic zn e -

89- %  .
Z a jm ie m y  się  n a jp ie rw  tą  drugą sprawą. D la 

n a r c ia r z y  i tu ry s tó w  je s t  rz e c z ą  od  la t  w ia d o ­
m ą , że okres świąt Bożego Narodzenia, ta k  od  
p o ło w y  g ru d n ia  d o  p o ło w y  sty c zn ia , je s t  okre­
sem  brzydkiej pogody, częs ty ch  od w ilży  i b a r ­
dzo słabego zaśnieżenia. D ość p rz y p o m n ie ć  te n  
d łu g i sz ere g  zaw odów , w ycieczek  i k u rsó w , od­
woływanych od szeregu lat z p o w o d u  n ie m o ż n o ­
ści ich o d b y c ia  w  o k re s ie  św ią teczn y m . D ość 
w sk a z a ć  n a  d łu g i sz ere g  tragicznych katastrof, 
jakie w  d z ie ja c h  tu ry s ty k i g ó rsk ie j w  P o lsce  
wykazują w łaśn ie  o k re sy  B ożego N a ro d z e n ia , a  
k tó r e  sp o w o d o w an e  b y ły  je d y n ie  i w y łą c z n ie  fa- 
talńemi warunkami, ja k ie  w  o k re s ie  k o ń c a  g ru ­
d n ia  i w  p o c z ą tk a c h  s ty c zn ia  w g ó ra c h  p a n u ją . 
P o c ią g n ę ły  o n e  za  so b ą  szereg wypadków' śm ier­
telnych właśnie z pośród młodzieży szkolnej i 
uniwersyteckiej, k tó ra , k o rz y s ta ją c  z w a k a c y j 
św ią teczn y ch , w łaśn ie  w  ty m  n ie k o rz y s tn y m  o- 
kresie d o  ty ry s ty k i się  z ab ie ra .

J e s t  rz e c z ą  o g ó ln ie  w ia d o m ą , że  d o b re  w a r u n ­
k i  śn ie żn e  i ustalona pogoda na całym  Podkpar- 
paciu zaczynają się dopiero z początkiem lute­
go i "W tedy d łu ższe  d n ie  i m n ie jsz e  m ro z y  s tw a ­
r z a ją  k o rz y s tn ie js z e  w a ru n k i d la  tu ry s ty k i  z i­
m o w ej, w zg lęd n ie  k u rsó w . Jedne zaś i drugie są 
treścią ró żn eg o  ro d z a ju  obozów zim owych m ło­
dzieży.

Je ś li  .m in is te rs tw o , re a l iz u ją c  n a d z w y c z a j m ą­
dry pom ysł wakacyj zimowych, m iało  n a  ce lu  
s tw o rz y ć  m ło d z ieży  możność spędzenia kilku ty­
godni wśród przepięknej przyrody zimowej, j e ­
ż e li  ch c ia ło  d a ć  m ło d z ieży , ś lę czące j w  ; m itra c h  
m ie jsk ich  od  w rześn ia , możność uprawiania przez 
kilkanaście dni sportów zimowych, k tó ry c h  z b a ­
w ien n y  w p ływ  n a  ro z w ó j fizy czn y  je s t  p o w sze ­
c h n ie  u z n a n y , to  trzeba było na to wybrać porę

Wygody leczenia w TrnsKawcu.
. ’ Truskawiee,-17.; stycznia.

* Kąpiele mineralne truskawieckie — silniejsze ód pisz- 
rrańskich — działają zawsze jednakowo,' a szczególnie 
w sezonie. zimowym: spokój i wygoda przyczyniają ' się 
znakomicie do • wyników kuracji,

Wszystkie .wody mineralne podaje ;-się w pijalni u r z ą ­
dzonej w centrum zakładu. Piękne przechadzki w wzoro­
wo utrzymanym parku zakładowym,. koncerty megafono­
we trzy razy dziennie, a dła amatorów—  wycieczki bliż­
sze lub dalsze na nartach, pozwalają przyjemnie spędzić 
-czas-.i odetchnąć wspaniałem, balsatułeznem' powietrzem, 
wólnem od trujących miazmatów.

Ceny kąpieli, mieszkań i pensjonatów zostały znacznie 
zniżone, tak- że można kurację p r z e p r o w a d z ić  bardzo 
łanio.

Zgłoszenie na mieszkania przyjmuje zarząd zdrojowy 
w Truskawcu, który udziela także wszelkich informacyj, 
-odnoszących się do sezonu zimowego:

Warunki śniegowe znakomite!!

roku, k ló ra b y  d a w a ła  m o ż liw ie  n a jk o rz y s tn ie js z e  
k u  te m u  w a ru n k i, pewną, stalą i piękną pogodę, 
d u ż o  śn ieg u  i lo d u  n a  lo d o w isk a c h , długi dzień  
dla w ycieczek  i ćw iczeń  w. te re n ie . N atęży  się 
sp o d z iew ać , że n a  p rz y sz ło ść  te  o k o liczn o śc i z o ­
s ta n ą  p rz e z  m ia ro d a jn e  c z y n n ik i wzięte pod 
rozwagę.

Z p u n k tu  w id z e n ia  organizacyjnego, te g o ro c z n e  
w a k a c je  z im o w e zawiodły zupełnie. T e re n  co- 
p ra w d a  był przygotowany, ale do przyjęcia d r u ­
żyn m ło d z ieży , p rz y b y w a ją c e j  n a  w a k a c je  z im o ­
w e w  c e la c h  sp o r to w y c h  i tu ry s ty c z n y c h , przez 
ten teren nie doszło. Brak śniegu przekreślił 
wszystkie próby w tym kierunku. T e je d n a k  m i­
n im a ln e  w a ru n k i śn ie żn e , ja k ie  is tn ia ły  w o k r e ­
sie  św ią teczn y m , n ie  z o s ta ły  w y z y sk a n e . K o rz y ­
s ta ła  z w a k a c y j z im o w y ch  tylko m łodzież zam o­
żna, k tó re j  ro d ź ie e  b y li  w s ta n ie  z a p e w n ić  w y­
jazd na kilka tygodni i o  u z d ro w isk  i s ta c y j  
sp o r tó w  z im o w y ch , ju ż  to  w y je ż d ż a ją c  n a  w a k a ­
c je , ta k  j a k  w  lecie, ju ż  to  u m ie sz c z a ją c  m ło ­
dz ież  n a  c zas  w a k a c y j z im o w y ch  w odpowiednich  
pensjonatach lu b  z a k ła d a c łi , c o ra z  liczn ie j z n a j ­
d u ją c y c h  się  w  n a s z y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  p o d g ó r ­
sk ic h .

T y m c z a se m  nie o to idzie! Je ż e li  te  t r z y  ty ­
g o d n ie  z im o w e m a ją  z a p e w n ić  m ło d z ie ż y  korzy-

ISZMEt.
stanie ze słońca i powietrza, je ż e li  m a ją  j ą  zbli­
żyć d o  d a ją c e j  h a r t  i tę ż y z n ę  d u c h a  i c ia ła  
przyrody górskiej, to  m u sz ą  o n e  b y ć  d o s tę p n e  
nie* dla" szczęśliw ych wybrańców, a le  d la  m o ż ­
liw ie  jak najw iększej ilości m ło d z ie ż y  o ś ro d k ó w  
m ie jsk ic h , m ło d z ie ż y  ze sfer inteligencji i urzęd­
niczej, k tó r a  j e d n a k  w  ty m  ro k u  s p ę d z iła  Wa­
k a c je  z im o w e w  p o n u ry c h  w  ty m  o k re s ie  mit­
rach m iast, o b i ja ją c  s ię  co  n a jw y ż e j  n a  p r z e ­
p e łn io n e j  ślizg aw ce .

Je ż e li  szkoła s tw a rz a  teg o  ro d z a ju  w a k a c je , 
to  powinna stworzyć również m ożność ich wy­
korzystania. P rz e d e w sz y s tk ie m  organizacja w y­
jazdów  n a  te  w a k a c je  p o w in n a  leżeć  w rękach  
szkoły. G dy sz k o ła  m a  kierow nictw o  wychow ania 
fizycznego, p o w in n a  p a m ię ta ć  o  tem , że  w y c h o ­
w an ie  to  n ie  sk ła d a  się  z sam ych lekcyj gim na­
styki, a le  g łó w n ie  k o n c e n tru je  sic  na okresach  
wypoczynku wakacyjnego.

N au cz y c ie le  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o , k tó r z y  
p rz e c ie ż  w szy scy  p o w in n i p o s ia d a ć  k w a lif ik a c je  
na kierowników kursów narciarskich i przodow ­
ników turystycznych, w in n i b y ć  k ie ro w c a m i ty c h  
k u rsów ', w y c iecz ek  w z g lę d n ie  o b o z ó w  w a k a c y j ­
n y c h , ja k ie  p o w in n a  w  o k re s ie  w a k a c y j z im o ­
w y ch  o rg a n iz o w a ć  każda szkolą. W  te j  d z ie d z i­
n ie  m ożliw ośc i'', s ą  o g ro m n a  a  ja k  w ia d o m o

ju ż  za  k w o tę  2 do 3 złotych dziennic dałyby 
o p ę d z ić  k o sz ta  ta k ie g o  k u r s u  szko ln eg o  dla jed. 
n e g o  d z ie c k a .

J a k o  k w a te ry  m o ż n a b y  d o sk o n a le  wyzyskać 
s to ją c e  p u s to  w  ty m  o k re s ie  budynk i szkolne w 
m ie js c o w o śc ia c h  p o d g ó rsk ic h . O t, d la  przykładu, 
p ięk n a  szk o ła  w W iśle  p o s ia d a  d oskona le  p,j 
te m u  u rz ą d z e n ia , a b u d u ją c y  s ię  w ie lk i i nowo. 
c z e sn y  g m ach  szko lny  w  Z akopanem , będzie sir 
ta k ż e  d o  te g o  z a p e w n e  n a d a w a ł.  K oszta  takiego
14 -d n io w e g o  k u r s u ,  w z g lę d n ie  o b o zu  połączone­
go z w y c ie c z k a m i, n ie  p rz e n o s iły b y  w raz  z do­
ja z d e m  ja k ic h  50— 00 z lo lych  od uczestnika, a 
ilo ść  ro d z ic ó w , k tó r z y b y  m o g li n a  ta k i wydatek 
so b ie  p o z w o lić , je s t  je sz c z e  s to su n k o w o  dość 
w ielka.

T a k ie  k u r s y  w z g lę d n ie  w y cieczk i w  okresie 
w a k a c y j z im o w y c h , prow adzone przez nauczy, 
cieli, m ie s z k a ją c e  w  s z k o ła c h  lu b  przygolowa. 
n y c h  p rz e z  sz k o ły  k w a te r a c h ,  b y ły b y  pięknem 
wykorzystaniem  w akacyj zim ow ych, a równocze­
ś n ie  harm onijnem  uzupełnieniem  akeji szkolne, 
go wychow ania fizycznego w  o k re s ie  wakacyj­
n y m . J e ż e li  s z k o ła  d a je  w a k a c je , to  powinna 
ró w n ie ż  d a ć ' m o ż n o ś ć  sp ę d z e n ia  ty c h  w akacy j w 
sposób odpow iedni ic h  c e lo w i, p o w in n a  zapew­
n ić  u c z n io m  pom oc i opiekę, b o  p rzec ież  o tem, 
b y  rodzina w y je ż d ż a ła  z d z ie ć m i dwa razy do 
roku na w akacje, w  o b e c n y c h  w a u rn k a c h  mowy 
być nie m oże.

W  ty m  se z o n ie  n ie s te ty  nadzieje, związane z 
w akacjam i zim ow em i, zaw iodły. Ani ich szkoła 
nie przygotow ała, a n i  w a ru n k i  śn ie ż n e  nic byty 
p o  te m u . B łędy te trzeba jak najprędzej napra­
wić i in ic ja ty w ę  w y k o rz y s ta ć .

Cyfry, które małe wymowę.
Jak pracowało Polskie Biuro Podróży „Orbis** w 1932 roku?

Kraków, w styczniu.
Leży przed nami sprawozdanie z działal­

ności propagandowej i turystycznej Pol­
skiego Biura Podróży „Orbis" za rok 1932. 
Odrazu widocznem jest, że mimo ogólnej 
depresji gospodarczej, rozwój agend nasze­
go przedsiębiorstwa podróżniczego jest bar­
dzo duży i że poszczycić sie ono może wiel­
ce dodatniemi rezultatami swej pracy.

Spostrzeżenie to nabiera na sile, gdy sie 
zważy, że ruch osobowy na polskich kole­
jach państwowych zmalał w sposób wido­
czny. Spadek ten, według dat statystycz­
nych-zarządu P. K. P„ wynosił w roku 1932 
około 20 proc. w stosunku do rozmiarów ru ­
chu uprzedniego roku. W tym  samym je ­
dnak czasie, P. B. P. „Orbis" —, dzięki in ­
tensywnie prowadzonej akcji propagando­
wej, oraz dzięki organizowanym licznym 
wycieczkom — uzyskało biletowy obrót w 
ruchu wewnętrznym o 12.5 proe. wyższy, 
od osiągniętego przez siebie w 1931 r.

Oznacza to wzmożenie obrotów' „Orbisu" 
o blisko 30 proc. w stosunku do koniunktu­
ry  obrotów, samej kolei. Gdy sie do tego 
zważy, że ’w r. 1932 działały już w .. coraz 
wydatniejszy sposób, liczne zniżki tu rysty ­
czne i udogodnien ia taryfowe, dojdzie sie 
odrazu do wniosku, że wzmożenie agend 
„Orbisu" było w rzeczywistości jeszcze 
większe, niż to cyfrowy rezultat wskazuje.

Widać z tego, że dla szerzenia zamiłowa­
nia do turystyki i podróżnictwa wśród sze­
rokich sfer społeczeństwa, konieczna jest 
organizacja, docierająca bezpośrednio do 
rzesz turystycznych. Potrzebne jest przed­

siębiorstwo, umiejące odpowiednio podnie­
cić ludzi i zachęcie ich do podróżowania, 
a które przy tein umie to podróżowanie _— 
uczciwie i tanio zorganizować. Przedsię­
biorstwo takie musi pozostawać ze społe­
czeństwem w ustawicznym kontakcie źapo- 
mocą dobrze prowadzonej akeji propagan­
dowej.

Przedewszystkiem jednak , przedsiębior­
stwo podróżnicze musi opierać sie w swej 
działalności na uezeiwej i bardzo ostrożnej 
kalkulacji kupieckiej, zastosowanej do 
obecnych trudnych czasów. Tylko w ten 
sposób wzbudzić może zaufanie do swyeli 
imprez, pozyskać ^masy i 1 osiągnąć zainte­
resowanie zagranicy.

W ten sposób właśnie — jak  widać — po­
stępował Polski „Orbis", co sprawiło, że re ­
zultaty  jego pracy okazały, śie .pomyślne 
i że dalsza jego akcja na polu krzewienia 
tu rystyki m a przed sobą jak  najlepsze wi­
doki rozwoju.

Przypatrzm y sie teraz niektórym  szcze­
gółom prowadzonej przez „Orbis" akeji. Na 
każdem polu widać, jak  i>lanowo zabierał 
sie „Orbis" • do . przeprowadzenia znacznej 
akcji propagandowej i wykonawczej w 
dziedzinie tu rystyki. Działalność ta  obję­
ła  szeroka akwizycje na terenie zagranicz­
nym oraz intenzywny. nacisk cw zakresie 
turystyki wewnetrznokrajowej.

Biuro nawiązało kontakt z wszystkiemi 
polskiemi placówkami dyplomatyeznemi 
zagranicą, które stale były inform owane 
o zamierzeniach „Orbisu" i zaopatryw ane 
w m a.terjały propagandowe. Równolegle u-

trzym yw any był przez „Orbis" kontakt 
z wszystkiem i b iuram i podróży, nałeżącemi 
do międzynarodowego związku tych biur, 
t. zw. „Agotu“. Biur tych jest ponad 1009.

Nie zaniedbano także naw iązania stosun­
ków' z zagranicznem i organizacjami jiuo- 
Jecznemi, m ającem i na  celu wym ianę inte­
lek tualną miedzy zaprzyjaźnionem i naro- 
ram i. W  ważnych wystawach zagranicz­
nych „Orbis" — w k ilku  wypadkach — 
wziął na siebie całkowity eieżar reprezen­
tacji naszych walorów turystycznych, a 
szczególnym sukcesem na tem  polu cieszył 
sie jego udział w międzynarodowych tar­
gach w Lille oraz zorganizowane przez 
„Orbis" stoisko na wystawie turystycznej 
w' Chicago. Celem podtrzym ania kontaktu 
z zagranicą wydało biuro własnym  sum­
ptem  szereg publikacyj w obcych języ­
kach, które znakomicie przyczyniły  się do 
ugruntow ania znaczenia Polski n a  mięazy- 
narodowym  rynku  turystycznym . Ostatnia 
wydawnictwo pt. „See Poland next“, to 
jedna z najlepszych publikacy j propagan­
dowych. pow stałych w Polsce.

Zarząd „Orbisu", trzym ający  reke na 
pulsie wszystkich przejaw ów  życia tury­
stycznego na kontynencie i badający usta­
wicznie wszelkie w tej dziedzinie ulepsze­
nia, zwyczaje i kon junk tury , doszedł wkrót­
ce do przekonania, że dla interesów' pol­
skiej turystyki nie w ystarczy już zlecanie 
agend t. zw. zagranicznym  korespondentom, 
w'zglednie zaprzyjaźnionym  biurom  podró­
ży, lecz że trzeba dążyć do stworzenia wła­
snych placówek. Oczywiście biuro musiało

PRZEZ ZIMOWA 
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Z a k o p a n e , w  sty czn iu .
P rz ez  o k n o  s c h ro n is k a  n a  G ą sien ico w ej H ali 

w p a d a  do  m ro czn e j jeszcze  izby  sk o ś n a  sm u g a  
liijow ego  św itu . C iężkie od  sn u  oczy  p a tr z ą  k u  
szybom , za k tó re m i w s ta je  zim ow y, d z ień . C złek  
b u d z i się  ciężk i, „z w y g o d n e j p o śc ie li nie d źw ig a  
się  ra d " , w  k o śc iach  siedzi m u len istw o , a  p o  g ło ­
w ie  p lączą  się o b ra z y  o b lo d zo n y ch  śc ian , o b su ­
w a jący c h  się  śn iegów , h a ln eg o , m gły , k u rn ia w y  
i W szelk ich  in n y c h  g ó rsk ic h  s tra c h ó w . Z im ą  n ie ­
m a  w  g ó ra ch  d ró g - ła tw y c h  i - n a '  ż a d n e j  n ie w ia ­
d o m o ,, co  n a s  czeka .

W śró d  ta k ic h  re fle k sy j cz ło w iek  w d ziew a b u ty , 
p a k u je  p le c a k  i s z y k u je  się d o  d ro g i. P a m ię ta  b o ­
w iem , że n iez liczone ju ż  ra z y  u  p o c z ą tk u  p o d o b ­
n y ch  e sk a p a d  ro zm y śla ł ta k  sam o  —  i ta k  sam o  
p a k o w a ł p lecak  i szedł.

W y ch o d z im y  p rz e d  sc h ro n isk o . M ro źn y  p o r a ­
n e k  w y p ęd za  re sz tk i sn u  i zn u żen ia , a  z g łó w  
n iew łaśc iw e  m yśli. P o w ie trze  je s t  p rzesy c o n e  rów - 
n o m ie rn em , b czb a rw n em  św ia tłe m . N ad  k o tłe m
C zarnego  S ta w u  ro z s ia d ła  się  m leczn a  m g ła . __
Id z iem y  w n ią  ró w n y m , m ia ro w y m  k ro k ie m  po  
u b ity m  śn ieg u ; oczy w sy sa ją  się w  tę  je d n o s ta jn ą  
m leczn o ść , by  w y d rzeć  z n ie j u p ra g n io n y  k sz ta łt  
gó r.

hiagle n ie sp o d zia n ka .  W  ja k ie jś  n ie u c h w y tn e j 
chw ili je d n o lita  b iel k ra jo b ra z u  n a s ią k a  b łę k ite m ; 
ta k i  b łę k it  m a ją  u sc h y łk u  la ta  spłowiałe hlawat- 
Ł i,. B ł$błU iieje śn ie g  i b łę k itn ą  j g s t  y jg łą- s

d n e m  z a ś 'm ie js c u  b łę k it  ja k b y  z g ę s tn ia ł i z e sz ty w ­
n ia ł. T o  w  m g le  p o w s ta je  m o d ry , w  d o ln y c h  par* 
t ja c h  z a ta r ty , u  g ó ry  z ą to  te m  '.w y raz is tszy ,-^k o n ­
t u r  K o zieg o  W ie rc h u , o p ty n ię ty  fa ła m i c h ło d n e g o  
la z u ru , o lb rz y m i i w id m o w y , ja k  n ie  z tego  św ia -

, S z e r z e j , o tw ie r a ją  się  p łu c a  c h ło d n e m u  tć h n ie -  ; 
n iu  g ó r, sz y b sz y m  ry tm e m  u d e r z a ją  c ię ż k ie  b u ­
ty  o u b ity  śn ie g . Z m g łą  z a ś  ty m c z a s e m  s ta ło ,  się  
co ś d z iw n e g o : a n i  s ię  w z n io s ła  k u  sz c z y to m , a n i  
o p a d ła  w d ó ł, ty lk o  p o p ro s tu  n ie m a  je j .  J a k b y  ją

W d ro d z e  n a  Z a w ra t. Zima. id z ie  s ię  ż l e b e m , t . z w .  „ s ta ry m  Z a w r o te m "

la . k s z ta ł t  je g o  c h w y ta  se re ć  -sk u rc z e m  b o le s n e j  j w c h ło n ę ły  sa m e  s k a ln e  ś c ia n y , co  s io  j ą .  t e r a z  
ro zk o szy , o g a rn ia  m y śl p rz e m o ż n ą  s u g e s tją  n a -  | tw a rd e , sz a ro n ie b ie sk ie , w  k a ż d e m  z a ła m a n iu  
k a z i ,  „ n a p rzó d  i w y ż e j  , m a n ja c k ą  i n ie p o ję tą  d la  sw y c h  lin i j , w  k a ż d e j  W y p u k ło śc i n a d  p o d z iw  w v- 
tm tzi z d o h n , a  ta k  n ie o d p a r tą ,  d la - ty c h ,  c o -z n a  j ą  r a ź n e  i z łu d n ie  b lis k ie .-N a  g rz b ie t z a ś  Ż ó łte j  T u r-

„ JrJ id  n ą  n a g ie -c z o ła  GrąmUójŁi Koziego, n a

g ło w ę  K o śc ie lc a  k ła d z ie  s ię  p ie rw s z a , w ą s k a  jes 
c z e  i n ie ś m ia ła  s m u g a  z ło te g o  ś w ia tła ,  j a k  obi 
tn ic a  sz c z ę śc ia , k tó r e  p rz y jd z ie ..

C z a rn y  S ta w , k tó r y  z r e s z tą  i l a t e m  w b re w  sw 
n a z w ie , g r a  n ie s ły c h a n ą  g a m ą  k o lo ró w , d z iś  je  
z d e c y d o w a n ie  i s ta n o w c z o  b ia ły , z a ra z e m  z: 
m n ie js z y , j a k b y  s ię  s k u r c z y ł  w  p ę ta c h  lo d u . D z i' 
n y m  je d n a k  k a p r y s e m  n a t u r y  śn ie g , n a w ia n y  i 
je g o  ta f lę ,  u ło ż y ł s ię  w* m a r m u ro w y  d e se ń  ja k i  
f a l. P a t r z ą c  d łu g o , m a  s ię  z łu d z e n ie , że to  pc 
p r z e j r z y s tą  s z y b ą  lo d u  f a lu j e  w o d n a  o tc h ła ń , : 
p o p rz e z  m a r tw ą  p o w ło k ę  z im y  p u ls u je  n iew y g  
s ie , w ie c z n e  j e j  ż y c ie .  W  m ia r ę  p o su w a n ia  s 
w z d łu ż  b rz e g ó w , p ła s z c z y z n a  je z io r a  ro zc iąg a  s 
i ro śn ie . W k o ń c u  s p o j r z e n ie  w  d ó ł ,  k u  ró w n in i 
g d z ie  ja s n e  c h m u r k i  z a c ie ra  ją  d a le k ą  g ra n ic ę  m i 
d z y  n ie b e m  a  z ie m ią . Z a c z y n a m y  p ią ć  się  w gór

P o  p ra w d z ie , d r o g a  d o  Z m a rz łe g o  S ta w u  m ils 
je s t  z im ą  n iż  la te m . T e r a z  p o d  s to p a m i  tw a rć  
s ta ły  śn ie g , k r z e p k ie  p o w ie tr z e  l e k k o  w p a d a  c 
p łu c , m ię śn ie  o w ia n e  rz e ź w y m  c h ło d e m  p racu  
b e z  w y s iłk u . P a t r z y m y  p o  s in y c h  o d  śn ie g u  śc 
n a c h  i p o  s z c z y ta c h , z ło ty c h  o d  s ło ń c a , co  
ta m te j  s t r o n ie  g ó r  św ie c i D o lin ie  P ię c iu  S ta w u  
a ż  p r z y c ią g a  n a s z e  o c z y  s t ro m y , z a ś n ie ż o n y  ćl 
Z a w r a tu .

— Ano, trzeba spróbować, choć bez raków 
wszelkiego zimowego sprzętu.

W o ln o , ry tm ic z n ie  w b i ja ją  s ię  c ię ż k ie  b u ty  
s t r o m y  śn ie g . J e s t  p ię k n o  c e lo w o ś c i  w  ty m  ri 
w a ż n y m , w ciąż, je d n a k im , n ie z m ie n n ie  u p a r t ;  
ru c h u .  P o d  sy p k im  śn ie g ie m  c z u je m v  p o c h y łą  // 
d z iz n ę  lo d u ;  n ie k ie d y  z m ie js c a , n a  ‘k tó r e m  d o p  
r o  c o  s ta ła  s to p a , o d ry w a  s ię  sz m a t śn ie g u  i zj< 
d ż a  w  d ó ł .  K a ż d y  r u c h  s ta je  s ię  w y m ie rzo n y  
w jd ic z o n j j  c i* io  R ó d a u g  w p r z ó d ,  k it  p ła s z c z y /



Jiczyc się tutaj z tem, że takie wybitnie 
polskie placówki turystyezne na terenie 
ninedzynarodowym, napo tkają  odrazu na 
przeciwdziałanie ze strony  tych organiza- 
cy.j międzynarodowych, które pracują ka­
pitałem państw, żyjących przeważnie z tu­
rystyki.

Mimo jednak tych trudności — „Orbis" 
poszedł zdecydowanie na wspomnianą akcją 
i zorganizował szereg własnych oddziałów 
zagranicą. O rganizacja „Orbisu" na tere­
nie Francji, _ obejm ująca dwa oddziały w 
Paryżu, tudzież po jednym  w Strassliurgu, 
Lille i Liege, zdołała już w pierwszym ro­
ku swej działalności scentralizować u sie­
bie ruch pasażerski do Polski i odegrać na 
polu tu rystyk i i podróżnictwa bardzo wiel­
ką role. Można było z prawdziwem zado­
woleniem stwierdzić, że emigrant polski 
garnie sią nader obetnie do czysto polskie­
go biura podróży, gdyż tam  otrzym ać mo­
że nietylko najlepsze informacje, ale znaj­
dzie także obroną swych interesów. O roz­
ległości akcji na tem polu świadczy naj­
lepiej. że w ciągu r. 1932 udzielono wielu 
osobom bezpłatnych przejazdów z Francji 
do Polski na sumą 250.000 franków. Ponad­
to wydało biuro obszerny „kalendarz dla 
emigranta", opracowany w duchu państw o­
wości polskiej.

Próęz rozbudowy sieci organizacyjnej, 
sfinalizował zarząd „Orbisu" szereg umów, 
dotyczących utworzenia własnych placó­
wek: _ w Londynie, Bukareszcie i w Teł 
Avivie. Kolejność tych placówek wynika 
ze specjalnej myśli, k tóra zmierza do zrea- 
lizowania wielkiego szlaku turystycznego, 
prowadzącego przez Polską na Daleki 
[Wschód.

W ierny tej koncepcji, s ta ra ł sią „Orbis" 
Zaprowadzić Polską jako ważny teren 
tranzytowy dla ruchu turystycznego, zmie­
rzającego pomiędzy innem i do Sowietów. 
W znaczny sposób udało sią to zrealizować, 
tak  że programy wycieczkowe wielkich 
zagranicznych b iur podróży, oraz lin ij o- 
krątowych, organizujących teraz coraz czę­
ściej dalekie _ wycieczki z Am eryki do Ro­
sji, uwzględniają już Polską nietylko jako 
teren  przejazdowy, ale jako teren zwiedza­
nia, zatrzym ując przejezdnych na pewien 
czas w naszym kraju .

Doprowadzenie do skutku tych wszyst­
kich wymienionych planów w przeciągu 
tylko jednego roku, bez jakiejkolwiek — 
co specjalnie podkreślić należy — pomocy 
moralnej, nie mówiąc już o materjalnej, 
słusznie może uważać „Orbis" za czyn 
wielkiego znaczenia.

Jak z tego_ widać, akcja zagraniczna 
„O rbisu" zm ierzała głównie do ściągania 
obcyeh turystów do Polski. „Orbis" pozo­
s ta ł w ierny swej naczelnej zasadzie, pole­
gającej na tem, aby nie popierać t. z w. 
„eksportu turystycznego", natom iast w 
m iarą  możności starać sią o pozyskanie cu­
dzoziemców, oraz przedewszystkiem jak 
najsilniej rozwijać turystykę wewnętrzna.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr. 20. Piątek', 20 stycznia 1933 r.

1000 cudzoziemców itp. Razem daje to 
przeszło 30.000 osób, opracowanych przez 
„Urbis pod wzglądem turystycznym.

j j  y .zaznaczyć, że są to cyfry dotyczą­
ce jedynie imprez turystycznych, specjal­
nie organizowanych, jak: rajdy, wycieczki 
zbiorowe, dalekobieżne podróże okrążne itd. 
E y try  tę — rzecz prosta — nie dotyczą 
olbrzymiej masy klienteli turystycznej, 
której kontakt z „Orbisem" polegał na za- 
siągm ąciu inform aeyj, zakupieuiu biletu, 
otrzym aniu wskazówek kwaterunkowych, 
uzdrowiskowych, przemysłowych itd. Rze­
sze takiej klienteli w yrażają sią oczywi- 
scie w cyfrze wielomiljonowej i cyfra ta  
ma stalą, dalszą tendencją wzrostu.

Jak  widać z. pobieżnego skrótu jednorocz­
nej działalności „Orbisu", nabrać można 
przekonania, że instytucja ta znalazła naj­
właściwszą drogą w realizowaniu zagad­
nień turystycznych w naszym kraju. Usil­

ną pracą wyrabia „Orbis" drogą, po której 
rozwijać sią bądzie nasza turystyka. Jak  
wiadomo, tu rystyka ta  zawsze jiotrzeboWa- 
la dobrej organizacji podróżniczej. Gdy 
organizacja taka przyszła, ruch turystycz­
ny wzmógł sią widocznie.

U progu nowego roku staje „Orbis" przed 
zadaniami bynajm niej nie łatwiejszemi, niż 
to było przedtem. Wiele spraw m a już co: 
prawda zorganizowanych, wiele instytucyj 
jego jest już wprowadzonych w powszech­
ną opinją i dobrze przyjętych, ale postę­
pująca depresja gospodarcza stawia zamia­
ry  polskiej' organizacji podróżniczej przed 
nowemi trudnościami. Widząc jednak tak 
niezwykłą żywotność, udowodnioną dosad­
nie w zeszłym roku, nabrać można przeko­
nania, że „Orbis" nietylko utrzym a swe do­
tychczasowe zdobycze, ale jeszcze bardziej 
je rozwinie ku niewątpliwemu pożytkowi 
polskiej turystyki i podróżnictwa.

Ruch turystyczny w kraju popularyzo­
wany był przez „Orbis" szeregiem wydaw­
nictw,^ z których najważniejsze warto wy­
mienić. Są to: „Informator Turystyczno- 
Podróżniczy" (10 arkuszy, 10.000 egzempla­
rzy), „Przewodnik Informator po Zakopa­
nem" (5 arkuszy, 5.000 egzemplarzy), „Ka­
lendarz propagandowo-turystyczny" (9 ar­
kuszy, 10.000 egz.), „Łódzki Informator Ko­
lejowy" (4 arkusze, 5.000 egz.), poza tem u- 
kazały sią liczne program y wycieczek k ra ­
jowych, oficjalne program y imprez tu ry ­
stycznych oraz sportowych itd. Równole­
gle postępowała akcja propagandow a za- 
pomocą licznych, atrakcyjnych imprez 
i  konkursów, wyjazdów ryczałtowych itp., 
co łącznie sprawiło, że istotnie ruch tu ry ­
styczny wzmógł sią bardzo'w ydatnie. Dzią- 
ki te.i propagandzie uzyskał „Orbis" zna­
czne ilości osób na swoje wycieczki oko­
licznościowe, zjazdy, pielgrzym ki, których 
ceny były zawsze prawdziwie propagan­
dowe.

W specjalnych wycieczkach urządzanych 
przez „Orbis" wziąlo ogółem udział 1712 
osób, w zjazdach okolicznościowych 12.973 
osób, w pielgrzymkach 14.359 osób, dla wy­
cieczek morskich P. B. P. „Orbis" zjednało 
545 osób, z zagranicy pozyskano około

Najpiękniejszy urlop zimowy -  za 200 zł.
Kraków, w styczniu.

Ju ż  tylko dwa tygodnie dzielą nas od 
niezwykłej imprezy, którą organizuje dwu­
krotnie w ciągu lutego b. r. młode, ale już 
wielce zasłużone Towarzystwo Krzewienia 
Narciarstwa w Krakowie. Oto dnia 2-go

sztat reparacyjny — oto wygody, jakie 
ofiarowuje pociąg rajdow y swoim uczest­
nikom.

Cala ta przyjemność, polączóna z prze­
biegnięciem 1.200 km. po zimowej Polsce 
kosztuje zaledwie 200 zł. Można wyrazić
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lutego rozpocznie sią karpacki rajd kolejo- 
wiurnareiarski, który przebiegnie .wspania­
łą trasą podgórską od Worochty, aż po Wi­
słą na Śląsku. Załączona m apka ra jdu  po­
zwoli, zorjentować sią naszym Czytelnikom 
w trasie podróży.

Nie można sobie wyobrazić piękniejszego 
urlopu zimowego, jak  owych 9 dni spędzo­
nych w pociągu rajdowym, który jak okręt 
zawijający do różnych portów — zawija 
w swojej podróży ciągle do nowych terc- 
,nów i wciąż nowych miejscowości zimo­
wych. Narciarze, którzy pojadą z tą  nie­
zwykłą wyprawą, zawadzą o wspaniałe zbo­
cza śnieżne Trościana, przełączy Użoekiej, 
Babiej Góry, Rachowca i Czantorji. Będą 
mieli sposobność odbyć wyprawy poważne 
i łatwiejsze, zależnie od swojej sprawności. 
Ci, którzy ua razie nie jeżdżą na nartach, 
lecz żywią tylko entuzjazm dla białego 
sportu, bądą mogli zapoznać sią z trudnym  
kunsztem narciarskim  pod kierunkiem fa­
chowego instruktora.

W ędrówka pociągiem nariarskim  łączy 
w sobie emocją natury turystycznej z wy­
godą i życiem towarzyskiem. Tegoroczne 
ra jdy  bądą usprawnione w swej organiza­
cji i dadzą uczestnikom maksimum kom­
fortu. Wygodne łóżka w wagonach II  kl„ 
doskonałe utrzymanie, bufet, klub towa­
rzyski, czytelnia pism. obsługa informa­
cyjna, wagon brankardowy dla nart, war-

śmiało przekonanie, że jest to najtańsza 
im preza zimowa Polski i najtańszy karna­
wał. Ci "wszyscy; którzy szukają odpoczyn­
ku i rozrywki znajdą w pociągu rajdowym 
zadowolenie i uciechą, wspominaną potem 
przez cale życie.

Po długotrwałym  okresie kryzysowym, 
zima nareszcie zdecydowała sią nadejść 
i oto cała trasa pociągu zimowego zasłana 
jest już pierwszorzędnym śniegiem. Zwłasz­
cza w Karpatach Wschodnich śniegi do­
pisały pierwszorzędnie i wszystkie wyciecz­
ki m ają zapewnione powodzenie. Nic już 
zatem nie stoi na przeszkodzie, aby zdecy­
dować sią na wspaniałą wycieczką nar­
ciarską.

Spieszcie zatem, wszyscy pragnący użyć 
rozkoszy zimy i radości karnawału śnież­
nego, na kolejowy rajd narciarski, który 
wyrusza z Krakowa dnia 2-go i 21-go lu­
tego! Nie zaniedbajcie tej jedynej okazji 
poznania zimowej Polski! Spędźcie swój 
urlop zimowy w sposób najlepszy i najwe­
selszy!

Zgłoszenia na karpackie ra jdy  kolejowo- 
narciarskie należy kierować do Towarzy­
stwa Krzewienia Narciarstwa w Krakowie, 
ul. Studencka L. 27 I  p„ albo za pośrednic­
twem biur „Orbisu", względnie agencyj po­
droży Wagon Lits Cook w Polsce.

sto k u , m ia ro w y  o ddech  sp o k o jn ie  p racu jący ch  
p łuc, w o lne  ko ły san ie  nóg, co n a jp ie rw  o stro żn ie  
b a d a ją , a  po tem  m ocno  ry ją  się  w zd rad liw y  
g ru n t.

R az - dw a; ra z - dw a;  pó ł m e tra  w  górę  i znow u 
p ó ł i jeszcze pó ł —  i w ciąż  ro śn ie  pod nam i bin- 
ło sin a  p rzepaść . M ierzym y ją  oczym a: m ało  je j  
j'eszcze pod nam i, n a jw y że j sto  m etró w : n ad  n a ­
m i zaś ciągnie  się sk o śn a  ta śm a  śniegu jeszcze 
d ługo  i w ysóko. O b ieram y  za cel sza ry  g iaz, w i­
d oczny  d a lek o  n a  b jałem  Uć: s tam tąd  nie będzie 
ju ż  dó  p rzełęczy  w ięcej, jak  50 m etró w , gdy tam  
dojdziem y, ju ż  będzie d o brze . I znow u ry tm ic zn y  
ruch  ro zw ażn ie  p racu jący ch  m ięśni: pó ł m e tra  
w  g órę  i jeszcze pó ł i z k ażd y m  k ro k iem  rośn ie  
p o d  n am i b ia ło sin a  p rzepaść.

W  jak iem ś m iejscu , m n ie j w ięcej w połow ie 
drogi, obsuw a się ze m n ą  w ielki p ła t śniegu i ja ­
dę w  dól. D zieje się  tó  szybko, m ięk k o  i bezsze ­
lestnie. O druchow o p o d d a ję  się  w p raw o  i wy- 
c iągniętem i sto p am i tra f ia m  n a  bezp ieczny  głaz, 
sterczący  z pod  śniegu. Pouczen i tem  d ro b n em  
dośw iadczeniem , b ierzem y  się w ięcej w praw o, 
k u  Skałom  Z aw ra to w ej T u rn i, śn ieg  tu  n ie  tak  
głęboki, a  pew niejszy , są  też i ch w y ty  d la  rąk .

Ju ż  bez dalszych  przygód  i c o raz  ra źn ie j p n ie ­
m y się w górę. O to i głaz, k tó ry  u p rzed n io  w zię­
liśm y za cel; o tóż i w sk a ln e j n iszy  fig u ryn k a  
M atki B oskie j. P rzed  nam i już  ty lk o  w ąsk i pasek  
śniegu, a nad  nim  w głębokim  szafirze  n ieb a  n ie ­
zm ierzona jasność.

I tuż potem  ta  jed yn a  chw ila , gdy z sinego m ro ­
ku  żlebu w ychodzim y w oślep ia jący , n iew ysłow io- 
ny  bląsk. T o D olinie P ięciu  S taw ów  św ieci bliskie, 
szczerozłote słońce.

O tem nic ju ż  n ie  m ożna pow iedzieć. C h jb a  to

jed n o , że je s t w  duszy  m odlitew na  w dzięczność  
za n iezas łu żo n ą  łaskę  tego słońca i że n iem a d la  
te j  w dzięczności siów . C złow iek s ta je  się cichy 
ja k  ten  gó rsk i św iat i jes t m u bez granic dobrze.

D ługa m ija  chw ila, zanim  oczy. osw oiw szy się 
z ro z ja rzo n ą  p ro m iennośc ią  k ra jo b razu , zaczy­
n a ją  w nikać w znajom y, a tak  cudow nie  odn o ­
w io n y  w idok. T rzeb ab y  jed n ak  innych, niż ludz­
kie, oczu i in n e j, n iż lu iz k a , w rażliw ości, by o- 
g a rn ąć  i w chłonąć całkow icie roztoczone przed 
napii p iękno . Nasze biedne zm ysły, p rzystosow a. 
ne  do  u jm ow an ia  rzeczy m iernych, ch w y ta ją  ty l­
ko jego fragm enty .

Po d a jem y  o d u rzone  głow y w tył. Nad nam i sza­
fir n ieba, bliski i bezdenny. W raz potem  szczęśli­
w e oczy b iegną ku  śniegom  w dolinie, z k tó rych  
n iebo  i słońce dob y w ają  niezliczoną m nogość 
barw n y ch  ech. Nad białym  Z adn im  Stawem  tań ­
czą w pow ie trzu  tysiące d ro bnych  m igotliw ych  
d ja m en cikó w .  P a trzym y zdziw ieni n a  to  now e 
nam  zjaw isko. Że sk rzy  się w słońcu wszystkiem i 
b arw am i tęczy śnieg, to  rzecz w iadom a; a ie  żeby 
w ypraw iało  św ietlane p ląsy  sam o  pow ietrze?

C okolw iek jed n ak  oznacza zauw ażone zjaw isko, 
pod jed n y m  względem  sens jego  jes t jasny : w i­
doczn ie  jes t zim no. O słuszności tego w niosku 
p rzek o n u je  nas zresztą  w sposób  bezpośredni k łu ­
cie w palcach  rąk  i nóg.

T ak  n am  tu  d o brze  siedzieć, że an i się chce 
m yśleć o  zejśc iu ; trzeba  jed n ak  bo słońce, już  
b ledsze i nie tak  błyszczące, o pada  szybko ku 
szczytom . „R esztki d aw n e j św ietności" Ł j. n ie­
dokończone  zapasy  toną  znów  w czeluściach p le­
caków , poczem  opuszczam y się ku Dolinie P ięciu  
Staw ów . Idziem y szybko, d la  rozgrzew ki, śńieg 
tu z resz tą  skąpszy, gdzieniegdzie p rze tk an y  przy-

m arzłem i traw niczkam i. P rzy sta jem y  jed n ak  n ie­
jed en  raz, by popatrzyć  na  góry: każd a  ściana 
jes t ośw ietlona inaczej niż inne i n a  każd e j o- 
św ietlenie wciąż się zm ienia. W rażeń  jest tyle, 
że n iepodobna  w szystkich zacho .vać. W ryła mi 
się w pam ięć ściana Z a w a rte j Turni, n a jp ie rw  
szaron ieb ieska i tw ard a, a  potem  znienacka roz­
płom ieniona popoiudniow em  słońcem , jakby  ocie­
k a jąca  m łodą krw ią  tych wszystkich, co je j  je , 
dy n y  ksz ta łt pokochali na śm ierć.

Niżej o pada  słońce ku skałom  i n iżej schodzi­
m y zakosam i ku dolinie. Na jak im ś zakręcie 
p rzek raczam y granicę nocy  i dnia: n a  zachodzie 
gra jeśzcze niebo tonam i złota i opalu  i g o re ją  
szczyty w niew idoeznein ju ż  słońcu, nad  doliną 
zaś niebo ju ż  pob lad ło  i g łęboko nad  sinym  ch ło ­
dnym  śn ićg iert wisi w id m o w y k s ię iyc . Z stępu je­
m y w ten  siny  chłód, ku  bliskiem u ju ż  sch ro ­
nisku.

W  ciep łej izbie rob i n am  się jak o ś  dziw nie. Czy 
to  m róz zaczyna parow ać z kości, czy o tum an ił 
n a s  n ad m iar w rażeń, dość że ogarn ia  nas leniwa 
senność. Głusi na  o tacza jący  nas gw ar (siedzi tu 
jak a ś  wycieczka p rzyrodoznaw czal, siedzim y cięż­
ko za sto łem  i pa trzym y przez okno  ku W ielk ie­
m u Stawowi, co leży b iały  w sztyw nej ram ie  gór, 
m artw ych  ju ż  teraz  i c iem nych—

W  jak ie jś  chw ili senna, a  jed n ak  treściw a roz­
m ow a:

—  Ale puściło  nas przez ten  ZaWrat.
—  A puściło.
—  U dało się  nam .
—  Udało.

Ida  L .

Tatrzański park narodowy 
powiększa s?ę.

Donosiliśmy niedawno o zakupnie z koń- 
w ®  grudnia nb. r. przez skarb państwa 
dóbr Murzasichle, należących do śp. IJznań- 
skiego. Dobra te zakupił na licytacji skarb 
państwa za kwotą 700.000 zł.
• 7!en krok rządu jest niezwykle wążny, je­
żeli chodzi o realizacją przyszłego parku 
narodowego w Tatrach. Jak  wiadomo — 
w dobrach Murzasichle panowała nieoszeze- 
dna gospodarka leśna, która niszczyła nie­
jednokrotnie wspaniałe zasoby lasów ta­
trzańskich. '

Obecnie przez rozciągniecie opieki pań­
stwowej, zamieniona zostanie ta cząść Pod­
tatrza i T atr na rezerwat przyrody. Dobra 
Murzasichle sięgają bowiem od samej wsi 
Murzasichle w stronę Polany Poroniec i 
dalej ku lasom nad Potokiem Waksmundz­
kim, aż ku Pańszczycy i Koszystej. Obszar 
ten liczący około 2.000 ha, bądzie obednio 
znajdował sią pod opieką państwową.

Zakupno dóbr murzasichlańskjcb przez 
rząd polski jest dużym sukcesem akcji o- 
chrony_ przyrody w Polsce i niewątpliwie 
popchnie naprzód kwestje utworzenia par­
ku narodowego w Tatrach.

Przelot nad Everestem
zbliia sie.

Gazety angielskie rozpisują sią szeroko 
o zbliżającym sią do realizacji projekcie 
przelotu nad Everestem. Ekspedycja ta no­
sząca nazwą „Houston Expedition“, finan­
sowana przez lady Houston, prowadzona 
jest przez komendanta Fellowesa, obok któ­
rego poleci lord Clydesdalc. Wystartują 
oni dwoma samolotami z początkienj lute­
go do Indyj. Z miejscowości Karaclii prze­
lecą nad północną partją  Indyj do głównej 
bazy lotniczej Purnea, mieszczącej sią w 
dystansie 220 km. od Mount Everest.

Kierownictwo ekspedycji spodziewa sią 
osiągnięcia szczytu Everestu w przeciągu 
półtorej godziny. Samoloty przepłyną nad 
krainą zupełnie nieznaną, kierując sią ku. 
południowej ścianie Everestu.

Niezwykle ciekawie przedstawiać sią bę­
dzie przelot nad strefą gór Terai, „przed­
sionka Him alajów’’ na wysokości 4500 m. 
S trefa tych gór jest prawie, że dotychczas 
nieznana. W_ czasie przelotu dokonane bę­
dą zdjęcia gór i dolin, dla przyszłej mapy, 
plastycznej tych okolic.

Niemcy ponowie atak 
na Nanga Parbat?

W tyeh dniach odbył sią w Monachium 
niezwykle ciekawy odczyt kierownika nie­
mieckiej wyprawy him alajskiej Wilhelma 
Merkła na tem at powodów niepowodzenia 
ekspedycji na Nanga Parbat Ałpicista nie­
miecki stwierdzili że ófaoćiiaż -ekspedycja 
nie udała sią, to jednak znaleziono droge> 
k tórą w przyszłości można bądzie osiągnąć 
szczyt.

Droga ta  nie jest bynajm niej drogą, któ­
rą  usiłował sforsować sławny angielski tu­
rysta Mumery, który stracił życie w lawi­
nie na stokach Nanga P arba t w roku 1895. 
Znaleziona droga jest zupełnie odmienna. 
Wiedzie ona ponad olbrzymią ścianą skal­
ną, podnoszącą się wprost nad lodowcem. 
Jest to prawdopodobnie największa ściana 
skalna świata, licząca 5.400 m.

Powodem niepowodzenia ekspedycji nie­
mieckiej — stwierdził Merkl — jest wyłą­
cznie tylko zachowanie się tragarzy, któ­
rzy najzupełniej nie odpowiedzieli zadaniu. 
Ekspedycja memieeka ma podobno zam iar 
podjąć p° raz drugi atak na ólbrżyma hi­
malajskiego jeszcze w roku bieżącym.
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„Narciarska wędrówka 
gwiaździsta” .

Turysiyczna imureza KraKou/sKiej „SRlmr.
W  okresie, k ied y  n arc ia rs tw o  sportow e osiągnęło  

niejako swoj p u n k t nasycenia, coraz większą uwagę 
żwraca się na turystykę narciarską, oddalona od 
rek o rd u  j pośpiechu. Jasnem  s ta je  się, iż najw ięk­
szą przyszłość dla mas narciarzy, pochodzących 
z m iast, najw iększą  wartość zdrowotną i moralną 
ma przedew szystkiem  tu ry s ty k a  n a rc ia rsk a ,' ow a kry- 
nlca energji żywotnej, szkoła w rażeń i w zruszeń.

Myśl tę zrozumiały już niektóre organizacje nar­
ciarskie, a  a k c ja  rozw ijającego  się coraz p iękn ie j 
Tow. K rzew ienia N arc iasrtw a  św iadczy, iż szeroki 
ogół zaczyna rozum ieć znaczenie tu ry s ty k i n a rc ia r ­
sk ie j. D latego to szczególną ak tualność  posiada pięk. 
na inicjatyw a, rzucona przez doskonale prowadzony 
klub narciarski „Sklmka“ w Krakowie. P ostanow ił 
ón m ianow icie przeprow adzić p ierw szą tćfcó rodzaju  
im prezę w Polsce t. j. „narciarską wędrówkę gwiaź­
dzistą" z punktem zbornym  w Rabce.

Do w ędrów ki gw iaździste j „S k im k i'' mogą stawać 
wszyscy narciarze stowarzyszeni 1 nlestowarzyszeul, 
zarówno kobiety, jak  i mężczyźni, w drużynach zło­
żonych z trzech osób. D rużyny  t« w ychodzą z puńk- 
tow dowolnych i k ie ru ją  sie przez siebie obranemi 
trasam i do R abki. W przeciągu 4-ch dni trw a n ia  
w ędrów ki należy  p rzebyć nie więcej, jak  126 km. Od 
wyboru trasy, u m ieję tnego  roztożenia czasu, formy 
uczestników i t. p. zależy wysokość punktacji i zwy­
cięstwo.

Im preza , zorganizow ana przez „S kim kę", w zbudziła  
ogromne zainteresowanie w śród sfe r  n a rc ia rsk ic h  
i spodziew ać się należy , że k luby  i stow arzyszen ia  
n a rc ia rsk ie  licznie obeslą w ędrów kę gw iaździstą . Śno- 
dziewany je s t poza tem  udzia} narciarzy czeehosło-
dz^n aro d o ^eg o  C°  im preza  nab ierze  c h a rak te ru , inię-

W ędrów ka gw iaździsta  „S k im k i"  odbędzie się 
* końcem lutego, w idealnym  czasie tu ry s ty k i n a r ­
c ia rsk ie j 1 będzie przedew szystkiem  m an ifestac ją  za­
p a łu  m łodzieży m ie jsk ie j, k tó ra , o d rzu ca jąc  źawo- 
Unicze trak to w an ie  n a rc ia rs tw a , zw raca się coraz 
in tenzyw niej do n iep rzeb ran y ch  bogactw  tu ry s ty k i 
zim owej.

Zgłoszenia uczestników do w ędrów ki gw iaździstej 
p rzy jm u je  se k re ta r ja t  „S k im ki“ , K raków , K row o­
derska 1. 8, udzielając przytem wszelkich potrzebnych 
in fo rm aey j. ; . - .* » . , ."



20 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 20.. Piątek, 20 stycznia 1933 r.

1 )0  państw ow ego egzam i­
n u  na  u p raw nien ia : 1) 
Budowniczego, 2) E lek tro ­
tech n ik a  (na  koncesję) — 
p rzygotow ują inżyn iero ­
w ie dyplom ow ani g ru n ­
tow nie osoby z p rak ty k ą . 
N auka d la  zam iejscow ych 
korespondencyjnie. P ro ­
g ram y  w ysyłam y bezp ła t­
nie. W arszaw a, M ochnac­
kiego 17/20. 324 k

EG ZY STEN C JĘ popraw ić, 
uzyskać odpowiedni war- 
ęjżtat p racy , sklep, b iuro, 
in te re s  — chciałoby wie­
lu  ludzi sam odzielnych. 
T ak ie ob jek ty  są tan io  do 
ob jęc ia  w różnych dziel­
n icach  Polski. — Dajcie 
d robne ogłoszenie do na­
szego pism a, k tóre docie­
r a  wszędzie, a  o trzy m a­
c ie  bardzo wiele o fert. — 
Ż ądajcie B EZPŁA TN IE 
p rospek tu  Drobnych Ogło­
szeń od A dm in istrac ji 
I . K. C., K raków , W ielo­
pole 1. 59k

ENERGICZNYCH i wy-
m ow uych przedstaw icieli 
poszukuje na prow incji 
w ielka fab ry k a  — spółka 
ak cy jn a . Fachowość n ie­
p o trzebna. P ierw szeństw o 
m a ją  em eryci. S ta ły  do­
chód i przyszłość zapew ­
nione. O ferty  sub: „Co­
dzienna po trzeba4* do B iu ­
r a  F uchsa , Łódź. P io tr ­
kow ska 50. 9913k

WOLNA posada s ta łą  — 
zaraz, za pożyczenie 500 
zł. do in te resu . Zgłosze­
n ia  do T. K. C., K raków , 
W ielopole 1, „P en sja , — 
u trzy m an ie44. 1479g

PRZED STA W ICIELSTW O  
oddam bardzo pokupnego 
a r ty k u łu  czekoladowego. 
O ferty : I. K. C„ Łódź, 
P io trkow ska 88, „N r. 149“ .

9Łd

PR A K TY K A N T ze śred ­
n ią  szkołą ro ln iczą, z so­
lidnej rodziny , za u trz y ­
m an ie , potrzebny zaraz — 
M yślenice, sk ry tk a  34.

1476g

PO SZU K U JĘ  kapeli, sk ła ­
d a jące j się 7. 5 ludzi (każ­
dy musi g rać  na  k ilku  in ­
strum en tach ). Zgłoszenia 
zapodaniem  gaży: K aw iar­
n ia  G rand, K ról. H uta . 
W olności 34. 282k

POM OCNIK męski z po­
czątkam i ondulacji, po­
szukuje posady. Sznitzer, 
Oświęcim 2, d la  „ J a n k a 44.

____________1521g

CZĘŚCI SKŁADOW E RA-
D JA . F a b ry k a  oporników 
i kondensatorów  poszuku­
je  dobrze wprowadzonego 
ZASTĘPCY u w ytw órców  
i sprzedawców. Zgłosze­
n ia  kierow ać należy do 
„K ondensja44, fab ryka elek­
tro technicznych aparatów , 
P ra g a  IX , R okycanova 
234. 447k

tPYPOLITO GRAFJA po- 
aznkuje rysow njka, g ra- 
w era  — jedna osoba. O- 
fe r ty  przesy łać : Z ag ran i­
ca Fotoinx, poste-restan te  
Ś n ia tyn . 1518g

PODW YŻSZENIE EM E­
RYTURY' je s t w dzis ie j­
szych w arunkach  n ieo­
siągalne , na tom iast zyska­
n ie  nowych dochodów jes t 
pew ne, o ile się pracu.ie 
■\v ch arak te rze  p rzedstaw i­
ciela w ielkiego koucernn. 
W ym agam y en erg ji, p ra ­
cowitości i uczciwości. - -  
D ajem y przygotow anie fa ­
chowe, pomoc i w ysokie 
p row izje , m njace częścio­
wo form ę sta łego  docho­
du. -Zgłoszenia w yłącznie 
em erytów , p rzy jm ujem y  
1ylko w raz z fo tog raf ją  
i k ró tk iem  curricu lum  
y ita e  ppd szyfra  „Chcę 
pracow ać i za rab iać44 do 
J. K: C., K raków , W ielo­
pole 1. 12k

KREŚLARZY, k reślark i -  
ksz tałcą kursy  kreśleń  In ­
ży n ie ra  Gajewskiego. Za­
rząd . W arszaw a, Moch­
nackiego 17. — Zam iejsco­
wym korespondencyjnie. 
P ro g ram y  w ysyłam y bez­
p ła tn ie . B ezrobotnym  u l­
g i. 39 k

K A S JE R K A  i bufe tow a
potrzebna. TyJko pierw - 
fłzorzedne siły . Zgłoszenia 
odpisy świade&tw IK O . 
K raków , W ielopole 1. — 
pod „L u ty  1933“ . 1505g

STEN D TY PISTK Ę m łoda, 
ru tynow aną, — konieczna 
znajom ość niem ieckiego, 
spraw’ sądow ych — p rz y j­
mę. Szczegółowy życiorys 
7. fo to g ra fią , w ysokością 
w ynagrodzenia, nadsy łać: 
I . K. C.. G dynia, Św ięto­
jańska , pckl „S teno typ ist- 
ka“ . lOGd

REPREZENTAN TÓW  na
poszczególne w ojew ództw a 
Polski poszukuje w y tw ór­
n ia  artykułów ’ codzien­
nych. D la p rze jęc ia  re p re ­
zen tacji po trzeba  200—300 
zł. celem  p rzejęc ia  tow a­
ru  na  w łasny ra c h u n e k .— 
Łąskawe o fe rty  u p rasza  
się p rzesy łać pod: Poznań, 
sk ry tk a  pocztowca 1002.

39 P

POTRZEBNA uczennica 
do p a u k i m odniarstw a — 
zaraz. K raków , K arm elic ­
ka 54, m ieszkanie 8.

1507g

PA N IEN K A  po trzebna do 
7-m iesięcznego niem ow lę­
c ia  i 4-letniej dziew czyn­
ki. W ym agane ukończe­
n ie  kursów , p aro le tn ia  
p ra k ty k a , roboty  szydeł­
kowa. W yczerpujące o fe r­
ty , odpisy św iadectw , m o­
żliw ie fo tog rafję  z w a­
runkam i adresów  a ć : R ę - 
dziejow ski, Union - Texti- 
le, Częstochowa. 424k

ADW OKAT przy jm ie  kon- 
cyp jen ta , k tó ry  przez swo- 
je stosunki zapew ni wzmo­

żenie agend. Zgłoszenia pod 
„ K an c e la rja  adw okacka44 
i . K. C„ Kraków7, W ielo­
pole 1. 1533g

Posad poszukują
ZIEM IA N K A  sta rsza , ~  
ponrow adzi estetycznie 
kobiece gospodarstw o 
m iejskie. Łaskaw e w a­
runki m a te ria ln e : IK C .,
K raków , W ielopole 1, pod 
„E konom iczna N. I .44

1451g

KUCHARZ — zdolny w 
swoim zawodzie, z chlub- 
nemi św iadectw am i, po­
szukuje posady. Zajm ie 
się gospodarstw em . Zgło­
szenia: I. K. C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „K u ch arz  
W u‘‘. 1252g

ONDULATORKA m auiku- 
rzystka , począ/tkująca po­
szuku je  -posady, w ym aca­
li i a iskrom n e . S tef arn j a 
P ie ty rów na, K raków , — 
Brzozowa 22, mieszk. 13.

. 1302g
ZA MI E J  SCO W A poszu­
ku je p rak ty k i w m asarn i 
w’ m iejscu lub n a  w yjazd. 
Zgłoszenia U rzędnicza £2, 
K raków , Nowakówna: —
_______________________ 13Q3g

POSADĘ gospodyni u s a ­
m otnej osoby obejm ie in ­
te lig en tn a  blondynka, — 
młoda, zm ająca w ykw in t­
ną kuchnię, ogrodnictw o, 
roboty  ręczne. Zgłoszenia 
do I. K . C., Lwów, K o­
pe rn ik a  9, pod „Jan ina*4.

72 Ł

GOSPODYNI, mło<la, b a r ­
dzo skrom na, in te lig e n t­
na, dom atorka, zn ająca  
w ykw iu tną kuchnię w a r -  
szaw sko-jarską, m a także 
ukończoną szkolę h and lo ­
wą i je s t obeznana w 
książkowmści ro ln iczej — 
szuka posady, n a jch ę tn ie j 
n a  wsi, od ząraz. Zgłosze­
n ia  pod „ K u ltu ra ln a 44 — 
I. K. C., Poznań, św. 
M arcin 48. 38P

B ILA N SISTK A  RYTYNO- 
WANA poszukuje p racy . 
S pecjalność: uporządkow a­
nie zan iedbane j księgowo­
ści. M iejscowość obo ję tna: 
K raków , także godzinowo. 
K raków , sk ry tk a  poczto­
wa 185. 313g

OBSŁUGACZKA szuka 
obsługi, n a jch ę tn ie j z m ie­
szkaniem . — Zgłoszenia: 
I. K . C„ Kraków7, W ielo­
pole 1, „O bsługa M.44

1481g

ELEK TR O  - radjo-uiecha- 
n ik , s iła  pierw szorzędna, 
poszukuje jak iejko lw iek  
p racy , fizycznej lub um y ­
słow ej. — W ym agania  
skrom ne. — P ośrednictw o 
w ynagrodzę. Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków7, W ielo­
pole 1, pod „B ezrobotny 
130“ .__________  1482g

F R Y Z JE R  inęski z ondu­
lac ją , poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia do IK C.. 
Kraków’, W ielopole 1, pod 
„D obry  T .44 1485g

P A N I. m łoda, zajm ie się 
domem u k u ltu ra ln e j oso­
by, ty lko  w K rakow ie. — 
Zgłoszenia: I. K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„M łoda R .44 1573g

W W IL N IE  zajm ę się do­
mem niezależnego pana, 
chętn ie  m ola książkow e­
go (zacnego, niem łodego). 
L ida. poste -restan te  „ P rz e ­
bojem 44. 12W1

BIURO M A R JI FEO H - 
T ER , Lwów. Chmielow- 
skipgo 9, poleca NA UCZY7- 
CTELA, k onw ersac ja  n ie ­
m iecka, 5-letnie re fe re n ­
cje. NA U CZY CIELK I — 
francusk i, m uzyka, m łode 
FRANCUZK I, A ngielki, 
N iemki, p ie lęg n ia rk i n ie ­
m ow ląt, gospodynie, rząd ­
ców. 1519g

KRAW CZYNI — szyje 
pierw szorzędnie po do­
m ach. rcv nież p rzy jm u je  
u siebie. Dla pań  u rzęd ­
niczek i fizycznie p ra c u ­
jących  znacznie ta n ie j. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1. „W an ­
da  R .44. — lub Kraków’, 
K rupnicza  16, I I  p., m. 6.

1487g

W YCHOW AW CZYNI in te ­
ligen tna . rutynow m na, la t 
23, re lig ijn a , lu b iąca  dzie­
ci, zna freblostw o, szuka 
posady zaraz  — w ym aga­
n ia  skrom ne, m iejscow ość 
obojętna.. — Zgłoszenia: 
I. K. C., K raków , W ielo­
pole 1, pod „ObowTiązkow7a 
E stc44. 1317g

Zakupimy
używane

2-3uiaoony cifsierny
do przewozu benzyny

lut same tolinozla
z innych  w agonów , zao p a trzo n e  w  bu d k i 
ham ulcze i n a d a jąc e  się do  zm ontow an ia  

na  nich  cystern .

Zgłoszenia z podaniem  ceny, ro k u  b udow y 
i w yczerpu jących  d an y ch  technicznych, 
o raz  o ile m ożliwe, ry su n k u , p rosim y n a d ­

syłać pod ad resem : "nk

„GAZOLINA“ S. A. Lwów
ul. Sapiehy 3.

G ŻER N IC H O W IA K  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą , chlub- 
nem i św iadectw am i, po­
szukuje posady rządcy  od 
zaraz. Radom, P lan ty_  16, 
m. 5, W ąsow ski. 1527g

GOSPODYNI in te lig e n t­
na, sym p a ty czn a  Podo­
la nka, la t  38, zna się do­
skonale  na kuchn i, lio- 
dowdi d rob iu  i trzodzie 
ch lew nej, obejm ie zarząd  
w7 lepszym  dom u, w y n a ­
grodzenie sk rom ne, lecz 
w ym agane rodzinne t r a k ­
tow anie. Łaskaw e zgłosze­
n ia  do I. K . Ć„ K raków , 
W ielopole 1, pod „Podo- 
lan k a  38‘‘. 149‘2g

D A J p racę, dam  p ie n ią ­
dze. Zgłoszenia: I . K . C„ 
Sosnowiec, D ęblińska 11, 
pod „Z K rakow a upew ­
n ien ie44. 21S

OSOBA separow ana, in te ­
lig en tn a , p rzy sto jn a , la t  
35, poszukuje posady do 
sam oistnego zarządu  do­
mem, w yznaje  się n a  do­
skona łej kuchni, w k aż­
dym  zakresie  gosp o d ar­
stw a — za skrom  nem  w y­
nagrodzeniem . Zgłoszenia: 
I . K . C., Lwów, K o p ern i­
k a  9, pod „R ojew ska44.

7 OL

KSIĘGOW OŚĆ U PRO ­
SZCZONĄ w w iększym  
sk lep ie lub m niejsze j fa ­
bryce  poprow adzi b u ch a l­
te r  w godzinach popołu­
dniow ych. — Zgłoszenia: 
I . K. C„ K raków , W ielo­
pole 1, pod „M iesięcznie 
40 z ł.44 1488g

BARDZO dobra kraw cow a 
szyje p ry w a tn ie . Zgłosze­
n ia : I . K . C., K raków ,
W ielopole 1, „F ilom ena 
S .44 1532g

DAM 200 zł. za w y ro b ie ­
n ie posady b iu ra lis tk i lub 
k as je rk i. Ł askaw e zgło­
szen ia : T. K. C„ K raków , 
W ielopole 1, „ B iu ra lis tk a  
200“ . 1585g

IN TELIG EN TN A  wdowa 
sam otna , w średn im  w ie­
ku, poszukuje p osady  go­
spodyni re s ta u ra c y jn e j 
lub do dw ojga  osób, za 
skrom nem  w ynagrodze­
niem . P o siad a  p ierw szo­
rzędne polecenia . Ł askaw e 
zgłoszenia do I . K . C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„C hętn ie  w y jazd 44.

1491g

L EŚN IK  m łody, energ icz­
ny , zna  ta rtaczn io tw o , — 
ekspedycje , p rzy jm ie  od 
zaraz  posadę: a d ju n k ta ,
p ra k ty k a n ta , ch ę tn ie j s a ­
m odzielną. Ł askaw e zgło­
szen ia : Złoczów, sk ry tk a  
pocztow a 9. 1525g'

RZĄDCA żonaty , lat, 38, 
poszukuje posady  sam o­
dzielnej lub  pod dyspozy­
cję, od 1 kw ie tn ia . K a u ­
c ja  3.000 zło tych . Zgłosze­
n ia: N isko, ul. S an d o m ier­
ska, Ja k ó b  C hyrc. 1493g

ZARZĄDU dom u, n au k i 
szuka zaraz  w ysok ie j k u l­
tu ry  n au czyc ie lka  języ ­
ków, pomoc szkolna, po ­
czątk i, do m a tu ry  (bez 
m a tem a ty k i, łac in y ), sP e" 
e ja lnośe: fo rtep ian , do
egzam inów . W szechstron ­
na znajom ość k u ch n i, go ­
sp o d a rs tw a  w ie jsk iego , — 
m iejsk iego . — P e n s ja  od 
100 zł„ ew en tu a ln ie  um o­
w a. Z głoszenia: 1. K . C„ 
K raków , W ielopole 1, —- 
„R u ty n o w an a , 36 l a t44.

1378g

PIER W SZO R ZĘD N Y  f r y ­
z je rsk i p racow nik  m ęski, 
z początkam i o n d u lac ji — 
poszukuje  posady  od za­
raz. Z głoszenia: K raków , 
G ołębia 10, d la  „ F ra n c i­
szka44. 1581g

GOSPODYNI s ta rsz a  szu­
ka  po sad y . — Zgłoszenia 
IK C . K raków , W ielopole 
1. „B . R ."  133‘S

SPÓ ŁK A  zło tn icza , K ra ­
ków, R a jsk a  4, k u p u je  
w szelką b iż u te r ie , k a r tk i 
zastaw n icze  — płaca peł- 
ną  w artość . 144Lg

G EN ER A TO R  tró jfazo w y  
ok. 160 K V A , 380 V oltęw , 
p rzy  n isk ie j cenie  gptow - 
kow ej, poszuk iw any . — 
M ateck i, Łódź, A n d rz e ja  
48. lOLcl

BU C H A LTER z akade- 
m ickiem  w ykształcen iem , 
sam otny , k a to lik , z g w a­
ra n c ją  h ipo teczn ą  20 t y ­
sięcy  z ło tych , poszuku je  
k ierow niczej p o sa d y .^  — 
Z głoszenia: I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„B. 2044. 1477g

ZNAKOM ITA k u c h a rk a  
p ensjonatow a szuka m ie j­
sca. W iadom ość: B iuro
O rłow skiej, G ołębia 6.

1575g

, PA N N A  la t  27. in te lig en t-  
\ na, dobrze w ychow ana , — 

obeznana z p ra c ą  b iu ro ­
wą i dom ow ą, p oszuku je  
p osady  z a rząd za jąc e j, t a k ­
że w gospodarstw ie , kaw a- 
lersk iem . — Z głoszenia: 
I . K. C„ K raków , W iąlo- 
pole 1, pod „H . S .4‘ 1561g

MŁODA dziew czyna po ­
sz u k u je  p o sad y  za poko­
jow ą lub  do w szystk iego  
w  w iększych dom ach k a ­
to lick ich . K raków , B iu ro  
ogłoszeń S ien n a  12, „U cz­
c iw a 44. 1363g

Humor 1 satyra.

CHŁOPIEC do posyłek z 
Tnałern poręczeniem  — po­
trzebny . Zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, — 
,.l>o la t ośianastu44.

.  l.)49g

(SŁUfcĄCKGO zdrowego, 
dobre św iadectw a, obez­
nanego z pakow aniem  to­
w arów  lKiszukuje f irm a  
Józef Loibłowicz, K raków , 
Itynek 11. 453k

POTRZEBNA służąca  z 
gotow aniem , zaraz. K ra ­
ków, G rabow skiego 8, m. 6 

1572g

1*ANIENKA młoda, m iła, 
katoliczka, z p rak ty k ą  
sklepową, po trzebna do 
kiosku tytoniow ego. W y­
m agana kaucja  lub zabez­
pieczenie. Zgłoszenia do 
I. K. ( . ,  K raków , Wielo- 
3>oIe 1. pod „Tylko zainiej- 
bcowa44. I582g

RUTYNOWANA ogrodnicz 
ka  pszczelarka, ro ln ic ­
two, dłuższa p rak ty k a , 
poszukuje posady zaraz. 
7 głoszeń i a IKC. K raków , 
W ielopole 1. „R u tynow ana 
333'4. lóftóg

PANNA m łoda, kraw co­
wa, z bardzo dobrem szy­
ciem , zn a jąca  siię n a  go- 
spodarstw ie  domowem, — 
zajm ie sie diziećmi lub go ­
spodarstw em . — t Ł askaw e 
zgłoszenia IKC. K raków , 
W ielopole V. pod „ K ra w ­
cowa W .4< laOlg

5 .0 0 0  zł. złoży energ icz­
ny, w szechstronnie w y­
kształcony ro ln ik , p rzy  
o trzym aniu  posady sam o­
dzielnego rządcy  na ordy- 
n a rję . Rzeszów, sk ry tk a  
42. 1340g

OGRODNICZKA m łoda z 
te o r ją  i k ilk u le tn ią  p ra k ­
ty k ą  w w iększych og ro ­
dach dw orskich i hand lo ­
wych, spec ja ln ie  zn a jąca  
kw ieeiarstw o gruntowe* 
w arzyw nictw o i n as ien ­
nictwo, bardzo zdolna, — 
pracow ita, energ iczna  i 
m iłego usposobienia, po­
szukuje posady od 1 lu ­
tego. A dres d la o fe rt: S. 
M akowiecki, Rozwadów 
n. S. SL A ie z a w o d n y  sp o só b  n a  p ło sze n ie  lu ła m yw a c zij

„C O M E R C IA 44, - -  B iu ro  
H and low e, — K rak ó w , 
Szew ska 1, p rz y jm u je  bez­
p ła tn ie  zg łoszen ia  do 
sp rzed a ży  kam ien ic , do­
mów, p a rce l, m a ją tk ó w , 
o raz  w szelk ich  in n y c h  
przedm io tów  i towarów7. — 
U czciw a, s ta ra n n a  o b słu ­
g a, m in im a ln a  prow izja..

445k

ZAK O PA N E. Stosunki rn
dzinne zm uszają 
sprżedac  dobrze zanr, 
w adzony, w pełnym ni 
chu , położony w c e n tru j  
sklep- konfekcji, blai- ’ 
tów i tow arów  krótkich 
Z głoszenia: A jencja 
Ulianowskiego, — *j
„15.000“ .

K A M IE N IC E  iaónopietrn. 
w ą, now ą, kom fort, g ti. 
p y  -  sprzedam . Kraków 
M ogilska 5<. 133

UNDĘRW OOD, Km J J '
ton , S m ith  -  maszyn, 
k ilk a  sz tuk  -  reweiaęy? 
n ie  tam o . -  Lowenstein 
K raków , Zwierzyniecka 8
   J k
M EB LE m niej modna 
WY SPRZED  A.JE
k u re n c y jn ie  ANIŚFEI n 
K rab ó w , P I. D om inika": 
skl 4'____________  53k

K U P IĘ  p ie rśc ie ń  lub  k o l: 
czyk i z b ry la n te m  lub też 
n ieopraw ione. Z g łoszen ia : 
I . I i .  C., K rak ó w , W ielo ­
pole 1 „ B ry la n ty " . 147-lg

Sprzedaż
SPR ZED A M  m łode fo s tje -  
ry  g iadkow lose , po im por- 
tow an y ch  rodz icach , cen a  
50 zl. W ik to r Ju ry s to w - 
sk i, K urow ce, p. H łubo- 
czek W ielk i. H20g

16 GR. pączk i, 18 g r . c ia s t ­
ka, cw ibak  1 kg. 5.—, ma- 
kow iec zi. 4.50, b a b k a  1 kg. 
zt. 3.50, to r ty  od zl. 5.—, 
kora i to rc ik i od zi. 2.50. 
P a le rm o  zi. 9.— za 1 kg., 
znakom ite  k a rm e lk i orze- 
cbow e 1 kg. zi. 4.— i inne 
cu k ie rk i, pom adki n a j t a ­
n ie j. Z nakom ite  w yroby  
cu k ie rn icze  w y łączn ie  na 
m aśle . Z am ów ien ia  na  za- 
baw y n a j ta n ie j .  — P ra ­
cow nia cu k ie rn ic z a , K ra ­
ków, K a rm e lic k a  14, —
w podw órzu, 298b

N A JK O R Z Y S T N IE J po­
ś red n iczy  p rzy  k u p n ie  — 
sp rzedaży  rea ln o śc i, b iu ro  
„W A W E L ", — K rak ó w . 
G rodzka 60, te le fo n  108-60.

344b

P IE N IĄ D Z E  uzyskać rnoż, 
n a  n aw e t w czasie krr 
zysu . W ystarczy  zrobG 
p rz e g lą d  domowy rzeerr
i m ebli niepotrzebnych 
ogłosić  to  wszystko w 
D ro b n y ch  Ogtoszeniaoh 
naszego  p ism a i sprzedać 
N abyw ca zawsze sie znak 
dziel Ż ądajcie  przesiania 
B E Z P Ł A T N IE  p rospek t 
Ogłoszen D robnych 0( 
A d m in is tra c ji I. K, q 
K raków , W ielopole i. ’’ 
   ' 49fe
K A L EN D A R ZE  tygodnio. 
we, dzienne, notesowe _  
p rzek ład an e , ceny najniż. 
sze, cen n ik  wysyiam -I 
Z iem bick i, K raków , Piso 
M a rja c k i 2.

K IN O W E  u rząd zen ie  — 
(a p a ra t . e k ra n , m o to r 
benzynow y W arch a ło w - 
sk iego , d ynam o), n a le ż y ­
cie fu n k c jo n u ją c e , sp rz e ­
d a  „S okó ł‘‘ w S trzy żo w ie  
n. W . 1427g

W IL L Ę  p ięk n ą , s ty lo w ą , 
w Z akopanem  sp rzedam . 
W ład y sław  J a h n  R odo­
wi d, Z akopane, od 2—4, 
te lefon  424. 1409g

A P T E K A  w K ry n ic y
p ie rw szo rzęd n ie  u rząd zo n a  
do sprzedania.. P ow ażne 
o fe r ty  pod „ A p te k a 1*, b iu ­
ro  H upczy ca , K rak ó w , — 
Ja g ie llo ń s k a  7. U46g

P IA N IN A  T , B E TTIN G
o d p o w iad a jące  n a jw y ż ­
szym  w ym ogom  a r ty s ty c z ­
nym  p o le c a ją : ,DOM
C H O P IN A 1* LW ÓW , Syk 
s tn sk a  11, BO LO Ń SK I, -  
K R A K Ó W , R y n ek  G łów ­
ny 34. 935g

D YW A N Y  B IE L S K IE  
„R O C O " b ezsp rzeczn ie  
n a jlep sze . S p rzed aż  d e ta ­

l i c z n a  w y łączn ie  w S k ła ­
dzie fa b ry c z n y m  K raków . 
TOM ASZA 29, I .  — te le f . 
177-75. — Ceny śc iśle  fa ­
b ry czn e . 388k

M E B L E  w y k w in tn e  n a j ­
k o rz y s tn ie j:  B L uH B A U SI, 
K rak ó w , G e r tru d y  12.

I18b

K IL IM Y !!! 30 zl. 1 m 2 -
P ie rw szo rzęd n y  g a tu n e k !  
K rak ó w , — „ O s to ja "  D u­
n a jew sk ieg o  3. 52k

T A N IO  n a b y ć  m o żna d z i­
s ia j  w iele  rzeczy : dom y, 
w ille , m a ją tk i ,  m eble, 
u rz ą d z e n ia  i t . p. D obre  
o k az je  są  częste . S z u k a j­
cie  ich , d a ją c  o g łoszen ie  
d ro b n e  do n aszego  p ism a, 
k tó re  c z y ta  codzien n ie  
w c a łe j P o lsce  k ilk a se t 
ty s ię c y  czy te ln ik ó w . — 
O trzy m acie  m nóstw o  o fe r t  
i k u p ie ie  tan io . Ż ąd a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp e k tn  
O głoszeń D ro b n y ch  od 
A d m in is tra c ji  T. K . C„ 
K rak ó w , W ielopole 1.

51k

N A J W IĘ K S Z A  w ęd za rn ia  
H el w y s y ła  k ażdem u za 
zaliczen iem  — w-ędzone 
sz p ro ty  — k ilo  65 g r . O ba­
rów , H el. 1325o-

K IL IM Y  a r ty s ty c z n e  z 
n a jle p sz e j w e łn y  — G rii- 
nerow a, K rak ó w , T arło w - 
sk a  fi. p rzeczn ica  Z w ie rzy ­
n ieck ie j. 154ŚJJ

O K A Z JA  z pow odu w y ja  
zdu sp rzed am  pokój d z ie ­
cinny^ u rząd zen ie  k u ch en ­
ne, p ię k n ą  sp iż a rn ię , p iec 
łaz ien k o w y , pól a u to m a t, 
e lek tiro lus. K rak ó w , K rn - 
p-mciza. 14, m . 8. m iędizy 
2—4 godz. I538g

OSZCZĘDNI piszą na bln. 
k ach  C racovia , 50 listów 
59 k o p e r t — wszystkie ko[ 
lo ry , n a jlep szy  papier 2.9" 
Z iem bick i, K raków , Pla2 
M a rja c k i 2. 99™;

PA T E F O N  H is Jteisters- 
V ois, 20 p ły t, 400 zł. _  
m aszy n a  szafkow a do szy. 
ci a  400 zł.: K raków . Garn. 
c a rsk a  11, u  portjera .
___________
R EA LN O ŚC I sprzedaic 
n a jk o rz y s tn ie j — Biui-n 
W E IS S . K raków , Smo­
leń sk  15. 9986fe

SPRZED A M , zamienię na 
ziem ię  dom  nowy, 11 ubi- 
k a c y j, sk lep , 5 garaży, 
fry z je rn ia ., 1.500 m. ogro­
du , 3 fro n ty , wodociągi, 
e le k try k a , gaz. — Wiado­
m ość: Jó z e f  Maciejko. — 
T arn ó w . 1520;.

PA N T O G R A FY  do ' p i  
w iększeń  p lanów  i rysun­
ków  od zł. 2.50 SKŁVn 
P A P IE R U  J .  F. FI. 
S C H E R , L IN JA  A-B. 
K R A K Ó W . 43iis

SPR Z ED A M  kamieniec 
trz e c h p ię tro w ą , oficyna — 
p oży czk a  długoterminowa, 
re sz tę  gotów ką. Zgłosze­
n ia :  I . K . C., Kraków, 
W ielopole  1, „Dworzec11 .

156Qg

G A R N IT U R  klubowy” — 
sk ó ra , o k azy jn ie  sprzeda 
„ W y tw ó rn ia * , — Kraków, 
T o m asza  26, Kasa Oszezdn.

1571g

T A T R A  dwójika doskona­
ły  s ta n  2.800 złotych. — 
Z g łoszen ia  A jencja  Sie­
m ian o w sk ie g o  Zakopane 
„C acko1*. 450k

S PR Z E D A M  75 dębów i 
40 lip  n a  p n iu  0.25—1119 
cm  śre d n ic y . — Informa­
c ji  u d z ie li do 1 lutego 
u s tn ie  O. G eisheim er, Za­
to r .  1536*

O K A Z Y JN IE  SPRZEDAM
p a rc e lę  240 sążni, pięknie 
po ło żo n ą  m iędzy parkiem 
K rak o w sk im  a Dr. Jor­
d an u , d w ufron tow a. Wia­
dom ość K raków , Krupni­
cza 14, m . 8, m iędzy 2—4.

1539J

K A M IE N IC E  ze sklepem, 
wol-nem m ieszkaniem . — 
sp rzed a m . K raków , Kai* 
w a ry jsk a  40. . Gospodyni.

154«g

W IE L K A  WYSPRZEDAŹ 
IN W EN TA R ZO W A ! Ka­
p e lu sze  — K oszule — Kra­
w a ty . A u  B on Marche, — 
K ra k ó w , S zp ita ln a  11. -* 

15422

Reklamy w tekicle:

R a 1-«1 i ł-»j stronie .
CaJa 2-ga stronę ,  .  ,
K a S-ej stronie  . . .
C ala S-eia s trona  . ,  ,
K a dałasycb stronach .
Cała s t r o n a ....................
K om unikaty , notatki. \  
wzm ianki kron ikarsk ie  J 

I osobiste '
T eksty  artykułow e . .

R ozm iar strony d ruku: Wysokość 420 min. szerokość

W dzień W niedzielę
powszedni i święta

• zl. 6— 0.7S
• m 5.040— 6.J00—
• m 2— 150
w Ł300— 4500—
• m LC0 X—
• te 2.688— 3.300—

• te 150 350

. »» 10— 12.50

Reklamy za tekstem:

Ogłoszenia zw yczajne , 
C ała strona  , .  , , 
Na osta tn ie j s tro n ie .\  
lub wśród ogłoszeń } 

drobnych I 
Cala s trona  osta tn ia

zł. 6.50
1.680—

CENY OGŁOSZEŃ:
Ogłoszenia drobne
Ogt drobne za słowo . .  . zŁ 
Dla poszukujących uracy  . 
M atrym onialne
Aoirrininico,, ...

T Y LK O  d la  znawców 0- 
k a z y jn ie  do sprzedania 
ST A R E  SK R Z Y PC E  Mat- 
teo , A lb an i, G rójecka 49, 
m . 32, od fi* do 7 popoi., 
Jó z e f  K lo tz . W arszawa, 
N a to liń sk a  4, m. 9, od 
sz ó ste j do siódm ej.

9763k

M L E C Z A R N IA  w śródmie­
śc iu  za ra z  bardzo  tanio 
do sp rz e d a n ia . Zgłoszenia: 
1. K . C„ K rak ó w , Wielo­
pole 1, „M leczarn ia" .

  1584g

K A M IE N IC E  dw upiętro­
w ą, dw ie  o ficy n y , 26 ubi- 
k a c y j, dochód  5.200 zło­
ty c h  — Kraków-, ZAMIE­
N IĘ  na rea ln o ść  w miej-' 
scow ości le tn isk o w e j. — 
Z g ło szen ia : S k o w ro ń sk i.— 
K ra k ó w , R y n e k  43 (Lin.ia' 
A -B ). i.374g

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

0.65
2.184—

0.75

t.S20„ 1.360—  

50% taniej.Nekrologi do 100 mm w 2-cb tam ach „ „
Reklamy w dodatkach tygod. zł. 2 za 1 mm w 1 łam ie.
Reklamy w dodatku Ilustrow anym  zŁ * za I ctm2 -------------------------------------------------------------            K -w «uiu.cu.o S40j
275 mm. -  Podstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w Jednym  lam ie -  •----------7-----—
b 63 mm. -  S trona  za tekstem ma 8 lamów a 34 mm, 7 Strona w tekście ma 4 lamy

W dzień W niedzielę 
powszedni i łwięta 

0.25 0.32
....... J.UUMJttlllU #il# # ili
N ajm niejsze ogłoszenie d robne liczym y za io #kłów
W yrazy tłustym  d ruk iem  liczym y p o u ló jn ie  
g o t ó w k ę .  ń rzy jm uiem y  w y ł ą c z n i e  t a
Za zastrzeżenie m iejsca dolicza sie . . .  ,
Za nklad tabelaryczny  .  * * •
Za d ruk  czerwony * * * * .j j j?
Przy d r uku  k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza s , . ' .  
Pierwszy kolor 166% za każdy na8,ep n v  ko1 or 50»h 
do zasadniczej ceny ogłoszenia. -  S pec ja ln e  ■
w ym agają  osobnego porozum ienia się u c z e n ia

Uwagi ogólnei
“ ,’:Viaa m \zm L Pzr^ r a/ ' h 0dPOW1' ‘l2la,noS':1 »
Zustrzeienie miejsca o b ^ -iirn i.^ A Y 0 -enie m aliyc 1 kll! czas, gdy za takie * Administrację Ijlko-w ói
widziana w cenniku 2S% zapłacona prz
sadniczo nic zm"eniaia ,r ,śe ? Wyi,ka T  0m ylkl- kl6re 7 
do żądania iw rotu solów ki “ a n f T f ' “ Pd™” " 13
Administracji do beznlai,,!,, e i m® zobowiązu
Uzasadnione reklamaeie Z a °  pow ,*rzenia ogłoszenia, 
wniesione do dni 8-miu od Ha*!* i iane‘ 0  ile losla 
lub od daty otrzymania raes Ly ukazania ogłoszeń 
rnoze nastąpić w każdym ctasie (“ „t, y ik a  cen 0‘!,0,z 
u>eż te ogłoszenia które tosi J ,  obowl42S'wa<* będzie rń 
a nie były zgńry zapłacone -  ' “mówione poprzedn 
sobie prawo nie umieszczenia „ t  Wydawniclwo zaslrze 
jego części bez podania n n t e d i  “głoszenia, względi
ln« h  „ie umieszcza V  I  7 ^  ^ mu" ika'ów  be.*,

"— — 1 ■ ■ —__________Zm i«k m e udziela


